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Andhra Pradesh, Indie

Kierowca odmówił zawiezienia go dalej.

Półtora kilometra wcześniej, gdy tylko minęli opuszczone zakłady chemiczne firmy Octagon, szosa zmieniła się w zarośniętą chaszczami polną drogę. Teraz kierowca narzekał, że gałęzie rysuję mu samochód, a po niedawnych deszczach grunt stał się błotnisty i mogą ugrzęznąć. I co wtedy zrobię? Utknę sto pięćdziesiąt kilometrów od Hajdarabadu.

Howard Redfield wysłuchiwał całej litanii pretensji i wiedział, że to tylko wymówka. Nikt nie jest skłonny przyznać, że się boi.

Redfield nie miał wyboru. Dalej musi iść pieszo.

Pochylił się, by powiedzieć coś kierowcy, i poczuł ostrą woń jego potu. Zobaczył we wstecznym lusterku, na którym kołysały się pobrzękujące paciorki, że przygląda mu się uważnie ciemnymi oczami.

— Niech pan tu na mnie zaczeka, dobrze? — poprosił— Tutaj, na drodze.

— Jak długo?

— Z godzinę. Ile będzie trzeba.

— Mówię panu, że nic pan nie zobaczy. Nikogo już tam nie ma.

— Proszę zaczekać. Zapłacę panu podwójnie, kiedy wrócimy do miasta.

Redfield wziął plecak, wysiadł z klimatyzowanego samochodu i natychmiast zanurzył się w oceanie wilgoci. Nie nosił plecaka od czasu studiów, gdy włóczył się po Europie, i teraz, w wieku pięćdziesięciu jeden lat, czuł się trochę dziwnie, zarzucając go na zwiotczałe ramiona.

Ale ani myślał ruszać się gdziekolwiek w tym malarycznym klimacie bez butelki oczyszczonej wody do picia, środka przeciw owadom, kremu z filtrem i lekarstwa na biegunkę. No i aparatu fotograficznego.

Aparat jest niezbędny.

Pocąc się w wieczornym skwarze, spojrzał w niebo i pomyślał: Super, słońce właśnie zachodzi, a o zmierzchu wyroją się komary.

Nadchodzi kolacja, wy małe ścierwa!

Ruszył w drogę, ścieżkę przesłaniała wysoka trawa. Wdepnął w koleinę, zapadając się po kostki w błocie. Najwyraźniej od wielu miesięcy nie przejeżdżał tędy żaden pojazd i matka natura szybko odzyskiwała swoje terytorium. Przystanął, dysząc i oganiając się od owadów. Obejrzawszy się, zauważył, że samochód zniknął. Poczuł się nieswojo. Czy kierowca na pewno zaczeka? Niechętnie zawiózł go tak daleko, a jego zdenerwowanie rosło, gdy tłukli się po coraz gorszej drodze. Twierdził, że w tej okolicy mieszkają źli ludzie i dzieją się straszne rzeczy. Mogą obaj przepaść bez śladu i kto się pofatyguje ich szukać?

Redfield szedł dalej.

Wilgotne powietrze zdawało się go osaczać. Słyszał chlupiącą w plecaku wodę i już czuł pragnienie, ale nie przystanął, by się napić.

Mając tylko godzinę do zmroku, musiał iść naprzód. W trawie brzęczały owady, słyszał też w koronach drzew głosy ptaków, niepodobne jednak do znanego mu ptasiego świergotu. Wszystko w tym kraju wydawało mu się dziwne i surrealistyczne. Wlókł się jak w transie. Po plecach spływał mu pot. Z każdym krokiem coraz bardziej dyszał. Według mapy miał do przebycia niewiele ponad dwa kilometry, ale szedł bez końca, a komarów nie odstraszało nawet ponowne użycie środka przeciw owadom. Dzwoniło mu w uszach od ich brzęczenia, a twarz swędziała od ukąszeń.

Potknąwszy się o następną głęboką koleinę, upadł na kolana w wysokiej trawie. Z trudem łapiąc oddech, wypluł kawałki roślin. Był tak zniechęcony i mączony, że postanowił zawrócić. Wsiądzie z podkulonym ogonem w samolot do Cincinnati. W końcu o wiele bezpieczniej być tchórzem. I o wiele wygodniej.

Westchnął ciężko i oparłszy rękę o ziemię, by się podźwignąć, zamarł nagle, wpatrzony w trawę. Wśród zielonych źdźbeł coś lśniło.

Był to tylko tani blaszany guzik, ale w tym momencie wydał mu się znakiem. Talizmanem. Wsunął go do kieszeni, podniósł się z ziemi i ruszył przed siebie.

Zaledwie sto metrów dalej droga skończyła się nagle na rozległej polanie, otoczonej wysokimi drzewami. W głębi stał przysadzisty budynek z pustaków, z zardzewiałym blaszanym dachem. Łagodny wiatr poruszał gałęziami i kołysał trawę.

To tutaj, pomyślał. Tu się wszystko wydarzyło.

Wydało mu się nagle, że oddycha zbyt głośno. Z bijącym sercem ściągnął plecak, rozpiął go i wyjął aparat. Trzeba wszystko udokumentować, pomyślał. Octagon będzie próbował zrobić z ciebie kłamcę. Będą chcieli cię zdyskredytować, więc musisz być gotów do obrony. Musisz dowieść, że mówisz prawdę.

Wyszedł na polanę i ruszył w stronę sterty poczerniałych gałęzi.

Trąciwszy je butem, poczuł swąd spalonego drewna. Cofnął się, czując dreszcz na plecach.

To były resztki stosu pogrzebowego.

Trzymając aparat w spoconych dłoniach, zdjął osłonę z obiektywu i zaczął robić zdjęcia. Zgliszcza chaty. Leżący w trawie dziecięcy sandałek. Jaskrawy strzępek tkaniny wyrwany z sari. Wszędzie, gdzie spojrzał, widział śmierć.

Obrócił się w prawo, dostrzegając w wizjerze ścianę zieleni, i miał właśnie zrobić kolejne zdjęcie, gdy jego palec znieruchomiał na przycisku.

Na krawędzi klatki mignęła jakaś postać.


Odsunął aparat od oka i wyprostował się, obserwując drzewa. Nie zobaczył niczego prócz kołyszących się gałęzi.

Czyżby coś poruszyło się na skraju jego pola widzenia? Dostrzegł jedynie ciemny kształt między drzewami. Może to małpa?

Musiał dalej robić zdjęcia. Szybko zmierzchało.

Minął kamienną studnią i poszedł w kierunku budynku z blaszanym dachem, szeleszcząc w trawie nogawkami spodni i rozglądając się na prawo i lewo. Drzewa zdawały się mieć oczy i obserwowały go.

Zbliżywszy się do budynku, zauważył, że jego ściany wypalił ogień.

Przed drzwiami leżała sterta popiołu i poczerniałych gałęzi. Kolejny stos pogrzebowy.

Obszedł zabudowanie i zajrzał przez drzwi.

Początkowo niewiele zobaczył w mrocznym wnętrzu. Zapadał już zmierzch, a w środku było nawet ciemniej. Widział jedynie odcienie czerni i szarości. Przystanął na chwilę, by wzrok przywykł do braku światła. Z rosnącym zdumieniem dostrzegł lśnienie świeżej wody w glinianym dzbanku. Poczuł zapach przypraw. Jak to możliwe?

Za jego plecami trzasnęła gałązka.

Odwrócił się błyskawicznie.

Na polanie stała samotna postać. Drzewa znieruchomiały, zamilkły nawet ptaki. Postać podeszła do niego, poruszając się dziwnym nierównym krokiem, i zatrzymała w odległości metra.

Redfield cofnął się przerażony. Aparat wypadł mu z rąk.

To była kobieta. Bez twarzy.




 



  Rozdział pierwszy

Nazywali ją Królową Zmarłych.

Choć nikt nie powiedział jej tego prosto w oczy, doktor Maura Isles słyszała czasem, jak wypowiadano za jej plecami ten przydomek, gdy wykonując swoją pracę, poruszała się w posępnym trójkącie między salą sądową, miejscem zbrodni i kostnicą. Nierzadko wyczuwała w tym mroczną nutkę sarkazmu: „Oho, nadchodzi nasza pogańska bogini po nowe ofiary”. Czasem w tych szeptach pobrzmiewał niepokój, jak w szemraniu pobożnych, wśród których pojawia się niewierny. Był to niepokój ludzi, którzy nie potrafili zrozumieć, dlaczego kroczy śladami śmierci. Czyżby sprawiało jej to przyjemność?, zastanawiają się. Czy dotykanie zimnego ciała i odór rozkładu tak ją pociągają, że odwróciła się od żywych? Uważają, że to nie może być normalne i rzucają w jej kierunku niespokojne spojrzenia, dostrzegając szczegóły, które tylko umacniają ich w przekonaniu, że jest dziwaczkę. Cera w kolorze kości słoniowej, czarne włosy przycięte jak u Kleopatry. Na ustach czerwona szminka. Kto się maluje, idąc na miejsce zbrodni? A przede wszystkim niepokoi ich jej opanowanie, chłodne królewskie spojrzenie, lustrujące okropności, których widok oni z trudem znoszę. W przeciwieństwie do nich nie odwraca wzroku. Pochyla się nisko, przygląda, dotyka. I wącha.

A potem, w jaskrawym świetle prosektorium, i zaczyna kroić.

Teraz przecinała skalpelem wyziębioną skórę i lśniącą pod nią warstwę żółtawego tłuszczu. Ten człowiek lubił hamburgery i frytki, pomyślała, rozcinając nożycami żebra i unosząc trójkątną tarczę mostka, tak jak otwiera się drzwi z kredensu, aby odsłonić jego cenną zawartość.

Serce leżało wtulone w gąbczastą tkankę płuc. Przez pięćdziesiąt dziewięć lat tłoczyło krew w organizmie pana Samuela Knighta.

Dojrzewało i starzało się z nim, przechodząc transformację, podobnie jak on sam, od młodego, szczupłego mięśnia do przetłuszczonego narządu. Wszystkie pompy w końcu zawodzą i podobnie było z tą w piersi pana Knighta, gdy siedział w pokoju hotelowym w Bostonie, włączywszy telewizor i postawiwszy na nocnej szafce szklankę whisky z minibarku.

Nie zastanawiała się, o czym mógł myśleć w ostatnich chwilach i czy odczuwał ból lub strach. Chociaż badała najbardziej intymne zakamarki jego ciała, rozcinała skórę i trzymała w dłoniach jego serce, pan Samuel Knight pozostał dla niej obcy. Milczący i niewymagający, chętnie powierzał jej swoje sekrety. Zmarli są cierpliwi. Nie skarżą się, nie grożą, nie zwodzą pochlebstwami.

Zmarli nie krzywdzą. Ból zadają żywi.

Pracowała ze spokojem i wprawą, usuwając wnętrzności z klatki piersiowej i kładąc wydobyte serce na blacie. Za oknem wirował pierwszy grudniowy śnieg. Białe płatki szeptały za szybami i opadały na alejki. Ale tu, w laboratorium, słychać było tylko odgłos lejącej się wody i szum wentylatora. Jej asystent, Yoshima, milczał, przewidując jej polecenia i pojawiając się, gdy tylko go potrzebowała. Pracowali razem dopiero półtora roku, lecz działali jak jeden organizm, złączeni telepatią dwóch logicznych umysłów. Nie musiała go prosić, by ustawił lampę. Sam to zrobił, kierując światło na ociekające krwią serce i podając jej nożyczki.

Ciemne cętki na ścianie prawej komory i biała blizna na koniuszku serca opowiadały jego smutną historię. Zawał, przed wieloma miesiącami, a nawet latami, zniszczył już część ściany lewej komory.

Potem, w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin, nastąpił kolejny zawał. Zakrzep zablokował prawą tętnicę wieńcową, tamując dopływ krwi do mięśnia prawej komory.

Wycięła tkankę na badanie histologiczne, wiedząc już, co zobaczy pod mikroskopem. Skrzep i martwicę. Zastępy białych krwinek, nacierających niczym obronna armia. Może pan Samuel Knight sądził, że kłucie w piersiach jest skutkiem niestrawności. Nie powinien jeść na obiad tyle cebuli. Wystarczy pewnie raphacholin. A może wystąpiły bardziej złowieszcze objawy, które zignorował: ucisk w piersiach, duszności. Z pewnością nie przyszło mu do głowy, że ma atak serca. Że umrze z powodu zaburzeń rytmu.

Serce leżało teraz otwarte i pocięte na blacie. Spojrzała na tors, pozbawiony wszystkich narządów. Tak kończy się pański służbowy wyjazd do Bostonu, pomyślała. Nie ma tu żadnych niespodzianek.

Żadnej zbrodni, z wyjątkiem szkód, jakie wyrządził pan własnemu organizmowi, panie Knight.

Zabrzęczał interkom. Była to Louise, jej sekretarka.

— Doktor Isles?

— Tak?

— Detektyw Rizzoli na drugiej linii. Odbierze pani?

— Już.

Maura ściągnęła rękawiczki i podeszła do aparatu wiszącego na ścianie.

Yoshima, który płukał narzędzia w zlewie, zakręcił kran.

Odwróciwszy się, patrzył na nią w milczeniu tygrysimi oczami, wiedząc już, co oznacza telefon od Rizzoli.

Kiedy Maura odwiesiła w końcu słuchawkę, zobaczyła jego Pytające spojrzenie.

— Wcześnie się dziś zaczyna — westchnęła, po czym zdjęła fartuch i wyszła z kostnicy, by wprowadzić do swego królestwa kolejnego poddanego.

Poranny opad białego puchu zmienił się w zdradliwą mieszaninę śniegu z deszczem, a miejskich pługów jakoś nie było widać. Jechała ostrożnie wzdłuż Jamaica Riverway. Opony chrzęściły w głębokiej rozmokłej mazi, a wycieraczki skrobały oszronione szyby. To była pierwsza śnieżna zamieć tej zimy i kierowcy musieli dopiero przywyknąć do nowych warunków. Kilka aut wpadło już w poślizg.

Minęła zaparkowany radiowóz z błyskającymi światłami. Policjant stał obok kierowcy dźwigu pomocy drogowej i obaj patrzyli na samochód, który leżał w rowie.

Opony jej lexusa zacząłby się ślizgać i przedni zderzak obrócił się nagle w kierunku aut jadących z przeciwka. Wdepnęła w panice hamulce i poczuła, jak uruchamia się system antypoślizgowy. Zjechała z powrotem na swój pas. Niech to szlag, pomyślała z bijącym sercem, wracam do Kalifornii. Jechała w żółwim tempie, nie bacząc na to, że na nią trąbię i że tamuje ruch. Wyprzedzajcie mnie, kretyni.

Widziałam zbyt wielu takich jak wy na moim stole.

Droga prowadziła do Jamaica Plain, dzielnicy w zachodnim Bostonie z dostojnymi starymi domami, dużymi trawnikami, cichymi parkami i alejkami nad rzeką. W lecie było to zielone ustronie, dające schronienie przed miejskim hałasem i upałem, ale teraz, pod chmurnym niebem i przy wietrze smagającym zmarniałą trawę, wyglądało ponuro.

Miejsce, którego szukała również robiło posępne wrażenie. Budynek stał za wysokim, oplecionym gęstym bluszczem, kamiennym murem, który przypominał barykadę broniącą przed światem. Z ulicy widziała tylko gotyckie zwieńczenia pokrytego dachówką dachu i jedno strzeliste szczytowe okno, które wpatrywało się w nią jak ciemne oko.

Stojący przed główną bramę radiowóz był potwierdzeniem, że trafiła pod właściwy adres. Dotychczas przyjechało tylko kilka samochodów, oddziały szturmowe, poprzedzające całą armię techników kryminalistyki.

Zaparkowała po drugiej stronie ulicy, przygotowana na pierwszy podmuch wiatru. Wysiadając, poślizgnęła się i omal nie upadłszy, zawisła na drzwiczkach samochodu. Gdy się podźwignęła, poczuła na łydkach strużki lodowatej wody z mokrego rąbka płaszcza, który dotknął śniegowej brei. Stała nieruchomo przez kilka sekund w zacinającym deszczu ze śniegiem, zdziwiona, jak szybko to wszystko się wydarzyło.

Rzuciła okiem na policjanta, siedzącego w radiowozie po drugiej stronie ulicy. Przyglądał jej się i z pewnością widział, jak się poślizgnęła. Zawstydzona, wzięła z przedniego siedzenia torebkę,  zatrzasnęła drzwiczki i ruszyła z największą godnością, na jaką było ją stać, po oszronionym asfalcie.

— Wszystko w porządku, pani doktor? — zawołał z radiowozu policjant. Wcale nie była zachwycona jego troskliwością.

— Nic mi nie jest.

— Proszę uważać w tych butach. Na dziedzińcu jest jeszcze bardziej ślisko.

— Gdzie detektyw Rizzoli?

— W kaplicy.

— Jak tam trafić?

— Nie zabłądzi pani. Na drzwiach jest wielki krzyż. Podeszła do frontowej bramy, ale była zamknięta. Na murze wisiał żelazny dzwon.

Pociągnęła za sznurek i średniowieczny metaliczny brzęk zamarł powoli w cichym szmerze padającego śniegu. Tuż pod dzwonem wisiała brązowa tabliczka z napisem częściowo przysłoniętym przez brunatny bluszcz.

Graystones

Klasztor Sióstr Najświętszej Maryi od Bożej światłości Żniwo jest w istocie wielkie, ale robotników niewielu.

Módlcie się zatem, aby przysłano robotników na żniwo.

Po drugiej stronie bramy pojawiła się nagle kobieta w czerni.

Nadeszła tak cicho, że Maura wzdrygnęła się, zobaczywszy między prętami jej twarz. Była to twarz staruszki, poorana tak głębokimi zmarszczkami, jakby zapadała się do środka, ale jej oczy lśniły, przenikliwe jak u ptaka. Zakonnica nie odezwała się, spojrzała tylko na nią pytająco.

— Jestem doktor Isles z Urzędu Lekarza Sądowego — przedstawiła się Maura. — Wezwała mnie tu policja.

Brama otworzyła się ze skrzypieniem. Maura weszła na dziedziniec.

— Szukam detektyw Rizzoli. Podobno jest w kaplicy.

Zakonnica wskazała drugą stronę dziedzińca, po czym odwróciła się i podreptała powoli do najbliższych drzwi, zostawiając Maurę, by sama dotarła do kaplicy.

Płatki śniegu wirowały i tańczyły pośród zimnych kropli deszczu, jak białe motyle krążące wokół swych przyciężkich pobratymców.

Najprostsza droga do kaplicy prowadziła przez dziedziniec, ale kamienie pokryte były lodem, a buty Maury, ze śliskimi podeszwami, zupełnie nie nadawały się na takie warunki. Zapuściła się więc w wąski zadaszony krużganek, który okrążał dziedziniec. Osłaniał ją od deszczu, ale nie od wiatru, który przenikał ją na wylot. Była zaskoczona zimnem. Przypomniała sobie, jak okrutny potrafi być grudzień w Bostonie. Przez większość życia mieszkała w San Francisco, gdzie lśniące płatki śniegu były rzadką rozkoszą, a nie udręką, jak te, które wdzierały się teraz pod okap i szczypały ją w twarz. Zaczęła iść bliżej ściany i szczelniej otuliła się płaszczem, mijając ciemne okna. Zza bramy dochodził przytłumiony szmer ruchu ulicznego na Jamaica Rivenvay. Odgrodzona murami, słyszała jedynie ciszę. Wydawało się, że nie ma tu nikogo prócz zakonnicy, która ją wpuściła, więc gdy zauważyła trzy twarze wpatrujące się w nią z jednego z okien, była w szoku. Zakonnice stały w milczeniu za szybę niczym czarne zjawy, obserwując intruza, który wchodzi do ich sanktuarium. Gdy je mijała, nie spuszczały z niej wzroku.

Wejście do kaplicy zagrodzone było żółtą policyjną taśmę, która zwisała, ciężka od szronu. Maura podniosła ją, by dostać się do środka.

Gdy pchnęła drzwi, oślepił ją nagle błysk flesza. Znieruchomiała.

Drzwi zamknęły się za nią powoli z cichym trzaśnięciem. Zamrugała gwałtownie. Odzyskawszy ostrość widzenia, zobaczyła rzędy drewnianych ławek, bielone ściany, a w głębi kaplicy wiszący nad ołtarzem ogromny krucyfiks. Było to posępnie surowe wnętrze, którego mroczność pogłębiały jeszcze witraże, przepuszczające niewiele światła.

— Proszę się nie ruszać. I uwaga pod nogi — ostrzegł fotograf.

Maura spojrzała na kamienną posadzkę i zobaczyła krew. Były tam też ślady butów. Cała masa. I szpitalne śmieci. Osłonki igieł i podarte opakowania strzykawek. Pozostałości po wizycie karetki. Ale żadnych zwłok.

Rozejrzawszy się, zauważyła w przejściu podeptaną białą tkaninę i czerwone plamy na ławkach. W tym lodowatym pomieszczeniu z jej ust unosiły się obłoczki pary, a teraz poczuła, że zrobiło się jeszcze  zimniej i przeniknął ją dreszcz. Dostrzegając plamy na ławkach, zrozumiała, co się wydarzyło.

Fotograf zaczął pstrykać kolejne zdjęcia, za każdym razem oślepiając ją fleszem.

— Pani doktor? — W głębi kaplicy dostrzegła burzę ciemnych włosów, gdy detektyw Jane Rizzoli wyprostowała się i pomachała do niej. — Ofiara jest tutaj.

— Co to za krew tu, przy drzwiach?

— Należy do drugiej ofiary, siostry Ursuli. Sanitariusze zabrali ją do świętego Franciszka. W głównej nawie jest jeszcze więcej krwi i ślady butów, które próbujemy zabezpieczyć, więc proszę iść lewą stroną.

Blisko ściany.

Maura przystanęła, by założyć na buty papierowe ochraniacze, a potem obeszła kaplicę, trzymając się blisko ściany. Dopiero gdy minęła pierwszy rząd ławek, zobaczyła ciało zakonnicy. Leżała na wznak, a jej habit był czarną plamę na tle wielkiej czerwonej kałuży. Ręce miała obwiązane folią dla zabezpieczenia dowodów zbrodni. Maurę zaskoczył jej młody wiek. Zakonnica, która otworzyła bramę, i te, które widziała w oknie, były staruszkami. Tu ujrzała o wiele młodszą kobietę. Miała uduchowioną twarz i jasnoniebieskie oczy, zastygłe w wyrazie niewysłowionego spokoju. Jej blond włosy były przystrzyżone na długość dwóch centymetrów. Rozcięta skóra na ciemieniu stanowiła świadectwo potwornych ciosów.

— Nazywała się Camille Maginnes. Siostra Camille. Z Hometown w Hyannisport — wyjaśniła Rizzoli chłodnym, rzeczowym tonem. — Była pierwszą nowicjuszką od piętnastu lat. Miała składać śluby w maju. — Zamilkła, dodając po chwili: — Skończyła dopiero dwadzieścia lat. — Nie potrafiła ukryć gniewu.

— Jest taka młoda…

— Tak. Potwornie ją sponiewierał.

Maura założyła rękawiczki i przykucnęła, by obejrzeć zwłoki.

Narzędzie zbrodni pozostawiło nierówne, szarpane rany na głowie.

Przez rozciętą skórę wystawały fragmenty kości i wyciekła grudka szarej substancji. Sina twarz była właściwie nietknięta.

— Zmarła, leżąc twarzą do ziemi. Kto odwrócił ją na plecy?


— Siostry, które ją znalazły — odparła Rizzoli. — Sprawdzały puls.

— O której znaleziono ofiary?

— Koło ósmej rano. — Rizzoli zerknęła na zegarek. — Prawie dwie godziny temu.

— Wie pani, co się wydarzyło? Co powiedziały siostry?

— Trudno było wydobyć z nich użyteczne informacje. Mieszka tu teraz tylko czternaście sióstr i wszystkie przeżyły szok. Sądziły, że są bezpieczne, pod Bożą opieką, a tymczasem wtargnął do nich jakiś szaleniec.

— Są ślady włamania?

— Nie, ale na teren klasztoru nietrudno się dostać. Mury obrośnięte są bluszczem, bez problemu można po nim się wspiąć. Jest też tylna furtka wychodząca na pole i ogród. Sprawca mógł wejść również tamtędy.

— Są jakieś odciski butów?

— Kilka w kaplicy. Ale na zewnątrz przysypał je śnieg.

— Więc nie wiemy, czy sprawca faktycznie się włamał. Mógł zostać wpuszczony przez główną bramę.


— To klasztor o ścisłej regule, pani doktor. Wpuszczają tylko księdza, gdy przychodzi odprawiać mszę i spowiadać. Jest też gospodyni, która pracuje na plebanii. Pozwalają jej przyprowadzać małą córeczkę, bo nie ma pieniędzy na opiekunkę. Ale to wszystko.

Nikt inny tu nie wchodzi bez zgody przeoryszy. A siostry pozostają w zamknięciu. Wychodzę tylko do lekarza lub gdy wydarzy się coś w rodzinie.

— Z kim pani już rozmawiała?

— Z przeoryszę, matkę Mary Clement. I dwiema zakonnicami, które znalazły ofiary.

— Co powiedziały? Rizzoli pokręciła głową.

— Niczego nie słyszały ani nie widziały. Nie sądzę, by pozostałe siostry były w stanie wiele nam powiedzieć.

— Dlaczego?

— Widziała pani, w jakim są wieku?

— To nie znaczy, że nie potrafię myśleć.

— Jedna z nich jest po wylewie, a dwie mają Alzheimera. Większość śpi w celach bez widoku na dziedziniec, więc niczego nie mogły zauważyć.

Początkowo Maura tylko przykucnęła nad ciałem Camille, nie dotykając go. Pozwalając ofierze na ostatnią chwilę godności. Nic ci już teraz nie sprawi bólu, pomyślała. Dotknąwszy palcami skóry na jej głowie, wyczuła chrzęst przemieszczających się fragmentów kości.

— Wielokrotne uderzenia. Wszystkie trafiły w ciemię albo potylicę…

— A twarz? To tylko plamy opadowe?

— Tak.

— A więc ciosy zadano od tyłu. I z góry.

— Napastnik był prawdopodobnie wyższy.

— Albo ona klęczała, a on nad nią stał.

Maura zastygła nieruchomo, dotykając zimnego ciała. Stanął jej nagle przed oczami wstrząsający obraz młodej zakonnicy, klęczącej z pochyloną głowę przed napastnikiem, który zadaje jej ciosy.

— Co za skurwiel morduje zakonnice? — spytała Rizzoli. — Co się, do cholery, dzieje z tym światem?

Maura skrzywiła się na te słowa. Choć nie pamiętała, kiedy po raz ostatni postawiła nogę w kościele, i już dawno przestała wierzyć, poczuła się niezręcznie, słysząc przekleństwa w świętym miejscu. Tak wielką siłę miała indoktrynacja z dzieciństwa, że nawet ona, uważająca świętych i cuda za fantazje, nie ośmieliłaby się zaklęć w obliczu krzyża.

Rizzoli była jednak zbyt wściekła, by dbać o dobór słów nawet w kościele. Włosy miała w większym nieładzie niż zazwyczaj, lśniły w nich topniejące płatki śniegu. Blada skóra pokrywała ostro zarysowane kości policzkowe, oczy błyszczały gniewnie w półmroku. Do ścigania potworów Jane Rizzoli zawsze pobudzał słuszny gniew. Tego dnia jednak była jak w gorączce, jakby trawił ją wewnętrzny ogień.

Maura nie chciała podsycać tych płomieni. Starała się zachować obojętny ton i zadawać rzeczowe pytania. Zajmować się faktami, a nie emocjami.

Podniosła rękę siostry Camille i sprawdziła staw łokciowy.

— Jest wiotki. Nie ma stężenia pośmiertnego.

— A więc minęło mniej niż pięć, sześć godzin?

— Poza tym tu jest zimno.


— Naprawdę? — Rizzoli prychnęła pogardliwie, wydychając obłok pary.

— Chyba około zera. Stężenie pośmiertne następuje z opóźnieniem.

— Jak długim? 

— Niemal nieograniczonym.

— A co z plamami opadowymi?

— Mogę wystąpić w ciągu pół godziny. To raczej nam nie pomoże w ustaleniu czasu zgonu.

Maura otworzyła torbę i wyjęła termometr do pomiaru temperatury powietrza. Zobaczywszy, ile warstw odzieży ma na sobie ofiara, postanowiła nie mierzyć jej temperatury w odbycie, dopóki ciało nie zostanie przewiezione do kostnicy. Pomieszczenie było słabo oświetlone — w tych warunkach nie mogła przed włożeniem termometru miarodajnie stwierdzić, czy ofiara została zgwałcona.

ściąganie odzieży w tym momencie groziło też zatarciem śladów zbrodni. Wyjęła więc tylko strzykawki, by pobrać płyn z ciałka szklistego do zbadania pośmiertnego poziomu potasu. To da jej przybliżony czas zgonu.

— Proszę mi opowiedzieć o drugiej ofierze — poprosiła Maura, nakłuwając lewe oko Camille i wciągając powoli do strzykawki płyn.

Rizzoli jęknęła z odrazą i odwróciła głowę.

— Ofiara znaleziona przy drzwiach to siostra Ursula Row-land, sześćdziesiąt osiem lat. Twarda staruszka. Podobno poruszała rękami, gdy ładowali ją do karetki. Frost i ja dotarliśmy tutaj, gdy odjeżdżali.

— Jest ciężko ranna?

— Nie widziałam jej. Według ostatnich doniesień ze szpitala jest właśnie operowana. Wielokrotne złamanie czaszki i krwotok do mózgu.

— Jak u tej dziewczyny.

— Tak. Jak u Camille. — W głosie Rizzoli znów pobrzmiewał gniew.

Maura wyprostowała się, drżąc z zimna. Od dotyku przemoczonych spodni zlodowaciały jej łydki. Przez telefon poinformowano ją, że zbrodnia miała miejsce w zamkniętym pomieszczeniu, więc nie zabrała z samochodu szalika ani wełnianych rękawiczek. W nieogrzewanej kaplicy było niewiele cieplej niż na smaganym deszczem i śniegiem dziedzińcu. Wsunęła ręce w kieszenie płaszcza, zastanawiając się, jak li, która też nie miała rękawiczek i szalika, wytrzymuje czasu w takim zimnie. Policjantka zdawała się jednak nosić w sobie własne źródło ciepła, żar gniewu, i choć siniały jej wargi, nie spieszyła się najwyraźniej do cieplejszego pomieszczenia.

— Dlaczego tu jest tak zimno? — spytała Maura. — Nie wyobrażam sobie, by odprawiali tutaj msze.

— Nie robię tego. Siostry w zimie nigdy nie korzystają z tej części budynku. Zbyt drogo kosztowałoby ogrzewanie. Niewiele ich tu zresztą mieszka. Msze odprawiają w małej kaplicy obok plebanii.


Maura pomyślała o trzech sędziwych zakonnicach, które widziała w oknie. Te siostry były jak nikłe płomienie gasnące jeden po drugim.

— Skoro nie używają tej kaplicy, co robiły tu ofiary? Rizzołi westchnęła ciężko, wydychając obłok pary niczym smok.

— Nikt tego nie wie. Przeorysza twierdzi, że po raz ostatni widziała Ursulę i Camille na modlitwach minionej nocy, koło dziewiątej. Gdy nie pojawiły się na porannych modłach, siostry zaczęły ich szukać. Nie spodziewały się, że znajdę je tutaj.

— Te ciosy w głowę. To wygląda na atak szału.

— Ale proszę spojrzeć na jej twarz. — Rizzołi wskazała na Camille.

— Nie uderzył jej w twarz. Oszczędził ją. Jakby nie miał nic do niej osobiście. Jakby nie atakował jej, tylko to, co symbolizuje.

— Autorytet? Władzę?

— Zabawne. Powiedziałabym raczej, że wiarę, nadzieję i miłosierdzie.

— Cóż, chodziłam kiedyś do katolickiej szkoły.

— Pani? — Rizzołi prychnęła pogardliwie. — Nigdy bym nie zgadła.

Maura wciągnęła głęboko do płuc zimne powietrze i spojrzała na krzyż, przypominając sobie lata nauki w liceum świętych Niewiniątek.

I udręki, jakich doznawała od siostry Magdalenę, nauczycielki historii.

Nie były to cierpienia fizyczne, lecz duchowe, zadawane przez kobietę potrafiącą szybko rozpoznać, które dziewczyny wykazują, jej zdaniem, nadmierną wiarę w siebie. Gdy Maura miała czternaście lat, jej najlepszymi przyjaciółmi nie byli ludzie, lecz książki. Dobrze radziła sobie z nauką i była z tego dumna. To sprowadzało na nią gniew siostry Magdaleny. Dla dobra Maury jej bezbożna duma z własnego intelektu musiała ustąpić pokorze. Zakonnica realizowała to zadanie ze zjadliwą gorliwością. Ośmieszała Maurę przed klasą, pisała cięte uwagi na marginesie jej bezbłędnych prac i wzdychała głośno, gdy dziewczyna podnosiła rękę, by o coś zapytać. W końcu zmusiła ją do milczącej rezygnacji.

— Siostry mnie zastraszały.

— Sądziłam, że niczego się pani nie boi, pani doktor.

— Przeraża mnie wiele rzeczy.

— Ale nie zwłoki, prawda? — zaśmiała się Rizzołi.

— Są na tym świecie potworniejsze zjawiska. Zostawiły ciało Camille na jej łożu z zimnego kamienia i wróciły do zaplamionego krwią miejsca na posadzce, gdzie znaleziono żyjącą jeszcze siostrę Ursułę. Fotograf skończył już pracę i wyszedł. W kaplicy pozostały tylko Maura i Rizzołi, dwie samotne kobiety, których głosy odbijały się echem od surowych murów. Maura zawsze uważała kaplice za uniwersalne sanktuaria, gdzie nawet dusza niewierzącego może znaleźć pociechę. Ona jednak nie znajdowała ukojenia w tym posępnym miejscu, które nawiedziła śmierć, żywiąca pogardę dla świętych symboli.

— Siostra Ursula leżała tutaj — powiedziała Rizzołi. — Głową w kierunku ołtarza i nogami w stronę drzwi.

Jakby padała na twarz przed krucyfiksem.

— Ten facet to pieprzony bydlak — ciągnęła gniewnie. — Mamy do czynienia z szaleńcem. Albo jakimś naćpanym dupkiem, który chciał coś ukraść.

— Nie wiemy, czy to mężczyzna.

Rizzołi machnęła ręką w kierunku ciała siostry Camille.

— Myśli pani, że zrobiła to kobieta?

— Kobieta potrafi zamachnąć się młotkiem i roztrzaskać czaszkę.

— Znaleźliśmy odcisk buta. Tam, w połowie nawy. Wygląda mi na męską dwunastkę.

— Może to któregoś z sanitariuszy?

— Nie, ich ślady są tutaj, koło drzwi. Tamten jest inny. Zostawił go sprawca.

Wiatr uderzał w okna, a drzwi zaskrzypiały tak, jakby ciągnął je ktoś niewidzialny, próbując rozpaczliwie dostać się do środka. Rizzoli miała sine z zimna wargi i trupio bladą twarz, ale najwyraźniej nie zamierzała schronić się w cieplejszym pomieszczeniu. To była cała ona, zbyt uparta, by skapitulować. By przyznać, że ma dość.

Maura spojrzała na kamienną posadzkę w miejscu, gdzie leżała siostra Ursula i musiała przyznać rację Rizzoli, że ten atak był aktem szaleństwa. Widziała je w plamach krwi i w ciosach, które roztrzaskały czaszkę siostry Camille. Kryło się za nimi szaleństwo lub zło.

Przeszły ją ciarki. Wyprostowała się i utkwiła wzrok w krucyfiksie.

— Jestem przemarznięta—powiedziała. — Możemy gdzieś się ogrzać? I napić kawy?

— Już pani skończyła?

— Zobaczyłam, co miałam zobaczyć. Resztę wyjaśni sekcja.



  Rozdział drugi


Wyszły z kaplicy, przestępując przez policyjną taśmę, która spadła już z drzwi i leżała oblepiona lodem. Wiatr rozwiewał im płaszcze i smagał twarze, gdy zmierzały w kierunku krużganka, mrużąc oczy przed zacinającym śniegiem. Kiedy znalazły się w posępnym przedsionku, Maura poczuła na odrętwiałej twarzy zaledwie lekki podmuch ciepła. W powietrzu unosiła się woń jajek, starej farby i stęchlizny wydzielającego kurz wysłużonego systemu ogrzewania.

Brzęk porcelany doprowadził je przez mroczny korytarz do refektarza skąpanego w zaskakująco współczesnym świetle jarzeniówki. Padało ono nieubłaganie na pomarszczone twarze zakonnic, siedzących wokół sfatygowanego stołu. Było ich trzynaście, pechowa liczba. Koncentrowały uwagę na kwadratach z jasnej, kwiecistej tkaniny, jedwab-nych wstążkach i tacach z suszoną lawendę i płatkami róż. Pora rękodzieła, pomyślała Maura, przyglądając się, jak artretyczne dłonie Sięgają po zioła i okręcają wstążki wokół woreczków. Jedna z zakonnic siedziała na wózku inwalidzkim, pochylona na bok, z lewą ręką zaciśniętą na poręczy i nieruchomą częścią twarzy. Były to okrutne następstwa wylewu. A jednak to właśnie ona pierwsza zauważyła dwie intruzki i jęknęła znacząco. Pozostałe siostry podniosły wzrok na Maurę i Rizzoli.

Wpatrując się w te pomarszczone oblicza, Maura była zaskoczona tym, jakie są bezbronne. Nie widziała surowych, władczych twarzy, które pamiętała z dzieciństwa, lecz zdezorientowane spojrzenia, oczekujące od niej wyjaśnienia przyczyn niedawnej tragedii. Czuła się niezręcznie w tej nowej roli, jak dorosłe dziecko, gdy uświadamia sobie po raz pierwszy, że przejmuje obowiązki rodziców.

— Czy mogę się dowiedzieć, gdzie jest detektyw Frost? — spytała Rizzoli.

Odpowiedziała jej spracowana kobieta, która wyszła właśnie z kuchni, niosąc na tacy czyste filiżanki i talerzyki. Była w wypłowiałym i zatłuszczonym niebieskim fartuchu, a na jej lewej ręce lśniła pod reszt-kami mydlin złota obrączka. To nie zakonnica, pomyślała Maura, tylko gosposia, opiekująca się tymi coraz bardziej niedołężnymi kobietami.

— Rozmawia jeszcze z przeoryszę — odparła. Skinęła głowę w kierunku drzwi i na jej zmarszczone czoło opadł kosmyk kasztanowych włosów. — Ma biuro w głębi holu.

Rizzoli skinęła głowę.

— Znam drogę.

Opuściły jasno oświetloną salę i poszły korytarzem. Maura poczuła podmuch zimnego powietrza, jakby właśnie przemknął obok niej duch. Nie wierzyła w życie pozagrobowe, ale krocząc śladami niedawno zmarłych, zastanawiała się czasem, czy ich odejście nie pozostawia jakiegoś piętna, jakiegoś zakłócenia energii, które mogę wyczuwać żywi.

Gdy Rizzoli zapukała do drzwi biura przeoryszy, drżący głos powiedział: — Proszę wejść.

Wszedłszy do środka, Maura poczuła aromat kawy, upajający niczym perfumy. Zobaczyła boazerię z ciemnego drewna i prosty krucyfiks wiszący nad dębowym biurkiem, za którym siedziała pochylona zakonnica. Jej oczy za szkłami okularów wyglądały jak dwa ogromne, błękitne stawy. Wydawała się równie sędziwa co słabowite siostry, siedzące przy stole w refektarzu, a okulary robiły wrażenie tak masyw-nych, jakby pod ich ciężarem jej głowa za chwilę miała opaść na blat.

Jednak oczy spoglądające zza grubych soczewek były czujne i emanowały inteligencję.

Barry Frost, partner Rizzoli, odstawił natychmiast filiżankę z kawę i uprzejmie wstał z krzesła. Był typem równiachy, jedynym policjantem w wydziale zabójstw, który potrafił wejść do sali przesłuchań i przekonać podejrzanego, że jest jego najlepszym kumplem. Chyba też tylko on nie miał nic przeciwko temu, by współpracować z nieobliczalną Rizzoli, która nawet teraz patrzyła wilkiem na jego kawę, niewątpliwie rejestrując fakt, że gdy ona dygotała z zimna w kaplicy, on siedział wygodnie w ciepłym pomieszczeniu.

— Matko przełożona — odezwał się Frost — to jest doktor Isles z Urzędu Lekarza sądowego. Pani doktor, to matka Mary Clement.

Maura uścisnęła dłoń przeoryszy. Była koścista, o skórze suchej jak pergamin. ściskając ją, Maura dostrzegła wystający spod czarnego ręka-wa beżowy mankiet. A więc to w ten sposób zakonnice radzę sobie z panującym w klasztorze chłodem. Pod wełnianym habitem przeorysza nosiła ciepłą bieliznę.


Zza grubych szkieł spojrzały na nią nienaturalnie duże niebieskie oczy.

— Urząd Lekarza sądowego? To znaczy, że jest pani lekarzem?

— Tak. Patologiem.

— Bada pani przyczyny śmierci?

— Właśnie.

Przeorysza zamilkła, jakby zbierała się na odwagę, by zadać kolejne pytanie.

Była już pani w kaplicy? Widziała pani…

Maura skinęła głowę. Chciała uniknąć pytania, którego się spodziewała, ale nie potrafiła być niegrzeczna wobec zakonnicy. Nawet w wieku czterdziestu lat widok czarnego habitu zbijał ją z tropu.

— Czy ona. . — Głos Mary Clement przeszedł w szept. -Czy siostra Camille bardzo cierpiała?

— Obawiam się, że nie potrafię jeszcze odpowiedzieć na to j pytanie. Dopiero, gdy zrobię. . badania. — Miała na myśli autopsję, ale to słowo wydało jej się zbyt zimne, zbyt kliniczne dla delikatnych uszu Mary Clement. Nie chciała też ujawniać strasznej prawdy: że w istocie bardzo dobrze wiedziała, co spotkało Camille. Ktoś zastąpił jej drogę w  kaplicy i ścigał ją przez nawę, zrywając jej biały welon nowicjuszki.

Gdy ciosy napastnika dosięgły jej głowy, krew trysnęła na ławki, ale dziewczyna biegła dalej, aż w końcu osunęła się na kolana, bezbronna u jego stóp. Nawet wtedy nie przestał. Nawet wtedy zadawał ciosy, miażdżąc jej czaszkę jak skorupkę jajka.

Unikając wzroku zakonnicy, Maura spojrzała przelotnie na drewniany krzyż na ścianie za biurkiem, ale ten symbol męki nie dodawał jej już otuchy.

— Nie widzieliśmy jeszcze ich pokoi — wtrąciła Rizzoli. Była, jak zwykle, rzeczowa, koncentrując się tylko na tym, co należy zrobić.

Mary Clement zamrugała energicznie, by pohamować łzy.

— Tak. Miałam właśnie zabrać detektywa Prosta na górę. Rizzoli skinęła głową.

— Jesteśmy gotowi.

Przeorysza poprowadziła ich schodami, oświetlonymi jedynie światłem wpadającym przez witraże. W letnie dni promienie słońca musiały barwić ściany całą gamę kolorów, ale w ten zimowy poranek było tu szaro i ponuro.

— Pokoje na piętrze są teraz w większości puste. Z upływem lat musieliśmy przenosić siostry na dół — wyjaśniła Mary Clement, wspina-jąc się powoli, stopień po stopniu, na schody i trzymając się poręczy, jakby się na niej podciągała. Maura miała wrażenie, że przeorysza ru-nie zaraz do tyłu i szła tuż za nią, czekając w napięciu za każdym razem, gdy Mary Clement się chwiała. — Siostrze Jacincie dokucza kolano, więc też zajmie pokój na dole. A teraz siostra Helen ma problemy z oddychaniem. Tak niewiele nas zostało…

— To duży budynek — zauważyła Maura.

— I stary. — Przeorysza przystanęła, by zaczerpnąć tchu, i dodała, śmiejąc się smutno: — Stary tak jak my. I kosztowny w utrzymaniu.

Już myślałyśmy, że trzeba będzie go sprzedać, ale Bóg znalazł sposób, byśmy mogły tu pozostać.

— Jaki?


— W zeszłym roku znalazł się ofiarodawca. Teraz zaczęłyśmy remont. Mamy nowe dachówki i ocieplony strych, zamierzamy wymienić piec. — Spojrzała na Maurę. — Może pani wierzyć lub nie, ale w porównaniu z zeszłym rokiem ten budynek zrobił się całkiem przytulny.Przeorysza wzięła głęboki oddech i kontynuowała wspinaczkę po schodach, pobrzękując różańcem.

— Było nas tu kiedyś czterdzieści pięć. Kiedy przybyłam do Graystones, zajmowałyśmy wszystkie te pokoje. W obu skrzydłach. Ale teraz się wykruszamy.

— Od kiedy wielebna matka tu jest? — spytała Maura.

— Trafiłam tutaj jako postulantka, gdy miałam osiemnaście lat. Pragnął mnie poślubić pewien młody dżentelmen. Obawiam się, że mocno zraniłam jego dumę, kiedy porzuciłam go dla Boga. — Przystanęła i obejrzała się. Maura dopiero teraz spostrzegła pod jej welonem aparat słuchowy. — Pewnie nie potrafi pani sobie tego wyobrazić, prawda, doktor Isles? Że byłam kiedyś młoda?

Rzeczywiście. Maura widziała w Mary Clement tylko trzęsącą się staruszkę. Z całą pewnością nie atrakcyjną kobietę, pożądaną przez mężczyzn.

Dotarłszy do szczytu schodów, ujrzały przed sobą długi korytarz.

Dzięki niskim, ciemnym sufitom było tam cieplej, niemal przyjemnie.

Odsłonięte belki wyglądały na co najmniej stuletnie. Przeorysza podeszła do następnych drzwi i zawahała się, kładąc dłoń na gałce. W końcu przekręciła ją i drzwi otworzyły się, a jej twarz spowiła szara poświata padająca z wnętrza pomieszczenia.

— To pokój siostry Ursuli — powiedziała cicho. Sypialnia z trudem pomieściła ich wszystkich. Frost i Rizzoli weszli do środka, ale Maura została przy drzwiach, wodząc wzrokiem po zastawionych książkami półkach i doniczkach z kwitnącymi fiołkami afrykańskimi. Wąskie okno i belkowany sufit sprawiały, że izba wyglądała jak średniowieczna komnata, schludna pracownia uczonego, wyposażona w proste łóżko, szafę, biurko i krzesło.

— Łóżko jest zasłane — stwierdziła Rizzoli, patrząc na złożoną starannie pościel.

— Tak zastałyśmy je rano — odparła Mary Clement.


— Nie kładła się minionej nocy?

— Raczej wcześnie wstała. Jak zwykle.

— Jak wcześnie?

— Często budzi się na długo przed jutrznią.

— Jutrznią? — powtórzył Frost.

— To nasze poranne modły, o siódmej. Tego lata zawsze wychodziła o świcie do ogrodu. Lubi tam pracować.

— A zimę? — spytała Rizzoli. — Co robi tak wcześnie rano?

— Bez względu na porę roku zawsze jest jakieś zajęcie dla tych z nas, które mają jeszcze siły. Jednak wiele sióstr nie może już podołać obowiązkom. W tym roku musiałyśmy zatrudnić panią Otis do gotowania posiłków. Nawet z jej pomocą z trudem sobie radzimy.

Rizzoli otworzyła drzwi szafy. Wewnątrz wisiała skromna kolekcja czarnych i brązowych szat. Ani śladu innych kolorów czy ozdób. Była to garderoba kobiety, dla której liczyła się tylko służba Bogu.

— To wszystkie jej rzeczy! — spytała Rizzoli.

— Wstępując do zakonu, składamy ślub ubóstwa.


— Czy to znaczy, że rezygnujecie ze wszystkiego, co posiadacie?

Mary Clement odpowiedziała pełnym wyrozumiałości uśmiechem, jakim obdarza się dziecko, które zadało absurdalne pytanie.

— To nie takie trudne, pani detektyw. Zachowujemy nasze książki i parę osobistych pamiątek. Jak pani widzi, siostra Ursula lubi fiołki afrykańskie. Ale owszem, przychodząc tutaj, rezygnujemy prawie ze wszystkiego. To zakon kontemplacyjny i nie chcemy, żeby rozpraszał nas zewnętrzny świat.

— Przepraszam, matko przełożona — wtrącił Frost — nie jestem katolikiem, więc nie rozumiem tego określenia. Co to jest zakon kontemplacyjny?

Zadał to pytanie z nabożnym szacunkiem, więc Mary Clement ob-darzyła go cieplejszym uśmiechem niż Rizzoli.

— Spędzamy życie na modlitwie, rozważaniach i medytacjach. Dlatego zamykamy się w murach i unikamy kontaktów z ludźmi. Odosob-nienie daje nam spokój.

— A jeśli któraś z sióstr złamie zasady? — spytała Rizzoli. — Wy-rzucacie ją?

Maura dostrzegła, jak Frost krzywi się na to pytanie.


— Zasad nikt nam nie narzuca — odparła Mary Clement. — Przestrzegamy ich dobrowolnie.

— Ale z pewnością od czasu do czasu któraś z zakonnic budzi się rano i mówi: „Mam ochotę iść na plażę”.

— To się nie zdarza,.

— Nie wierzę. są przecież ludzkimi istotami.

— Tak się nie dzieje.

— Nikt nie łamie zasad? Nie buntuje się?

— Nie musimy opuszczać klasztoru. Pani Otis kupuje nam jedzenie, a ojciec Brophy zaspokaja nasze potrzeby duchowe.

— A listy? Telefony? Nawet w więzieniach o zaostrzonym rygorze ma się prawo czasem do kogoś zadzwonić.

Frost kręcił głowę ze zbolałym wyrazem twarzy.

— Mamy tu telefon w razie nagłych wypadków — wyjaśniła Clement.

— Każdy może z niego korzystać?

— Niby po co?


— A co z pocztę? Dostajecie listy?

— Niektóre z nas wolę ich nie przyjmować.

— A gdyby ktoś chciał wysłać list?

— Do kogo?

— Czy to ma znaczenie?

Na twarzy Mary Clement pojawił się chłodny uśmiech, jakby chciała powiedzieć: „Boże, daj mi cierpliwość!”.

— Mogę tylko powtórzyć, pani detektyw, że nie jesteśmy więźniarkami. Wybieramy takie życie. Osoby, które nie akceptuję naszej reguły, mogę odejść.

— A co by robiły poza klasztorem?

— sądzi pani chyba, że nic nie wiemy o świecie, tymczasem niektóre z sióstr pracowały w szkołach i szpitalach.

— Myślałam, że nie wolno wam opuszczać klasztoru.

— Czasem Bóg przydziela nam zadania poza tymi murami. Kilka lat temu siostra Ursula usłyszała Jego wezwanie, by wyjechać za granicę, i otrzymała eksklaustrację — pozwolenie na życie poza klasztorem, z zachowaniem ślubów.

— Ale wróciła.

— W zeszłym roku.

— Nie spodobało jej się w świecie?

— Nie miała w Indiach łatwej misji. Doszło tam do przemocy, terrorystycznego ataku na jej wioskę. Wtedy właśnie do nas wróciła. Tu znów mogła czuć się bezpiecznie.

— Nie miała rodziny, która by ją przyjęła?

— Jej najbliższym krewnym był brat, który zmarł dwa lata temu.

Teraz my jesteśmy dla niej rodziną, a klasztor Graystones — domem.

Kiedy jest się zmęczonym światem i potrzebuje odpoczynku, wraca się do domu, prawda, pani detektyw? — spytała łagodnie przeorysza.

To pytanie najwyraźniej wprawiło Rizzoli w zakłopotanie. Spojrzała na ścianę, gdzie wisiał krucyfiks, lecz szybko odwróciła od niego wzrok.

— Matko przełożona?

W korytarzu stała kobieta w zatłuszczonym niebieskim fartuchu, patrząc na nich obojętnie. Na jej wychudzoną twarz opadło kilka kosmyków kasztanowych włosów, które wysunęły się spod gumki.

— Ojciec Brophy mówi, że jest już w drodze, żeby zająć się dziennikarzami. Ale dzwoni ich już tylu, że siostra Isabel odłożyła słuchawkę. Nie wie, co im odpowiadać.

— Już idę, pani Otis. — Przeorysza zwróciła się do Rizzoli: — Jak pani widzi, jesteśmy przytłoczone obowiązkami. Proszę zostać tu tyle czasu, ile pani potrzebuje. Będę na dole.

— Jeszcze jedno — powiedziała Rizzoli. — W którym pokoju mieszkała siostra Camille?

— Czwarte drzwi.

— Nie jest zamknięty?

— W tych drzwiach nie ma zamków. Nigdy nie było.

Zapach wybielacza i mydła oliwkowego był pierwszą rzeczą, na którą zwróciła uwagę Maura, wchodząc do pokoju siostry Camille. Podobnie jak u siostry Ursuli wąskie okno wychodziło na dziedziniec, a niski sufit zrobiono z drewnianych belek. O ile jednak w pokoju Ursuli czuło się, że jest zamieszkany, o tyle cela Camille, dokładnie wyszorowana i zdezynfekowana, robiła wrażenie sterylnej. Bielone ściany były puste, jedynie naprzeciwko łóżka wisiał drewniany krucyfiks. Jej wzrok spoczywał na nim każdego ranka, gdy tylko się budziła. Symbolizował sens życia. To był pokój pokutnicy.

Maura przyjrzała się podłodze i zobaczyła, że w niektórych miejscach z powodu zbyt intensywnego tarcia prześwituje spod lakieru jaśniejsze drewno. Wyobraziła sobie, jak delikatna, młodziutka Camille szoruje na kolanach twardą powierzchnią, Próbując zetrzeć. . co? Stuletnie plamy? ślady wszystkich kobiet, które mieszkały tu przed nią?

— Chryste — mruknęła Rizzoli —jeśli schludność świadczy o pobożności, ta kobieta była świętą.

Maura podeszła do biurka, na którym leżała otwarta książka.

Święta Brygida z Irlandii. Biografia. Wyobraziła sobie, jak Camille czyta przy tym nieskazitelnie czystym biurku, a światło padające z okna oświetla jej delikatne rysy. Zastanawiała się, czy w ciepłe dni zdejmowała kiedykolwiek biały welon nowicjuszki i siedziała z gołą głową, pozwalając, by wiatr rozwiewał jej krótko obcięte jasne włosy.

— Tu jest krew — zauważył Frost.

Odwróciwszy się, Maura zobaczyła, że detektyw stoi przy łóżku, patrząc na pomiętą pościel.

Rizzoli odchyliła narzutę, odsłaniając jasnoczerwone plamy na prześcieradle.

— To menstruacja — stwierdziła Maura, spostrzegając, że Frost czerwieni się i odwraca wzrok. Nawet żonaci mężczyźni bywają prze-sadnie wrażliwi, gdy chodzi o intymne aspekty kobiecej fizjologii.

Brzęk dzwonka sprawił, że Maura znowu spojrzała w okno. Patrzyła, jak jedna z zakonnic wychodzi z budynku, by otworzyć bramę. Na dziedzińcu pojawiły się cztery osoby w żółtych pelerynach.

— Przybyła ekipa dochodzeniowa — oznajmiła Maura.

— Wyjdę im na spotkanie — mruknął Frost, opuszczając pokój.

Nadal padał deszcz ze śniegiem, uderzając o szyby i przesłaniając Maurze widok na dziedziniec. Zobaczyła tylko jak przez mgłę, że Frost wita się z ekipę dochodzeniową. Kolejni intruzi, zakłócający spokój klasztoru. A za murami czekają już następni. Dostrzegła przejeżdżający wolno obok bramy wóz telewizyjny, bez wątpienia z włączonymi kamerami. Skąd się tak szybko wzięli? Czyżby zapach śmierci był przenikliwy?

Odwróciła się i spojrzała na Rizzoli. — Jest pani katoliczką, Jane, prawda? Rizzoli prychnęła, przegląda-jąc szafę Camille.

— Ja? Raczej heretyczkę.

— Kiedy przestała pani wierzyć?

— Mniej więcej wtedy, gdy straciłam wiarę w świętego Mikołaja.

Nie dotrwałam do bierzmowania, co do dziś wkurza mojego ojca.

Chryste, cóż za monotonna garderoba! „Hm, mam dziś założyć habit czarny czy brązowy?”. Jaka normalna dziewczyna chce być zakonnicę?

— Od czasu drugiego soboru watykańskiego nie wszystkie zakonnice noszę habity.

— Tak, ale śluby czystości pozostały. Wyobraża pani sobie, żeby na resztę życia zrezygnować z seksu?

— Sama nie wiem — westchnęła Maura. — Może to przynosi ulgę, gdy przestaje się myśleć o mężczyznach.

— Nie bardzo w to wierzę. — Rizzoli zamknęła szafę i rozglądała się uważnie po pokoju, szukając. . czego? Może klucza do osobowości Camille? Wyjaśnienia, dlaczego jej życie skończyło się tak brutalnie, w tak młodym wieku? Maura nie dostrzegała w tym pokoju żadnych wskazówek, żadnych śladów po lokatorce. Może właśnie to stanowiło najwymowniejszy klucz do osobowości Camille. Była młodą kobietę, która ciągle usuwała brud. Piętno grzechu.

Rizzoli podeszła do łóżka i przyklękła, by pod nie zajrzeć.

— Jezu, tu jest tak czysto, że z tej cholernej podłogi można jeść.

Okno zadrżało od podmuchu wiatru, o szyby uderzył deszcz ze śniegiem. Odwróciwszy się, Maura zobaczyła, jak Frost zmierza z ekipę dochodzeniową w kierunku kaplicy. Jeden z techników poślizgnął się nagle na kamieniach i zamachał rękami jak łyżwiarz, próbując utrzymać równowagę. Wszyscy staramy się zachować równowagę, pomyślała Maura. Walczymy z pokusą jak z grawitację. A gdy w końcu upadamy, jesteśmy zawsze tacy zaskoczeni…

Ekipa weszła do kaplicy. Maura wyobraziła sobie, jak stoją w milczącym kręgu, przyglądając się śladom krwi siostry Ursuli i Wydychając obłoki pary.

Nagle usłyszała za plecami łoskot.

Odwróciła się i zobaczyła z przerażeniem, że Rizzoli siedzi na podłodze obok przewróconego krzesła ze spuszczoną nisko głowę.

— Jane? — powiedziała, klękając obok niej. Rizzoli machnęła rękę.

— Nic mi nie jest.

— Co się stało?

— Chyba… za szybko się podniosłam. Trochę mi słabo. . — Próbo-wała się wyprostować, ale zaraz znów opuściła głowę.

— Powinna się pani położyć.

— Nie ma potrzeby. Proszę dać mi tylko chwilę. . Maura przypomniała sobie, że Rizzoli już w kaplicy źle wyglądała. Miała bladą twarz, sine wargi. Przypuszczała, że to z powodu zimna. Teraz były jednak w ciepłym pomieszczeniu, a Rizzoli sprawiała wrażenie równie zmarzniętej.

— Jadła pani śniadanie? — spytała Maura.

— Ee…

— Nie pamięta pani?

— W zasadzie jadłam.

— Co to znaczy?

— Przełknęłam kawałek tosta, jasne? — Rizzoli odtrąciła niecierpliwie dłoń Maury, nie chcąc jej pomocy. Właśnie z powodu tej wynio-słej dumy tak trudno było z nią czasem pracować. — Chyba łapie mnie grypa.

— Jest pani pewna, że to tylko to?

Rizzoli odgarnęła włosy z twarzy i wyprostowała się powoli.

— Tak. I nie powinnam była pić rano tyle kawy.

— Ile pani wypiła?

— Trzy, może cztery filiżanki.

— Czy to nie przesada?

— Potrzebowałam kofeiny. A teraz wyżera mi dziurę w żołądku.

Chce mi się rzygać.

— Zaprowadzę panią do toalety.

— Nie. — Rizzoli znów machnęła rękę. — Dam sobie radę, jasne?

— Podniosła się wolno i stała przez chwilę, jakby nie była pewna, czy utrzyma się na nogach. Wyprostowała ramiona i próbując zachować dumny krok dawnej Rizzoli, wyszła z pokoju.

Brzęk dzwonka przy bramie przyciągnął wzrok Maury do okna. Patrzyła, jak sędziwa zakonnica znów drepcze przez dziedziniec, by sprawdzić, kto przyszedł. Przybysz nie musiał się przedstawiać. Zakonnica od razu mu otworzyła. Przez bramę wszedł mężczyzna w długim czarnym płaszczu i położył jej rękę na ramieniu. Był to poufały gest pocieszenia. Poszli razem w kierunku budynku. Mężczyzna poruszał się powoli, by staruszka mogła dotrzymać mu kroku, i pochylał głowę, nie chcąc uronić ani słowa z tego, co mówi.

W połowie drogi zatrzymał się nagle i podniósł wzrok, jakby wyczuł, że Maura go obserwuje.

Ich spojrzenia na moment się spotkały. Zobaczyła szczupłą, przystojną twarz i rozwiane przez wiatr czarne włosy. Dostrzegła także pod podniesionym kołnierzem płaszcza biel koloratki.

Ksiądz.

Kiedy pani Otis oznajmiła, że ojciec Brophy jest w drodze do klasztoru, Maura wyobrażała go sobie jako starszego, siwego człowieka. Ale mężczyzna, który jej się teraz przyglądał, był młody, miał najwyżej czterdzieści lat.

Poszedł z zakonnicę w kierunku budynku i Maura straciła ich z oczu. Dziedziniec znów opustoszał, ale na zdeptanym śniegu widać było ślady tych, którzy pojawili się tego ranka. Wkrótce przybędę z noszami ludzie z kostnicy i pozostawię następne.

Odetchnęła głęboko, z niechęcią myśląc o powrocie do zimnej kaplicy i czekającego ją ponurego zadania. Opuściła Pokój i zeszła po schodach, by zaczekać na swoją ekipę.




 



  Rozdział trzeci

Jane Rizzoli stała przy umywalce, patrząc krytycznie na swoje odbi-cie w lustrze. Nie wytrzymywała porównania z wytworną doktor Isles, która wydawała się taka opanowana. Czarne włosy miała zawsze starannie uczesane, a czerwona szminka odznaczała się lśniącą kreskę na tle nieskazitelnej cery. Obraz, który Rizzoli widziała w lustrze, nie był ani wytworny, ani nieskazitelny; potargane włosy okalające bladą i spiętą twarz. To nie ja, pomyślała. Nie poznają kobiety, która na mnie patrzy. Kiedy stałam się tę obcą osobą?

Poczuła nagle kolejną falę mdłości i przymknęła oczy, starając się z całych sił nie zwymiotować, jakby od tego zależało jej życie. Siła woli nie mogła jednak powstrzymać tego, co nieuniknione. Zakrywając usta dłonią, rzuciła się do najbliższej kabiny i zdążyła w ostatniej chwili.

Gdy miała już pusty żołądek, stała tam z głowę zwieszoną nad muszlę, nie mając odwagi opuścić bezpiecznego miejsca i myśląc: To na pewno grypa. Boże, niech to będzie grypa.

Gdy mdłości wreszcie minęły, poczuła się tak wyczerpana, że usiadła na zamkniętej klapie sedesu i oparła się o ścianę. Pomyślała o czekającej ją pracy. O przesłuchaniach, które musi przeprowadzić, i frustrujących próbach wydobycia jakiejkolwiek użytecznej informacji z tych zdezorientowanych, milczących kobiet. I o najgorszym ze wszystkiego: mączącym oczekiwaniu, aż ekipa dochodzeniowa zakończy swoje żmudne poszukiwanie skarbów. Zwykle sama starała się gorliwie znaleźć jak najwięcej dowodów przestępstwa i walczyła o to, by mieć kontrolę nad miejscem zbrodni. Teraz siedziała zamknięta w kabinie toalety, nie mając ochoty wracać tam, gdzie wszystko się rozgrywa. Pragnęła ukryć się w ciszy, by nikt nie zobaczył udręki na jej twarzy. Zastanawiała się, co zauważyła już doktor Isles. Może nic?

Wydawała się zawsze bardziej zainteresowana umarłymi niż żywymi, a w miejscu zabójstwa całą jej uwagę pochłaniały zwłoki.

W końcu Rizzoli wyprostowała się i wyszła z kabiny. Mogła już zebrać myśli i nie czuła skurczów żołądka. Duch dawnej Rizzoli przy-oblekał się na powrót w swoją skórę. Stanąwszy przy umywalce, zaczerpnęła w dłoń zimnej wody i przepłukała usta, by pozbyć się cierpkiego smaku, po czym ochlapała twarz. Weź się w garść, dziewczyno.

Nie bądź niedojdę. Jeśli faceci zobaczę dziurę w twojej zbroi, zaraz to wykorzystają. Zawsze tak robię. Wzięła papierowy rącznik, wytarła się i już miała wrzucić go do kosza, gdy nagle znieruchomiała, przypominając sobie łóżko siostry Camille. Krew na pościeli.

Kosz był mniej więcej w połowie zapełniony. Wśród sterty zmiętych papierowych rączników leżało małe zawiniątko z papieru toaleto-wego. Tłumiąc odrazę, rozwinęła je. Choć wiedziała już, co zawiera, była zaszokowana widokiem krwi menstruacyjnej innej kobiety. ciągle miała do czynienia z krwią i niedawno widziała czerwoną kałużę pod zwłokami Camille, a jednak ta podpaska zrobiła na niej wstrząsające wrażenie. Była mocno nasiąknięta. To dlatego wyszłaś z łóżka, pomyślała. Poczułaś lepkie ciepło między udami i wilgoć na prześcieradle. Wstałaś i poszłaś do łazienki zmienić podpaskę, a tę zużytą zostawiłaś w koszu.

A potem… Co zrobiłaś potem?

Wyszła z toalety i wróciła do pokoju Camille. Doktor Isłes Już tam nie było. Rizzoli wpatrywała się w zakrwawione prześcieradło, jedyną barwną plamę w pozbawionym kolorów pomieszczeniu. W końcu podeszła do okna i spojrzała w dół, na dziedziniec.

Na zmarzniętych kamieniach widać było teraz liczne ślady butów.

Za bramę stanął wóz kolejnej ekipy telewizyjnej, która ustawiała ante-nę satelitarną. Wiadomość o zabójstwie zakonnicy trafi do wielu ludzi.

W dzienniku o siedemnastej będzie to z pewnością najważniejsza informacja, pomyślała Rizzoli. Wszystkich interesuję zakonnice. Zrezygnuj z seksu i ukryj się za murami, a każdy będzie się zastanawiał, co chowasz pod habitem. Intryguje nas cnota czystości. Nie rozumiemy kobiet, które panuję nad jednym z najsilniejszych popędów i nie spełniają roli, jakę wyznaczyła im natura. To właśnie ich czystość czyni je tak ekscytującymi.

Rizzoli znów spojrzała na kaplicę. Tam powinnam teraz być, pomyślała, i trząść się z zimna razem z ekipę dochodzeniową, a nie rozglądać się po pokoju, w którym cuchnie cloroksem. Ale tylko z tego miejsca mogła sprawdzić, co zobaczyła Camille, wróciwszy z wyprawy do toalety w mroczny zimowy poranek. Z pewnością ujrzała światło, przenikające przez witraże kaplicy.

Światło, którego nie powinno tam być.

Maura przyglądała się, jak dwaj sanitariusze rozkładają czyste prześcieradło i ostrożnie przenoszę na nie ciało siostry Camille. Wiele razy widziała, jak pracuję ci ludzie. Czasem wykonywali swoje zadanie z rutynową sprawnością, czasem z nieukrywaną odrazę. Ale coraz częściej zauważała, iż przenoszę ofiary — zwłaszcza dzieci — ze szczególną delikatnością, podtrzymując troskliwie małe główki i obejmując ostrożnie nieruchome ciałka w czarnej folii. Siostra Camille została potraktowana z takę właśnie czułością i smutkiem.

Maura przytrzymała drzwi kaplicy, gdy pchali powoli nosze na kółkach, i poszła za nimi w kierunku bramy. Za murami roiło się od reporterów, czatujących z kamerami, by uchwycić klasyczny obraz tragedii: zwłoki na noszach, ludzką postać owiniętą w plastikowy całun. Choć widzowie nie zobaczę ofiary, usłyszę, że jest nią młoda kobieta, i spojrzawszy na foliową torbę, wyobrażę sobie, co zawiera.

Ich bezwzględna wyobraźnia pogwałci prywatność Camille bardziej, niż mógłby to uczynić skalpel Maury.

Gdy nosze minęły bramę klasztoru, tłum dziennikarzy i kamerzystów rzucił się w ich kierunku, nie zwracając uwagi na krzyki policjanta, by się cofnęli.

Dopiero ksiądz zdołał w końcu nad nimi zapanować. Imponująca postać w czerni budziła respekt. Wyszedłszy przed bramę, naparł na tłum, przekrzykując gniewnym głosem zgiełk:

— Ta nieszczęsna siostra zasługuje na wasz szacunek! Okażcie go i ją przepuśćcie!

Nawet reporterów można czasem zawstydzić. Kilku z nich cofnęło się, by zrobić przejście ekipie z kostnicy. Jednak kamerzyści telewizyj-ni kręcili nadal, gdy nosze wsuwano do ambulansu. Teraz nienasycone kamery zwróciły się w kierunku następnej ofiary: Maury, która wymknęła się właśnie przez bramę i szła do samochodu, otulając się szczelnie płaszczem, jakby dzięki temu mogła pozostać niezauważona.

— Doktor Isles, ma pani coś do powiedzenia?

— Jaka była przyczyna śmierci?

— Są dowody, że została zgwałcona?


Atakowana przez reporterów, wyszperała w torebce kluczyki i od-blokowała pilotem zamek. Otworzywszy drzwi wozu, usłyszała, że ktoś ją woła. Tym razem z przerażeniem w głosie.

Odwróciwszy się, zobaczyła, że na chodniku leży jakiś mężczyzna, a nad nim pochyla się kilka osób.

— Mamy tu nieprzytomnego kamerzystę! — ktoś krzyknął. —

Potrzebujemy karetki!

Maura zatrzasnęła drzwiczki i pospieszyła w kierunku leżącego mężczyzny.

— Co się stało? — zapytała. — Poślizgnął się?

— Nie, biegł… i jakby zasłabł…

Przykucnęła przy nim. Przewrócono go już na plecy. Zobaczyła dobrze zbudowanego mężczyznę po pięćdziesiątce, o poszarzałej twarzy.

Obok leżała na śniegu kamera z wyraźnymi literami WVSU.

Mężczyzna nie oddychał.

Odchyliła mu głowę do tyłu, by udrożnić drogi oddechowe, i pochyliła się, zaczynając reanimację. Omal się nie zakrztusiła, poczuwszy zapach przetrawionej kawy i papierosów. Pomyślała o zapaleniu wątroby, AIDS i wszystkich innych koszmarnych wirusach, które można złapać przy tej okazji, i niechętnie przytknęła wargi do jego ust.

Wdmuchnięte powietrze wypełniło mu płuca, unosząc klatkę piersiową. Zrobiła to jeszcze dwukrotnie, po czym przytknęła palec do jego tętnicy szyjnej.

Nie wyczuwała pulsu.

Miała zamiar rozpięć mu kurtkę, ale ktoś robił to już za nią. Podniósłszy wzrok, zobaczyła księdza, który klęczał po drugiej stronie, przykładając dłonie do mostka mężczyzny. Spojrzał na nią, by potwierdziła, czy ma zaczęć uciskać klatkę piersiową. Ujrzała zdumiewająco niebieskie oczy. A w nich wyraz ponurej determinacji.

— Proszę zaczynać — rzuciła. — Już.

Liczył głośno, by mogła zsynchronizować wydechy. „Raz i dwa, i trzy, i cztery. .”. Żadnej paniki w głosie, tylko spokojne odliczanie.

Opanowanie człowieka, który wie, co robi. Nie musiała udzielać mu wskazówek. Pracowali, jakby od dawna stanowili zespół, dwukrotnie się zmieniając, by odpoczęć.

Zanim przyjechał ambulans, Maura od klęczenia w śniegu miała mokre spodnie i była spocona mimo zimna. Podźwignęła się z wysiłkiem i patrzyła wyczerpana, jak sanitariusze podłączają pacjentowi kroplówkę i zakładają rurkę intubacyjną i wsuwają nosze do karetki.


Kamerę, którą upuścił mężczyzna, trzymał teraz inny reporter WVSU. Przedstawienie musi trwać, pomyślała, przyglądając się tłu-mowi dziennikarzy przy ambulansie, którzy mówili właśnie o zasłabnięciu kolegi.

Odwróciła się do księdza, stojącego obok, z mokrymi plamami na kolanach.

— Dziękuję za pomoc — powiedziała. — Rozumiem, że robił ksiądz już kiedyś sztuczne oddychanie?

Uśmiechnął się, wzruszając ramionami.

— Tylko na manekinie. Nie sądziłem, że kiedykolwiek mi się to przyda. — Podał jej rękę. — Nazywam się Daniel Brophy. Pani jest z Urzędu Lekarza sądowego?

— Maura Isles. To ojca parafia? Ksiądz przytaknął.

— Mój kościół jest trzy przecznice stąd.

— Tak, widziałam.

— Myśli pani, że uratowaliśmy tego człowieka? Pokręciła głową.

— Kiedy reanimacja trwa tak długo i nie ma pulsu, rokowania nie są najlepsze.

— Ale jest szansa, że przeżyje?

— Niewielka.

— Mimo wszystko chciałbym wierzyć, że na coś się przydaliśmy.

— Spojrzał na reporterów, nadal skoncentrowanych na ambulansie. —

Odprowadzę panią do samochodu, żeby nie podtykali pani pod nos kamery.

— Potem wezmę się za ojca. Proszę być na to przygotowanym.

— Obiecałem już, że złożę oświadczenie. Chociaż nie wiem właściwie, co chcę ode mnie usłyszeć.

— To kanibale, ojcze Brophy. Chcę kilograma ludzkiego mięsa.

Albo pięciu, jeśli się da.

Roześmiał się.

— Więc powinienem ich ostrzec, że będzie dość łykowate.

Poszedł z nią do samochodu. Mokre spodnie przywierały jej do nóg, sztywniejąc już na zimnym wietrze. Kiedy wróci do kostnicy, będzie musiała przebrać się w dres i powiesić je, by wyschły.


— Skoro mam złożyć oświadczenie — dodał ojciec Brophy — czy jest coś, co powinienem wiedzieć? Powie mi pani cokolwiek?

— Proszę pomówić z detektyw Rizzoli. Ona prowadzi śledztwo.

— Sądzi pani, że to był odosobniony przypadek? Czy w innych pa-rafiach może się zdarzyć coś podobnego?

— Zajmuję się tylko ofiarami, nie napastnikami. Nie znam motywów.

— To starsze kobiety. Nie potrafię się bronić.

— Wiem.

— więc co mamy powiedzieć zakonnicom? Że nie są bezpieczne nawet za murami klasztorów?

— Nikt z nas nie jest bezpieczny.

— Nie takę odpowiedź chciałbym im przekazać.

— Ale to właśnie muszę usłyszeć. — Otworzyła drzwi samochodu.

— Wychowano mnie na katoliczkę, ojcze. Zawsze uważałam, że zakonnice są nietykalne. Ale widziałam przed chwilę, co spotkało siostrę Camillę. Jeśli to może się przytrafić zakonnicy, nikt nie jest nietykalny.

— Wsunęła się za kierownicę. — Powodzenia z dziennikarzami. Trzymam kciuki.

Zamknął drzwiczki samochodu i stał, patrząc na nią przez szybę.

Choć był przystojny, jej uwagę przyciągała koloratka. Ten wąski biały pasek go wyróżniał. Czynił nieprzystępnym.

Podniósł rękę, by jej pomachać, a potem spojrzał na tłum reporterów, którzy już go osaczali. Zobaczyła, jak się prostuje, bierze głęboki wdech i rusza im na spotkanie.

„W świetle szczegółowych badań anatomicznych oraz faktu, że zmarły cierpiał na nadciśnienie, uważam, że zgon nastąpił z przyczyn naturalnych. W ciągu dwudziestu czterech godzin przed śmiercią zmarły przeszedł prawdopodobnie rozległy zawał mięśnia sercowego, co doprowadziło do komorowych zaburzeń rytmu. Przypuszczalna przyczyna zgonu: śmiertelna arytmia spowodowana ostrym zawałem.

Dyktowała doktor Maura Isles, Urząd Lekarza sądowego, stan Massachusetts”.

Wyłączyła dyktafon i wpatrywała się w wydruki, na których zazna-czyła charakterystyczne punkty na ciele pana Samuela Knighta. Bliznę po operacji wyrostka. Sine plamy na pośladkach i udach, w miejscach, gdzie napłynęła krew, gdy przez wiele godzin siedział martwy na łóżku. Nie było świadków ostatnich chwil jego życia w pokoju hotelowym, ale mogła sobie wyobrazić, o czym myślał. Poczuł nagłe pulsowanie w piersiach. Może przeżył chwilę paniki, zdawszy sobie sprawę, że to serce. A potem pogrążył się powoli w ciemnej otchłani. Był pan jednym z łatwych przypadków, pomyślała. Krótkie nagranie, i pana Knighta można odłożyć na bok. Ich przelotna znajomość skończy się jej parafkę na raporcie z sekcji.

W skrzynce odbiorczej leżały kolejne raporty, cała sterta zapisów nagrań, wymagających przejrzenia i podpisania. A w chłodni czekała na nią jeszcze jedna nowa znajoma: Camille Maginnes, której autopsję zaplanowano na dziewiątą rano następnego dnia, by mogli być przy niej obecni Rizzoli i Frost. Przeglądając raporty i pisząc uwagi na mar-ginesach, wciąż myślała o Camille. Wciąż czuła przenikliwy ziąb, towarzyszący jej tego ranka w kaplicy, i nadal miała na sobie sweter, jakby chciała się ochronić przed wywołującymi dreszcze wspomnieniami.

Wstała, by sprawdzić, czy wyschły już wełniane spodnie, które powiesiła na kaloryferze. Prawie, pomyślała, rozwiązując sznurek w pasie i zdejmując szybko dres.

Znowu zagłębiła się w fotelu i siedziała tak przez chwilę, Przyglądając się jednemu z motywów roślinnych na ścianie. Żeby znaleźć przeciwwagę dla ponurego charakteru swojej pracy, ozdobiła biuro ele-mentami życia, nie śmierci. W kącie rósł bujnie fikus, hołubiony i do-glądany troskliwie przez nią. Na ścianie wisiały obrazki przedstawiające kwiaty: bukiet białych piwonii i niebieskich irysów, wazon z różami tak dorodnymi, że łodygi uginały się pod ich ciężarem. Gdy na jej biurku rosła sterta akt i gdy zaczynało przytłaczać ją brzemię śmierci, patrzyła na te obrazy i myślała o swoim ogrodzie, zapachu żyznej ziemi i soczystej zieleni wiosennej trawy. Myślała o tym, co rośnie, a nie umiera i gnije.

Tego grudniowego dnia wiosna wydawała się wyjątkowo odległa.

Zamarzający deszcz uderzał o szyby i bała się jechać do domu. Zastanawiała się, czy miejskie służby posypały już solę drogi, czy też samochody będę się na nich ślizgały jak na lodowisku.

— Doktor Isles? — usłyszała przez interkom głos Louise.

— Tak?

— Dzwoni do pani jakiś doktor Banks. Na pierwszej linii. Maura znieruchomiała.

— Doktor… Victor Banks? — spytała cicho.

— Tak. Mówi, że reprezentuj e międzynarodową organizację charytatywną Wspólna Planeta.

Maura milczała, wpatrując siew telefon i trzymając ręce na biurku.

Nie docierał do niej odgłos uderzającego o szyby śniegu. Słyszała tylko głośne bicie swojego serca.

— Doktor Isles?

— Czy to rozmowa zamiejscowa?

— Nie. Zostawił wcześniej wiadomość. Zatrzymał się w hotelu Colonnade.

Maura przełknęła ślinę.

— Nie mogę teraz z nim rozmawiać.

— Dzwoni już po raz drugi. Mówi, że panią zna. O tak. Z pewnością,

— Kiedy dzwonił wcześniej? — spytała Maura.

— Po południu, gdy była pani jeszcze na miejscu zbrodni. Zostawiłam wiadomość na biurku.

Maura odszukała trzy różowe karteczki, schowane pod stertę papierowych teczek. Rzeczywiście. „Doktor Victor Banks. Dzwonił o 12.45”. Patrzyła na jego nazwisko, czując skurcz w żołądku. Dlaczego właśnie teraz? Dlaczego dzwonisz do mnie po tylu miesiącach? Czemu sądzisz, że znów możesz wkroczyć w moje życie?

— Co mam mu powiedzieć? — spytała Louise. Maura odetchnęła głęboko.

— Powiedz mu, że do niego oddzwonię. Kiedy się, do cholery, otrząsnę.

Zmięła karteczkę i cisnęła ją do kosza na śmieci. Chwilę później, nie mogąc skupić się na pracy, wstała i włożyła płaszcz.

Louise wydawała się zaskoczona, widząc, że opuszcza biuro. Maura wychodziła zwykle ostatnia i prawie nigdy przed wpół do szóstej. Zbliżała się dopiero piąta i Louise wyłączała właśnie komputer.

— Chcę uniknąć korków — wyjaśniła Maura.


— Chyba już na to za późno. Widziała pani pogodę? Zamknięto większość biur.

— O której?

— O czwartej.

— Więc co tu jeszcze robisz? Powinnaś już iść do domu.

— Mąż po mnie przyjedzie. Mam samochód w warsztacie, nie pamięta pani?

Maura skrzywiła się. Owszem, Louise wspominała jej rano o swoim samochodzie, ale, oczywiście, wyleciało jej to z głowy. Jak zwykle była tak skoncentrowana na zmarłych, że nie zwracała uwagi na to, co mówią żywi. Przyglądając się, jak Louise zawiązuje szalik i wkłada płaszcz, pomyślała: Za mało słucham ludzi. Brak mi czasu, żeby ich poznać, póki jeszcze żyję. Po roku pracy w biurze miała nikłe pojęcie o sprawach osobistych swojej sekretarki. Nie poznała nigdy męża Louise, Wiedziała tylko, że ma na imię Vernon. Nie przypominała sobie, gdzie pracuje ani czym się zajmuje, częściowo dlatego, że Louise rzadko mówiła o sobie. Może to moja wina?, zastanawia się Maura. Może ona wyczuwa, że nie jestem chętnym słuchaczem, że wolę obcować ze skalpelami i dyktafonem niż z ludźmi, którzy mnie otaczają?

Poszły razem korytarzem w kierunku wyjścia prowadzącego na parking dla pracowników. Milczały jak przypadkowi towarzysze podróży zmierzający do tego samego miejsca.

Mąż Louise czekał w samochodzie z włączonymi wycieraczkami, które energicznie zgarniały z szyby mokry śnieg. Gdy ruszali, Maura pomachała im na pożegnanie, wywołując zdziwione spojrzenie Verno-na. Zastanawiał się zapewne, kim jest ta kobieta, która macha do nich, jakby ich znała.

Jakby znała naprawdę kogokolwiek.

Przeszła przez parking, ślizgając się na mokrym asfalcie, schylając głowę przed zacinającym śniegiem. Musi zatrzymać się w jeszcze jednym miejscu. Spełnić tego dnia jeszcze jeden obowiązek.

Pojechała do szpitala świętego Franciszka, by sprawdzić, w jakim stanie jest siostra Ursula.

Chociaż nie pracowała w szpitalu od czasu, gdy przed laty odbywała staż, pozostały jej wciąż żywe i bardzo nieprzyjemne wspomnienia z oddziału intensywnej opieki. Pamiętała chwile paniki, trudności z ze-braniem myśli z powodu niewyspania. Pamiętała noc, gdy podczas jej dyżuru zmarło trzech pacjentów i wszystko się waliło. Ilekroć wchodziła teraz na oddział intensywnej opieki, miała poczucie winy i prze-

śladowały ją echa dawnych porażek.

W szpitalu świętego Franciszka recepcję pielęgniarek na chirurgii otaczało dwanaście izolatek. Maura stanęła przy kontuarze, by okazać dowód tożsamości.

— Jestem doktor Isles z Urzędu Lekarza sądowego. Czy mogę zobaczyć kartę waszej pacjentki, siostry Ursuli Row-land?

Recepcjonistka spojrzała na nią zdumiona.

— Ale ta pacjentka jeszcze nie umarła.

— Detektyw Rizzoli prosiła, żebym sprawdziła, jak się czuje.

— Ach, tak. Karta jest w tamtej przegródce. Numer dziesięć. Maura podeszła do rzędu skrytek i wyjęła spod aluminiowej pokrywy teczkę z napisem „Łóżko 10”. Otworzyła ją na wstępnym raporcie z operacji.

Była to odręczna notatka, sporządzona przez neurochirurga tuż po zabiegu.

„Znaleziono i opróżniono duży krwiak podtwardówkowy. Otwarte, wieloodłamowe złamanie kości ciemieniowej po stronie prawej — zre-ponowano. Pęknięcie opony twardej zaszyto. Pełny raport operacyjny podyktowany. Doktor James Yuen”.

Przejrzała notatki pielęgniarek, oceniając stan pacjentki od operacji.

Ciśnienie wewnątrzczaszkowe utrzymywało się na stałym poziomie, dzięki zastosowaniu dożylnie mannitolu i furosemidu oraz wymuszo-nej hiperwenrylacji. Wyglądało na to, że robiono wszystko, co się dało.

Teraz należało tylko czekać, by przekonać się, jak poważne są uszkodzenia neurologiczne.

Niosąc kartę, przeszła przez oddział do izolatki numer dziesięć. Siedzący przy wejściu policjant skinął głową, rozpoznawszy ją.

— Witam, doktor Isles.

— Jak się czuje pacjentka? — spytała.

— Pewnie bez zmian. Chyba się jeszcze nie ocknęła. Maura spojrzała na zaciągnięte zasłony.

— Kto tam z nią jest?

— Lekarze.

Zapukała we framugę i weszła za zasłonę. Przy łóżku stali dwaj mężczyźni. Jeden był wysokim Azjatę o przenikliwym spojrzeniu i gęstej grzywie siwych włosów. Neurochirurg, Pomyślała, widząc plakietkę z napisem: „doktor Yuen”. Mężczyzna stojący obok niego był młodszy, po trzydziestce, biały fartuch okrywał barczyste ramiona, a długie jasne włosy były ściągnięte w zgrabny kucyk. Model w roli doktora, pomyślała Maura, przyglądając się jego opalonej twarzy i głęboko osadzonym szarym oczom.

— Przepraszam, że przeszkadzam. Jestem doktor Isles z Urzędu Lekarza sądowego.

— Czy to nie trochę przedwczesna wizyta? — spytał zdumiony doktor Yuen.

— Detektyw prowadząca śledztwo prosiła, żebym sprawdziła stan pacjentki. Jest jeszcze druga ofiara.

— Tak, słyszeliśmy.

— Jutro będę robiła sekcję. Chciałam porównać charakter ran u obu ofiar.

— Nie sądzę, żeby po operacji wiele tu pani zobaczyła. Dowie się pani więcej ze zdjęć rentgenowskich i wyników tomografii.

Spojrzawszy na pacjentkę, musiała przyznać mu rację. Jej głowę owinięto bandażami, rany były zszyte. Znajdowała się w głębokiej D

śpiączce i oddychała za pomocą aparatury. W przeciwieństwie do szczupłej Camille siostra Ursula była postawną kobietę o mało urodziwej, okrągłej twarzy żony farmera. Wokół umięśnionych ramion owinięte miała przewody kroplówki, a na lewym przegubie bransoletkę z napisem: „Uczulona na penicylinę”. Nad prawym łokciem widniała paskudna blizna, szeroka i biała, pozostałość po źle zszytej ranie. Maura zastanawiała się, czy to pamiątka jej pracy za granicę.

— Zrobiłem, co mogłem — powiedział doktor Yuen. — Teraz miejmy nadzieję, że doktor Sutcliffe nie dopuści do żadnych komplikacji.

Spojrzała na lekarza z kucykiem, który skinął głową i się uśmiechnął.

— Jestem Matthew Sutcliffe, jej internista. Nie była u mnie od kilku miesięcy. Właśnie się dowiedziałem, że trafiła do szpitala.

— Ma pan numer telefonu jej bratanka? — spytał Yuen. — Kiedy do mnie dzwonił, zapomniałem zanotować. Powiedział, że będzie z panem rozmawiał.


Sutcliffe skinął głową.

— Mam go. Będzie prościej, jeśli ja nawiążę kontakt z rodzinę pacjentki. Powiadomię ich o jej stanie.

— Jak pan go ocenia? — spytała Maura.

— Powiedziałbym, że jest stabilny.

— A neurologicznie? — Spojrzała na Yuena. Pokręcił głową.

— Trudno jeszcze coś powiedzieć. Operacja przebiegła pomyślnie, ale mówiłem właśnie doktorowi Sutcliffe’owi, że nawet jeśli pacjentka odzyska przytomność, co wcale nie jest pewne, może nie pamiętać żadnych szczegółów napadu. Przy urazach głowy amnezja jest częstym zjawiskiem. — Spojrzał na biper, który właśnie zabrzęczał. —

Przepraszam, muszę odebrać ten telefon. Doktor Sutcliffe zapozna panią z historię choroby. — Zrobiwszy dwa zamaszyste kroki, wyszedł z izolatki.

Sutcliffe podał Maurze stetoskop.

— Proszę ją zbadać, jeśli pani chce. Wzięła stetoskop i podeszła do łóżka. Przez chwilę przyglądała się tylko, jak klatka piersiowa siostry Ursuli unosi się i opada. Rzadko badała żywych ludzi. Musiała przypomnieć sobie dawne umiejętności i miała świadomość, że doktor Sutcliffe jest świadkiem tego, jak bardzo wyszła z wprawy w badaniu pacjenta, którego serce jeszcze bije. Od tak dawna pracowała z umarłymi, że przy żyjących czuła się niepewnie. Sutcliffe stał u wezgłowia łóżka, onieśmielając ją barczystą sylwetkę i badawczym spojrzeniem. Przyglądał się, kiedy świeciła pacjentce w źrenice miniaturową latarkę i dotykała jej szyi, przesuwając palcami po ciepłej skórze. Zupełnie innej niż skóra ciała wyjętego z chłodziarki.

— Nie wyczuwam tętna po prawej stronie — stwierdziła nagle.

— Co?

Po lewej stronie jest wyraźny, a po prawej nie. — Sięgnęła po teczkę i wyjęła notatki z sali operacyjnej. — Ach, tak. Anestezjolog wspomina o tym. „Brak prawej tętnicy szyjnej, prawdopodobnie wariant budowy anatomicznej”. Sutcliffe zmarszczył brwi, a jego opalona twarz poczerwieniała.

— Zapomniałem o tym.

— A więc stwierdzono to już dawno? Ten brak tętna po jednej stronie?

Skinął głową.

— To wrodzone.

Maura włożyła słuchawki do uszu i uniosła szpitalną koszulę, odsłaniając bujne piersi siostry Ursuli. Mimo sześćdziesięciu ośmiu lat skórę miała wciąż białą i jędrną. Habit chronił ją przez kilkadziesiąt lat przed postarzającymi promieniami słońca. Przyciskając membranę do piersi chorej, Maura słyszała równomierne, energiczne uderzenia serca. Niepokonanego, wciąż pracującego serca ocalałej ofiary.

Do izolatki wsunęła głowę jedna z pielęgniarek.

— Doktorze Sutcliffe? Dzwonili z rentgena, że zdjęcie klatki jest gotowe, gdyby zechciał pan zejść je zobaczyć.

— Dziękuję. — Spojrzał na Maurę. — Możemy obejrzeć też zdjęcia czaszki, jeśli pani chce.

Jechali windę z sześcioma młodymi wolontariuszkami o dziewczęcych twarzach i lśniących włosach. Chichotały, rzucając zachwycone spojrzenia na doktora Sutcliffe’a. Choć był przystojny, zdawał się nie zwracać uwagi na ich zainteresowanie, koncentrując wzrok na zmieniających się numerach pięter. Magia białego fartucha, pomyślała Maura, przypominając sobie czasy, gdy jako nastolatka była wolontariuszkę w szpitalu świętego Łukasza w San Francisco. Lekarze wydawali jej się wtedy nietykalni. Nieosiągalni. Teraz, gdy sama była lekarkę, wiedziała aż za dobrze, że biały fartuch nie chroni przed popełnianiem błędów. Nie czyni jej nieomylną.

Spojrzała na dziewczyny w wyprasowanych uniformach i pomyślała o sobie w wieku szesnastu lat. Nie chichotała jak one. Była cicha i poważna. Już wtedy świadoma ciemnych stron życia. Instynktownie lgnąca do muzyki w minorowej tonacji.

Drzwi windy otworzyły się i dziewczyny wyfrunęły wesołą biało-różową gromadkę, zostawiając Maurę i Sutcliffe’a samych.

— Mączę mnie — westchnął Sutcliffe. — Chciałbym mieć choć dziesięć procent tej energii co one, zwłaszcza po nocnych dyżurach. —

Spojrzał na Maurę. — Często pani dyżuruje?

— Pracujemy na zmiany.


— Przypuszczam, że pani pacjentom się nie spieszy.

— Nie prowadzę, tak jak pan, życia w okopach. Zaśmiał się i przypominał teraz jasnowłosego chłopaka z plaży o roziskrzonych oczach.

— Życie w okopach! Czasem tak się tu czujemy. Jak na froncie. Zdjęcia rentgenowskie czekały na nich na kontuarze recepcji.

Sutcliffe zaniósł dużą kopertę do sali projekcyjnej, umocował klisze na ekranach i włączył światła.

Zobaczyli zdjęcia czaszki. Pęknięcia kości przypominały kształtem błyskawice. Maura dostrzegła dwa miejsca uderzeń. Pierwsze trafiło w prawą kość skroniową, powodując jej lekkie pęknięcie w kierunku ucha. Drugie, silniejsze, wgniotło podstawę czaszki.

— Uderzył ją najpierw w skroń — zauważyła Maura. 

— Skąd pani wie?

— Z układu pęknięć. — Wskazała na zdjęcie. — Widzi pan, że to spowodowane drugim uderzeniem kończy się na linii pierwszego? Nie mogło przekroczyć szczeliny. To mi mówi, że uderzenie w prawą skroń nastąpiło najpierw. Może się odwracała. Albo go nie widziała, bo nadszedł z boku.

— Zaskoczył ją.

— To wystarczyło, by się zatoczyła. Potem padł kolejny cios, tutaj, bardziej z tyłu głowy. — Wskazała na drugie Pęknięcie.

— Dużo silniejszy — stwierdził Sutcliffe. — Zmiażdżył podstawę czaszki.

Zdjął zdjęcia rentgenowskie i założył klisze z tomografii komputerowej. Badanie to pozwalało zajrzeć do wnętrza czaszki i obejrzeć dokładnie mózg. Maura zobaczyła nagromadzoną krew, która wyciekła z pękniętych naczyń. Rosnące ciśnienie groziło zgnieceniem mózgu. Rana mogła okazać się równie niebezpieczna jak u Camille.

Ludzie różnią się jednak budową anatomiczną i odpornością.

Podczas gdy o wiele młodsza zakonnica zmarła z powodu odniesionych ran, serce Ursuli wciąż biło, a ciało nie chciało rozstać się z duszę. Nie był to żaden cud, po prostu jeden z wybryków losu, jak w przypadku dziecka, które przeżywa upadek z szóstego piętra, doznając jedynie zadrapań.

— Jestem zdumiony, że ona żyje — mruknął Sutcliffe.


— Ja też. — Spojrzała na niego. światło z ekranu rozjaśniało połowę jego twarzy, uwydatniając kości policzkowe. — Te ciosy powinny ją zabić.




 



  Rozdział czwarty

Camille Maginnes miała młode kości, pomyślała Maura, wpatrując się w zdjęcia rentgenowskie, wiszące na podświetlonym ekranie w kostnicy. Lata nie nadwyrężyły jeszcze jej stawów, nie osłabiły kręgów ani nie zwapniły chrząstek żeber. Teraz już jej to nie groziło. Camille spocznie w ziemi, a jej kości pozostaną wiecznie młode.

Yoshima zrobił zdjęcia rentgenowskie, gdy ofiara była jeszcze w ubraniu, co było standardową procedurę i pomagało zlokalizować pociski lub kawałki metalu, które mogły utkwić w odzieży. Z wyjątkiem krucyfiksu i agrafek na piersi zdjęcia niczego nie wykazały.

Maura zdjęła klisze przedstawiające klatkę piersiową. Wydały dźwięczny odgłos, zginając się w jej rękach. Sięgnęła teraz po zdjęcia czaszki i umocowała je na ekranie.

— Chryste… — mruknął detektyw Frost.

Uszkodzenia wyglądały przerażająco. Jeden z ciosów był na tyle silny, że fragmenty kości przemieściły się znacznie w głąb czaszki.

Maura nie zrobiła jeszcze żadnego nacięcia, ale potrafiła sobie wyobrazić rozmiary spustoszenia. Popękane naczynia, rozerwane tkanki. I mózg, uciskany przez szybko narastające krwiaki.

— Proszę nam powiedzieć, pani doktor, co pani tu widzi? — odezwała się Rizzoli, chłodno i rzeczowo. Tego ranka wyglądała zdrowiej, weszła do kostnicy energicznym krokiem jak wojowniczka, która powróciła do akcji.

— Trzy uderzenia. Pierwsze tutaj, na ciemieniu. — Maura wskazała na przebiegające ukośnie pojedyncze pęknięcie. — Kolejne dwa trafiły w tył głowy. Moim zdaniem leżała już wtedy t warzę do ziemi.

Całkowicie bezbronna. Wtedy nastąpił cios, który zmiażdżył czaszkę.

Brzmiało to tak brutalnie, że wszyscy zamilkli na chwilę, wyobrażając sobie kobietę leżącą z twarzą przyciśniętą do kamiennej posadzki. Napastnika, unoszącego rękę ze śmiercionośną bronią.

Odgłos pękających kości, który zakłócił ciszę kaplicy.

— Zatłukł ją jak małą foczkę — powiedziała Rizzoli. — Nie miała szans.


Maura podeszła do stołu, na którym przeprowadzali sekcje. Camille Maginnes leżała tam, nadal ubrana w przesiąknięty krwią habit.

— Rozbierzmy ją.

Yoshima, w fartuchu i rękawiczkach, czekał niczym duch prosektorium. Z milczącą wprawą rozłożył na tacy narzędzia, ustawił

światła i przygotował pojemniki na wycinki. Maura nie musiała nic mówić. Czytał w jej myślach.

Najpierw zdjęli denatce czarne skórzane buty, wygodne i brzydkie, i pelerynę. Potem zaczęli przyglądać się z wahaniem wielu warstwom jej garderoby. Rozbieranie zakonnicy było zadaniem, z którym nie mieli dotąd do czynienia.

— Teraz habit — stwierdziła Maura. — Tyle że nie widzę z przodu żadnego zapięcia. A na zdjęciu nie było zamków błyskawicznych.

Odwróćmy j ę na bok, żebym mogła sprawdzić z tyłu.

Zwłoki, zesztywniałe już z powodu stężenia pośmiertnego, były lekkie jak ciało dziecka. Przewrócili je na bok i Maura rozdzieliła brzegi habitu.

— Rzep — oznajmiła.

Frost zaśmiał się nerwowo. D

— Żartuje pani.

— Średniowiecze spotyka się ze współczesnością. — Maura zdjęła habit, złożyła go i umieściła na kawałku folii.

— Jestem zawiedziony. Zakonnice używają rzepów!

— Chcesz, żeby tkwiły w średniowieczu? — spytała Rizzoli.

— Po prostu wyobrażałem sobie, że są bardziej konserwatywne.

— Muszę pana rozczarować, detektywie Frost — orzekła Maura, usunąwszy łańcuch i krucyfiks. — Niektóre zakony mają dziś nawet własne strony internetowe.

— O Boże! Zakonnice w Internecie. To szokujące!

— Teraz trzeba chyba zdjęć szkaplerz — orzekła Maura, wskazując na biały kołnierz. ściągnęła go ostrożnie przez głowę. Tkanina była przesiąknięta krwią i sztywna. Położyła ją na oddzielnym kawałku folii, razem ze skórzanym paskiem.

Doszli do ostatniej warstwy garderoby: czarnej wełnianej halki, okrywającej luźno szczupłą sylwetkę Camille. Tylko ona broniła teraz jej skromności.

W ciągu wielu lat pracy Maura nie czuła nigdy takiej niechęci, rozbierając zwłoki. Ta kobieta pragnęła żyć ukryta przed wzrokiem mężczyzn, a teraz zostanie okrutnie obnażona, a oni będę oglądali najbardziej intymne zakamarki jej ciała. Na myśl o tym Maura poczuła w ustach gorzki smak i przez chwilę nie mogła opanować zdenerwowania. Zauważyła pytające spojrzenie Yoshimy. Jeśli był poruszony, nie okazał tego. Beznamiętny wyraz jego twarzy działał uspokajająco w sali, w której powietrze wydawało się naelektryzowane emocjami.

Maura ponownie się skoncentrowała na swoim zadaniu. Razem z Yoshima zsunęli halkę z ud i bioder Camille. Była •uzna, więc zdołali ją ściągnąć mimo sztywności ramion. Pod spodem były jeszcze inne części garderoby. Szyję Camille otaczał biały bawełniany kaptur, przypięty z przodu agrafkami do Poplamionej krwią podkoszulki. To te agrafki widniały na zdjęciu rentgenowskim. Na nogach miała grube czarne rajstopy.

Przytrzymywała miednicę, wsunął dłonie pod lewe udo Camilie, by zgiąć jej nogę w biodrze. Likwidowanie stężenia pośmiertnego było brutalną czynnością, wymagało rozrywania zesztywniałych mięśni.

Ten nieprzyjemny zabieg najwyraźniej przeraził Prosta, który blednąc, odsunął się od stołu. Yoshima wytężył siły i Maura poczuła przez kości miednicy trzask rozciąganych mięśni.

— O Boże. . —jęknął Frost, odwracając głowę.

Ale to nie on, lecz Rizzoli podeszła niepewnie do krzesła przy umywalce i osunęła się na nie, kryjąc twarz w dłoniach. Zawsze opanowana Rizzoli, której nigdy nie przeszkadzał widok ani zapach prosektorium, nie była teraz w stanie znieść nawet tego wstępnego etapu sekcji.

Maura przeszła na drugą stronę stołu i znów przytrzymała miednicę Camille, gdy Yoshima rozciągał prawe udo. Nawet ją ogarniały teraz mdłości. Ze wszystkich trudnych chwil, jakie przeżyła podczas praktyki lekarskiej, staż na ortopedii był dla niej najbardziej stresujący.

Wiercenie i piłowanie kości, brutalna siła niezbędna do nastawiania bioder. Czuła teraz taką samą odrazę, słysząc trzask mięśni. Prawa noga nagle zgięła się w biodrze i nawet na obojętnej zwykle twarzy Yoshimy pojawił się grymas obrzydzenia. Nie było jednak innego sposobu, by odsłonić narządy płciowe Camille, a Maura chciała jak najszybciej potwierdzić swoje podejrzenia.

Rozchylili uda ofiary i Yoshima skierował światło bezpośrednio na krocze. W kanale pochwy zgromadziła się krew. Wcześniej Maura sądziłaby, że to efekt menstruacji. Teraz przyglądała się jednak ze zdumieniem temu, co ujrzała. Sięgnęła po gazę, wytarła ostrożnie krew i zobaczyła widoczny pod nią śluz.

— Na godzinie szóstej jest rozdarcie pochwy drugiego stopnia — oznajmiła.

— Chce pani pobrać wymaz?

— Tak. I musimy wykonać pełną resekcję.

— Co się dzieje? — spytał Frost. Maura spojrzała na niego.

—Nieczęsto to robię, ale zamierzam zbadać całą zawartość miednicy. Przecięć kość łonową i wyjęć wszystkie narządy.

— Myśli pani, że została zgwałcona?

Maura nie odpowiedziała. Podeszła do tacy z narzędziami i wzięła skalpel, aby zrobić na klatce piersiowej Camille nacięcie w kształcie litery Y.

W tym momencie zabrzęczał interkom.

— Doktor Isles? — dobiegł z głośnika głos Louise.

— Tak?

— Telefon do pani na pierwszej linii. To znów doktor Victor Banks, z tej organizacji Wspólna Planeta.

Maura znieruchomiała, zaciskając w dłoni skalpel i dotykając ostrzem skóry Camille.

— Doktor Isles?

— Jestem zajęta.

— Mam mu powiedzieć, że pani oddzwoni?

— Nie.

— Telefonuje dziś już trzeci raz. Pytał, czy może skontaktować się z panią w domu.

— Nie dawaj mu mojego domowego numeru. — Zabrzmiało to niezamierzenie szorstko i zauważyła, że Yoshima spojrzał na nią uważnie. Czuła, że Frost i Rizzoli też jej się przyglądają. Odetchnęła głęboko i dodała spokojniej: — Powiedz doktorowi Banksowi, że nie mam czasu. I powtarzaj mu to, dopóki nie przestanie wydzwaniać.

Zapadła cisza.

— Dobrze, doktor Isles — odpowiedziała w końcu Louise, wyraźnie urażona. Maura po raz pierwszy potraktowała ją tak ostro. Była podenerwowana. Musi znaleźć sposób, by to naprawić. Spojrzała na tors Camille Maginnes, próbując skupić się na czekającym ją zadaniu.

Nie mogła jednak zebrać myśli, niepewnie trzymała skalpel.

Nie uszło to uwagi pozostałych.

— Dlaczego ci ze Wspólnej Planety panią niepokoję? —

interesowała się Rizzoli. — Liczę na darowizny?

— To nie ma nic wspólnego z tę organizację.

— Więc o co chodzi? — naciskała Rizzoli. — Ten facet panią nęka?

— To ktoś, kogo staram się unikać.

— Zdaje się, że jest dość natarczywy.

— Jeszcze jak!

— Mam pani pomóc się go pozbyć? Pokazać mu, gdzie jego miejsce?

— Mówiła to nie tylko Rizzoli policjantka, ale także Rizzoli kobieta, która nie tolerowała apodyktycznych mężczyzn.

— To sprawa osobista — odparła Maura.

— Gdyby potrzebowała pani pomocy, proszę dać znać.

— Dziękuję, ale poradzę sobie z nim. — Maura przytknęła skalpel do skóry Camille, pragnąc zakończyć rozmowę na temat Victora Banksa. Wzięła głęboki oddech, uznając za ironią losu fakt, że mniej poruszają zapach martwego ciała niż wypowiadanie imienia tego człowieka. Że żywi dręczę ją o wiele bardziej niż umarli. W kostnicy nikt jej nie rani ani nie zdradza. Ma kontrolę nad wszystkim.

— Więc kim jest ten facet? — spytała Rizzoli. Maura wiedziała, że wcześniej czy później będzie musiała na to pytanie odpowiedzieć.

Zatopiła ostrze skalpela w ciele i patrzyła, jak skóra rozstępuje się niczym biała kurtyna.

— To mój były mąż — mruknęła.

Zrobiła nacięcie w kształcie litery Y, po czym rozsunęła płaty bladej skóry. Yoshima rozciął zwykłym sekatorem żebra i usunąwszy je wraz z mostkiem, odsłonił wyglądające normalnie serce i płuca, nieuszkodzoną wątrobę, śledzionę i trzustkę. Zdrowe organy młodej kobiety, która nie nadużywała tytoniu ani alkoholu i nie żyła wystarczająco długo, by jej tętnice zwęziły się i zablokowały. Maura niewiele mówiła. Usunąwszy narządy i umieściwszy je w metalowej nerce, przeszła sprawnie do następnego etapu sekcji: badania wnętrza miednicy.

Wykonywała je na ogół tylko w przypadku śmiertelnych ofiar gwałtów, gdyż pozwalało uzyskać o wiele bardziej szczegółowe wyniki niż zwykła autopsja. Nie było to przyjemne. Nie zaskoczyło ją, że Frost odwraca głowę, gdy razem z Yoshima piłowali kość łonową. Rizzoli również odsunęła się od stołu. Nikt nie wspominał już teraz o telefonach od byłego męża Maury. Nie wypytywał o szczegóły z jej życia osobistego. Autopsja zniechęciła wszystkich do rozmowy i Maura odczuwała z tego powodu złośliwą satysfakcję.

Wyjęła narządy z wnętrza miednicy — wraz z genitaliami i kością łonową — i przeniosła je na blat. Zanim rozcięła macicę, wiedziała już, na podstawie jej wyglądu, że znajdzie potwierdzenie swoich obaw.

Macica była większa niż powinna, dno dużo powyżej poziomu kości łonowej, ściany gąbczaste. Rozkroiwszy ją, zobaczyła wyściółkę macicy nadal nabrzmiałą od krwi.

Spojrzawszy na Rizzoli, spytała ostro:

— Czy ta kobieta w ciągu ostatniego tygodnia opuszczała klasztor?

— Po raz ostatni w marcu, żeby odwiedzić rodzinę na Cape Cod.

Tak powiedziała mi Mary Clement.

— Więc musicie przeszukać teren klasztoru. Natychmiast.

— Po co? Czego mamy szukać?

— Noworodka.

Rizzoli zaniemówiła. Wpatrywała się, blada jak ściana, w Maurę, po czym spojrzała na leżące na stole zwłoki Camille Maginnes.

— Ale przecież… ona była zakonnicę.

— Tak — odparła Maura. — I niedawno urodziła dziecko.




 



  Rozdział piąty

Gdy Maura wychodziła po południu z budynku, znowu padał śnieg.

Delikatne, koronkowe płatki szybowały niczym białe ćmy, opadając łagodnie na zaparkowane samochody. Tym razem była przygotowana na takę pogodę i miała wysokie buty z nieśliskimi podeszwami. Mimo tego szła ostrożnie przez parking, ślizgając się na przyprószonym śniegiem lodzie, przygotowana na ewentualny upadek. Dotarłszy w końcu do auta, odetchnęła z ulgę i zaczęła szperać w torebce w poszukiwaniu kluczyków. Pochłonięta poszukiwaniami, nie zwróciła uwagi na odgłos zamykanych drzwiczek zaparkowanego w pobliżu pojazdu. Dopiero gdy usłyszała kroki, odwróciła się i zobaczyła idącego w jej kierunku mężczyznę. Zbliżył się na odległość dwóch metrów i stanął, nie mówiąc słowa. Przyglądał jej się, trzymając ręce w kieszeniach skórzanej kurtki. Płatki śniegu osiadały na jego jasnych włosach i przywierały do przyciętej starannie brody.

Spojrzał na jej lexusa i powiedział:

— Domyśliłem się, że masz czarny wóz. Zawsze gustowałaś w czerni. We wszystkim, co mroczne. I kto inny utrzymuje samochód w takiej czystości?

Odzyskała w końcu głos. Zabrzmiał ochryple i obco.

— Co tu robisz, Victorze?

— Nie było innego sposobu, żeby cię w końcu zobaczyć.

-— Zaskakując mnie na parkingu?

— Tak to odbierasz?

— Zaczaiłeś się na mnie. To zasadzka.

— Nie pozostawiłaś mi wielkiego wyboru. Nie odpowiadałaś na telefony.

— Byłam zajęta.

— Nie podałaś mi swojego nowego numeru.

— A prosiłeś?

Spojrzał na wirujące jak konfetti płatki śniegu i westchnął głęboko.

— Jest jak za dawnych czasów, prawda?


— Niestety. — Odwróciła się do samochodu, rozległ się trzask zamka otwieranego pilotem.

— Nie chcesz wiedzieć, dlaczego tu jestem?

— Muszę już jechać.

— Przyleciałem aż do Bostonu, a ty nawet nie pytasz, po co.

— No dobrze. — Spojrzała na niego. — Po co?

— To już trzy lata, Mauro.

Podszedł bliżej i poczuła jego zapach. Zapach skóry i mydła. śniegu, topniejącego na kurtce. Trzy lata, pomyślała, a on się prawie nie zmienił. Tak samo zawadiacko przekrzywiona głowa, te same figlarne zmarszczki wokół oczu. Nawet w grudniu jego włosy były słonecznie jasne od ciągłego przebywania na świeżym powietrzu. Victor Banks emanował magnetyczną siłę, której ulegała tak samo jak wszyscy.

Poczuła, że wciąż ją przyciąga.

-— Zastanawiałaś się choć raz, czy to nie był błąd? — spytał.

— Rozwód? Czy małżeństwo?

— Czy nie jest oczywiste, o czym mówię, skoro rozmawiam tu z tobą?

— Długo czekałeś, żeby mi to powiedzieć. — Odwróciła się do samochodu.

— Nie wyszłaś powtórnie za mąż.

Znieruchomiała, po czym popatrzyła na niego przez ramię.

— A ty się ożeniłeś?

— Nie.

— Może to dlatego, że oboje jesteśmy trudni we współżyciu.

— Nie dałaś mi zbyt wiele czasu, żebym się o tym przekonał.

Zaśmiała się. W śnieżnej ciszy jej śmiech zabrzmiał gorzko i nieprzyjemnie.

— To ty zawsze spieszyłeś się na lotnisko. Stale chciałeś zbawiać świat.

— To nie ja uciekłem od małżeństwa.

— Nie ja miałam romans. — Otworzyła energicznie drzwi samochodu.

— Do diabła, zaczekaj chwilę! Wysłuchaj mnie! — Zacisnął dłoń na jej ramieniu. Była zaskoczona gniewem, jaki emanował z tego uścisku.

Przeszyła go lodowatym spojrzeniem, dając mu do zrozumienia, że posunął się za daleko. Puścił jej ramię.


— Przepraszam. Chryste, nie tak miało być.

— A czego się spodziewałeś?

— Że coś jednak zostało…

I nie myliłeś się, pomyślała. Zostało zbyt wiele i właśnie dlatego nie mogła kontynuować tej rozmowy. Bała się, że znów się pogrąży. Czuła, że to już się dzieje.

— Posłuchaj, będę w mieście tylko kilka dni. Jutro mam spotkanie w harvardzkiej Szkole Opieki Zdrowotnej, ale na później nie mam żadnych planów. Już prawie święta, Mauro. Pomyślałem, że moglibyśmy spędzić Boże Narodzenie razem. Jeśli jesteś wolna.

— A potem znów po prostu odlecisz.

— Moglibyśmy przynajmniej uporządkować parę spraw. Nie wzięłabyś kilku dni wolnego?

— Mam pracę, Victorze. Nie mogę jej zostawić. Zaśmiał się z niedowierzaniem.

— Nie rozumiem, jak może ci zależeć na takiej pracy.

— Mroczna strona życia, pamiętasz? To cała ja.

— Nie zmieniłaś się. Ani trochę — powiedział łagodniejszym tonem.

— Ty też nie. I na tym polega problem. — Wsunęła się do samochodu i zamknęła drzwiczki.

Zastukał w okno. Zobaczyła, że się jej przygląda, z płatkami śniegu lśniącymi na rzęsach, i nie miała innego wyjścia, jak tylko opuścić szybę.

— Kiedy możemy znów pomówić? — spytał.

— Muszę już jechać.

— Więc później. Wieczorem.

— Nie wiem, kiedy dotrę do domu.

— Proszę cię, Mauro. — Pochylił się i rzekł cicho: — Zaryzykuj.

Zatrzymałem się w hotelu Colonnade. Zadzwoń.

Westchnęła.

— Zastanowię się.

Wyciągnął rękę i ścisnął jej ramię. Jego zapach znów przywołał czułe wspomnienia nocy, gdy spali w miękkiej pościeli, oplatając się nogami. Wspomnienia długich, namiętnych pocałunków i smaku świeżych cytryn i wódki. Dwa lata małżeństwa pozostawiają niezatarte ślady w pamięci, dobre i złe, a w tym momencie, gdy trzymał jej dłoń na ramieniu, przeważały te dobre.

— Będę czekał na twój telefon — powiedział, zakładając, że wygrał.

Czy on myśli, że to takie proste?, zastanawiała się, ruszając z parkingu w kierunku Jamaica Plain. Jeden uśmiech, jeden dotyk i wszystko zostaje wybaczone?

Opony poślizgnęły się nagle na oblodzonej nawierzchni. ścisnęła kierownicę, starając się odzyskać kontrolę nad samochodem. Była tak poruszona, że nie zdawała sobie sprawy, jak szybko jedzie. Lexusem zarzuciło i koła straciły na chwilę przyczepność. Dopiero gdy zaczął znów jechać prosto, pozwoliła sobie na zaczerpnięcie tchu. Znów poczuła złość.

Najpierw łamiesz mi serce, potem narażasz mnie na śmierć.

Irracjonalna myśl, ale cóż, Victor prowokował takie myśli. Gdy zatrzymała się przy klasztorze Graystones, była wykończona. Siedziała przez chwilę w samochodzie, starając się uspokoić. Musi być opanowana. Jest osobą publiczną, obserwowaną przez policję i dziennikarzy. Oczekuję od niej rozsądku i spokoju. Nie zawiedzie ich.

Stwarzanie pozorów oznacza w tej pracy połowę sukcesu.

Wysiadła z lexusa i tym razem przeszła pewnie przez jezdnią, pod jej butami chrzęścił zamarznięty śnieg. Wzdłuż ulicy stały policyjne radiowozy, a dwie ekipy telewizyjnych wiadomości siedziały w furgonetkach, czekając na rozwój wydarzeń. Zapadał zmierzch.

Gdy zadzwoniła, z cienia wyłoniła się zakonnica w czarnym habicie.

Rozpoznała Maurę i wpuściła ją bez słowa.

Na śniegu pokrywającym dziedziniec widniały dziesiątki śladów butów. Nie było to już to samo miejsce, co owego ranka, gdy Maura znalazła się tam po raz pierwszy. Poszukiwania zakłóciły niezmącony spokój. We wszystkich oknach paliły się światła, a z podcieni dochodziły echa męskich głosów. Weszła do przedsionka i poczuła zapach sosu pomidorowego i sera, budzący nieprzyjemne skojarzenia z mdłą i twardą lazanie, tak często podawaną w kafejce szpitala, w którym odbywała praktykę.

Zajrzała do refektarza i zobaczyła siostry, siedzące przy stole i jedzące w milczeniu kolację. Ujrzała drżące dłonie, podnoszące niepewnie widelce do bezzębnych ust, i krople mleka, spływające z pomarszczonych podbródków. Te kobiety spędziły większość życia za murami, starzejąc się w odosobnieniu. Czy nigdy nie żałowały tego, co utraciły, co przeżyłyby, gdyby po prostu wyszły za bramę i nie wróciły?

Idąc dalej korytarzem, usłyszała męskie głosy, brzmiące obco i niepokojąco w tym domu kobiet. Dwaj policjanci pomachali jej na powitanie.

— Witamy, pani doktor.

— Znaleźliście coś? — spytała.

— Jeszcze nie. Na noc przerywamy poszukiwania.

— Gdzie Rizzoli?

— Na górze. W sypialni.

Wchodząc po schodach, Maura zobaczyła wracających właśnie na dół kolejnych członków ekipy poszukiwawczej, dwójkę policyjnych kadetów, którzy wyglądali jak licealiści. Chłopak miał trądzik na twarzy, a dziewczyna prezentowała typową dla policjantek powściągliwość. Oboje opuścili z szacunkiem wzrok, rozpoznawszy Maurę. Poczuła się staro, gdy stanęli z boku, by j ę przepuścić. Czy budzi taki lęk, że nie dostrzegają w niej kobiety z mnóstwem kompleksów? Opanowała do perfekcji rolę niezwyciężonej i grała ją nawet teraz. Pozdrowiła ich uprzejmym skinieniem głowy, prześlizgując się po nich spojrzeniem. Idąc po schodach, miała świadomość, że przez cały czas na nią patrzę.

Zastała Rizzoli w pokoju siostry Camille. Siedziała zmęczona na łóżku z opuszczonymi ramionami.

— Chyba wszyscy, oprócz pani, wracają już do domu — stwierdziła Maura.

Rizzoli spojrzała na nią. Miała podkrążone oczy, a wokół nich zmarszczki z wyczerpania, których przedtem nie było widać.

— Niczego nie znaleźliśmy. Szukamy od południa. Przeczesywanie każdej szafy, każdej szuflady wymaga czasu. Jest jeszcze pole i ogrody, kto wie, co kryje się pod śniegiem? Mogła zawinąć w coś niemowlę i wyrzucić je po prostu do śmieci kilka dni temu. Albo oddać komuś za bramę. Możemy przez wiele dni szukać czegoś, czego tu nie ma.

— Co mówi przeorysza?


— Nie powiedziałam jej, czego szukamy.

— Dlaczego?

Wolę, żeby nie wiedziała.

— Może mogłaby pomóc.

— Albo postarałaby się, żebyśmy niczego nie znaleźli. sądzi Pani, że w archidiecezji potrzebuję kolejnych skandali? Czy Przeorysza chce, by wszyscy wiedzieli, że jedna z sióstr zamordowała własne dziecko?

— Nie mamy pewności, że dziecko nie żyje. Wiemy tylko, że zaginęło.

— Jest pani całkowicie pewna wyników autopsji?

— Tak. Camille była w zaawansowanej cięży. A nie wierzę w niepokalane poczęcie. — Usiadła na łóżku obok Rizzoli. — Ojciec dziecka może być kluczem do rozwikłania tej sprawy. Musimy dowiedzieć się, kto to jest.

— Taak. Zastanawiałam się właśnie nad tym słowem. Ojciec. To tak jak ksiądz.

— Ojciec Brophy?

— Przystojny mężczyzna. Widziała go pani?

Maura przypomniała sobie olśniewające niebieskie oczy, które patrzyły na nią znad leżącego na ziemi kamerzysty. Przypomniała też sobie, jak ojciec Brophy kroczył śmiało przez bramę klasztoru, niby ubrany na czarno wojownik, by stawić czoło zgrai reporterów.

— Miał swobodny wstęp do klasztoru — przypomniała Rizzoli. — Odprawiał msze. Wysłuchiwał spowiedzi. Czy jest coś bardziej intymnego, niż dzielenie się sekretami w konfesjonale?

— Sugeruje pani, że uprawiali seks?

— Mówię tylko, że to przystojny mężczyzna.

— Nie wiemy, czy dziecko zostało poczęte tutaj. Czy Camille nie wyjeżdżała w marcu do rodziny?

— Tak. Kiedy zmarła jej babcia.

— Czas by się zgadzał. Jeśli zaszła w ciężę w marcu, byłaby teraz w dziewiątym miesiącu. To mogło się zdarzyć podczas jej wizyty w domu.

— Albo w tych murach. — Rizzoli prychnęła cynicznie. — Tyle warte są śluby czystości.

Siedziały przez chwilę w milczeniu, wpatrując się w krucyfiks na ścianie. Jacy jesteśmy niedoskonali, pomyślała Maura. Jeśli istnieje Bóg, dlaczego ma wobec nas tak wygórowane wymagania? Dlaczego stawia przed nami cele, których nie potrafimy osiągnąć?


— Kiedyś chciałam zostać zakonnicę—powiedziała wreszcie Maura.

— Sądziłam, że jest pani niewierząca.

— Miałam wtedy dziewięć lat. Dowiedziałam się właśnie, że jestem dzieckiem adoptowanym. Mój kuzyn się wygadał. To było jedno z tych nieprzyjemnych odkryć, które nagle wszystko wyjaśniają. Dlaczego nie jestem podobna do rodziców i nie mam żadnych zdjęć z dzieciństwa. Przepłakałam cały weekend. — Pokręciła głową. — Moi biedni rodzice. Nie wiedzieli, co robić, więc zabrali mnie na pociechę do kina. Oglądaliśmy Dźwięki muzyki. Bilet kosztował tylko siedemdziesiąt pięć centów, bo to był stary film. — Zamilkła na chwilę. — Julie Andrews bardzo mi się spodobała. Zapragnęłam być taka jak Maria. Pójść do klasztoru.

— Zdradzić pani sekret, pani doktor?

— Jaki?

— Ja też tego chciałam.

Maura spojrzała na nią z niedowierzaniem.

— Żartuje pani.

— Nie chodziłam na lekcje religii. Ale kto się oprze magii Julie Andrews?

Roześmiały się, lecz był to tłumiony śmiech, który szybko ucichł.

— Więc co sprawiło, że zmieniła pani zdanie i nie została zakonnicę? — spytała Rizzoli.

Maura wstała i podeszła do okna. Spoglądając na mroczny dziedziniec, odparła: — Po prostu z tego wyrosłam. Przestałam wierzyć we wszystko, czego nie można zobaczyć, powąchać lub dotknąć. Czego nie da się udowodnić naukowo. — Przerwała. — I odkryłam, Ze istnieję chłopcy.

— No tak, chłopcy. — Rizzoli się zaśmiała. — Zawsze tak jest.

— Cóż, z biologicznego punktu widzenia to istota życia. —- Seks?

— Prokreacja. Jest zakodowana w genach, które zmuszają nas do rozmnażania się. Wydaje nam się, że mamy kontrolę nad naszym życiem, a tymczasem jesteśmy jedynie niewolnikami DNA, który każe nam mieć dzieci.

Odwróciwszy się, Maura spostrzegła ze zdziwieniem lśniące na rzęsach Rizzoli łzy. Zniknęły natychmiast, otarte szybkim ruchem dłoni.

— Jane?

— Jestem po prostu zmęczona. Źle spałam.

— Nic innego się nie dzieje?

— A niby co? — Odpowiedź była zbyt szybka, zbyt opryskliwa.

Nawet Rizzoli zdała sobie z tego sprawę i się zarumieniła. — Muszę skorzystać z łazienki. — Wstała, jakby chciała uciec. Przy drzwiach przystanęła i obejrzała się. — Nawiasem mówiąc, zna pani książkę, która leży na biurku? Tę, którą czytała Camille. Zwróciłam na nią uwagę.

— Co to za książka?

— O świętej Brygidzie z Irlandii. Jej biografia. Zabawne, że wszystko na świecie ma swojego patrona. Jest święty od kapeluszników i narkomanów, ba, nawet od zgubionych kluczy.

— Więc czyją patronkę jest Brygida? — Noworodków — odparła cicho Rizzoli. — święta Brygida jest patronkę noworodków — powtórzyła, wychodząc z pokoju.

Maura spojrzała na biurko. Zaledwie dzień wcześniej wyobrażała sobie, jak Camille przy nim siedzi, przewracając powoli kartki książki i czerpiąc natchnienie z życia młodej Irlandki, przeznaczonej do świętości. Teraz wyłonił się inny obraz: nie spokojnej, lecz udręczonej Camille, modlącej się do świętej Brygidy o zbawienie dla swego zmarłego dziecka. „Błagam, weź je w twe zbawcze ramiona.

Doprowadź do światłości, choć nie zostało ochrzczone. Jest niewinne.

Niesplamione grzechem”.

Rozejrzała się po mrocznym pokoju, nagle wszystko rozumiejąc.

Nieskazitelnie czyste podłogi, zapach wybielacza i wosku nabrały nieoczekiwanie nowego znaczenia. Czystość jako metafora niewinności. Upadła Camille próbowała rozpaczliwie zmazać swoje grzechy, swoją winę. Od miesięcy musiała zdawać sobie sprawę, że nosi w łonie ukryte pod obszernym habitem dziecko. A może nie chciała pogodzić się z faktami? Może nie przyjmowała tego do wiadomości, jak zdarza się to czasem nastolatkom w cięży, gdy zaczynają rosnąć im brzuchy?

Co zrobiłaś, gdy twoje dziecko przyszło na świat? Wpadłaś w panikę? Czy z zimną krwią pozbyłaś się dowodu swojego grzechu?

Z dziedzińca dobiegały męskie głosy. Wyjrzała przez okno i zobaczyła sylwetki wychodzących z budynku dwóch policjantów.

Przystanęli, by otulić się szczelniej płaszczami, i spojrzeli na śnieg, opadający jak lśniący brokat z nocnego nieba. Potem przeszli przez dziedziniec i rozległo się skrzypienie zawiasów zamykanej bramy.

Nasłuchiwała innych dźwięków, innych głosów; bezskutecznie.

Panowała grobowa cisza śnieżnej nocy. Tak tu głucho, pomyślała.

Jakbym była jedyną osobą w całym budynku. Zapomnianą i samotną.

Nagle usłyszała skrzypnięcie i wyczuła czyjąś obecność. Przeszył ją dreszcz. Zaśmiała się nerwowo, mówiąc: — Boże, Jane, niech się pani nie skrada jak…

Odwróciła się i urwała w pół zdania.

Nikogo nie było.

Przez chwilę stała nieruchomo, nie oddychając, wpatrując się w pustą przestrzeń. Jałowe powietrze, wyszorowana podłoga. Ten pokój jest nawiedzony, pomyślała irracjonalnie, nim zaczęła znów rozumować logicznie. Stare podłogi często skrzypię, a z rur centralnego ogrzewania dochodzę jęki. Słyszała nie odgłos Kroków, tylko trzask desek kurczących się na zimnie. Wrażenie, że ktoś jest w pokoju, dawało się logicznie wytłumaczyć.

Nadal jednak wyczuwała czyjąś obecność, czyjeś spojrzenie.

Miała teraz gęsię skórkę także na ramionach, a nerwy napięte jak struny. Coś zaskrobało nad jej głową. Spojrzała na sufit. Czyżby jakieś zwierzę? Oddala się ode mnie.

Wyszła z pokoju. Paniczne dudnienie serca zagłuszało niemal odgłosy z góry. To coś posuwało się wzdłuż korytarza.

Dum, dum, dum.

Podążała za hałasem, utkwiwszy wzrok w suficie, poruszając się tak szybko, że zderzyła się niemal z Rizzoli, która wychodziła właśnie z łazienki.

— Hej! Po co ten pośpiech?

— Szsz! — Maura wskazała na ciemny, belkowany sufit.

— Co?


— Proszę posłuchać.

Czekały, starając się usłyszeć jakiś nowy odgłos. Jednak oprócz łomotu własnego serca, Maura słyszała tylko ciszę.

— Może to woda w rurach — podsunęła Rizzoli. — Korzystałam z toalety.

— To nie rury.

— Co dokładnie pani słyszała?

Maura znowu podniosła wzrok na stare belki, biegnące wzdłuż sufitu.

— Tam.

W głębi korytarza znów rozległo się drapanie. Rizzoli spojrzała w górę.

— Co to jest, do diabła? Szczury?

— Nie — szepnęła Maura. — Coś dużo większego. — Przeszła powoli korytarzem, a Rizzoli tuż za nią, aż do miejsca, skąd po raz ostatni dobiegł dziwny hałas.

Nagle usłyszały łoskot, jakby ktoś pędził w kierunku, z którego nadeszły.

— Ucieka do drugiego skrzydła! — rzuciła Rizzoli. Ruszyła przodem i gdy przecisnęły się przez drzwi na końcu korytarza, zapaliła światło. Patrzyły na pusty korytarz. Panował ziąb, a powietrze było stęchłe i wilgotne. Przez otwarte drzwi widziały puste pokoje i upiorne kształty zakrytych prześcieradłami mebli.

Cokolwiek uciekło do tego skrzydła, teraz przyczaiło si<? i nie dawało znaku życia.

— Pani ludzie przeszukiwali tę część budynku? — spytała Maura.

— Przeczesaliśmy wszystkie pokoje.

— Co jest na górze? Nad sufitem?

— Strych.

— Coś się tam porusza — stwierdziła cicho Maura. — Istota dość inteligentna, by wiedzieć, że ją ścigamy.

Maura i Rizzoli przykucnęły na chórze, przyglądając się mahoniowym drzwiom, które — jak powiedziała im Mary Clement — prowadziły na niskie poddasze. Gdy Rizzoli pchnęła je lekko, otworzyły się bezgłośnie. Za nimi panowała nieprzenikniona ciemność. Wytężając snach, poczuły na twarzach podmuch ciepłego powietrza. Gromadziło się na poddaszu i teraz ulatywało przez otwarte drzwi.

Rizzoli zapaliła latarkę. Dostrzegły potężne belki i różowe płaszczyzny założonej niedawno izolacji. Na podłodze wiły się przewody elektryczne.

Rizzoli weszła pierwsza. Maura również zapaliła latarkę i ruszyła za nią. Poddasze było zbyt niskie, by mogła się wyprostować. Musiała schylać głowę, by nie uderzyć o dębowe belki na suficie. Latarki zakreślały w mroku świetliste kręgi. Maura czuła, że ma przyspieszony oddech. Niska powała i stęchłe powietrze przyprawiały ją o klaustrofobię.

Drgnęła, gdy Rizzoli dotknęła jej ramienia, bez słowa wskazując na prawo.

Deski zaskrzypiały pod ich ciężarem, gdy posuwały się w półmroku naprzód.

Chwileczkę — szepnęła Maura, idąca za Rizzoli — nie Powinna pani wezwać posiłków?

— Po co?

—Nie wiadomo, co tam jest.

—Nie będę wzywała posiłków, jeśli ścigamy jakiegoś głupiego szopa. . — Urwała, świecąc latarkę w lewo, a potem Prawo. — Chyba jesteśmy teraz nad zachodnim skrzydłem, robiło się przyjemnie ciepło.

Proszę zgasić latarkę.

— Co?

— Niech ją pani zgasi. Chcę coś sprawdzić.

Maura niechętnie wykonała polecenie. Rizzoli również zgasiła latarkę.

Pogrążyły się w mroku. Maura poczuła gwałtowne bicie serca. Nie widzimy, co się wokół nas dzieje. Co zmierza w naszym kierunku.

Zamrugała, próbując przyzwyczaić wzrok do ciemności. Nagle dostrzegła światło, prześwitujące przez szczeliny w podłodze. W miejscach, gdzie rozstąpiły się deski albo sęki skurczyły się z powodu suchego mroźnego powietrza, wiązki światła były całkiem szerokie.

Usłyszała kroki Rizzoli i zobaczyła w półmroku, jak przykuca, pochylając głowę nad podłogę. Przez chwilę trwała w tej pozycji, po czym zaśmiała się cicho.

— Hej, to przypomina podglądanie chłopaków w przebieralni.

— Co tam widać?

— Pokój Camille. Jesteśmy tuż nad nim. Tu jest dziura po sęku.

Maura podeszła powoli do miejsca, gdzie przykucnęła Rizzoli.

Uklęknąwszy, spojrzała przez otwór w podłodze.

Patrzyła wprost na biurko Camille.

Wyprostowała się, czując dreszcz. Istota, która była na górze, widziała mnie w tym pokoju. Obserwowała mnie.

Dum, dum, dum.

Rizzoli odwróciła się tak błyskawicznie, że uderzyła Maurę łokciem.

Maura zapaliła po omacku latarkę, świecąc nią we wszystkich kierunkach, by zlokalizować źródło hałasu. Zobaczyła pajęczyny i zawieszone nisko belki stropu. Było tak ciepło i duszno, że zaczynała panikować.

Instynktownie przyjęły pozycję obronną, plecami do siebie Maura czuła, że policjantka jest spięta i że oddycha szybko, gdy obie wbijały wzrok w ciemność, wypatrując drapieżnych oczu lub dzikiego oblicza.

Maura przeczesywała poddasze snopem światła latarki tak szybko, że początkowo niczego nie zauważyła. Dopiero poświeciwszy ponownie, dostrzegła na podłodze z surowych desek nieregularny kształt. Nie mogła uwierzyć własnym oczom.

Zrobiła krok do przodu, patrząc z coraz większym przerażeniem, w miarę jak światło latarki wyłaniało z mroku kolejne, podobne kształty.

Było ich wiele…

Boże, to cmentarz. Cmentarz niemowląt.

Snop światła zadrżał. Ona, która trzymała zawsze pewną rękę skalpel podczas sekcji, nie mogła opanować dygotu. Przystanęła, kierując światło na jedną z twarzy. Zobaczyła niebieskie oczy, lśniące jak paciorki. Wpatrywała się w nie, uświadamiając sobie powoli, co widzi.

I nagle wybuchnęła gardłowym śmiechem.

Rizzoli już była przy niej, oświetlając latarkę różową skórę, wąskie usta i martwe oczy.

— Co, do cholery — mruknęła. — Przecież to pieprzona lalka!

Maura oświetliła inne lalki. Miały gładką plastikową skórę i pulchne kończyny. Spoglądały na nią lśniącymi, szklanymi oczami.

— To lalki — stwierdziła. — Cała kolekcja.

— Widzi pani, jak są ułożone? Rzędem, jak w upiornym żłobku.

— Może to jakiś rytuał? — powiedziała cicho Maura. Pogański rytuał w przybytku Boga.

— O Boże. Teraz ja zaczynam się bać. Dum, dum, dum.

Odwróciły się, penetrując latarkami ciemność, lecz niczego nie dostrzegły. Łoskot cichł coraz bardziej. Istota, która była z nimi na poddaszu, oddalała się poza zasięg światła. Maura stwierdziła, zaskoczona, że Rizzoli trzyma broń. Nie zauważyła, kiedy ją wyciągnęła.

— Nie sądzę, żeby to było zwierzę — powiedziała Maura.

— Ja też nie — odparła po chwili Rizzoli.

— Uciekajmy stąd. Proszę.

— Tak. — Rizzoli wciągnęła głęboko powietrze i Maura usłyszała po raz pierwszy, jak drży jej głos. — W porządku. Kontrolowany odwrót. Wycofujemy się powoli.

Trzymały się blisko siebie, wracając tę samą drogę, którą przyszły.

Powietrze stało się chłodniejsze i bardziej wilgotne. A może to strach sprawił, że Maura dostała gęsiej skórki. Gdy zbliżały się do drzwi, miała ochotę rzucić się w ich kierunku.

Wyszły na chór. Zaczerpnąwszy głęboko świeżego powietrza, Maura poczuła, że strach ją opuszcza. W oświetlonym pomieszczeniu znów panowała nad sytuację. Mogła logicznie myśleć. Co właściwie zobaczyła na tym ciemnym poddaszu? Ułożone w rzędzie lalki, nic więcej. Plastikową skórę, szklane oczy i nylonowe włosy.

— To nie było zwierzę. — Rizzoli, przykucnąwszy, wpatrywała się w podłogę.

— Co?

— Tu jest ślad buta. — Wskazała na odciśnięty w kurzu znak firmowy sportowego obuwia.

Maura popatrzyła na swoje buty i stwierdziła, że ona także naniosła na podeszwach kurz. Ktokolwiek zostawił ten ślad, opuścił poddasze tuż przed nimi.

— No to mamy nasza tajemniczą istotę — stwierdziła Rizzoli, kręcąc głową. — Chryste. Dobrze, że nie strzelałam. Wolę nie myśleć, co by się stało.

Maura spojrzała na ślad na podłodze i zadrżała. Był to odcisk dziecinnego buta.




 



  Rozdział szósty

Grace Otis siedziała przy stole w refektarzu, kręcąc głową.

— Ona ma dopiero siedem lat. Nie można wierzyć w to, co mówi.

Mnie ciągle okłamuje.

— Tak czy inaczej, chciałybyśmy z nią porozmawiać — nalegała Rizzoli. — Oczywiście, za pani zgodę.

— O czym?

— Chcemy wiedzieć, co robiła na poddaszu.

— Czy coś zniszczyła? — Grace spoglądała nerwowo na matkę Mary Clement, która wezwała ją z kuchni. — Zostanie ukarana, wielebna matko. Staram się jej pilnować, ale zawsze nabroi coś po kryjomu. Nigdy nie wiem, gdzie się zaszywa…

Mary Clement położyła kościstą dłoń na ramieniu Grace.

— Proszę pozwolić policji z nią porozmawiać.

Grace wahała się przez chwilę. Po wieczornym zmywaniu naczyń pozostały na jej fartuchu plamy z tłuszczu i sosu Pomidorowego, a kosmyki zaniedbanych kasztanowych włosów wysunęły się z kucyka.

Ta surowa, zniszczona twarz zapewne nigdy nie była piękna, a w tym momencie gorycz dodała jej zmarszczek. Teraz, gdy Rizzoli i Maura czekały, aż Grace Podejmie decyzję, miała poczucie władzy i wyraźnie się nim delektowała. Zwlekała najdłużej jak mogła.

— Czego się pani boi, pani Otis? — spytała spokojnie Maura.

To pytanie najwyraźniej ją rozdrażniło.

— Niczego się nie boję.

— więc czemu nie pozwala nam pani porozmawiać z córkę?

— Bo nie można jej wierzyć.

— Tak, rozumiemy, że ma dopiero siedem lat…

— Ona kłamie. — Te słowa zabrzmiały jak smagnięcie biczem.

Twarz Grace, wystarczająco nieatrakcyjna, stała się jeszcze bardziej szpetna. — Łże na każdy temat. Nawet gdy chodzi o drobiazgi. Nie można wierzyć w ani jedno jej słowo.

Maura spojrzała na przeoryszę, która pokręciła ze zdumieniem głową.


— Ta dziewczynka jest zwykle spokojna i nie sprawia kłopotów — stwierdziła siostra. — Dlatego pozwoliłyśmy Grace przyprowadzać ją do klasztoru, kiedy tu pracuje.

— Nie stać mnie na niańkę — wtrąciła Grace. — Właściwie na nic mnie nie stać. Mogę pracować tylko pod warunkiem, że po szkole będzie tu ze mnę.

— I czeka na panią tutaj? — spytała Maura. — Aż pani skończy?

— A co mam z nią zrobić? Przecież muszę pracować. Moim mężem nikt nie będzie opiekował się za darmo. W dzisiejszych czasach nawet umrzeć nie można bez pieniędzy.

— Słucham?

— Mówię o moim mężu. Jest pacjentem hospicjum świętej Katarzyny. Bóg wie, jak długo będzie musiał tam zostać. — Grace rzuciła przeoryszy jadowite spojrzenie. — Pracując tu, częściowo za to płacę.

Najwyraźniej nie jest z tego powodu szczęśliwa, pomyślała Maura.

Grace miała najwyżej trzydzieści parę lat, ale musiało jej się wydawać, że życie ma już za sobą. Ciężę jej obowiązki wobec córki, której nie kocha, i wobec męża, który zbyt długo umiera. Dla Grace Otis klasztor D

Graystones nie był świętym miejscem. Był jej więzieniem.

— Czemu pani mąż jest u świętej Katarzyny? — spytała łagodnie Maura.

— Powiedziałam już. Umiera.

— Na co?

— Na chorobę Lou Gehriga. ALS. — Grace powiedziała to bez emocji, ale Maura wiedziała, jakie straszliwe schorzenie kryje się pod tą nazwą. Jako studentka medycyny badała pacjenta ze stwardnieniem zanikowym bocznym. Był całkowicie przytomny, świadomy i zdolny do odczuwania bólu, ale nie mógł się poruszać, gdyż zanik mięśni zredukował go do mózgu uwięzionego w bezużytecznym ciele. Badając serce, płuca i brzuch tego człowieka, czuła, że na nią patrzy, lecz unikała jego spojrzenia, bo wiedziała, jakę zobaczy w nim rozpacz.

Opuszczała salę szpitalną z ulgę i lekkim tylko poczuciem winy. Jego tragedia jej nie dotyczyła. Była jedynie studentkę, w jej życiu pojawił się przelotnie i nie miała obowiązku dzielić z nim ciężaru jego nieszczęścia. Mogła odejść. Zrobiła to.

Grace Otis nie miała wyboru. Skutkiem tego były zmarszczki na jej zgorzkniałej twarzy i przedwczesna siwizna we włosach.

— Ostrzegałam was — powiedziała. — Jej nie można wierzyć.

Zmyśla różne historie. Czasem idiotyczne.

— Rozumiemy — odparła Maura. — Dzieci często to robię.

— Jeśli chcecie rozmawiać z Noni, muszę przy tym być. Żeby dobrze się zachowywała.

— Oczywiście. Jako matka ma pani prawo. Grace wstała wreszcie od stołu.

— Schowała się w kuchni. Zaraz ją przyprowadzę. Dopiero po kilku minutach Grace zjawiła się ponownie, ciągnąc za rękę ciemnowłosą dziewczynkę. Było jasne, że Noni nie miała ochoty przyjść i zapierała się rękami i nogami. W końcu Grace wzięła ją pod pachy i posadziła na krześle, nie siląc się na delikatność i nie kryjąc zniecierpliwienia. Dziewczynka siedziała przez chwilę spokojnie, zaskoczona, że tak łatwo dała się pokonać. Była urwisem o kręconych włosach, Kwadratowym podbródku i żywych ciemnych oczach. Patrzyła przez chwilę na Mary Clement, potem nieco dłużej na Maura, aż w końcu utkwiła wzrok w Rizzoli. Wpatrywała się w nią, jakby tylko ona była godna zainteresowania. Jak pies, który zawsze łasi się do jedynego w pokoju astmatyka, Noni skupiła uwagę na osobie, która nie znosi dzieci. Grace szturchnęła córkę łokciem.

— Musisz z nimi porozmawiać.

Noni skrzywiła się, mówiąc skrzekliwym głosem:

— Nie chcę.

— Nic mnie to nie obchodzi. One są z policji. — Noni nie spuszczała wzroku z Rizzoli.

— Wcale na to nie wyglądają.

— Ale tak jest. I jeśli nie powiesz im prawdy, wsadzę cię do więzienia.

Policjanci nie znosili, gdy rodzice mówili do dzieci w ten sposób.

Zrażali je do ludzi, którym powinny ufać.

Rizzoli dała Grace znak, by zamilkła. Przykucnęła przed krzesłem Noni, by nie patrzeć na nią z góry. Były tak uderzająco podobne, z kręconymi ciemnymi włosami i hardymi spojrzeniami, że Rizzoli widziała w niej siebie z dzieciństwa. Jeśli Noni jest równie uparta, może między nimi mocno zaiskrzyć.

— Wyjaśnijmy od razu pewną sprawę, dobrze? — zaczęła Rizzoli ostro i rzeczowo, jakby nie mówiła do dziecka, lecz do osoby dorosłej.

— Nie zamknę cię w więzieniu. Nigdy nie zamykam dzieci.

Dziewczynka przyglądała jej się nieufnie.

— Nawet niegrzecznych? — odważyła się spytać.

— Nawet.

— A jak są bardzo, bardzo niegrzeczne?

Rizzoli się zawahała. W jej oczach rozbłysły iskierki zniecierpliwienia.

— Te naprawdę niegrzeczne wysyłam do poprawczaka.

— To więzienie dla dzieci?

— Tak.

—- Więc wsadza pani dzieci do więzienia.

Rizzoli rzuciła Maurze wymowne spojrzenie.

— Zgoda — westchnęła. — Złapałaś mnie. Ale ciebie nie zamierzam zamykać. Chcę tylko z tobą porozmawiać.

— Dlaczego nie ma pani munduru?

— Bo detektywi nie muszę ich nosić. Ale naprawdę jestem policjantem.

— Przecież jest pani kobietę.

— No dobrze, policjantkę. więc powiesz mi, co robiłaś na poddaszu?

Noni skuliła się, patrząc na Rizzoli bez słowa. Przez całą minutę mierzyły się wzrokiem, czekając, która pierwsza przerwie milczenie.

W końcu Grace straciła cierpliwość i dała dziewczynce kuksańca w ramię.

— No już! Powiedz j ej!

— Proszę, pani Otis — odezwała się Rizzoli. — To niepotrzebne.

— Widzi pani, jaka ona jest? Nic po dobroci. O wszystko trzeba walczyć.

— Spokojnie, dobrze? Nie spieszy mi się. — Zaczekam, ile będzie trzeba, mała, mówiło jej spojrzenie. — Powiedz nam, Noni, skąd wzięłaś lalki, którymi bawiłaś się na poddaszu.

— Nie ukradłam ich.

— Wcale tak nie twierdzę.


— Znalazłam je. Całe pudło.

— Gdzie?

— Na strychu. są tam jeszcze inne pudła.

— Nie powinnaś tam chodzić — odezwała się Grace. — być blisko kuchni i nikomu nie przeszkadzać.

— Nikomu nie przeszkadzałam. Zresztą tam nikogo nie ma.

— A więc znalazłaś lalki na strychu — powiedziała Rizzoli, zmieniając rozmowę na właściwy temat.

— Całe pudło.

Spojrzała pytająco na Mary Clement, która odparła:

— Zostały po akcji dobroczynnej sprzed kilku lat. Szyłyśmy dla nich ubranka, żeby wysłać je do sierocińca w Meksyku.

— Bawiłaś się tymi lalkami na poddaszu? — spytała Rizzoli, znów zwracając się do Noni.

— Nikomu nie były potrzebne.

— Skąd wiedziałaś, jak wchodzi się na strych?

— Widziałam, jak wchodził tam ten pan. Rizzoli spojrzała na Maurę i nachyliła się do Noni.

— Jaki pan?

— Miał na pasku różne rzeczy.D

— Jakie?

— Młotek i inne narzędzia. — Wskazała na przeoryszę. — Ona też go widziała. Rozmawiała z nim.

Matka Mary Clement zaśmiała się nerwowo.

— Och! Wiem, kogo ma na myśli. W ostatnich miesiącach mieliśmy tu trochę prac remontowych. Robotnicy zakładali na poddaszu nową izolację.

— Kiedy to było? — spytała Rizzoli.

— W październiku.

— Macie nazwiska tych ludzi?

— Mogę sprawdzić w księgach. Notujemy wszystkie kwoty wypłacane kontrahentom.

Nie było to żadne sensacyjne odkrycie. Dziewczynka podpatrzyła, jak robotnicy wchodzę na poddasze, o którego istnieniu nie wiedziała.

Tajemnicze miejsce, gdzie można było dotrzeć tylko przez sekretne drzwiczki. Każde dziecko miałoby nieodpartą ochotę tam zajrzeć, a zwłaszcza tak dociekliwe.

— Nie przeszkadzały ci ciemności? — spytała Rizzoli.

— Mam latarkę — odparła Noni pobłażliwym tonem.

— Nie bałaś się być tam całkiem sama?

— A czego miałam się bać?

No właśnie, pomyślała Maura. Ta mała nie lęka się niczego, ani ciemności, ani policji. Wpatruje się spokojnie w swoją rozmówczynią jakby to ona, a nie Rizzoli, zadawała pytania. Ale choć sprawiała wrażenie opanowanej, była tylko dzieckiem, i to mocno zaniedbanym.

Włosy miała potargane, przyprószone kurzem ze strychu. Różowa podkoszulka była znoszona, o kilka numerów za duża, z plamami na podwiniętych mankietach. Tylko buty — adidasy na rzepy — wyglądały na zupełnie nowe. Nie sięgała stopami do ziemi i machała nimi, dając ujście nadmiarowi energii.

— Proszę mi wierzyć, nie wiedziałam, że tam chodzi — zapewniła Grace. — Nie mogę cały czas za nią biegać. Muszę podawać do stołu, a potem zmywać naczynia. Wychodzimy stąd dopiero o dziewiątej i nie mogę położyć jej spać przed dziesiątą. — Spojrzała na Noni. — Na tym polega problem. Jest zmęczona i rozdrażniona, więc ciągle się sprzeczamy. W zeszłym roku nabawiłam się przez nią wrzodu. Byłam tak zestresowana, że mój żołądek nie wytrzymał. Skręcałam się z bólu, a ją to nic nie obchodziło. Nadal robi awantury, gdy ma iść spać albo się wykąpać. Nie liczy się z nikim. Ale takie są teraz dzieci. Myślę tylko o sobie. Cały świat kręci się wokół niej.

Gdy Grace się żaliła, Maura obserwowała reakcję Noni.

Dziewczynka siedziała nieruchomo, nie machała już nogami, tylko zaciskała usta. W jej ciemnych oczach przez moment błysnęły łzy.

Otarła je natychmiast brudnym rękawem. Nie jest głucha ani tępa, pomyślała Maura, wyczuwa gniew w głosie matki. Grace pewnie bez przerwy okazuje jej swoją niechęć. A ona to rozumie. Nic dziwnego, że jest trudnym dzieckiem, że drażni matkę. To jedyna emocja, jakę może w niej wzbudzić, jedyny dowód, że istnieje między nimi jakaś więź.

Ma dopiero siedem lat, a już wie, że straciła szansą na jej miłość. Wie więcej, niż wydaje się dorosłym, a to, co widzi i słyszy, z pewnością ją boli.

Rizzoli musiała rozprostować nogi, bo zbyt długo kucała Przy Noni.


Była już ósma. Nie jadły kolacji i Rizzoli traciła energię. Wpatrywała się w dziewczynkę. Obie miały równie Potargane włosy i zacięte twarze.

— Więc jak, Noni, często bywasz na poddaszu? — spytała starając się nie okazać zniecierpliwienia.

Dziewczynka skinęła głową, potrząsając zakurzonymi lokami.

— Co tam robisz?

— Nic.

— Mówiłaś, że bawisz się. lalkami.

— To już pani powiedziałam.

— Co jeszcze?

Noni wzruszyła ramionami.

— Przecież tam musi być nudno — naciskała policjantka. — Nie wyobrażam sobie, po co miałabyś siedzieć na poddaszu, skoro nie ma tam niczego interesującego.

Noni spuściła oczy.

— Podglądasz czasem siostry? Patrzysz, co robią?

— Ciągle je widuję.

— A kiedy są w pokojach?

— Nie wolno mi tam wchodzić.

— Ale obserwujesz je czasem, kiedy cię nie widzę? Kiedy o tym nie wiedzę?

Noni nadal miała pochyloną głowę.

— To jest podglądanie — mruknęła w odpowiedzi.

— Wiesz, że nie należy tego robić — wtrąciła się Grace. — To naruszenie prywatności. Tłumaczyłam ci.

Dziewczynka skrzyżowała ręce na piersiach, powtarzając donośnie: „ruszenie prywatności”. Zabrzmiało to, jakby przedrzeźniała matkę.

Grace poczerwieniała i podeszła do córki, najwyraźniej zamierzając ją uderzyć.

Rizzoli powstrzymała ją gestem ręki.

— Pani Otis, czy mogłaby pani na chwilę stąd wyjść? I matka Mary Clement również?

— Powiedziała pani, że mogę zostać — obruszyła się Grace.

— Myślę, że musimy zastosować wobec Noni trochę policyjnej perswazji. Lepiej, żeby nie była pani przy tym obecna.

Grace skinęła głową, a w jej oczach pojawił się nieprzyjemny błysk.

— Oczywiście.

Rizzoli przejrzała tę kobietę. Nie chodziło jej o chronienie córki.

Chciała raczej, by przywołano ją do porządku. Zastraszono. Rzuciła Noni surowe spojrzenie i wyszła z pokoju razem z przeoryszę.

Przez chwilę panowała cisza. Noni siedziała ze spuszczoną głową, trzymając ręce na kolanach. Wyglądała jak uosobienie posłuszeństwa.

Rizzoli przysunęła krzesło i usiadła tuż koło niej. Czekała bez słowa.

Milczenie też odgrywało tu ważną rolę.

W końcu Noni rzuciła jej ukradkowe spojrzenie spod loków.

— Na co pani czeka? — spytała.

— Aż mi powiesz, co widziałaś w pokoju Camille. Wiem, że ją podglądałaś. Gdy byłam mała, robiłam to samo. Szpiegowałam dorosłych. Patrzyłam, jakie robię dziwne rzeczy.

— To ruszenie prywatności.

— Tak. Ale jest ciekawie, prawda?

Noni podniosła głowę, wpatrując się intensywnie w Rizzoli.

— Podpuszcza mnie pani.

— Wcale nie. Potrzebuję twojej pomocy. Myślę, że jesteś bardzo bystrą dziewczynkę. Na pewno widzisz rzeczy, których dorośli nawet nie zauważają. Mam rację?

Noni wzruszyła z rezygnację ramionami.

— Może.

— więc opowiedz mi, co robię zakonnice.

— Chodzi pani o dziwne rzeczy?

— Tak.

Noni nachyliła się do Rizzoli i powiedziała cicho:

— Siostra Abigail nosi pieluszkę. Sika w majtki, bo jest już bardzo, bardzo stara.

— Jak myślisz, ile ma lat?

— Chyba z pięćdziesiąt.

— O! To naprawdę sporo.

— A siostra Cornelia dłubie w nosie.

— Fuj.

— I rzuca to, co wydłubie, na podłogę, kiedy myśli, że nikt nie patrzy.

— Fuj, fuj.

— Każe mi myć ręce, bo mówi, że jestem małym brudasem. Ale sama nie myje rąk i ma na nich plamy.

— Tracę przez ciebie apetyt, mała.

— Jak spytałam, dlaczego ich nie zmyje, zezłościła się. Powiedziała, że za dużo gadam. Siostra Ursula też tak mówiła. Kiedy zapytałam ją, dlaczego ta pani nie miała palców, kazała mi siedzieć cicho. Mama ciągle chce, żebym kogoś przepraszała. Mówi, że wprawiam jaw żenowanie. Wszystko przez to, że kręcą się tam, gdzie nie powinnam.

— Dobrze już, dobrze — odparła Rizzoli, udając, że zaczyna boleć ją głowa. — Mówisz mi wiele interesujących rzeczy. Ale wiesz, o czym chcę usłyszeć?

— O czym?

— Co widziałaś w pokoju Camille. Przez tę dziurkę. Podglądałaś ją, prawda?

Noni znów opuściła głowę.

— Możliwe.

— Tak czy nie?

Tym razem Noni posłusznie przytaknęła.

— Chciałam zobaczyć…

— Co?

— Co siostry noszą pod spodem.

Maura z trudem powstrzymała się od śmiechu. Przypomniała sobie, jak w szkole świętych Niewiniątek ona także zastanawiała się, co zakonnice noszę pod habitami. Wydawały jej się tajemniczymi istotami o bezkształtnych ciałach, zasłoniętych czarnymi szatami przed wzrokiem ciekawskich. Jakę bieliznę zakłada oblubienica Chrystusa?

Maura wyobrażała sobie odrażające, sięgające aż do pępka białe pantalony, bawełniany stanik, który miał ukrywać i pomniejszać piersi, oraz grube pończochy, opinające pękate jak kiełbasy nogi ze sterczącymi żylakami. Wyobrażała sobie ciała uwięzione pod wieloma warstwami tandetnej bawełny. Aż pewnego dnia zobaczyła, jak urodziwa siostra Lawrencia unosi habit, wchodząc po schodach, i dostrzegła pod nim zaskakujący błysk szkarłatu. Była to czerwona, a w dodatku atłasowa halka. Od tamtej pory inaczej patrzyła na siostrę Lawrencię i inne zakonnice.

— Wiesz — powiedziała, nachylając się do Noni — ja też zawsze się zastanawiałam, co zakonnice noszę pod habitami. Sprawdziłaś to?

Dziewczynka pokręciła poważnie głową.

— Ona nigdy się nie rozbierała.

— Nawet do spania?

— Musiałam wracać do domu, zanim siostry się kładły. Nie widziałam tego.

— Więc co widziałaś? Co Camille robiła, gdy była sama? Noni wzniosła oczy do góry, jakby odpowiedź wydawała jej się zbyt banalna, by warto było o tym mówić.

— Sprzątała. Przez cały czas. Była schludna jak nikt. Maura przypomniała sobie wyszorowaną podłogę i wytarty do surowego drewna lakier.

— Co jeszcze robiła? —- spytała Rizzoli.

— Czytała książkę.

— A poza tym?

Noni zamilkła na chwilę.

— Często płakała.

— Czy wiesz, dlaczego?

Dziewczynka przygryzła dolną wargę, zastanawiając się nad tym.

Nagle rozpromieniła się, znalazłszy odpowiedź.

— Współczuła Jezusowi.

— Dlaczego tak uważasz? - Dziewczynka westchnęła zniecierpliwiona. - Nie wie pani? On umarł na krzyżu.

— Może płakała z innego powodu?

— Ale cały czas na niego patrzyła. Wisi u niej na ścianie.

Maura pomyślała o krucyfiksie nad łóżkiem Camille. I wyobraziła sobie młodą nowicjuszkę, leżącą pod krzyżem i modlącą się— o co?

Przebaczenie za grzechy? Wyzwolenie od ich konsekwencji? Ale z każdym miesiącem dziecko w jej łonie było coraz większe i zaczynała wyczuwać jego ruchy. Kopanie. Żadne modlitwy ani gorliwe szorowanie nie mogły zmyć tej winy.

— Czy to już wszystko? — spytała Noni. Rizzoli oparła się z westchnieniem o krzesło.

— Tak, mała, skończyłyśmy. Możesz wracać do mamy.

Dziewczynka zeskoczyła z krzesła tak energicznie, że podskoczyły jej loczki na głowie.


— Ona była też smutna z powodu kaczek.

— Hm, to brzmi apetycznie — mruknęła Rizzoli. — Pieczona kaczka.

— Karmiła je, ale na zimę wszystkie odleciały. Mama mówi, że niektóre już nie wrócę, bo ludzie na południu je zjadają.

— No cóż, takie jest życie. Idź już, twoja mama czeka. Dziewczynka była już przy kuchennych drzwiach, gdy Maura zawołała: — Noni? Gdzie były te kaczki, które karmiła Camille?

— Na stawie.

— Którym?

— Tym z tyłu. Nawet kiedy odleciały, chodziła ich szukać, ale mama mówiła, że traci czas, bo są już pewnie na Florydzie. To tam, gdzie jest Disney World — dodała, wymykając się z pokoju.

Zapanowało długie milczenie.

Rizzoli odwróciła się powoli i spojrzała na Maurę.

— Słyszała pani to, co ja?

— Tak.

— Sądzi pani - Maura skinęła głową.

— Musicie przeszukać staw.

Była już prawie dziesiąta, gdy Maura stanęła na podjeździe przed domem. W salonie paliły się światła, dając złudzenie, że ktoś na nią czeka, wiedziała jednak, że nikogo nie ma. Zawsze wita ją pusty dom, a świateł nie włącza ludzka ręka, lecz trzy automatyczne przełączniki, kupione w supermarkecie po 5.99 za sztukę. W krótkie zimowe dni nastawiała je na siedemnastą, żeby nie wracać do ciemnego domu.

Zamieszkała na przedmieściach Brookline, na zachód od Bostonu, bo wśród tych spokojnych, zadrzewionych ulic czuła się bezpiecznie. Jej sąsiadami byli w większości ludzie, którzy — tak jak ona — pracowali w mieście i wracali co wieczór do swojej cichej przystani. Z jednej strony mieszkał pan Teluszkin, inżynier z Izraela. Z drugiej — Lily i Susan, prawniczki. W lecie wszyscy mieli zadbane ogródki i wypucowane samochody. Była to uwspółcześniona wersja „amerykańskiego snu”, w którym lesbijki i wykształceni imigranci machają do siebie radośnie przez przystrzyżone żywopłoty. Trudno byłoby wyobrazić sobie bezpieczniejszą okolicę tak blisko miasta, Maura wiedziała jednak, że to tylko złudzenie. Drogami na przedmieścia mogę podróżować zarówno ofiary, jak i drapieżcy. Na jej stół w prosektorium trafiały także kobiety z takich właśnie dzielnic.

Choć światła w salonie jaśniały przyjaźnie, w domu panował chłód.

A może po prostu przyniosła zimę ze sobą, jak ta postać z kreskówek, nad którą zawsze wisiały burzowe chmury. Włączyła termostat i zapaliła płomień gazowego kominka. Urządzenie to wydawało jej się kiedyś strasznie pretensjonalne, ale z czasem zaczęła je doceniać.

Ogień to ogień, bez względu na to, czy zapala go się przełącznikiem, czy podpala za pomocą zapałek. Tego wieczoru pragnęła jego ciepła i radosnego blasku i była szczęśliwa, że nie musi długo czekać.

Nalała sobie szklankę sherry i usadowiła się w fotelu przy kominku.

Przez okno widziała świąteczne lampki zdobiące doni naprzeciwko.

Wyglądały jak roziskrzone sople. Uświadamiały jej, że zupełnie zapomniała o świętach. Nie kupiła jeszcze choinki ani prezentów, nie wybrała nawet kartek świątecznych.

Drugi rok z rzędu postępowała jak pani Grinch. Zeszłej zimy Poprowadziła się właśnie do Bostonu i mając na głowie rozpakowywanie rzeczy i wdrażanie się do nowej pracy, nie zauważyła nawet, jak minęło Boże Narodzenie. A jakę masz wymówkę w tym roku?, pomyślała. Został jej tylko tydzień, żeby kupić choinkę, zawiesić lampki i zrobić ajerkoniak. Powinna przynajmniej zagrać na pianinie parę kolęd, jak w dzieciństwie. śpiewnik z kolędami leży pewnie na instrumencie od czasu…

Ostatnich świąt z Victorem.

Spojrzała na telefon na stoliku. Czuła już działanie sherry i wiedziała, że każda decyzja, jakę teraz podejmie, będzie skażona alkoholem i lekkomyślna.

A jednak podniosła słuchawkę. Gdy recepcja łączyła ją z jego pokojem, patrzyła w ogień, myśląc: Popełniam błąd. To tylko złamie mi serce.

— Maura? — usłyszała jego głos. Choć się nie odezwała, wiedział, kto dzwoni.

— Wiem, że jest późno… — zaczęła — Dopiero wpół do jedenastej.

— Mimo wszystko nie powinnam dzwonić.

— Więc czemu to robisz? — spytał cicho. Przymknęła oczy. Nadal jednak widziała blask płomieni.

Nawet kiedy nie patrzę na nie, kiedy udają, że ich nie ma, ciągle płonę. Bez względu na to, czy je widzę.

— Pomyślałam, że już czas, żeby przestać cię unikać — powiedziała w końcu. — Bo inaczej nigdy się nie pozbieram.

— Nie brzmi to zbyt pochlebnie. Westchnęła ciężko.

— Źle się wyraziłam.

— Tego, co chcesz mi powiedzieć, nie da się wyrazić delikatnie. Ale mogłabyś przynajmniej przekazać mi to osobiście. Nie przez telefon.

— Byłoby delikatniej?

— Okazałabyś się o wiele odważniejsza. — Rzucał jej wyzwanie.

Usiadła prosto, znów wpatrując się w ogień.

— Dlaczego ci na tym zależy?

— Ponieważ obydwoje musimy coś postanowić. Tkwimy w miejscu, bo żadne z nas tak naprawdę nie rozumie, co się stało.

Kochałem cię i chyba ty mnie także, a jednak zobacz, jak to się skończyło. Nie potrafimy nawet być przyjaciółmi. Powiedz mi dlaczego? Czemu dwoje ludzi, którzy byli małżeństwem, nie może porozmawiać w cywilizowany sposób? Tak jak rozmawialibyśmy z kimkolwiek innym?

— Ponieważ ty nie jesteś kimkolwiek. Ponieważ cię kochałam.

— Możemy to zrobić, prawda? Pomówić twarzą w twarz? Pozbyć się upiorów przeszłości? Nie zabawię tu długo. Skorzystajmy z okazji.

Porozmawiamy szczerze o tym, co się stało, albo nadal będziemy się przed sobą ukrywali. Obarcz mnie winę, jeśli chcesz. Przyznają, że w dużym stopniu na to zasługuję. Ale przestańmy udawać, że nie wiemy o swoim istnieniu.

Spojrzała na pustą szklankę.

— Kiedy chcesz się ze mnę spotkać?

— Mógłbym przyjechać teraz.

Zobaczyła przez okno, jak ozdobne światełka po drugiej stronie ulicy nagle ciemnieję i migocące sople znikają w mroku śnieżnej nocy.

Do świąt pozostał tydzień, a ona nigdy w życiu nie czuła się taka samotna.

— Mieszkam w Brookline — powiedziała.




 



  Rozdział siódmy

Zobaczyła światła reflektorów przez padający śnieg. Jechał powoli, wypatrując jej domu, i zatrzymał się na końcu podjazdu. Czyżbyś też miał wątpliwości, Victorze?, pomyślała. Zastanawiasz się, czy nie popełniasz błędu, czy nie powinieneś zawrócić i odjechać?

Samochód stanął przy krawężniku.

Odeszła od okna i czekała w salonie, czując, jak wali jej serce i pocę się dłonie. Słysząc dzwonek do drzwi, wciągnęła nerwowo powietrze.

Nie była przygotowana na spotkanie z nim, ale skoro już się zjawił, nie może pozwolić, by czekał na mrozie.

Dzwonek znów zadźwięczał.

Gdy otworzyła drzwi, do przedpokoju wpadły płatki śniegu. Lśniły na jego kurtce, we włosach i brodzie. Obrazek jak z pocztówki: dawny kochanek stoi na progu, wpatrując się tęsknie w jej oczy, a ją stać tylko na to, by powiedzieć „wejdź”. Żadnych pocałunków, uścisków, nawet podania ręki.

Wszedł i zdjął kurtkę. Gdy ją wieszała, znajomy zapach skóry i Victora sprawił, że poczuła ściskanie w gardle. Zamknęła szafę i odwróciła się do niego.

— Napijesz się czegoś?

— Może być kawa?

— Prawdziwa?

— Minęły dopiero trzy lata, Mauro. Musisz pytać?

Nie, nie musi. Zawsze pijał mocną czarną. Poczuła się jak za dawnych czasów, prowadząc go do kuchni i wyjmując z lodówki paczkę kawy Mt. Sutro Roasters. Był to ich ulubiony gatunek w San Francisco i nadal zamawiała ją co dwa tygodnie w sklepie. Małżeństwa się kończę, ale z pewnych rzeczy człowiek nie potrafi zrezygnować.

Zmieliła ziarenka i włączyła ekspres do kawy, świadoma tego, że Victor lustruje jej kuchnią, przyglądając się zamrażarce z nierdzewnej stali, kuchence typu Yiking i czarnym granitowym blatom. Odnowiła kuchnię tuż po kupieniu domu i była dumna, że są na jej terytorium, że ciężką pracę zarobiła na wszystko, co teraz oglądał. W kwestii finansów ich rozwód był stosunkowo prostą sprawą: niczego od siebie nie żądali. Po dwóch zaledwie latach małżeństwa zabrali, co mieli, i poszli każde w swoją stronę. Ten dom należy wyłącznie do niej i każdego wieczoru, wchodząc do mieszkania, wie, że zastanie wszystko na swoim miejscu. Że każdy element wnętrza to jej zakup, jej wybór.

— Zdaje się, że masz wreszcie kuchnią swoich marzeń — stwierdził.

— Jestem z niej zadowolona.

— Powiedz mi, czy jedzenie naprawdę smakuje lepiej, kiedy się je gotuje na wymyślnej kuchence z sześcioma palnikami?

Nie spodobał jej się sarkazm w jego głosie, więc odparowała:

— A żebyś wiedział! Smakuje też lepiej na porcelanie od Richarda Ginoriego.

— Co się stało ze starym dobrym serwisem Crate’a i Barrela?

— Postanowiłam sobie dogodzić, Victorze. Przestałam czuć się winna, że mam pieniądze i je wydaję. Życie jest zbyt krótkie, żeby wegetować jak hipis.

— Och, przestań, Mauro. Czy tak się czułaś, będąc ze mnę?

— Miałam przez ciebie wrażenie, że pozwalając sobie na trochę luksusu, zdradzam sprawę.

— Jakę sprawę?

— Dla ciebie wszystko nią było. Skoro w Angoli głodują ludzie, grzechem jest kupowanie nowej pościeli. Albo jedzenie steku. Albo posiadanie mercedesa.

— Sądziłem, że też tak uważasz.

— Wiesz co, Victorze, idealizm staje się mączący. Nie wstydzę się, że mam pieniądze, i nie zamierzam czuć się winna, wydając je.

Nalała mu kawy, zastanawiając się, czy ma świadomość ironicznej wymowy tego drobnego szczegółu, że będąc entuzjastę kawy Mt.

Sutro, pije napój przyrządzony z ziarenek, które transportuje się przez cały kraj (zmarnowane paliwo!). Albo że na filiżance, w której mu ją podała, jest logo firmy farmaceutycznej (korporacyjne łapówkarstwo!).

Victor wziął filiżankę, w milczeniu. Był dziwnie przy gaszony jak na człowieka, którego zawsze ożywiał idealizm.

To właśnie jego pasja tak ją kiedyś pociągała. Spotkali się w San Francisco na konferencji poświęconej medycynie krajów Trzeciego świata. Wygłaszała referat o wskaźnikach wykonywania autopsji za granicę, a on mówił o wielu ludzkich tragediach, z jakimi stykały się ekipy lekarskie z organizacji Wspólna Planeta. Stojąc przed elegancko ubranymi słuchaczami, Victor przypominał bardziej zmęczonego i nieogolonego trampa niż lekarza. Wysiadł niedawno z samolotu z Gwatemali i nie miał nawet czasu wyprasować koszuli. Wszedł do sali tylko z pudełkiem przezroczy. Nie przyniósł żadnego referatu, żadnych notatek, jedynie tę bezcenną kolekcję zdjęć, które pojawiały się na ekranie, tragiczne w swej wymowie. Młoda matka w Etiopii umierająca na tężec. Porzucone przy drodze peruwiańskie dziecko z rozszczepem podniebienia zmarła na zapalenie płuc dziewczynka z Kazachstanu, owinięta w pogrzebowy całun. Podkreślał z naciskiem, że każdej z tych śmierci dałoby się uniknąć. Były to niewinne ofiary wojny, biedy i ciemnoty. Jego organizacja, Wspólna Planeta, mogłaby tych ludzi ocalić. Ale zawsze będzie brakowało pieniędzy i wolontariuszy, by zaradzić skutkom wszystkich katastrof humanitarnych.

Siedząc w ciemnej sali, Maura była poruszona jego słowami, żarliwością, z jakę mówił o urządzanych w namiotach szpitalach i ośrodkach dożywiania, o zapomnianych nędzarzach, którzy umierali każdego dnia.

Kiedy zapaliły się światła, nie widziała już na podium lekarza w wygniecionym ubraniu, lecz człowieka, którego walka o sprawę czyniła gigantem. Ona, ceniąca w życiu ład i rozsądek, poczuła pociąg do tego mężczyzny o przerażającej niemal pasji, który, wykonując swoją pracę, trafiał w najbardziej niecywilizowane miejsca na Ziemi.

A co on widział w niej? Na pewno nie osobą, która walczyłaby razem z nim o sprawę. Wniosła za to w jego życie stabilizację i spokój.

To ona dbała o stan konta i zajmowała się domem, czekając na niego, gdy podróżował z kontynentu na kontynent, do miejsc kolejnych konfliktów. Żył na walizkach, zawsze na wysokich obrotach.

Czy jest szczęśliwszy beze mnie?, zastanawiała się. Nie sprawiał wrażenia szczególnie szczęśliwego, siedząc teraz przy jej kuchennym stole i popijając kawę. Pod wieloma względami wcale się nie zmienił.

Miał potargane włosy, pogniecioną koszulę i postrzępione brzegi kołnierzyka, nigdy nie dbał o drobiazgi. Ale dostrzegła także pewne zmiany. Wydawał się starszy, bardziej znużony, spokojniejszy, a nawet smutny, jakby z latami przygasł płonący w nim ogień.

Usiadła z filiżankę kawy i patrzyli na siebie przez stół.

— Powinniśmy porozmawiać już trzy lata temu — stwierdził.

— Wtedy byś mnie nie słuchał.

— A próbowałaś? Czy choć raz powiedziałaś mi, że zbrzydło ci bycie żonę działacza?

Spojrzała na kawę. Nie, nie mówiła mu tego. Dusiła to sobie, tak jak inne emocje; gniew, urazę, rozpacz, wszystko, co wywoływało chaos, którego nie mogła znieść. Gdy podpisała końcu papiery rozwodowe, poczuła niewysłowioną ulgę.

— Nie zdawałem sobie sprawy, jak było ci ciężko — rzekł.

— Co by to zmieniło, gdybym ci powiedziała?

— Mogłaś spróbować.

— I co byś zrobił? Zrezygnował z pracy dla Wspólnej Planety? Nie było miejsca na kompromis. Za bardzo cię podnieca odgrywanie świętego Victora. Wszystkie te nagrody, pochwały. Nikt nie dostaje się na okładkę magazynu „People” za to, że jest dobrym mężem.

— Myślisz, że dlatego to robię? Dla rozgłosu, popularności? Chryste, Mauro. Wiesz, jaka to ważna praca! Chociaż to przyznaj.

Westchnęła.

— Masz rację, to nie było fair. Ale oboje wiemy, że gdybyś zrezygnował, bardzo by ci tego brakowało.

— Owszem. — Umilkł, po czym dodał cicho: — Tylko nie wiedziałem, jak bardzo będzie mi brakowało ciebie.

Pozostawiła te słowa bez odpowiedzi. Prawdę mówiąc, nie wiedziała, co powiedzieć, zaskoczona jego wyznaniem.

— Świetnie wyglądasz. I wydajesz się być zadowolona. Czy tak jest?

— Owszem. — Jej odpowiedź była zbyt szybka, zbyt mechaniczna.

Poczuła, że się czerwieni.

— Podoba ci się nowa praca?

— Jest ciągłym wyzwaniem.

— Wolisz to niż terroryzowanie studentów medycyny na uniwersytecie?

Zaśmiała się.

— Wcale ich nie terroryzowałam.


— Oni mają chyba inne zdanie.

— Stawiałam im wysokie wymagania, to wszystko. Prawie zawsze sobie radzili.

— Byłaś dobrym wykładowcę, Mauro. Uniwersytet na pewno chętnie przyjąłby cię z powrotem.

— Cóż, wszyscy szukamy czegoś nowego, prawda? Czuła na sobie jego wzrok i starała się zachować nieprzenikniony wyraz twarzy.

-— Widziałem cię wczoraj w telewizji. W wieczornych wiadomościach. Mówili o napaści na zakonnice.

— Miałam nadzieję, że kamery mnie ominę.

— Od razu cię zauważyłem. Pokazywali, jak wychodzisz przez bramę.

— To jeden z minusów tej pracy. Zawsze jest się na widoku.

— Zwłaszcza w tym konkretnym przypadku. Wspominali o tym na wszystkich kanałach.

— Co mówili?

— Że policja nie ma podejrzanych. Że motywy pozostają nieznane.

— Pokręcił głowę. — Atakowanie zakonnic wydaje się zupełnie irracjonalne. Chyba że chodziło o gwałt.

— Wtedy byłoby to racjonalne?

— Wiesz, co mam na myśli.

Owszem, wiedziała. I znała Victora dostatecznie dobrze, by nie uraziła jej jego uwaga. Niewątpliwie istniała różnica między działającym z premedytację seksualnym zboczeńcem a pozbawionym kontaktu z rzeczywistością psychopatę.

— Robiłam dziś rano sekcję. Wielokrotne złamanie czaszki.

Rozerwana środkowa tętnica oponowa. Uderzył ją wiele razy, prawdopodobnie młotkiem. Wątpię, czy można to nazwać racjonalnym atakiem.

— Jak sobie z tym radzisz, Mauro? Robiłaś sekcje pacjentów, którzy umierali spokojnie w szpitalu, a teraz coś takiego…

śmierć w szpitalu wcale nie jest taka spokojna. ~- Ale autopsja ofiary zabójstwa. . Była młoda, prawda?

Miała dwadzieścia lat. — Zamilkła, z trudem powstrzymując się, żeby nie powiedzieć mu, co jeszcze stwierdziła Podczas sekcji. Kiedy byli małżeństwem, dzielili się medycznymi plotkami, bo wiedzieli, że każde z nich zachowa te informacje dla siebie. Ale ta sprawa była zbyt ponura i Maura le chciała, by temat śmierci zdominował ich rozmowę.

Wstała, by dolać kawy. Wróciwszy do stołu z dzbankiem, poprosiła:

— A teraz opowiedz mi o sobie. Co porabiał święty Victor?

— Proszę, nie nazywaj mnie tak.

— Zawsze cię. to bawiło.

— Teraz brzmi mi złowieszczo. Kiedy prasa zaczyna nazywać kogoś świętym, czekają tylko na okazję, żeby zrzucić go z piedestału.

— Zauważyłam, że ty i Wspólna Planeta często pojawiacie się ostatnio w wiadomościach.

— Niestety — przyznał z westchnieniem.

— Dlaczego „niestety”?

— To był niedobry rok dla międzynarodowych organizacji charytatywnych. Wiele nowych konfliktów, wielu uchodźców. Tylko dlatego pojawiamy się w dziennikach. Ponieważ to my musimy działać. Mamy szczęście, że w tym roku dostaliśmy duże dotacje.

— To efekt dobrej prasy? Wzruszył ramionami.

— Co pewien czas szefów jakiejś korporacji rusza sumienie i postanawiają wypisać czek.

— Z pewnością na odpisie od podatku też nieźle wychodzę.

— Te pieniądze szybko znikają. Wystarczy, by jakiś kolejny maniak rozpętał wojnę i mamy nagle do czynienia z milionem nowych uchodźców. Następnych sto tysięcy dzieci umiera na tyfus albo cholerę. Właśnie to sprawia, że nie mogę spokojnie spać, Mauro. Los tych dzieci. — Upił łyk kawy, po czym odstawił filiżankę, jakby napój przestał mu nagle smakować.

Przyglądając się, jak siedzi spokojnie, Maura zauważyła w jego ciemnych włosach nowe pasemka siwizny. Może się starzeje, pomyślała, ale nie stracił swojego idealizmu. Tego samego, którym ją do siebie przyciągnął. Który ich w końcu rozdzielił. Nie mogła rywalizować z potrzebami całego świata i nie powinna była próbować.

Jego romans z francuską pielęgniarkę właściwie jej nie zaskoczył.

Stanowił akt buntu, demonstrację niezależności.

Milczeli, unikając patrzenia sobie w oczy. Dwoje ludzi, którzy kiedyś się kochali, a teraz nie wiedzieli, o czym rozmawiać. W końcu Victor wstał. Patrzyła, jak myje filiżankę.

— Co nowego u Dominique? — spytała.

— Nie mam pojęcia.

— Pracuje jeszcze dla Wspólnej Planety?

— Nie. Zrezygnowała. Dla nas obojga było to niezręczne po tym, jak… — Wzruszył ramionami.

— Nie jesteście w kontakcie?

— Niewiele dla mnie znaczyła. Przecież wiesz.

— Zabawne. Bo dla mnie bardzo dużo. — Odwrócił się do niej.

— Czy przestaniesz kiedyś mieć o to do mnie pretensje?

— Chyba już powinnam. Minęły trzy lata.

— To nie jest odpowiedź. — Opuściła wzrok.

— Miałeś romans, więc musiałam być na ciebie wściekła. To był jedyny sposób.

— Na co?

— Żeby cię opuścić. Żeby o tobie zapomnieć.

Podszedł do niej i położył jej dłonie na ramionach. Jego dotyk był ciepły i czuły.

— Nie chcę, żebyś o mnie zapomniała. Nawet jeśli mnie nienawidzisz. To przynajmniej jest jakieś uczucie. Właśnie to mnie najbardziej dręczyło, że mogłaś tak po prostu odejść. Że było ci to tak obojętne.

Tylko w ten sposób potrafiłam sobie z tym poradzić, pomyślała, gdy ją objął. Poczuła na włosach jego ciepły oddech. Już dawno nauczyła się panować nad tymi wszystkimi skomplikowanymi emocjami. Tak bardzo do siebie nie pasowali. Pełen entuzjazmu Victor poślubił

Królową Zmarłych. Dlaczego łudzili się, że im się uda?

Ponieważ zawsze pragnęłam jego ciepła, jego pasji. Tego, czego we mnie nigdy nie było.

Zadzwonił telefon i dłonie Victora znieruchomiały na jej ramionach. Odsunął się i zostawił ją stęsknioną za jego ciepłem.

Wstała i podeszła do kuchennego telefonu. Odczytawszy numer na wyświetlaczu, wiedziała już, że za chwilę znów znajdzie się w mroku, na śniegu. Rozmawiając z detektywem i notując adres, zobaczyła, jak Victor z rezygnację kręci głową. Tego wieczoru to ją wzywały obowiązki, a on zostawał sam. Odłożyła słuchawkę.

— Przykro mi, ale muszę wyjść.


— Wzywa cię kostucha?

— Zabójstwo w Roxbury. Czekają na mnie.

Poszedł za nią korytarzem w kierunku frontowych drzwi.

— Mam z tobą pojechać?

— Po co?

— Żeby dotrzymać ci towarzystwa.

— Wierz mi, na miejscu zbrodni jest sporo ludzi.

Spojrzał przez okno salonu na padający gęsto śnieg.

— Ciężko się jeździ w takę noc.

— To dotyczy też ciebie. — Schyliła się, by włożyć buty. Cieszyła się, że Victor nie widzi jej twarzy, gdy dodała: — Nie ma potrzeby, żebyś wracał do hotelu. Może zostaniesz tutaj?

— Na noc?

— Tak ci będzie wygodniej. Pościel sobie łóżko w gościnnym pokoju. Nie będzie mnie pewnie kilka godzin.

Jego milczenie sprawiło, że się zaczerwieniła. Nadal na niego nie patrząc, zapięła płaszcz. Zapragnąwszy nagle uciec, otworzyła drzwi.

I usłyszała, jak mówi:

— Zaczekam na ciebie.

Niebieskie światła przebłyskiwały przez całun padającego śniegu.

Gdy Maura zatrzymała samochód tuż za jednym z radiowozów, podszedł do niej policjant z twarzą do połowy przysłoniętą podniesionym kołnierzem. Wyglądał jak żółw schowany w skorupie.

Opuściła szybę i zmrużyła oczy, gdy poświeć latarkę. śnieg wpadł do samochodu, osiadając na desce rozdzielczej.

— Jestem doktor Isles, z Urzędu Lekarza sądowego.

— W porządku, może pani tutaj zaparkować.

— Gdzie jest ciało?

— W środku. — Wskazał latarkę na budynek po drugiej stronie ulicy. — Frontowe drzwi są zamknięte na kłódkę. Musi pani wejść z boku. Nie ma światła, więc proszę uważać. Będzie pani potrzebna latarka. W tej bocznej alejce jest od cholery pudeł i innych śmieci.

Gdy wysiadła z samochodu, otoczyła ją koronkowa biel. Tego wieczoru była dobrze przygotowana na takę pogodę i czuła ulgę, że dzięki nieprzemakalnym butom ma suche stopy. Zdążyło już spaść kilkanaście centymetrów świeżego śniegu, był jednak delikatny i puszysty i łatwo wydeptywało się w nim ścieżkę.

Przy wejściu do alejki zapaliła latarkę i zobaczyła policyjną taśmę.

Jej żółty kolor był niemal niewidoczny pod warstwę bieli. Przestąpiła przez nią, strącając biały puch. Alejkę tarasowały przysypane śniegiem bezkształtne sterty śmieci. Trafiła butem na coś twardego i usłyszała brzęk butelek. Alejkę wykorzystywano jako wysypisko. Zastanawiała się, jakie paskudztwa kryję się pod białą powłokę.

Zapukała do drzwi i zawołała:

—- Halo? Jestem z Urzędu Lekarza sądowego.

Drzwi się otworzyły i ktoś zaświecił jej w oczy latarkę. Nie widziała człowieka, który ją trzymał, ale rozpoznała głos detektywa Darrena Crowe’a.

— Witam w mieście karaluchów, pani doktor.

— Mógłby pan świecić tę latarkę w innym kierunku?

Snop światła zniknął z jej twarzy i zobaczyła sylwetkę detektywa, barczystą i budzącą respekt. Był jednym z młodszych detektywów w wydziale zabójstw i za każdym razem, gdy z nim pracowała, czuła się, jakby wchodziła na planie telewizyjnego serialu, z Crowe’em w głównej roli policjanta, z wymodelowaną fryzurę, butnego i pewnego siebie. Jedyną rzeczą, jakę ludzie jego pokroju szanowali w kobiecie, był chłodny profesjonalizm, i to właśnie starała się. mu okazywać. O ile mężczyzna z Urzędu Lekarza sądowego mógł żartować sobie z Crowe’em, o tyle ona nie powinna tego robić. Należało zakreślić pewne granice, bo inaczej znalazłby sposób, by podważyć jej autorytet.

Włożywszy rękawiczki i ochraniacze na buty, weszła do budynku.

Omiotła salę snopem światła i zobaczyła, jak blask odbija się w metalowych powierzchniach. Ujrzała ogromną zamrażarkę, stalowe lady, kuchnią i piekarniki.

— Była tu kiedyś włoska restauracja Mama Cortina — wyjaśnił

Crowe. — Dopóki Mama nie ogłosiła bankructwa. Dwa lata temu budynek przeznaczono do rozbiórki i oba wejścia zamknięto na kłódki.

Zdaje się, że boczne drzwi zostały wyłamane już dawno. Całe wyposażenie kuchni ma zostać zlicytowane, ale nie wiem, kto je zechce. Lepi się od brudu. — Oświetlił latarkę gazowe palniki, pokryte grubą czarną warstwę nagromadzonego przez lata tłuszczu. Na widok światła karaluchy rzuciły się do ucieczki. — Aż się tu od nich roi. Mają się czym żywić.

— Kto znalazł zwłoki?

— Jeden z naszych chłopców z wydziału narkotyków. Robili obławę przecznicę stąd. Podejrzany uciekł i sądzili, że ukrył się w tej alejce.

Zauważyli, że drzwi są wyłamane. Weszli do środka w poszukiwaniu sprawcy i spotkała ich spora niespodzianka. — Oświetlił latarkę posadzkę. — Widać tu starty kurz. Jakby zabójca ciągnął ofiarę po podłodze. — Skierował snop światła w głąb kuchni. — Ciało jest tam.

Musimy przejść przez jadalnią.

— Sfilmowaliście już to?

— Tak. Musiałem przytargać dwa akumulatory, żeby mieć dość światła. Oba już zużyłem, więc będzie trochę ciemno.

Ruszyła za nim w kierunku kuchennych drzwi, trzymając ręce blisko siebie, by niczego nie dotykać. Słysząc w mroku szelesty, myślała o tysiącach insektów, łażących po ścianach i przywierających do sufitu nad jej głową. Była w stanie znosić ze stoickim spokojem krwawe i groteskowe widoki, ale żywiące się odpadkami owady budziły w niej wstręt.

Wchodząc do jadalni, poczuła nieprzyjemne zapachy, które unosiły się zwykle w uliczkach na zapleczu starych restauracji: woń śmieci i stęchłego piwa. Ale tutaj było także coś innego. Znajoma i złowieszcza woń, która spowodowała, że jej serce zaczęło bić szybciej. Wiązała się z celem jej wizyty i wzbudzała w niej ciekawość i strach.

— Chyba włamali się tu włóczędzy — stwierdził Crowe, oświetlając latarkę podłogę, na której leżał stary koc i stosy gazet. — Tam są świece. Całe szczęście, że nie puścili tego miejsca z dymem. Tyle tu śmieci.

Przesunął snop światła po stercie kartonów i pustych puszek. Ujrzeli na niej parę żółtych oczu. Przyglądał się im szczur. Wcale nie był przestraszony, patrzył zadziornie, jak do niego podchodzę.

Szczury i karaluchy. Co zostało ze zwłok przy tylu padlinożercach?, pomyślała.

— To tamten kąt. — Crowe przeciskał się między stołami i stertami krzeseł. — Proszę trzymać się tej strony. Próbujemy zabezpieczyć odciski butów. Ktoś miał na podeszwach krew ofiary. ślady urywają się właśnie tam.

Zaprowadził ją do krótkiego korytarza. Z drzwi w głębi sączyło się mdłe światło. Była tam męska toaleta.

— Przyszła pani doktor — zawołał Crowe. W drzwiach pojawiła się kolejna latarka. Z toalety wyszedł Partner Crowe’a, Ed Sleeper, pozdrawiając Maurę znużonym gestem odzianej w rękawiczkę dłoni.

Sleeper był najstarszym detektywem w wydziale zabójstw i za każdym razem, gdy go widziała, wydawało jej się, że ma coraz bardziej pochylone ramiona. Zastanawiała się, w jakim stopniu jego zniechęcenie z faktu, że pracuje z Crowe’em. Wiedza ani doświadczenie nie mogły przebić młodzieńczej agresywności i Sleeper już dał się zdominować apodyktycznemu partnerowi.

— Mało przyjemny widok — stwierdził Sleeper. — Należy się cieszyć, że to nie lipiec. Wolę nie myśleć, jak by tu cuchnęło, gdyby nie było tak cholernie zimno.

— Zdaje się, że komuś marzy się Floryda — zaśmiał się Crowe.

— Hej, wybrałem już sobie przytulne kondominium. Zaledwie jedną przecznicę od plaży. Przez cały dzień będę chodził w szortach. I miał wszystko gdzieś.

Ciepłe plaże, pomyślała Maura. Sypki piasek. Czyż nie woleliby teraz być w takim właśnie miejscu, zamiast w tym ponurym korytarzyku oświetlonym jedynie światłem latarek?

— Jestem do dyspozycji, pani doktor — oznajmił Sleeper.

Podeszła do drzwi. światło padło na brudne płytki podłogowe, ułożone w czarno białą szachownicę. Były na nich ślady butów i zaschnięta krew.

— Proszę iść wzdłuż ściany — przykazał Crowe. Weszła do toalety i natychmiast się cofnęła, gdyż coś poruszyło jej się pod nogami.

— Chryste — sapnęła, śmiejąc się nerwowo.

— Tak, te szczury to duże bestie — stwierdził Crowe. — I miały tu niezłą ucztę.

Zobaczyła ogon prześlizgujący się pod drzwiami kabiny i przypomniała sobie opowieści o szczurach przepływających kanałami i wyskakujących z toalet.

Przesunęła powoli snop światła po dwóch umywalkach bez kranów i pisuarze, zatkanym odpadkami i niedopałkami papierosów.

Opuściwszy latarkę, zobaczyła leżące na boku pod pisuarem nagie zwłoki. Pod zmierzwionymi czarnymi włosami lśniły odsłonięte kości policzkowe. Padlinożercy uraczyli się już porcję świeżego mięsa i na torsie widać było liczne ślady ostrych szczurzych zębów. Nie to jednak najbardziej ją przeraziło, lecz wielkość zwłok.


Dziecko?

Maura przykucnęła obok ciała. Leżało z prawym policzkiem przyciśniętym do podłogi. Nachyliwszy się, zobaczyła rozwinięte piersi. To wcale nie dziecko, pomyślała, lecz niska, dorosła kobieta o zmasakrowanej twarzy. Szczury obgryzły łapczywie odsłoniętą lewą stronę głowy, pożerając skórę, a nawet chrząstkę nosa.

Skóra na torsie miała ciemny kolor. Latynoska? Maura zastanawiała się nad tym, oświetlając latarkę kościste ramiona i linią kręgosłupa. Na nagiej klatce piersiowej widniały ciemne, purpurowe guzki.

Skierowawszy światło na [ewe biodro i pośladek, zobaczyła kolejne owrzodzenia. Biegły zaognionym pasmem przez udo i łydkę aż do…

Snop światła znieruchomiał na kostce.

— Chryste — szepnęła.

Lewej stopy nie było. Kostka kończyła się kikutem, sczerniałym od gangreny. Oświetliła latarkę drugą kostkę i zobaczyła drugi kikut.

— Proszę spojrzeć na jej dłonie. Crowe stanął przy niej. Poświecili dwiema latarkami na ręce ofiary.

Zamiast dłoni Maura ujrzała dwa kikuty o krawędziach poszarpanych zębami gryzoni. Cofnęła się wstrząśnięta.

— Zakładam, że to nie szczury je zjadły — powiedział Crowe.

Maura przełknęła ślinę.

— Nie. Zostały amputowane.

— Sądzi pani, że zrobił to, kiedy jeszcze żyła? Spojrzawszy na poplamione płytki na podłodze, zobaczyła pobliżu kikutów tylko niewielkie czarne kałuże zaschniętej żadnych rozpryskanych kropel.

Gdy je amputowano, nie było już ciśnienia tętniczego. Zrobiono to po jej śmierci. — Spojrzała na Crowe’a. — Znalazł Pan te dłonie?

— Nie. Sprawca je zabrał. Nie wiem, do cholery, po co.

— Istnieje logiczne wytłumaczenie — wtrącił się Sleeper. — Nie mamy teraz odcisków palców. Nie możemy jej zidentyfikować.

— Jeśli próbował ukryć jej tożsamość. . — zaczęła Maura. —

Spojrzała na twarz martwej kobiety, na lśniące kości, i znów poczuła dreszcz przerażenia. — Muszę ją przewrócić na plecy.


Wyjęła z torby jednorazowe prześcieradło i rozłożyła je na podłodze. Sleeper i Crowe pomogli jej przeturlać zwłoki.

Sleeper wciągnął raptownie powietrze i cofnął się. Widać było teraz prawą stronę twarzy, która dotykała wcześniej podłogi. Ukazał się też otwór po kuli w lewej piersi.

Sleeper poczuł jednak odrazę nie na widok rany po kuli, lecz twarzy ofiary, której otwarte oko nie miało powieki. Przylegający do podłogi w toalecie prawy policzek powinien być niedostępny dla gryzoni, a jednak pozbawiony był skóry. Ujrzeli wyschnięte włókna odsłoniętych mięśni i perłową kość policzkową.

— Tego też nie zrobiły szczury — stwierdził Sleeper.

— Nie — przyznała Maura. — To nie robota gryzoni.

— Chryste, czy on po prostu zdarł z niej skórę? Wygląda to tak, jakby zrywał jej z twarzy…

— Maskę. Tyle że w tym przypadku nie była zrobiona z gumy ani plastiku, lecz z ludzkiej skóry.

— Pozbawił ją twarzy, dłoni, a więc możliwości zidentyfikowania jej — powiedział Sleeper.

— Ale po co obcinał stopy? — zdziwił się Crowe. — To bez sensu.

Nikogo nie identyfikuje się na podstawie odcisków stóp. Poza tym o tę kobietę nikt się raczej nie upomni. To jakaś Murzynka czy Latynoska.

— A co to ma do rzeczy”? — spytała Maura.

— Mówię tylko, że to nie jest mieszkanka willowej dzielnicy Bo i skąd by się tutaj wzięła?

Maura wstała, czując nagle tak silną odrazę do Crowe’a, że z trudem znosiła jego obecność. Oświetliła latarkę toaletę, lustrując umywalki i pisuary.

— Tam na ścianie jest krew.

— Moim zdaniem uderzył ją właśnie w tym miejscu oznajmił

Crowe. — Zaciągnął ją pod ścianę i nacisnął spust. Potem obciął jej stopy i dłonie tam, gdzie upadła.

Maura wpatrywała się w ślady krwi na podłodze. Było ich tylko kilka, ponieważ ofiara już wtedy nie żyła. Jej serce przestało bić i tłoczyć krew. Niczego nie czuła, gdy zabójca ukucnął przy niej i zanurzył ostrze głęboko w jej przegubie, rozcinając stawy. Gdy zdzierał jej skórę z twarzy, jakby oprawiał niedźwiedzia. A kiedy zebrał swoje trofea, zostawił ją jak ścierwo na pastwę szczurów.

W ciągu kilku dni szczury obgryzłyby zwłoki do mięśni.

W ciągu miesiąca — do kości.

Maura popatrzyła na Crowe’a.

— Gdzie jest jej ubranie?

— Znaleźliśmy tylko jeden but. Tenisówkę, rozmiar cztery. Chyba upuścił ją, wychodząc. Leżała w kuchni.

— Była na niej krew?

— Tak. Rozpryskana.

Spojrzała na kikut w miejscu prawej stopy.

— A więc rozebrał ją tutaj.

— Pośmiertny gwałt? — spytał Sleeper.

Crowe prychnął pogardliwie.

— Kto by chciał rżnąć kobietę z tak paskudnymi krostami na skórze? Co to właściwie za wysypka? Chyba nie jest zaraźliwa? Coś w rodzaju wietrznej ospy?

— To wygląda na stan chroniczny, nie ostry. Widzi pan, że na niektórych z tych krost są strupy?

— Tak czy inaczej wątpię, by ktoś miał ochotę jej dotykać, a co dopiero pieprzyć.

— Nie można tego wykluczyć — stwierdził Sleeper.

— Mógł ją rozebrać, by odsłonić ciało — powiedziała Maura. —

Żeby szybciej dobrały się do niej szczury.

— Po co miałby zabierać jej ubranie?

— W ten sposób także utrudnił ustalenie tożsamości ofiary. Myślę, że chciał zachować jej rzeczy — orzekł Crowe.

Spojrzała na niego.

— Po co?

— Z tego samego powodu, dla którego zabrał dłonie, stopy i skórę z twarzy. Na pamiątkę. — Crowe patrzył na Maurę. W półmroku wydał jej się wyższy i groźny. — Myślę, że nasz koleś jest kolekcjonerem.

Na ganku paliło się światło. Widziała jego żółtawą poświatę przez padający śnieg. O tej porze tylko jej dom był oświetlony. Tyle razy wracała do niego, wiedząc, że lamp nie włączyła ludzka ręka, lecz utomat. Tej nocy jednak, pomyślała, ktoś naprawdę na mnie czeka.

Potem zauważyła, że samochodu Victora nie ma na ulicy. Wyjechał, pomyślała. Wracam, jak zwykle, do pustego domu. światło na ganku, które wyglądało tak zapraszająco, wydało jej się nagle odpychająco zimne.

Skręcając na podjazd, czuła głębokie rozczarowanie. Najbardziej bolało ją nie to, że odjechał, lecz że tak zareagowała na ten fakt.

Spędziłam z nim tylko jeden wieczór, pomyślała, i wróciłam do stanu sprzed trzech lat. Tracę determinację i niezależność.

Wcisnęła przełącznik zdalnego otwierania drzwi garażu. Gdy podniosły się z łoskotem, zaśmiała się, zaskoczona. Po lewej stronie stała zaparkowana niebieska toyota.

Victor wstawił po prostu samochód do garażu.

Zatrzymała wóz obok wynajętej toyoty i gdy drzwi garażu zamknęły się za nią, siedziała przez chwilę, czując przyspieszone bicie serca i wyczekiwanie, pulsujące w jej krwi jak narkotyk. W dziesięć sekund od rozpaczy do euforii. Musiała sobie przypomnieć, jak to jest teraz między nimi. Że nic nie może się zmienić.

Wysiadła z samochodu, wzięła głęboki oddech i weszła do domu.

— Victor?

Nie było odpowiedzi.

Zajrzała do salonu, a potem przeszła korytarzem do kuchni.

Filiżanki po kawie zostały umyte i odstawione na miejsce, wszelkie ślady jego wizyty usunięte. Zajrzała do sypialni i gabinetu — Victora ani śladu.

Dopiero gdy weszła do salonu, zauważyła jego stopy w praktycznych białych skarpetkach wystające z kanapy. Przyglądała się, jak śpi, z rękę wiszącą bezwładnie nad podłogę i spokojną twarzą. Nie był to Victor, jakiego znała, człowiek, którego żarliwe pasje najpierw ją do niego przyciągnęły, a potem zraziły. Z ich małżeństwa pamiętała jedynie kłótnie i głębokie rany, jakie potrafi zadać tylko ktoś, kogo się kocha. Rozwód zatarł wspomnienia, sprawił, że myślała o Victorze z niechęcią i gniewem. Pielęgnowała te uczucia od tak dawna, że widząc go teraz, tak bezbronnego, powróciła myślami w przeszłość.

Kiedyś lubiłam patrzeć, jak śpisz. Kiedyś cię kochałam.

Przyniosła z szafy koc i okryła go. Chciała dotknąć jego włosów, ale jej ręka nagle znieruchomiała.

Miał otwarte oczy i wpatrywał się w nią.

— Nie śpisz…

— Nie zamierzałem zasypiać. Która godzina?

— Wpół do trzeciej. Jęknął.

— Miałem zamiar wyjść…

— Równie dobrze możesz zostać. Sypie śnieg.

— Wprowadziłem wóz do garażu. Mam nadzieję, że się nie gniewasz. Przejeżdżał pług śnieżny…

— Odholowaliby ci samochód, gdybyś go nie usunął. Wszystko w porządku. — Uśmiechnęła się i dodała łagodnie: — śpij dalej.

Patrzyli na siebie przez chwilę. Maura milczała, rozdarta między tęsknotę a wątpliwościami, wiedząc aż za dobrze, jakie są konsekwencje niewłaściwego wyboru. Z pewnością obydwoje myśleli o tym samym: że tuż obok jest jej sypialnia. Wystarczy kilka kroków, jeden uścisk i wszystko wróci. Znajdzie się znów w miejscu, z którego z takim trudem uciekła.

Wstała, co wymagało takiego wysiłku, jakby musiała uwolnić się z ruchomych piasków.

— Do zobaczenia rano — rzuciła.

Czyżby dostrzegła w jego oczach rozczarowanie? Ciekawe. Na tę myśl poczuła przypływ radości.

Leżała w łóżku i nie mogła zasnąć, wiedząc, że są pod jednym dachem. Pod jej dachem, na jej terytorium. W San Francisco mieszkali w domu, który przed ślubem należał do niego i nigdy naprawdę nie uważała go za swój. Tej nocy role się odwróciły i to ona kontroluje sytuację. Do niej należy wybór, co robić dalej.

Ale dokonanie go było udrękę.

Dopiero ocknąwszy się nagle, zdała sobie sprawę, że spała. Za oknem był już dzień. Leżała przez chwilę, zastanawiając się, co ją obudziło. Rozmyślając, co mu powiedzieć. Potem usłyszała odgłos otwierania drzwi garażu i wycie silnika samochodu, cofającego na podjeździe.

Wyszedłszy z łóżka i spojrzawszy w okno, zdążyła jeszcze zobaczyć, jak wóz Victora odjeżdża i znika za rogiem.



  Rozdział ósmy


Jane Rizzoli obudziła się bladym świtem. Ulica przed jej domem była jeszcze pusta. Patrzyła w półmrok, myśląc: zrób to wreszcie. Nie możesz, do cholery, ciągle chować głowy w piasek.

Zapaliła lampę i usiadła na skraju łóżka, czując mdłości. Choć w pokoju było zimno, oblewał ją pot, a podkoszulka kleiła jej się do pleców.

Nadeszła godzina prawdy.

Poszła boso do łazienki. Pudełko leżało na blacie, tam gdzie zostawiła je wieczorem, by rano o nim nie zapomnieć. Tak jakby rzeczywiście potrzebowała przypomnienia. Otworzyła je, rozdarła foliowe opakowanie i wyjęła test ciążowy. Zeszłego wieczoru przeczytała kilkakrotnie instrukcję, właściwie znała Jana pamięć.

Mimo wszystko raz jeszcze rzuciła na nią okiem. By zyskać na czasie.

W końcu usiadła na sedesie. Trzymając między udami podłużny papierek, nasiusiała na niego, nasączając go strumieniem porannego moczu.

Według instrukcji należało zaczekać dwie minuty.

Odłożyła test na blat i poszła do kuchni. Nalała sobie szklankę soku pomarańczowego. Ta sama ręka, która potrafiła trzymać Pewnie broń i strzelać raz za razem, trafiając w każdy cel, teraz rżała, gdy Jane podnosiła szklankę do ust.

Spojrzała na kuchenny zegar, obserwując przesuwający się sekundnik. Kiedy minęły dwie minuty, serce waliło jej jak młotem.

Nie była tchórzem, nie unikała spotkania z wrogiem, ale to był inny rodzaj strachu, intymny i dokuczliwy. Obawiała się, że podejmie niewłaściwą decyzję i przez resztę życia będzie z tego powodu cierpiała.

Do diabła, kobieto. Weź się w garść.

Poczuwszy nagle złość na siebie za swoje tchórzostwo, odstawiła szklankę i wróciła do łazienki. Nie przystanęła nawet w drzwiach, by zebrać się na odwagę, lecz podeszła prosto do blatu i wzięła do ręki test.

Nie musiała zaglądać do instrukcji, by wiedzieć, co oznacza fioletowa linia na papierku.

Nie pamiętała, jak znalazła się w sypialni. Ocknęła się, siedząc na łóżku, z testem na kolanach. Nigdy nie lubiła fioletu. Jest zbyt dziewczęcy i ekstrawagancki. Teraz mdliło j ę na jego widok. Myślała, że jest przygotowana na wynik testu, ale myliła się. Od siedzenia zbyt długo w tej samej pozycji zdrętwiały jej nogi, ale nie była w stanie się ruszyć. Nawet jej umysł przestał pracować. Każdą myśl mącił szok i niezdecydowanie. Nie wiedziała, co robić. Jej pierwsza reakcja była dziecinna i irracjonalna.

Chcę do mamy.

Ma trzydzieści cztery lata. Jest niezależna. Wyważa kopniakiem drzwi i tropi zabójców. Zabiła człowieka. A teraz nagle zapragnęła znaleźć się w ramionach matki.

Zadzwonił telefon.

Patrzyła zaskoczona, jakby nie rozpoznawała, co to takiego. Po czwartym sygnale podniosła wreszcie słuchawkę.

— Hej, jeszcze nie wyszłaś z domu? — spytał Frost. -— Cala ekipa już tu jest.

Jego słowa z trudem do niej docierały. Ekipa. Staw. Spojrzawszy na zegar obok łóżka, stwierdziła ze zdumieniem, ze jest kwadrans po ósmej.

— Rizzoli? są gotowi do poszukiwań. Mamy zaczynać?

— Tak. Zaraz będę. — Dźwięk odkładanej słuchawki był jak pstryknięcie palców hipnotyzera. Usiadła wyprostowana, przebudzona z transu, gotowa skupić całą uwagę na pracy.

Wyrzuciła test ciążowy do kosza, ubrała się i wyszła.

Szczurza Dama.

Tylko tyle zostaje z całego życia, pomyślała Maura, patrząc na leżące na stole, zakryte prześcieradłem, zmasakrowane zwłoki. Bezimienna, pozbawiona twarzy kobieta, której egzystencja zamyka się w dwóch słowach, podkreślających, jak niegodnie skończyła. Jako karma dla gryzoni.

To Darren Crowe nazwał ją tak poprzedniej nocy, gdy stali, patrząc na szczury buszujące w świetle latarek. Użyła od niechcenia tego przydomka w obecności ekipy z kostnicy i następnego ranka, gdy weszła do biura, wszyscy nazywali już ofiarę Szczurzą Damę.


Wiedziała, że to po prostu wygodny sposób, by nie nazywać jej NN, ale skrzywiła się, gdy usłyszała to określenie nawet z ust detektywa Sleepera. Tak radzimy sobie z koszmarami, pomyślała. Zachowujemy dystans. Mówiąc o ofiarach, używamy przydomka, diagnozy albo numeru statystycznego. Wydają się wtedy bardziej anonimowe, więc ich los nie łamie nam serca.

Podniosła wzrok, gdy Crowe i Sleeper weszli do laboratorium.

Sleeper był wyczerpany po nieprzespanej nocy i ostre światło prosektorium brutalnie podkreślało sińce pod oczami i zapadnięte policzki. Crowe wyglądał przy nim jak młody lew, opalony, wysportowany i pewny siebie. Nie był człowiekiem, którego chciałoby się upokorzyć. Spod maski arogancji wyzierało zwykłe okrucieństwo.

Patrzył na zwłoki, krzywiąc się z odrazą. Zanosiło się na bardzo nieprzyjemną sekcję i nawet Crowe zdawał się myśleć o niej z przerażeniem.

— Zdjęcia rentgenowskie są już wywieszone — oznajmiła Maura. —

Obejrzyjmy je, zanim ją rozbierzemy.

Podeszła do ściany i włączyła podświetlenie ekranu. Ujrzeli na zdjęciach mgliste zarysy żeber, kręgosłupa i miednicy. W klatce piersiowej widać było jasne drobinki metalu, rozproszone w płucach i sercu niczym konstelacja gwiazd.

— Wyglądają jak śrut — stwierdził Sleeper.

— Też tak początkowo myślałam — przyznała Maura. — Ale proszę spojrzeć tu, obok żebra. Widzi pan ten cień? Prawie zlewa się z żebrem.

— Metalowa osłona? — podsunął Crowe.

— Tak mi się zdaje.

— Więc to nie śrut.

— Nie. Raczej pocisk typu Glaser. sądząc z liczby odłamków, blue-tip. Miedziana osłona, wypełniona kulkami kalibru dwanaście.

Amunicja typu Glaser została zaprojektowana tak, by powodować o wiele większe szkody niż zwykłe kule. Pojedynczy pocisk uderza w cel i rozrywa się na kawałki. Maura nie musiała rozcinać klatki piersiowej, by wiedzieć, jak poważne spowodował uszkodzenia.

Zdjęła zdjęcie klatki piersiowej i założyła dwie następne klisze. Były bardziej przerażające ze względu na to, czego na nich brakowało.

Patrzyli na prawą i lewą rękę ofiary. Kości promieniowa i łokciowa były ucięte.

— Lewą dłoń amputowano, na wysokości stawu między wyrostkiem rylcowatym kości promieniowej a kością łódkowatą — wyjaśniła Maura. — Zabójca usunął wszystkie kości nadgarstka. Na innych zdjęciach widać nawet ślady nacięć na krawędzi wyrostka rylcowatego. Amputował dłoń w miejscu, gdzie kości przedramienia łączę się z kośćmi przegubu. — Wskazała na drugie zdjęcie. — Proszę spojrzeć teraz na prawą rękę. Tu nie był już tak dokładny. Nie przeciął równo stawu na przegubie i usuwając dłoń, zostawił kość haczykowatą. Widać tutaj ślad noża. Wygląda na to, że nie potrafił znaleźć stawu i w końcu ciął po omacku, aż go odnalazł.

— Więc tych dłoni nie odrąbano, powiedzmy, siekierą - stwierdził

Sleeper.

— Nie. Odcięto je nożem. Jak kroi się kurczaka. Odgina się kończynę, by odsłonić staw, i przecina więzadła. Dzięki temu nie trzeba piłować kości.

— Chyba dziś nie będę jadł na kolację kurczaka — skrzywił się Sleeper.

— Jakiego noża użył? — spytał Crowe.

— Może takiego do krojenia kości, a może skalpela. Kikut został za bardzo obgryziony przez szczury, więc badając krawędź rany, nie da się tego określić. Będziemy musieli wygotować tkanki mięśniowe i zobaczyć, jak ślady nacięć wyglądają pod mikroskopem.

— Zupy też chyba dziś nie zjem — dodał Sleeper. Crowe spojrzał na pokaźny brzuch partnera.

— Może powinieneś częściej zaglądać do kostnicy. Straciłbyś trochę na wadze.

— Zamiast marnować czas w siłowni? — odparował Sleeper. Maura spojrzała na niego, zdumiona tę ripostę. Nawet uległy zwykle Sleeper nie wytrzymywał już ze swoim partnerem.

Crowe zaśmiał się tylko, nie przejmując się tym, że wszystkich irytuje.

— Hej, jak zechcesz nabrać trochę ciała powyżej brzucha, możesz mi towarzyszyć.

— Mamy do obejrzenia jeszcze inne zdjęcia — przerwała im Maura, ściągając zręcznie klisze. Wsunęła pod zaciski następne, które wręczył jej Yoshima. Na podświetlanym ekranie pojawiły się fotografie głowy i szyi Szczurzej Damy. Zeszłego wieczoru, patrząc na jej twarz, widziała tylko surowe mięso, Poszarpane przez wygłodniałe szkodniki. Jednak kości pod zdartymi mięśniami były prawie nietknięte, jeśli nie liczyć brakującego czubka kości nosowej, który został zapewne urwany, gdy zabójca odcinał swoje trofeum.

— Brakuje przednich zębów — zauważył Sleeper. — Chyba ich nie zabrał?

— Nie. Te zmiany wyglądają na atroficzne. I to właśnie zaskakuje.

— Dlaczego?

— Tego typu zmiany więżę się zwykle z podeszłym wiekiem i złym stanem uzębienia. Nie pasuję do kobiety, która wydaje się dość młoda.

— Jak można to stwierdzić, skoro nie ma twarzy?

— Kręgi nie wykazuję starczych zmian zwyrodnieniowych. Nie ma siwych włosów na głowie i na łonie. Ani starczego obrębka w oczach.

— Ile dałaby jej pani lat?

— Nie więcej niż czterdzieści. — Maura spojrzała na zdjęcia. — Ale na tych kliszach wygląda na dużo starszą. Nigdy nie widziałam u nikogo tak zaawansowanej resorpcji kości, tym bardziej u młodej kobiety. Nie byłaby w stanie nosić protezy zębowej, nawet gdyby mogła sobie na nią pozwolić. Najwyraźniej nie korzystała nawet z podstawowej opieki dentystycznej.

— Więc nie będziemy mogli jej zidentyfikować na podstawie zdjęć uzębienia.

— Wątpię, by przez ostatnich dwadzieścia lat widziała dentystę.

Sleeper westchnął.

— Brak odcisków palców. Brak twarzy. Brak zdjęć uzębienia. Nigdy nie ustalimy jej tożsamości. Może właśnie o to chodziło sprawcy?

— Ale to nie wyjaśnia, dlaczego obciął jej stopy — zauważyła Maura, wciąż wpatrując się w bezimienną czaszkę na kliszy. — Myślę, że miał inne powody. Może kierowała nim chęć dominacji. Albo wściekłość. Zdzierając kobiecie skórę z twarzy, zdobywa się coś więcej niż pamiątkę. Przywłaszcza się esencję jej istnienia. Odbiera duszę.

— Cóż, nie powiem, żeby dobrze trafił — mruknął Crowe. —-Kto pragnąłby kobiety bez zębów i z krostami na całym ciele? Jeśli kolekcjonuje twarze, wybrałby chyba takę, która wyglądałaby ładniej na kominku.

— Może dopiero zaczyna — odparł cicho Sleeper. — Może to jego pierwsza ofiara.

Maura odwróciła się do stołu.

— Zaczynajmy.

Gdy Sleeper i Crowe założyli maski, odsunęła prześcieradło i poczuła silną woń rozkładu. Poprzedniego wieczoru pobrała próbki na poziom potasu w ciele szklistym i określiła na podstawie wyników, że ofiara zmarła jakieś trzydzieści sześć godzin przed jej znalezieniem.

Stężenie pośmiertne jeszcze nie ustąpiło i trudno było poruszać jej kończynami. Chociaż na miejscu zabójstwa było zimno jak w chłodni, gnicie już się rozpoczęło. Bakterie rozkładały białka, powodując puchnięcie zwłok. Niskie temperatury jedynie spowolniły ten proces, ale go nie powstrzymały.

Choć Maura widziała już tę zmasakrowaną twarz, jej widok na nowo ją poruszył. Podobnie jak liczne guzki na skórze ofiary, widoczne wyraźnie w jaskrawym świetle zaognione krosty ze śladami szczurzych zębów. Na tle tej zmaltretowanej skóry rana po kuli nie robiła wrażenia — był to tylko niewielki otwór z lewej strony mostka.

Pociski typu Glaser zaprojektowano tak, by zmniejszyć do minimum ryzyko rykoszetu i spowodować jak największe szkody w organizmie ofiary. Po gładkim wejściu w ciało następowała eksplozja ołowianych kulek, umieszczonych w miedzianej osłonie. Ta niewielka rana nie dawała pojęcia o tym, do jakich uszkodzeń doszło w klatce piersiowej.

— Więc co to za paskudztwo na skórze? — spytał Crowe. Maura skupiła uwagę na miejscach nieuszkodzonych przez zęby gryzoni.

Fioletowe guzki były rozsiane po tułowiu i kończynach. Na niektórych były już strupy.

— Nie wiem, co to jest. Wygląda na reakcję ogólnoustrojową. Może na leki. Mogę to być objawy raka. — Przerwała. — Albo infekcja bakteryjna.

— Zaraźliwa? — zaniepokoił się Sleeper, robiąc krok w tył.


— Dlatego założyliśmy maski.

Gdy przesunęła palcem w rękawiczce po jednym ze strupów, zaczął się kruszyć.

— Przypomina mi to trochę łuszczycę. Ale guzki są w niewłaściwych miejscach. Łuszczyca atakuje zwykle łokcie i kolana.

— Jest uleczalna, prawda? — odezwał się Crowe. — Widziałem reklamę w telewizji. „Złamane serce łuszczycy”.

— To stan zapalny, który leczy się maścią sterydową. Pomaga też terapia ultrafioletem. Ale proszę spojrzeć na jej zęby. Ta kobieta nie miała pieniędzy na kupowanie drogich maści ani na wizyty u lekarza.

Jeśli chorowała na łuszczycę, prawdopodobnie w ogóle jej nie leczyła.

Musiała okrutnie cierpieć, pomyślała Maura, zwłaszcza latem.

Nawet w najgorętsze dni wolała pewnie nosić spodnie i koszule z długimi rękawami, żeby ukryć rany.

— Nie dość, że nasz sprawca wybiera ofiarę bez zębów — podsumował Crowe — to jeszcze zdziera jej z twarzy takę skórę.

— Łuszczyca na ogół oszczędza twarz.

— Myśli pani, że to ma znaczenie? Może uciął tylko te części ciała, które miały nieuszkodzoną skórę?

— Nie wiem — odparła. — Nie potrafię zrozumieć, dlaczego ktoś miałby to robić.

Skupiła uwagę na kikucie prawej ręki. Z mięsa wyzierała biała kość.

Zęby wygłodniałych szczurów poszarpały otwartą ranę, niszcząc ślady pozostawione przez ostrze noża, ale jego charakterystykę można było określić za pomocą mikroskopu elektronowego, badając powierzchnią uciętej kości. Uniosła przedramię, by obejrzeć ranę od dołu, i zwróciła uwagę na żółtą plamkę.

— Yoshima, możesz mi podać pincetę?

— O co chodzi? — zainteresował się Crowe.

— Do brzegu rany przywarło jakieś włókno.

Yoshima poruszał się tak bezszelestnie, że pinceta pojawiła się w jej dłoni jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki Maura przytknęła do kikuta ręki szkło powiększające, za pomocą pincety wyjęła włókno ze strupa i położyła na tacy.

Przez lupę zobaczyła fragment grubej nici, w dziwnym kanarkowym kolorze.

— To z jej ubrania? — spytał Crowe.

— Wygląda zbyt zgrzebnie jak na włókno z odzieży.

— Może jest z dywanu?

— Kanarkowy dywan? Trudno mi to sobie wyobrazić. — Wsunęła nić do foliowej torebki, którą Yoshima trzymał już otwartą, i spytała: — Czy na miejscu zbrodni było coś w takim kolorze?

— Nic żółtego — odparł Crowe.

— Może sznur? Mógł jej związać ręce.

— A potem przeciął więzy i zabrał ze sobą? — Sleeper pokręcił głową. — Aż dziw, jaki z niego pedant.

Maura spojrzała na zwłoki, drobne jak ciało dziecka.

— Wcale nie musiał krępować jej przegubów. Bez trudu zdołał ją unieruchomić.

Jakże łatwo mógł pozbawić ją życia. Tak szczupłe ramiona nie stawiałyby długo oporu. Krótkie nogi nie dawały szans ucieczki.

Zostałaś już tak brutalnie potraktowana, pomyślała Maura, a teraz jeszcze na twoim ciele zostawi ślady mój skalpel.

Pracowała z chłodnę zręcznością, przecinając skórę i mięśnie.

Przyczyna śmierci była równie widoczna jak ołowiane kulki, lśniące na zdjęciu rentgenowskim, i gdy w końcu rozkroiła tors i zobaczyła napięty worek osierdziowy i ogniska krwotoku w płucach, nie była zaskoczona.

Pocisk przebił klatkę piersiową, a potem eksplodował, rozsiewając śmiercionośny ładunek. Metalowe kulki rozerwały tętnice i żyły, przedziurawiły serce i płuca. Krew napłynęła do Worka otaczającego serce, uciskając je tak, że nie mogło się rozkurczać i pompować. Doszło do tamponady osierdziowej.

Śmierć nastąpiła stosunkowo szybko.

Zabrzęczał interkom.

— Doktor Isles?

Odwróciła się do mikrofonu.

— Słucham; Louise.

— Detektyw Rizzoli na pierwszej linii. Może pani odebrać? Maura zdjęła rękawiczki i podeszła do telefonu.

— Rizzoli?

— Witam, pani doktor. Chyba jest nam tu pani potrzebna.


— O co chodzi?

— Jesteśmy przy stawie. Skruszenie lodu zajęło nam trochę czasu.

— Skończyliście poszukiwania?

— Tak. I coś znaleźliśmy.




 



  Rozdział dziewiąty

Wiatr zacinał na otwartej przestrzeni, szarpiąc płaszcz i wełniany szalik Maury, gdy wyszła przez tylną furtkę z krużganka i podążyła w kierunku posępnej grupy policjantów, czekających na nią nad brzegiem stawu. Na śniegu utworzyła się warstwa lodu, który chrzęścił pod stopami jak cukier. Czuła, że wszyscy na nią patrzę: zakonnice stojące przy bramie za jej plecami i wyczekujący przy stawie policjanci. Przemierzała samotnie spowity bielę świat. W popołudniowej ciszy wszystkie dźwięki wydawały się nienaturalnie głośne, od chrzęstu butów po świst oddechu.

Rizzoli odłączyła się od grupy policjantów i wyszła jej na spotkanie.

— Dziękujemy za szybkie przybycie.

— A więc Noni miała rację co do stawu.

— Tak. Ponieważ Camille spędzała tu wiele czasu, nic dziwnego, że wykorzystała to miejsce. Lód był jeszcze dość cienki. Staw zamarzł zapewne dopiero w ciągu ostatnich dwóch dni — Rizzoli spojrzała na wodę. — Udało nam się za trzecim podejściem.

Staw był niewielki. W lecie w jego czarnej owalnej tafli odbijały się chmury, błękit nieba i przelatujące ptaki. Na brzegu tym przyprószone lodem stalagmity, sterczały trzciny. Śnieg stawu był dokładnie zdeptany i wymieszany z błotem.

Na śniegu leżał tobołek, przykryty jednorazowym prześcieradłem.

Gdy Maura przykucnęła obok, detektyw Frost odsunął je z ponurą minę, odsłaniając oblepione mokrym błotem zawiniątko.

— Chyba zostało obciążone kamieniami — powiedział Frost. —

Dlatego leżało na dnie. Jeszcze go nie rozpakowaliśmy.

Postanowiliśmy zaczekać na panią.

Maura zdjęła wełniane rękawiczki i założyła gumowe. Nie chroniły jej od zimna; gdy ściągała z zawiniątka muślin, okrywający je od zewnątrz, miała palce jak z lodu. Spod materiału wypadły dwa kamienie wielkości pięści. Następna warstwa również była nasiąknięta wodą, ale nie zabłocona. Był to niebieski, wełniany kocyk. Kolor odpowiedni dla niemowlaka, pomyślała. Kocyk, który ma mu zapewnić ciepło i bezpieczeństwo.

Palce miała odrętwiałe i nieporadne. Odsunąwszy róg kocyka, zobaczyła małą stopkę. Drobną prawie jak u lalki i całkiem siną.

To jej wystarczyło.

Przykryła niemowlę prześcieradłem. Wstała i spojrzała na Rizzoli.

— Przewieźmy je od razu do kostnicy. Tam je rozwiniemy. Rizzoli skinęła tylko głową, wpatrując się w milczeniu w małe zawiniątko.

Mokry materiał zaczynał już sztywnieć na mrozie.

Frost odezwał się pierwszy.

— Jak ona mogła to zrobić? Tak po prostu wrzucić dziecko do wody?

Maura zdjęła gumowe rękawiczki i wsunęła odrętwiałe palce w wełniane. Myślała o jasnoniebieskim kocyku, w który owinięto niemowlę. Był z ciepłej wełny, jak jej rękawiczki. Camilla mogła zawinąć dziecko w cokolwiek — gazety, stare prześcieradło, szmaty — ale wybrała kocyk, jakby chciała je ochronić przed lodowatą wodę w stawie.

— Utopić własne dziecko? — mówił Frost. — Chyba postradała zmysły.

— Może było już martwe.

— No dobrze, więc najpierw je zabiła. Tak czy inaczej, musiała być szalona.

— Niczego nie możemy zakładać. Zobaczymy, co wykaże sekcja. — Maura spojrzała w kierunku klasztoru. Z krużganka obserwowały ich trzy zakonnice, wyglądały jak ubrane na czarno zjawy. Maura spytała Rizzoli: — Czy Mary Clement już wie?

Policjantka nie odpowiedziała. Wciąż wpatrywała się w zawiniątko.

Wystarczyła jedna para rąk, by wsunąć je do zbyt obszernego worka na zwłoki i zaciągnąć zamek błyskawiczny. Wzdrygnęła się na ten dźwięk.

— Czy siostry wiedzę? — spytała Maura. W końcu Rizzoli na nią spojrzała.

— Powiedziano im, co znaleźliśmy.

— Muszę się domyślać, kto był ojcem.


— Odrzucają nawet możliwość, że była w cięży.

— Mamy tu niezaprzeczalny dowód. Rizzoli prychnęła pogardliwie.

— Wiara jest silniejsza niż fakty.

Wiara w co?, zastanawiała się Maura. W cnotę młodej kobiety? Czy jakikolwiek domek z kart jest bardziej chwiejny niż panowanie nad zmysłami?

Zamilkły, gdy sanitariusz wziął torbę pod ramię, tak delikatnie, jakby niósł własne dziecko i szedł przygnębiony w zacinającym wietrze w stronę zabudowań.

Nagle zadzwoniła komórka Maury, zakłócając żałobną ciszę.

Odebrała i powiedziała cicho:

— Doktor Isles.

— Przepraszam, że musiałem wyjechać bez pożegnania. —

Poczuła, że się czerwieni, a serce wali jej jak młotem.

— Victorze…

Musiałem zdążyć na spotkanie na uniwersytecie. Nie chciałem cię budzić. Mam nadzieję, że nie posądziłaś mnie o ucieczkę.

— Prawdę mówiąc, tak.

— Możemy umówić się na kolację?

Uzmysłowiła sobie nagle, że Rizzoli jej się przygląda. Zdała sobie również sprawę ze swojej reakcji na głos Victora. Przyspieszony puls, radosne wyczekiwanie. Już wkradł się z powrotem do mojego życia, pomyślała. Już zastanawiam się nad tym, jaki będzie dalszy ciąg.

Odwróciła wzrok od Rizzoli i zniżyła głos do szeptu.

— Nie wiem, kiedy będę wolna. Mam teraz mnóstwo pracy.

— Możesz mi wszystko opowiedzieć przy kolacji.

— Aż trudno mi w to uwierzyć.

— Kiedyś musisz jeść, Mauro. Dasz się zaprosić? Do twojej ulubionej restauracji?

Odpowiedziała zbyt szybko, zbyt skwapliwie.

— Nie, spotkajmy się u mnie. Postaram się być w domu przed siódmą.

— Nie chcę, żebyś dla mnie gotowała.

— Więc zatrudnię ciebie. — Zaśmiał się.

— Odważna kobieta.

— Gdybym się spóźniła, możesz wejść bocznymi drzwiami od garażu. Pewnie wiesz, gdzie jest klucz.


— Nie mów, że nadal chowasz go w tym starym bucie.

— Nikt go tam jeszcze nie znalazł. Do zobaczenia wieczorem.

Skończywszy rozmowę, zauważyła, że Rizzoli i Frost ciągle na nią patrzę.

— Gorąca randka? — spytała Rizzoli.

— W moim wieku każda jest dobra — mruknęła, wsuwając telefon do torebki. — Spotkamy się w kostnicy.

Idąc po wydeptanym śniegu, czuła na sobie ich spojrzenia z prawdziwą ulgę przecisnęła się w końcu przez tylną furtkę i ukryła za murami. Przeszedłszy zaledwie kilka kroków Po dziedzińcu, usłyszała, że ktoś ją woła.

Zobaczyła zmierzającą w jej kierunku dostojną postać w czerni.

Ojciec Brophy. Na tle szarego, ponurego nieba jego oczy miały zaskakująco błękitny odcień.

-— Matka Mary Clement chciałaby z panią mówić — oznajmił.

— Powinna chyba porozmawiać z detektyw Rizzoli.

— Wolałaby z panią.

— Dlaczego?

— Ponieważ nie jest pani policjantkę. Wysłucha jej pani uważnie. I zrozumie.

— Co zrozumiem, ojcze?

Wiatr szarpał im płaszcze i smagał twarze.

— Że z wiary nie należy drwić.

To z tego powodu Mary Clement nie chciała rozmawiać z Rizzoli, która nie potrafiła ukryć sceptycyzmu i niechęci do Kościoła. Coś tak głęboko osobistego jak wiara nie powinno być przedmiotem niczyjej pogardy.

— To dla niej ważne — powiedział ojciec Brophy. — Proszę.

Weszła za nim do budynku i podążyła mrocznym, zimnym korytarzem do biura przeoryszy. Mary Clement siedziała za biurkiem. Gdy się zjawili, podniosła wzrok. Oczy patrzące zza grubych szkieł najwyraźniej pałały gniewem.

— Proszę usiąść, doktor Isles.

Choć minęło już wiele lat od czasu, gdy Maura chodziła do szkoły świętych Niewiniątek, widok zagniewanej zakonnicy nadal budził w niej respekt, więc usiadła posłusznie na krześle, jak zasługująca na karę dziewczynka. Ojciec Brophy stał z boku, czekając w milczeniu na to, co miało nastąpić.

Nie powiedziano nam, czego szukacie — zaczęła Mary—

Zakłóciliście nasz spokój. Pogwałciliście naszą prywatność. Od samego początku udzielałyśmy wam wszelkiej Pomocy, a wy potraktowaliście nas jak wrogów. Czy nie powinniście nam powiedzieć, jaki jest cel waszych poszukiwań?

— Myślę, że o tym należałoby pomówić z detektyw Rizzoli.

— Ale to pani poleciła je rozpoczęć.

— Powiedziałam tylko policji, co stwierdziłam podczas sekcji. Że siostra Camille niedawno urodziła dziecko. Detektyw Rizzoli podjęła decyzję, żeby przeszukać teren klasztoru.

— Nie mówiąc nam dlaczego.

— Policyjne śledztwo jest zwykle utajnione.

— To dlatego, że nam nie ufacie, prawda?

Widząc oskarżające spojrzenie Mary Clement, Maura uznała, że może powiedzieć tylko prawdę.

— Nie mieliśmy wyboru. Musieliśmy być ostrożni.

Ta szczera odpowiedź nie wzburzyła przeoryszy, lecz najwyraźniej rozładowała jej gniew. Zagłębiła się w fotelu, jakby nagle opadła z sił, stając się znów starą i słabą kobietę.

— Cóż to za świat, skoro nawet nam nie można zaufać.

— Wszystkich traktuje się tak samo, wielebna matko.

— Właśnie o to chodzi, doktor Isles. Nie jesteśmy takie jak wszyscy.

— Powiedziała to bez cienia wyższości. Maura słyszała w jej głosie tylko smutek i zdumienie. — Pomogłybyśmy wam, gdybyśmy wiedziały, czego szukacie.

— Naprawdę nie miałyście pojęcia, że Camille była w cięży?

— Skąd mogłyśmy wiedzieć? Kiedy detektyw Rizzoli powiedziała mi o tym rano, nie mogłam uwierzyć. Nadal nie mieści mi się to w głowie.

— Obawiam się, że znaleźliśmy w stawie dowód. Przeorysza utkwiła wzrok w swoich znękanych artretyzmem dłoniach.

Przyglądała się im w milczeniu, jakby nie należały do niej. Wreszcie powiedziała cicho: — Jak mogłyśmy tego nie zauważyć?

— Ciężę można ukryć. Nastolatki robię to czasem tak skutecznie, że nawet ich własne matki niczego się nie domyślają. Niektóre kobiety nie dopuszczają do świadomości faktu, że są w ciąży, aż do urodzenia dziecka. Camille mogła reagować tak samo. Muszę przyznać, że podczas sekcji przeżyłam szok. Nie spodziewałam się czegoś takiego po…

— …zakonnicy — dokończyła Mary Clement, patrząc Maurze w oczy.

— To nie znaczy, że zakonnice nie są istotami ludzkimi.

Przeorysza uśmiechnęła się blado.

— Dziękuję, że pani to przyznaje.

— Poza tym była taka młoda…

— Sądzi pani, że tylko młodzi muszę walczyć z pokusą?

Maura przypomniała sobie ostatnią noc. Victora, śpiącego w pokoju obok.

— Przez całe życie — ciągnęła Mary Clement — coś nas pociąga.

Pokusy, oczywiście, się zmieniają. W młodości są nimi przystojni chłopcy, potem słodycze i jedzenie. A kiedy jest się już starym i zmęczonym, pragnie się pospać rano godzinę dłużej. Tyle mamy drobnych pokus i jesteśmy na nie narażone jak wszyscy, tyle że nie wolno nam się do tego przyznawać. Nasze śluby wyróżniają nas spośród innych. Noszenie welonu może dawać radość, doktor Isles. Ale doskonałość jest ciężarem, którego żadna z nas nie potrafi udźwignąć.

— Zwłaszcza tak młoda kobieta.

— Z wiekiem wcale nie jest łatwiej.

— Camille miała dopiero dwadzieścia lat. Musiała mieć wątpliwości, czy składać śluby wieczyste.

Mary Clement nie odpowiedziała. Patrzyła w okno wychodzące na nagę ścianę. Ten widok przypominał jej zawsze, że żyje w świecie ograniczonym murami.

— Kiedy złożyłam śluby wieczyste, miałam dwadzieścia jeden lat — odparła w końcu.

— I żadnych wątpliwości?

— Żadnych. — Spojrzała na Maurę. — Ja wiedziałam.

— Skąd?


— Ponieważ przemówił do mnie Bóg.

Maura milczała.

— Wiem, co pani myśli — ciągnęła Mary Clement. — Że tylko chorzy psychicznie słyszę głosy. Słyszę przemawiające do nich anioły.

Jako lekarz patrzy pani zapewne na świat z naukowego punktu widzenia. Powie mi pani, że to był tylko Sen-Zaburzenia chemiczne.

Albo atak schizofrenii. Znam te wszystkie teorie. Wiem, co mówię o Joannie d’Arc. Że spalono na stosie wariatkę. Pani też tak uważa, prawda?

— Jestem niewierząca.

— Ale kiedyś pani wierzyła?

— Przybrani rodzice wychowywali mnie na katoliczkę.

— A więc zna pani żywoty świętych. Wielu z nich słyszało głos Boga. Jak to pani wyjaśni?

Maura zawahała się, wiedząc, że jej odpowiedź zapewne urazi przeoryszę.

— Halucynacje słuchowe często są interpretowane jako przeżycia religijne.

Wbrew jej przypuszczeniom, Mary Clement nie wydawała się urażona. Zmierzyła ją spokojnym spojrzeniem.

— Czy wyglądam na niepoczytalną?

— Bynajmniej.

— A zapewniam panią, że słyszałam głos Boga. — Znów spojrzała w okno. Na szarą ścianę, lśniącą od lodu. — Jest pani drugą osobą, której to mówię, bo wiem, co ludzie o tym sądzę. Sama bym nie uwierzyła, gdyby mnie to nie spotkało. Kiedy ma się osiemnaście lat, a On wzywa, jak można nie posłuchać?

Usiadła głębiej w fotelu i dodała cicho:

— Miałam narzeczonego. Mężczyznę, który chciał mnie poślubić.

— Tak — powiedziała Maura. — Już słyszałam.

— Nie mógł tego zrozumieć. Nikt nie rozumiał, dlaczego młoda kobieta chce uciec od życia. Tak to określał — „tchórzliwa ucieczka”.

Moje poddanie się woli bożej. Oczywiście próbował mi to wyperswadować. Podobnie jak moja matka. Aleja wiedziałam, co robię. Od chwili, gdy zostałam wezwana. Stałam na dziedzińcu i słuchałam świerszczy. Jego głos był donośny jak dzwon. I wiedziałam.

— Spojrzała na Maurę, która wierciła się na krześle, pragnąc przerwać rozmowę na tak niezręczny dla niej temat.

— Wielebna matko — powiedziała Maura, patrząc na zegarek — niestety, muszę już iść.

— Zastanawia się pani pewnie, po co to wszystko opowiadam?

— Owszem.

— Rozmawiałam dotąd na ten temat tylko z jedną osobą. Wie pani, z kim?

— Nie.

— Z siostrę Camille.

Maura spojrzała w schorowane niebieskie oczy przeoryszy.

— Dlaczego akurat z nią?

— Bo ona też usłyszała ten głos. Dlatego się u nas zjawiła.

Pochodziła z bardzo bogatej rodziny. Wyrosła w posiadłości w Hyannisport, niedaleko majątku Kennedych. Ale została wezwana do życia zakonnego podobnie jak ja. Kiedy dostaje się takie wezwanie, doktor Isles, jest to prawdziwe błogosławieństwo i odpowiada się z radością w sercu. Nie miała wątpliwości, że powinna złożyć śluby.

Była bardzo oddana temu zakonowi.

— Więc jak wyjaśnimy jej ciężę? Jak to się stało?

— Detektyw Rizzoli już mnie o to pytała. Ale chciała znać tylko nazwiska i dary. Kim byli ludzie wykonujący prace remontowe, w którym miesiącu Camille wyjeżdżała do rodziny. Policję interesuję tylko fakty, a nie sprawy duchowe. Nie powołanie Camille.

— Zaszła w ciężę. Uległa pokusie lub została zgwałcona.

Przeorysza milczała przez chwilę, wpatrując się w swoje dłonie, po czym rzekła cicho: — Jest jeszcze trzecia możliwość, doktor Isles. Maura zmarszczyła brwi.

— Jaka?

— Wiem, że będzie pani z tego drwiła. Jest pani lekarzem. polega pani zapewne tylko na swoich testach laboratoryjnych, na tym, co można zobaczyć pod mikroskopem. Ale nie zdarzało się pani widywać czasem niewytłumaczalnych zjawisk? Gdy pacjent, który powinien umrzeć, nagle zdrowiał?

— Każdy lekarz co najmniej kilka razy w swojej karierze spotyka się z czymś takim.


— Ja mówię o zdumiewających zjawiskach, których nauka nie potrafi wyjaśnić.

Maura przypomniała sobie swoją praktykę w szpitalu w San Francisco.

— Pamiętam kobietę z rakiem trzustki…

— Jest nieuleczalny, prawda?

— Tak. To równoznaczne z wyrokiem śmierci. Nie powinna była przeżyć. Gdy zobaczyłam ją pierwszy raz, była umierająca. Traciła kontakt z otoczeniem i wyglądała jak trup. Lekarze postanowili już jej nie odżywiać, tak była bliska śmierci. Przypominam sobie polecenie na karcie, żeby starać się ulżyć jej cierpieniom. Pod koniec tylko tyle można zrobić — uśmierzyć ból. Sądziłam, że umrze w ciągu paru dni.

— Ale zaskoczyła panią.

— Obudziła się pewnego ranka i oświadczyła pielęgniarce, że jest głodna. Cztery tygodnie później wróciła do domu.

Przeorysza pokiwała głową.

— To był cud.

— Nie, czcigodna matko. — Maura spojrzała jej w oczy. —

Spontaniczna remisja.

— To tylko forma stwierdzenia, że nie wiadomo, co się stało.

— Remisje się zdarzają. Nowotwór zanika. Albo błędna okazuje się diagnoza.

— Albo ma miejsce coś, czego nauka nie potrafi wyjaśnić.

— Mam przyznać, że to był cud?

— Chcę, żeby rozważyła pani takę możliwość. Wielu ludzi, którzy otarli się o śmierć, twierdzi, że widzieli jasne światło. Albo swoich bliskich mówiących im, że jeszcze nie nadszedł ich czas. Jak wytłumaczy pani te wszechobecne wizje?

— To halucynacje niedotlenionego mózgu.

— Albo dowód boskiej ingerencji.

— Chciałabym znaleźć taki dowód. Dobrze byłoby mieć pewność, że istnieje coś poza życiem materialnym. Ale nie mogę przyjęć tego na wiarę. Mam rozumieć, że ciąża Camilli była rodzajem cudu? Boskim darem?

— Nie wierzy pani w cuda, ale nie potrafi pani wyjaśnić, dlaczego pacjentka z rakiem trzustki przeżyła.


— Nie zawsze istnieje proste wytłumaczenie.

— Ponieważ medycyna nie do końca wie, czym jest śmierć. Czy tak?

— Ale wiemy, jak dochodzi do poczęcia. Wiemy, że potrzeba do tego spermy i jajeczka. To zwykła biologia, wielebna matko. Nie wierzę w niepokalane poczęcie. Jestem przekonana, że Camille miała stosunek płciowy. Wymuszony albo za jej zgodę. Dziecko zostało poczęte w tradycyjny sposób. A to, kim był ojciec, może mieć związek z zabójstwem.

— A jeśli ojcostwo nie zostanie ustalone?

— Będziemy mieli DNA dziecka. Potrzebujemy tylko tożsamości ojca.

— Tak bezgranicznie ufa pani nauce, doktor Isles. Zna odpowiedź na wszystkie pytania!

Maura wstała z krzesła.

— W te odpowiedzi mogę przynajmniej wierzyć.

Ojciec Brophy odprowadzał Maurę mrocznym korytarzem.

Zniszczona podłoga skrzypiała pod nogami.

— Możemy od razu poruszyć ten temat, doktor Isles — odezwał się nagle.

— Jaki?

Przystanął i spojrzał na nią.

— Czy to dziecko było moje.

Wpatrywał się w nią bez mrugnięcia. To ona miała ochotę odwrócić wzrok, uniknąć jego przenikliwego spojrzenia.

— Nad tym się pani zastanawia, prawda?

— Chyba rozumie ksiądz powody. .

— Owszem. Jak zauważyła pani przed chwilę, nieubłagane Prawa biologii wymagają spermy i jajeczka.

— Jest ksiądz jedynym mężczyznę, który ma swobodny wstęp klasztoru. Odprawia ksiądz mszę i wysłuchuje spowiedzi.

— Tak.

— Zna ksiądz ich najbardziej intymne tajemnice.

— Tylko te, które chcę mi wyjawić.

— Jest ksiądz autorytetem.

— Dla niektórych.


— Dla młodej nowicjuszki z pewnością.

— Czy przez to automatycznie stają się podejrzanym?

— Nie byłby ksiądz pierwszym, który łamie śluby.

Westchnął i dopiero teraz opuścił wzrok na znak, że ze smutkiem przyznaje jej rację.

— W dzisiejszych czasach nie jest nam łatwo. Ludzie rzucają nam drwiące spojrzenia, opowiadają za naszymi plecami niewybredne dowcipy. Kiedy odprawiam mszę i patrzę na twarze wiernych, wiem, co myślę. Zastanawiają się, czy obmacuję małych chłopców albo pożądam młodych dziewcząt. Zastanawiają się tak jak pani. Przy czym pani zakłada najgorsze.

— Jest ksiądz ojcem tego dziecka?

Znów wpatrywał się w nią z niezmąconym spokojem.

— Nie. Nigdy nie złamałem ślubów.

— Rozumie ksiądz, że takie zapewnienie nam nie wystarczy?

— Mogę kłamać, prawda? — Nie podniósł głosu, ale wyczuła w nim nutę gniewu. Przysunął się bliżej. Stała bez ruchu, opanowując chęć ucieczki. — Mogę popełniać jeden grzech za drugim. Do czego to prowadzi? Kłamstwo, wykorzystanie zakonnicy, morderstwo?

— Policja musi sprawdzić wszystkie motywy. Nawet księdza.

— Pewnie zechce pani zbadać moje DNA?

— To wykluczyłoby podejrzenie o ojcostwo.

— Albo wskazało na mnie jako głównego podejrzanego o zabójstwo.

— Obie wersje są możliwe, zależnie od wyników.

— A co pani zdaniem się okaże?

— Nie mam pojęcia.

— Ale musi pani mieć jakieś przeczucia. Stoi pani przede mnę. Czy widzi pani zabójcę?

— Ufam tylko dowodom.

— Liczbom i faktom? Niczemu więcej?

— Tak.

— A jeśli powiem, że chętnie poddam się badaniu DNA? Że dam pani natychmiast próbkę krwi, jeśli jest pani gotowa ją pobrać?

— Nie potrzeba próbki krwi. Wystarczy wymaz z ust.

— Więc niech będzie wymaz. Chcę, żeby było jasne, że zgadzam się na to dobrowolnie.

— Powiem detektyw Rizzoli. Pobierze wymaz.

— Czy to zmieni pani opinią na temat mojej winy?

— Jak powiedziałam, wypowiem się, kiedy zobaczę wyniki. —

Otworzyła drzwi i wyszła.

Podążył za nią na dziedziniec. Był bez płaszcza, ale nie zważał na zimno.

— Podobno wychowywano panią na katoliczkę.

— Chodziłam do katolickiej szkoły. Do świętych Niewiniątek w San Francisco.

— A jednak ufa pani tylko badaniom krwi. Naukowym dowodom.

— A na czym mam się opierać?

— Na instynkcie? Wierze?

— Mam ufać komuś tylko dlatego, że jest księdzem?

— Tylko dlatego? — Pokręcił głową i zaśmiał się smutno. Jego oddech utworzył biały obłoczek w mroźnym powietrzu. — Domyślam się, że to wystarczająca odpowiedź.

— Ja nie opieram się na domysłach. Nie robię żadnych założeń na temat innych ludzi, bo zbyt często nas zaskakuję.

Dotarli do furtki. Otworzył ją przed nią, i po chwili furtka zamknęła się między nimi, rozdzielając nagle ich światy.

— Pamięta pani tego człowieka, który upadł na chodnik? — spytał.

— Tego, któremu robiliśmy sztuczne oddychanie?

— Tak.

— Żyje. Odwiedziłem go dziś rano. Jest przytomny i rozmawia.

— Miło mi to słyszeć.

— Nie sądziła pani, że przeżyje.

— Miał niewielkie szansą.

— Widzi pani? Czasem liczby, statystyki, to nie wszystko.

Odwróciła się, by odejść.

— Doktor Isles! — zawołał za nią. — Odebrała pani chrześcijańskie wychowanie. Czy nie pozostała w pani choćby odrobina wiary?

— Wiara nie wymaga dowodów — odparła. — A ja muszę je mieć.

Sekcja zwłok dziecka jest zadaniem, przed którym wzdraga się każdy patolog. Wciągając rękawice i szykując narzędzia, Maura starała się nie patrzeć na małe zawiniątko na stole, zdystansować się od czekającego ją przykrego obowiązku. W sali panowała cisza. Słychać było tylko brzęk narzędzi. Żadna z osób stojących wokół stołu nie miała ochoty nic mówić.

Maura zawsze dbała o to, by w prosektorium zachowywano się ze stosowną powagę. Jako studentka medycyny była obecna przy autopsjach pacjentów, którzy zmarli, będąc pod jej opiekę, i choć patolodzy wykonujący sekcje uważali ich za anonimowych, obcych ludzi, ona znała te osoby za życia i patrząc na leżące na stole zwłoki, przypominała sobie ich głosy i blask oczu. Prosektorium nie było miejscem do opowiadania dowcipów i dyskusji o randce z poprzedniego wieczoru. Nie tolerowała takiego zachowania. Jedno jej surowe spojrzenie potrafiło przywołać do porządku nawet najbardziej niesfornego glin?-Wiedziała, że nie są pozbawieni uczuć, że drwiny stanowię rodzaj obrony, ale spodziewała się, że zostawię je za drzwiami albo doczekają się od niej ostrej reprymendy.

Jednak gdy na stole leżało dziecko, nie musiała nikogo strofować.

Spojrzała na parę detektywów. Barry Frost miał jak zwykle niezdrowo bladą twarz i stał nieco z boku, jakby chciał być gotów do ucieczki. Tego dnia zanosiło się na wyjątkowo nieprzyjemną sekcję nie z powodu odrażających zapachów, lecz wieku ofiary. Rizzoli nadrabiała minę. Jej drobna postać ginęła niemal w za dużym o kilka numerów fartuchu. Stała tuż koło stołu, jakby chciała powiedzieć: jestem gotowa, zniosą wszystko. Maura widywała takie zachowanie u kobiet chirurgów. Mężczyźni mogą nazywać je sukami, ale ona je rozumiała. To znękane kobiety, którym sprostanie przeznaczonej dla mężczyzn profesji przychodzi z takim trudem, że w końcu przybierają męskie pozy. Rizzoli trzymała się dzielnie, choć była blada, spięta i miała podkrążone oczy.

Yoshima skierował lampę na zawiniątko i czekał przy tacy z narzędziami.

Z przemokniętego kocyka spłynęły krople lodowatej wody, gdy Maura odchyliła go ostrożnie, odsłaniając kolejną warstwę materiału.

Mała stopka, którą widziała już przedtem, wystawała teraz spod mokrego płótna. Do ciałka niemowlęcia przywierała jak całun zapięta agrafkami biała poszewka na poduszkę, upstrzona różowymi drobinami.

Maura sięgnęła po pincetę, pozbierała je i rzuciła na niewielką tacę.


— Co to takiego? — spytał Frost.

— Wygląda jak konfetti — odparła Rizzoli.

Maura wsunęła pincetę głęboko w fałdę mokrej tkaniny i wyciągnęła gałązkę.

— To nie konfetti — oznajmiła — tylko płatki suszonych kwiatów.

Odkrycie to sprawiło, że na sali znów zapadła cisza. Symbol miłości, pomyślała. Żałoby. Pamiętała, jak bardzo poruszyła ją Przed laty informacja, że neandertalczycy wkładali do grobów Kwiaty.

Dowodziło to, że odczuwali żal, a zatem byli ludzkimi ‘stolarni. To niemowlę, pomyślała, ktoś opłakiwał. Zostało w płótno, obsypane płatkami kwiatów i otulone wełnianym kocykiem. To nie było pozbycie się ciała, lecz pochówek. Pożegnanie.

Skupiła uwagę na stopce wystającej z całunu. Skóra była pomarszczona od wilgoci, ale nie dało się zauważyć wyraźnych śladów rozkładu, zwapnienia żył. Woda w stawie miała temperaturę bliską zera i ciało mogło pozostać w niemal nienaruszonym stanie całymi tygodniami. Pomyślała, że trudno będzie ustalić czas śmierci. Może się to nawet okazać niemożliwe.

Odłożyła pincetę i usunęła cztery agrafki, spinające poszewkę.

Zadźwięczały, gdy rzuciła je na tacę. Uniósłszy tkaninę, ostrożnie ją ściągnęła, odsłaniając nóżki, zgięte w kolanach i rozłożone jak u żaby.

Niemowlę było wielkości rozwiniętego płodu.

Zobaczyła narządy płciowe, a potem nabrzmiałą pępowinę, przewiązaną czerwoną atłasową wstążką. Przypomniała sobie nagle zakonnice, siedzące przy stole w jadalni i sięgające kościstymi rękami po suche płatki kwiatów i wstążki, którymi okręcały woreczki.

Dziecko saszetka, pomyślała. Obsypane płatkami i zawiązane wstążeczkę.

— To chłopiec — wykrztusiła Rizzoli.

Maura podniosła wzrok i spostrzegła, że jeszcze bardziej pobladła i opiera się o stół, jakby nie mogła ustać na nogach.

— Chce pani wyjść?

Rizzoli z trudem przełknęła ślinę.

— To tylko…

— Co?

— Nic. Wszystko w porządku.


— Wiem, że ciężko to znieść. Z dziećmi jest zawsze najtrudniej.

Jeśli chce pani usiąść…

— Powiedziałam, że wszystko w porządku. Najgorsze miało dopiero nastąpić.

Maura przesunęła do góry poszewkę, wyciągając ostrożnie najpierw jedną rączkę, a potem drugą, by nie zahaczyły o mokrą tkaninę. Były idealnie uformowane. Drobne paluszki, które miały dotykać policzków matki i chwytać pukle jej włosów.

Oprócz twarzy właśnie dłoń stanowi najbardziej wyróżniającą człowieka część ciała i patrząc na te rączki, Maura czuła niemal fizyczny ból.

Sięgnęła do wnętrza poszewki, by ściągając ją, podtrzymać od tyłu główkę dziecka.

W tym momencie wiedziała już, że coś jest nie tak.

Obejmowała dłonią czaszkę, która nie miała normalnego ludzkiego kształtu. Znieruchomiała, czując suchość w gardle. Zdjęła ze strachem poszewkę, odsłaniając główkę niemowlęcia.

Rizzoli cofnęła się przerażona.

— Chryste… —jęknął Frost. — Co się temu dziecku stało?

Maura oniemiała z wrażenia. Wpatrywała się zaszokowana w otwartą czaszkę z odsłoniętym mózgiem. W twarz, sfałdowaną jak ściśnięta gumowa maska.

Metalowa taca spadła ze stołu.

Maura zdążyła podnieść wzrok w momencie, gdy Jane Rizzoli, blada jak ściana, osuwała się na podłogę.




 



  Rozdział dziesiąty

— Nie chcę jechać na pogotowie.

Maura starła ostatnie ślady krwi i zmarszczyła brwi na widok dwu centymetrowej rany na czole Rizzoli.

— Nie jestem chirurgiem plastycznym. Mogę założyć szwy, ale nie gwarantuję, czy nie zostanie blizna.

— Proszę to zrobić, dobrze? Nie chcę siedzieć godzinami na izbie przyjęć. Pewnie i tak opatrywałby mnie jakiś student medycyny.

Maura przetarła jej skórę betadyną, po czym sięgnęła po fiolkę ksylokainy i strzykawkę.

— Najpierw panią znieczulę. Trochę zakłuje, ale potem nie powinno już boleć.

Rizzoli leżała spokojnie na leżance, wpatrując się w sufit. Nie wzdrygnęła się, poczuwszy ukłucie, ale trzymała rękę mocno zaciśniętą w pięść, gdy Maura robiła jej zastrzyk. Nawet nie jęknęła.

Była już dostatecznie upokorzona swym upadkiem w prosektorium.

Prawie straciła przytomność i Frost zaniósł ją na rękach, jak pannę młodą, do gabinetu Maury. Leżała teraz z zaciśniętymi zębami, zdecydowana nie okazywać słabości’

Gdy Maura zszywała brzegi rany zakrzywioną igłę, Rizzoli spytała całkowicie opanowanym głosem: — Powie mi pani, co stało się temu dziecku?

— Nic mu się nie stało.

— Nie jest przecież normalne. Chryste, nie ma połowy głowy!

— Takie się urodziło — odparła Maura, przecinając nić i zawiązując węzeł. Zszywanie rany przypominało trochę pracę krawcowej. — To dziecko anencefaliczne.

— Co to znaczy?

— Jego mózg się nie rozwinął.

— Nie chodzi tylko o brak mózgu. Wygląda tak, jakby odrąbano mu czubek głowy. — Rizzoli przełknęła ciężko ślinę. — A jego twarz…

— Jest to spowodowane wrodzonym defektem. Mózg rozwija się z komórek cewy nerwowej. Jeśli górna część cewy nie zasklepi się we właściwy sposób, dziecko rodzi się bez fragmentu mózgu, czaszki, a nawet skóry na głowie. Słowo „anen-cefaliczny” znaczy właśnie pozbawiony mózgu, czyli bezmózgowiec.

— Widziała już pani kiedyś coś takiego?

— Tylko w muzeum medycyny. Ale nie jest to rzadkie zjawisko.

Zdarza się mniej więcej raz na tysiąc urodzeń.

— Dlaczego?

— Nie wiadomo.

— Więc to może się przydarzyć… każdemu dziecku?

— Niestety. — Maura założyła ostatni szew i ucięła nić. — To niemowlę przyszło na świat z poważną wadę. Jeśli nie urodziło się już martwe, niemal na pewno zmarłoby wkrótce po urodzeniu.

— Więc Camille go nie utopiła?

— Zbadam, czy w nerkach są okrzemki. To nam powie, czy dziecko utonęło. Ale nie sądzę, żeby to był przypadek dzieciobójstwa. Myślę, że zmarło śmiercią naturalną.

— Dzięki Bogu — powiedziała cicho Rizzoli. — Gdyby pozostało przy życiu…

— To niemożliwe. — Maura skończyła bandażować ranę zdjęła rękawiczki. — Gotowe, pani detektyw. Szwy trzeba usunąć za pięć dni. Proszę tu wpaść, to je pani zdejmę. Ale uważam, że i tak powinna pani pójść do lekarza.

— Przecież pani jest lekarzem.

— Proszę pamiętać, że zajmuję się zmarłymi.

— Pozszywała mnie pani jak należy.

— Nie mówię o założeniu kilku szwów. Martwi mnie stan pani zdrowia.

— Co ma pani na myśli?

Maura pochyliła się do przodu, wpatrując się uważnie w policjantkę.

— Zemdlała pani, prawda?

— Nie jadłam obiadu. I zaszokował mnie widok tego dziecka.

— Nas także. Ale tylko pani straciła przytomność.

— Po prostu nigdy czegoś takiego nie widziałam.

— Jane, widywała pani w prosektorium różne koszmarne rzeczy.


Znosiłyśmy razem rozmaite widoki i zapachy. Zawsze miała pani odporny żołądek. Na pani kolegów musiałam mieć oko, bo padali jak muchy. Ale pani zawsze się trzymała. Aż do dzisiaj.

— Może nie jestem aż tak twarda, jak pani sądzi.

— Nie, myślę, że coś się z panią dzieje. Mam rację?

— Co na przykład?

— Kilka dni temu zrobiło się pani słabo. Rizzoli wzruszyła ramionami.

— Muszę zaczęć jeść śniadania.

— Czemu pani przestała? Ma pani mdłości? Zauważyłam, że co dziesięć minut biega pani do toalety. Gdy przygotowywałam sekcję, była tam pani dwa razy.

— Co to jest, do cholery? Przesłuchanie?

— Potrzebuje pani lekarza. Trzeba zrobić badania krwi, przynajmniej po to, żeby wykluczyć anemię.

— Potrzebuję tylko świeżego powietrza. — Rizzoli usiadła i ukryła twarz w dłoniach. — Boże, głowa mi pęka.

— Uderzyła nią pani o podłogę.

— Bolała mnie już przedtem.

— Martwi mnie bardziej to, dlaczego pani zemdlała. Dlaczego jest pani taka zmęczona.

Rizzoli uniosła głowę i spojrzała na nią. W tym momencie Maura wiedziała już, o co chodzi. Podejrzewała to wcześniej, a teraz zobaczyła potwierdzenie swoich przypuszczeń w jej oczach.

— Mam takie spieprzone życie — szepnęła Rizzoli.

Jej łzy zaskoczyły Maurę. Nigdy nie widziała, jak Rizzoli płacze. Sądziła, że ta kobieta jest zbyt silna, zbyt uparta, by się kiedykolwiek załamać, a jednak teraz po jej policzkach popłynęły łzy, a Maura, przejęta i zdumiona, przyglądała się temu w milczeniu.

Drgnęły obie, słysząc pukanie do drzwi.

Do gabinetu wsunął głowę Frost.

— Jak sobie radzimy. . — Urwał w pół zdania na widok zapłakanej twarzy partnerki. — Hej, co ci jest?

Rizzoli otarła łzy gniewnym gestem.

— Wszystko w porządku.

— Co się dzieje?


— Powiedziałam, że wszystko w porządku!

— Panie Frost — odezwała się Maura — musimy zostać same.

Mógłby nam pan nie przeszkadzać?

Frost się zaczerwienił.

— Przepraszam — mruknął i delikatnie zamknął za sobą drzwi.

— Nie powinnam na niego krzyczeć — powiedziała Rizzoli. — Ale czasem bywa tak cholernie upierdliwy.

— Po prostu troszczy się o panią.

— Tak, wiem, wiem. Jest przynajmniej porządnym facetem —

Łamał jej się głos. Starając się nie płakać, zacisnęła dłonie w pięści, ale nie mogła powstrzymać łez i szlochu, żenującego łkania. Maura czuła się niezręcznie, widząc kryzys kobiety, której siłę zawsze podziwiała.

Jeśli nawet Rizzoli jest załamana, może to spotkać każdego.

Rizzoli uderzyła nagle pięściami o kolana i odetchnęła głęboko kilka razy. Gdy podniosła w końcu głowę, w oczach nadal miała łzy, ale była już opanowana.

— To te przeklęte hormony. Robię mi zamęt w głowie.

— Od jak dawna pani wie?

— Nie wiem. Na razie się domyślam. Dziś rano zrobiłam w końcu test. Ale podejrzewałam coś od paru tygodni. Dziwnie się czułam. I nie miałam okresu.

— Kiedy pani zaszła? Rizzoli wzruszyła ramionami.

— Co najmniej miesiąc temu.

Maura opadła na oparcie krzesła. Teraz, gdy Rizzoli doszła już do siebie, mogła powrócić do roli lekarki. Opanowanej i służącej praktycznymi radami.

— Ma pani dużo czasu na podjecie decyzji. Rizzoli prychnęła pogardliwie i otarła dłonią twarz.

— Nie ma się nad czym zastanawiać.

— Co zamierza pani zrobić?

— Nie mogę mieć tego dziecka. Dobrze pani o tym wie.

— Dlaczego nie?

Rizzoli spojrzała na nią jak na idiotkę.

— Co ja bym robiła z niemowlęciem?

— To co wszyscy.

— Wyobraża mnie pani sobie w roli matki? — zaśmiała się Rizzoli.


— Byłabym do niczego. Dziecko nie przeżyłoby miesiąca pod moją opiekę.

—- Dzieci są zaskakująco wytrzymałe.

— Tak, no cóż, nie za dobrze sobie z nimi radzę.

— Z małą Noni poradziła pani sobie świetnie.

— To prawda.

— Właśnie, Jane. Zaakceptowała panią. Zignorowała mnie, ucieka od własnej matki. A wy byłyście jak kumpelki.

— To nie znaczy, że jestem typem mamuśki. Dzieci mnie wkurzają.

Nie mam pojęcia, co z nimi robić. Zawsze chcę tylko szybko przekazać je komuś innemu. — Odetchnęła głęboko, jakby dając do zrozumienia, że nie ma o czym mówić. Sprawa załatwiona. — Nie mogę tego zrobić.

Po prostu nie mogę. — Wstała i ruszyła do drzwi.

— Czy agent Dean już wie? Rizzoli przystanęła z rękę na klamce.

— Jane?

— Nie, nie powiedziałam mu.

— Dlaczego?

— Trochę trudno rozmawiać, skoro prawie się nie widujemy.

— Waszyngton to nie koniec świata. Leży nawet w tej samej strefie czasowej. Mogłaby pani skorzystać z telefonu. Pewnie chciałby wiedzieć.

— A może nie. Może to jedna z tych życiowych komplikacji, o których woli nie słyszeć.

Maura westchnęła.

— W porządku, przyznają, że niezbyt dobrze go znam. Ale w tym krótkim czasie, gdy razem pracowaliśmy, zrobił na mnie wrażenie człowieka, który poważnie traktuje swoje obowiązki.

— Obowiązki? — Rizzoli odwróciła się w końcu i spojrzała na Maurę. — Jasne. Tym właśnie dla niego jestem. I to dziecko również.

Szlachetny harcerzyk spełni swój obowiązek.

— Nie to miałam na myśli.

— Ale ma pani całkowitą rację. Gabriel spełniłby swój obowiązek.

Do diabła z tym. Nie chcę być dla żadnego faceta problemem i ciężarem. Poza tym, decyzja nie powinna należeć do niego, tylko do mnie. Ja musiałabym to dziecko wychowywać.

— Nie daje mu pani nawet szansy.


— Na co? Żeby padł na kolana i mi się oświadczył?

— A czemu nie? Widziałam was razem. Widziałam, jak na Panią patrzy. To nie jest tylko przelotna znajomość.

-— Tak. Trwała dwa tygodnie.

— Tylko tyle dla pani znaczyła?

— A na co więcej nas stać? On jest w Waszyngtonie, a ja tutaj. — Pokręciła głową ze zdumieniem. — Jezu, nie mogę uwierzyć, że tak wpadłam. To się przydarza podobno tylko naiwnym panienkom. — Przerwała i roześmiała się. — więc kim ja jestem?

— Na pewno nie naiwną panienkę.

— Po prostu mam pecha. I jestem cholernie płodna.

— Kiedy rozmawiała z nim pani po raz ostatni?

— W zeszłym tygodniu. Zadzwonił do mnie.

— Nie pomyślała pani, żeby mu powiedzieć?

— Jeszcze nie byłam pewna.

— Ale teraz już pani jest.

— Nie zamierzam mu jednak nic mówić. Muszę zdecydować, co jest najlepsze dla mnie, nie dla kogoś innego.

— Czego się pani obawia?

— Że namówi mnie, żebym spieprzyła sobie życie. Że każe mi urodzić to dziecko.

— Naprawdę tego się pani boi? A może bardziej tego, że go nie zechce? Że odrzuci panią, zanim będzie pani miała szansą odrzucić jego?

Rizzoli spojrzała na Maurę.

— Wie pani co, pani doktor?

— Co?

— Czasem nie ma pani, do cholery, pojęcia, o czym pani mówi.

A czasem, pomyślała Maura, przyglądając się, jak Rizzoli wychodzi z gabinetu, trafiam w dziesiątkę.

Rizzoli i Frost siedzieli w samochodzie. Z dmuchawy leciało zimne powietrze, a na przednią szybę opadały płatki śniegu. Szarość nieba harmonizowała z nastrojem Rizzoli; drżąca, zamknięta w wozie, z uczuciem, że zaraz się udusi. Każdy osiadający na szybie płatek śniegu coraz bardziej przesłania* widok. śnieg osaczał ją i pogrążał w ciszy.

— Lepiej się czujesz? — spytał Frost.

— Boli mnie głowa. Nic więcej.

— Na pewno nie chcesz, żebym cię zawiózł na pogotowie?

— Potrzebuję tylko tylenolu.

— Jasne. W porządku. — Wrzucił pierwszy bieg, ale rozmyślił się i przestawił drążek na luz. Spojrzał na nią. — Rizzoli?

— Co?

— Gdybyś chciała o czymś pogadać. . o czymkolwiek, chętnie posłucham.

Nie odpowiedziała. Wpatrywała się w szybę. W płatki śniegu, tworzące na szkle biały filigran.

— Pracujemy razem. . od dwóch lat, prawda? Niewiele mówisz mi o swoim życiu. A ty pewnie masz już dość opowieści o mnie i Alice.

Wiesz o każdej naszej sprzeczce, czy tego chcesz, czy nie. Nigdy nie każesz mi się zamknąć, więc zakładam, że ci to nie przeszkadza. Ale właśnie coś sobie uświadomiłem. ciągle słuchasz, lecz prawie nic nie mówisz o sobie.

— Niewiele jest do opowiadania. Zastanawiał się nad tym przez chwilę.

— Nigdy dotąd nie widziałem, żebyś płakała — powiedział nieśmiało.

Wzruszyła ramionami.

— Teraz już wiesz, jak to wygląda.

— Posłuchaj, nie zawsze idealnie nam się układało…

— Tak uważasz?

Frost zaczerwienił się, jak zawsze, gdy znalazł się w niezręcznej sytuacji. Miał twarz jak światło stopu. Robiła się czerwona, gdy tylko czuł się zażenowany.

— Chodzi o to, że nie jesteśmy. . kumplami.

— A chciałbyś, żebyśmy byli? •— Czemu nie?

— W porządku, więc bądźmy — rzuciła opryskliwie. — Dobra, ruszajmy już.

— Rizzoli?

— Co?

Jestem tutaj, jasne? Chcę, żebyś to wiedziała. Zamrugała szybko i odwróciła głowę, by nie zobaczył, jak podziałały na nią jego słowa. Po raz drugi w ciągu godziny miała w oczach łzy. Przeklęte hormony. Nie rozumiała, dlaczego tak reaguje. Może dlatego, że Frost okazuje jej tyle życzliwości. Prawdę mówiąc, zawsze tak ją traktował, ale teraz była na to szczególnie uwrażliwiona i w głębi duszy wolała, by okazał się gruboskórny i nie zauważał jej udręki. Pod wpływem j ego słów poczuła się słaba i bezbronna. Nie chciała, by tak ją postrzegał. Nie w ten sposób zyskuje się szacunek partnera.

Zaczerpnęła tchu i uniosła głowę. Nie miała już w oczach łez. Mogła na niego spojrzeć i zachowywać się w miarę normalnie.

— Posłuchaj, potrzebuję tego tylenolu — powiedziała. — Będziemy tu siedzieli cały dzień?

Pokiwał głową i wrzucił bieg. Wycieraczki zmiotły śnieg z przedniej szyby, odsłaniając niebo i białe ulice. Przez całe skwarne lato Rizzoli czekała na zimę, na nieskazitelną biel śniegu. Teraz, patrząc na ponury miejski pejzaż, pomyślała, że już nigdy nie będzie przeklinała sierpniowych upałów.

W ruchliwy piątkowy wieczór w barze J.P. Doyle’a nie sposób było nie spotkać policjanta., Usytuowanie tuż obok komisariatu Jamaica Plain i zaledwie i dziesięć minut drogi od centrali policji przy Schroeder Plaża oprawiał©, że policjanci spotykali się tam zwykle po służbie na piwie i pogawędkach. Gdy więc Rizzoli przyszła tego wieczoru do Doyle’a na kolację, spodziewała się zobaczyć tłum znajomych twarzy. Zaskoczył ją jednak widok siedzącego przy barze i sączącego piwo Vince’a Korsaka, emerytowanego detektywa z wydziału policji w Newton. Bar Doyle’a nie należał do jego rewiru.

Zauważył ją, gdy stanęła w drzwiach, i pomachał jej.

— Witaj, Rizzoli! Dawno cię nie widziałem. — Wskazał na opatrunek na jej czole. — Co ci się stało?

— A, nic takiego. Poślizgnęłam się w kostnicy i musieli mi założyć parę szwów. Co porabiasz w tej okolicy?

— Przeprowadzam się tutaj.

— Co?

— Wynająłem właśnie w pobliżu mieszkanie.

— A co z twoim domem w Newton?

— To długa historia. Będziesz jadła kolację? Wszystko ci opowiem.

— Wziął swój kufel. — Przejdźmy do drugiej sali. Te dupki z papierosami rujnuję mi płuca.


— Przedtem ci to nie przeszkadzało.

— Tak, kiedy sam byłem jednym z nich.

Nie ma nic lepszego niż zawał, żeby nałogowy palacz zmienił się w fanatyka zdrowego trybu życia, pomyślała Rizzoli, idąc za Korsakiem, który swoją potężną sylwetką torował jej drogę. Chociaż po ataku serca stracił na wadze, nadal mógł uchodzić za futbolistę, i kogoś takiego właśnie przypominał, przeciskając się przez piątkowy tłum barowych gości.

Przeszli do sali dla niepalących, gdzie powietrze było odrobinę czyściejsze. Wybrał miejsce pod irlandzką flagę. Na ścianie wisiały oprawione w ramki, pożółkłe wycinki z „Boston Globe”, artykuły o nieurzędujących od lat burmistrzach i dawno zmarłych politykach. O

Kennedych, Tipie 0’Neillu i innych sławnych synach Irlandii, spośród których wielu należało do bostońskiej elity.

Korsak usiadł na drewnianej ławce, wciskając za blat stołu wydatny brzuch. Choć był potężny i tak wyglądał szczupłej niż w sierpniu, gdy prowadzili razem śledztwo w sprawie serii zabójstw. Patrząc na niego teraz, przypominała sobie tamto lato. Brzęczenie much wśród drzew i koszmarne widoki, jakie ukazywały im się pośród leżących na ziemi liści. Nadal nachodziły ją wspomnienia z tego okresu, gdy dwóch zabójców wcielało w życie swoje okrutne fantazje, mordując zamożne Pary. Korsak był jednym z niewielu ludzi, którzy wiedzieli, jak Ciężko to przeżywała. Razem złapali sprawców i przetrwali. Istniała między nimi więź, zadzierzgnięta w trakcie tego żmudnego śledztwa.

A. jednak wiele rzeczy w Korsaku ją odpychało.

Patrzyła, jak pociąga łyk piwa i oblizuje pianę z wąsów.

Przypominał jej małpę. Krzaczaste brwi, szeroki nos, czarne włosy na rękach. I sposób, w jaki chodzi, kołysząc ramionami i wysuwając je do przodu zupełnie jak małpa. Wiedziała, że jego małżeństwo nie jest zbyt udane, a od przejścia na emeryturę Korsak ma aż za dużo wolnego czasu. Przyglądając mu się teraz, poczuła się trochę winna, bo kilkakrotnie zostawiał jej na sekretarce wiadomość, proponując kolację, ale była zawsze zbyt zajęta, by odpowiadać na jego telefony.

Podeszła kelnerka i rozpoznawszy Rizzoli, spytała:

— Jak zwykle sam Adams, pani detektyw? — Rizzoli spojrzała na szklankę piwa Korsaka.

— Hm, nie — odparła. — Tylko colę.

— Coś już pani zamówi?

Rizzoli otworzyła menu. Nie miała tego wieczoru ochoty na piwo, ale czuła głód.

— Poproszę sałatkę szefa kuchni z sosem „Tysiąc wysp”. Rybę z frytkami. I z pokrojoną w plasterki cebulę. Może pani podać wszystko razem? Aha, i niech pani przyniesie dodatkowe masło do bułeczek.

Korsak się roześmiał.

— Nie znasz umiaru, Rizzoli.

— Jestem głodna.

— Wiesz, co te smażone potrawy robię z twoimi tętnicami?

— W porządku. Nie dostaniesz ode mnie ani odrobiny cebuli.

Kelnerka spojrzała na Korsaka.

— A co dla pana?

— Łosoś z grilla, bez masła. I sałatka z sosem winegret. Gdy kelnerka odeszła, Rizzoli obrzuciła Korsaka spojrzeniem pełnym niedowierzania.

— Od kiedy to jadasz ryby z grilla? — spytała.

— Odkąd dostałem ostrzeżenie od tego gościa z góry.

— Naprawdę tak jadasz? Nie tylko na pokaz?

— Zrzuciłem już pięć kilo. I nie palę. To utrata prawdziwej masy ciała, nie tylko wody. — Odchylił się do tyłu, trochę zbyt zadowolony z siebie. — ćwiczę nawet na bieżni.

— Żartujesz.

— Należę do Klubu Zdrowych Ludzi. Dbam o serce. No wiesz, badają mi puls, kontroluję ciśnienie. Czuję się o dziesięć lat młodszy.

Spodziewał się pewnie usłyszeć od niej „i wyglądasz dziesięć lat młodziej”, ale nie powiedziała tego, bo nie byłoby to zgodne z prawdę.

— Pięć kilo. Gratuluję — mruknęła.

— Muszę się tego trzymać.

— więc co, pijesz piwo?

— Alkohol nie szkodzi. Nie słyszałaś? To najnowsze informacje z „Przeglądu Medycznego Nowej Anglii”. Szklanka czerwonego wina dobrze robi na serce. — Wskazał głową na colę, którą postawiła przed nią kelnerka. — A to co? Zawsze zamawiałaś adamsa.

Wzruszyła ramionami.

— Ale dziś nie.

— Dobrze się czujesz?

Nie, bynajmniej. Jestem w cięży i jeśli napiję się piwa, będę rzygała.

— Mam dużo pracy — odparła wymijająco.

— Tak, słyszałem. Co z tymi zakonnicami?

— Jeszcze nie wiemy.

— Podobno jedna z nich była mamusię.

— Skąd o tym wiesz?

-— Obiło mi się o uszy.

— Co jeszcze słyszałeś?

— Że wyciągnęłaś ze stawu niemowlę.

To musiało się roznieść. Policjanci rozmawiają ze sobą. Rozmawiają ze swoimi żonami. Pomyślała o tłumie ludzi stojących wokół stawu, ekipie z kostnicy, technikach z dochodzeniówki. Wystarczyło, by ktoś się wygadał, i wkrótce nawet emerytowany gliniarz z Newton znał wszystkie szczegóły.

Wolała nie myśleć, co napiszę poranne gazety. Morderstwo samo w sobie stanowiło fascynujący temat dla czytelników, a tu dochodził jeszcze zakazany seks, dodatkowy powód, by sprawa znalazła się. w centrum zainteresowania.

Kelnerka postawiła przed nimi zamówione dania. Większą część stołu zajęły talerze z potrawami dla Rizzoli. Zabrawszy się łapczywie do jedzenia, ugryzła frytkę, która była tak gorąca, że Jane sparzyła sobie usta i musiała natychmiast łyknąć haust zimnej coli.

Korsak, mimo butnych komentarzy na temat smażonej żywności, spoglądał tęsknie na plastry cebuli. Potem popatrzył na swoją rybę i z westchnieniem sięgnął po widelec.

— Chcesz trochę tej cebuli? — spytała Rizzoli.

— Nie, dziękuję. Mówię ci, że diametralnie zmieniam swoje życie.

Ten zawał może się okazać najlepszą rzeczą, jaka mi się kiedykolwiek przydarzyła.

— Poważnie?

— Tak. Tracę na wadze. Rzuciłem palenie. Chyba nawet zaczynają odrastać mi włosy. — Pochylił głowę, aby pokazać jej łysinę.

Jeśli coś mu odrasta, pomyślała, to chyba wewnątrz głowy, a nie na niej.


— Tak, zmieniam wiele rzeczy — oznajmił.

Zamilkł, koncentrując się na łososiu, ale nie bardzo mu chyba smakował. Rizzoli podsunęła mu litościwie talerz z plasterkami cebuli.

Kiedy uniósł ponownie głowę, patrzył na nią, nie najedzenie.

— W moim domu też zaszły zmiany.

Powiedział to takim tonem, że poczuła się nieswojo. Jego spojrzenie zwiastowało, że zamierza otworzyć przed nią serce. Bała się usłyszeć nieprzyjemne szczegóły, ale widziała, jak bardzo potrzebuje rozmowy.

— Co się dzieje w domu? — spytała, domyślając się już czego oczekiwać.

— Diana i ja… wiesz, jak wyglądała sytuacja. Widziałaś ją.

Poznała Dianę w szpitalu, gdy Korsak wracał do zdrowia po zawale.

Kiedy spotkały się pierwszy raz, zauważyła jej bełkotliwą mowę i szklisty wzrok. Ta kobieta była chodzącą apteczkę, nafaszerowaną valium, kodeinę, wszystkim, co zdołała wyżebrać od lekarzy. Korsak wyjaśnił jej, że problem istnieje od lat, ale pozostał przy żonie, bo taka jest rola męża.

— Co słychać u Dianę? — spytała.

— Nic nowego. Nawalona do nieprzytomności.

— Mówiłeś, że coś się zmieniło.

— Owszem. Odszedłem od niej.

Widziała, że czeka na jej reakcję. Patrzyła na niego, nie mając pewności, czy powinna się cieszyć, czy mu współczuć. Nie wiedziała, czego od niej oczekuje.

— Jezu, Korsak — odezwała się w końcu — na pewno dobrze zrobiłeś?

— W całym moim pieprzonym życiu nie byłem niczego bardziej pewien. Wyprowadzam się w przyszłym tygodniu. Znalazłem sobie kawalerkę tutaj, w Jamaica Plain. Urządzę ją po swojemu. No wiesz, telewizor z dużym ekranem i wielkie pieprzone głośniki, od których pękają bębenki w uszach.

Ma pięćdziesiąt cztery lata, jest po zawale i dostaje świra, pomyślała.

Zachowuje się jak nastolatek, który nie może się doczekać przeprowadzki do pierwszego własnego mieszkania.

— Nie zauważy nawet, że odszedłem. Dopóki będę płacił jej rachunki za lekarstwa, będzie szczęśliwa. Boże, nie wiem, czemu tak długo zwlekałem. Zmarnowałem połowę życia, ale koniec z tym. Od teraz liczy się każda minuta.


— A co z twoją córkę? Co ona na to? Prychnął pogardliwie.

— Sądzisz, że ją to obchodzi? ciągle prosi o pieniądze. “Tatusiu, potrzebny mi nowy samochód. Tatusiu, chcę lecieć 0 Cancun”.

Myślisz, że ja tam kiedykolwiek byłem? Rizzoli usiadła prosto, wpatrując się w niego nad stygnącymi pasterkami cebuli.

— Czy wiesz, co robisz?

— Tak. Przejmuję kontrolę nad własnym życiem. — Zamilkł, po czym dodał z nutę urazy: — Sądziłem, że się ucieszysz.

— Chyba tak jest.

— Więc skąd to spojrzenie?

— Jakie?

— Jakby wyrosły mi skrzydła.

— Muszę po prostu przywyknąć do nowego Korsaka. Zmieniłeś się nie do poznania.

— Czy to źle?

— Nie. Przynajmniej nie dmuchasz mi już dymem w nos.

Zaśmiali się oboje. Nowy Korsak, w przeciwieństwie do dawnego, nie zasmrodzi jej samochodu papierosami.

Nadział na widelec liść sałaty i żuł w milczeniu, marszcząc brwi, jakby całą uwagę skupił na jedzeniu. Albo na tym, co zamierzał powiedzieć.

— A co z tobą i Deanem? Nadal się widujecie?

Jego pytanie, zadane jakby od niechcenia, zaskoczyło ją. Był to ostatni temat, jaki miała ochotę poruszać. Nie spodziewała się, że zapyta o Deana. Nigdy nie ukrywał, że go nie lubi. Jej także Gabriel Dean nie przypadł do gustu, gdy po raz pierwszy włączył się w sierpniu do śledztwa i błysnąwszy odznakę FBI, przejął nad nimi kontrolę.

Kilka tygodni później wszystko się zmieniło.

Spojrzała na jedzenie na swoim talerzu, tracąc nagle apetyt. Czuła, że Korsak jej się przygląda. Im dłużej będzie zwlekała z odpowiedzią, tym mniej będzie ona wiarygodna.

— Wszystko w porządku — odparła. — Chcesz jeszcze jedno piwo?


Ja chętnie zamówię drugą colę.

— Odwiedzał cię ostatnio?

— Gdzie jest ta kelnerka?

— Jak dawno? Kilka tygodni temu? Miesiąc?

— Nie wiem. . —Dała znak kelnerce, która jednak tego nie zauważyła i wróciła do kuchni.

— Co, nie pamiętasz?

— Mam inne sprawy na głowie — odburknęła. Zdradził ją ton głosu. Korsak usiadł prosto, przyglądając jej się okiem policjanta.

Okiem, które dostrzegało za dużo.

— Taki przystojniak pewnie uważa, że każda na niego leci — stwierdził.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

— Nie jestem taki głupi, na jakiego wyglądam. Widzę, że coś nie gra. Słyszę to w twoim głosie. I to mnie martwi, bo zasługujesz na coś lepszego. O wiele lepszego.

— Naprawdę nie chcę o tym rozmawiać.

— Nigdy mu nie ufałem. Mówiłem ci to już w sierpniu. Zdaje się, że ty też wtedy nie miałaś do niego zaufania.

Próbowała ponownie przywołać kelnerkę. I znów nie została zauważona.

— Ci faceci z FBI to krętacze. Wszyscy, których znałem. Mają nienaganne maniery, ale nigdy nie postępuję z tobą uczciwie.

Prowadzę gierki. Uważają się za lepszych od gliniarzy. Mają manią wyższości.

— Gabriel nie jest taki.

— Czyżby?

— Nie.

— Mówisz tak tylko dlatego, że na niego lecisz.

— Po co o tym rozmawiamy?

— Ponieważ się o ciebie martwię. To tak, jakbyś spadała ze skały i nie wyciągnęła nawet ręki po pomoc. Nie przypuszczani, żebyś miała z kim na ten temat pogadać.

— Gadam z tobą.

— Owszem, tyle że nic mi nie mówisz.

— A co mam powiedzieć?


— Nie odwiedzał cię ostatnio, prawda?

Odpowiedziała i nawet na niego nie spojrzała. Skupiła na ściennym malowidle za jego plecami.

—Byliśmy oboje bardzo zajęci. Korsak westchnął i pokręcił głową.

— Nie jestem zakochana ani nic takiego. — Zebrawszy się na odwagę, spojrzała mu wreszcie w oczy. — Myślisz, że się załamię, bo rzucił mnie facet?

— No nie wiem…

Zaśmiała się, ale brzmiało to nieszczerze, nawet dla jej uszu.

— To tylko seks, Korsak. Przeżywasz przygodę i zapominasz. Faceci ciągle to robię.

— Chcesz mi wmówić, że jesteś taka jak oni?

— Daj spokój z pieprzonym seksizmem.

— Przestań. Nie masz złamanego serca? On odchodzi, a tobie to nie przeszkadza?

Przeszyła go piorunującym spojrzeniem.

— Nic mi nie będzie.

— No cóż, to dobrze. Bo on nie jest tego wart, Rizzoli. Nie zasługuje na twój żal. Powiem mu to, jak go zobaczę.

— Dlaczego to robisz?

— Co?

— Wtrącasz się. Narzucasz. Nie potrzebuję tego. Mam dość problemów.

— Wiem.

— A ty pogarszasz tylko sprawę.

Przyglądał jej się przez chwilę, po czym opuścił wzrok.

— Przepraszam — powiedział cicho. — Staram się tylko być życzliwy.

Żadne jego słowa nie mogły zrobić na niej większego wrażenia.

Wpatrując się w łysinę na jego pochylonej głowie, poczuła, że do oczu napływają jej łzy.

Zdarzało się, że budził w niej odrazę albo doprowadzał ją do szału.

Ale czasem dostrzegała w nim nagle uczciwego człowieka o wielkim sercu i czuła wstyd, że okazuje zniecierpliwienie.

Włożyli w milczeniu płaszcze i wyszli z zadymionego baru na ulicę, skrzącą się w mroku świeżym śniegiem. Sprzed komisariatu Jamaica Plain ruszał właśnie radiowóz, którego niebieskie światła przesłaniała mgiełka białych płatków. Patrzyli, jak się oddala, i Rizzoli zastanawiała się, jaki dramat czeka jego załogę. Gdzieś zawsze rozgrywa się jakiś dramat. Małżeńskie kłótnie. Zaginione dzieci. Zaszokowani kierowcy obok rozbitych samochodów. Krzyżujące się nieoczekiwanie losy tylu ludzi, zamkniętych na ogół w swoich małych zakrętach wszechświata.

Policjant wszystko to widzi.

— Co robisz w święta? — spytał Korsak.

— Idę do rodziców. Przyjeżdża mój brat Frankie.

— Ten, który służy w piechocie morskiej, tak?

— Właśnie. Kiedy się zjawia, cała rodzina pada na kolana i oddaje mu hołd.

— Ups. Jakaś rywalizacja między rodzeństwem?

— Nie. Już dawno ją przegrałam. Frankie jest królem. A ty jak spędzisz święta?

Wzruszył ramionami.

— Nie wiem.

Najwyraźniej czekał na zaproszenie. Ocal mnie od samotnych świąt.

Od spieprzonego życia. Ale nie mogła tego zrobić. Nie potrafiła ocalić nawet samej siebie.

— Mam pewne plany — dodał pospiesznie, zbyt dumny, by przedłużać niezręczną ciszę. — Może odwiedzę siostrę na Florydzie.

— Brzmi obiecująco. — Westchnęła, wydmuchując obłok pary. —

No cóż, muszę iść do domu i trochę się przespać.

— Gdybyś miała ochotę na spotkanie, zadzwoń na komórkę, dobrze?

— Jasne. Wesołych świąt. — Podeszła do swojego samochodu.

— Rizzoli?

— Tak?

— Wiem, że nadal zależy ci na Deanie. Przepraszam za wszystko, co o nim powiedziałem. Uważani po prostu, że zasługujesz na coś lepszego.

Zaśmiała się.

— Tak jakby pod moimi drzwiami czekała kolejka facetów.

— Cóż. . mruknął, patrząc w głąb ulicy i unikając nagle jej spojrzenia. — Jest taki jeden facet.

Znieruchomiała, mówiąc do siebie w duchu: Błagam, nie rób mi tego. Nie chcę cię zranić.

Zanim zdążyła odpowiedzieć, odszedł do swojego samochodu.

Pomachał jej jakby od niechcenia i usiadł za kierownicę. Patrzyła, jak odjeżdża, a ślady opon odcinały się od skrzącego śniegu.




 



  Rozdział jedenasty

Gdy Maura dotarła w końcu do domu, było już po dziewiętnastej.

Skręciwszy na podjazd, zobaczyła feerię świateł. Nie był to mdły blask kilku żarówek, zapalonych przez automat, lecz radosna, gorejąca łuna, dowód, że ktoś na nią czeka. Przez zasłony w salonie widziała piramidę kolorowych lampek.

Światełka na choince.

To była ostatnia rzecz, jakę spodziewała się zobaczyć. Stanęła na podjeździe, wpatrując się w migające światła i wspominając święta, gdy ubierała choinkę dla Victora, gdy wyjmowała ostrożnie z pudełek bombki i wieszała je na gałązkach, które pozostawiały na jej palcach delikatny zapach sosny. Przypomniała sobie też Boże Narodzenia, gdy była jeszcze dzieckiem i ojciec sadzał ją sobie na ramionach, by mogła umieścić na czubku choinki srebrną gwiazdę. Jej rodzice ani razu nie Pominęli tego radosnego rytuału, a jednak w dorosłym życiu szybko o nim zapomniała. Wnoszenie i ubieranie choinki było zbyt kłopotliwe i pracochłonne. A potem zostawał tylko suchy badyl, czekający na chodniku na śmieciarkę. To ją zniechęcało.

Zdążyła zapomnieć, jakę choinka daje radość.

Gdy weszła z zimnego garażu do domu, powitał ją zapach pieczonego kurczaka, czosnku i rozmarynu. Jak przyjemnie było poczuć woń kolacji, wiedzieć, że ktoś na nią czeka. Usłyszała telewizor w salonie, więc poszła tam, zdejmując w korytarzu płaszcz.

Victor siedział po turecku na podłodze obok choinki, próbując rozsupłać splątaną lametę. Zobaczywszy Maurę, zaśmiał się z rezygnację.

— Nie wychodzi mi to lepiej, niż kiedy byliśmy małżeństwem.

— Nie oczekiwałam tego wszystkiego — powiedziała.

— No cóż, pomyślałem, że jest już osiemnasty grudnia, a ty nie masz jeszcze choinki.

— Nie miałam czasu…


— Na święta musi znaleźć się czas, Mauro.

— Cóż za odmiana! To ty byłeś zawsze zbyt zajęty, by świętować.

Spojrzał na nią znad splątanych srebrnych nitek.

— I już zawsze będziesz mi to wypominała, prawda? Pożałowała swoich słów. Nie powinna zaczynać wieczoru od wywlekania dawnych uraz. Odwróciła się, by powiesić płaszcz do szafy. Stojąc plecami do Victora, zawołała: — Zrobić ci drinka?

— Może być cokolwiek.

— Nawet coś babskiego?

— Nigdy nie byłem seksistę, jeśli chodzi o koktajle. Roześmiała się i poszła do kuchni. Wyjęła z lodówki limonki i sok z żurawin, wlała do shakera odmierzone porcje triple sec i cytrynowego absolutu. Stojąc przy zlewie, zmieszała lód z alkoholem.

Czuła, jak metalowy pojemnik robi się zimny. Chrzęst kostek lodu przypominał odgłos potrząsanych w kubku kości do gry. Wszystko jest hazardem, a zwłaszcza miłość. Ostatnim razem przegrałam, pomyślała.

A o co gram teraz. O szansą naprawienia naszego związku? Czy o to, żeby znów mieć złamane serce?

Wlała zimny koktajl do dwóch wysokich szklanek i niósł je, zauważyła, że w kuble na śmieci pełno jest opakowań po jedzeniu na wynos. Nie mogła powstrzymać uśmiechu. A więc Victor nie uległ jednak magicznej przemianie w kucharza. Zawdzięczali kolację restauracji New Market Deli.

Kiedy weszła do salonu, Victor skończył już wieszać ozdoby na choince i sprzątał puste pudełka.

— Zadałeś sobie wiele trudu — stwierdziła, stawiając szklanki na nowym stoliku. — Bombki, światełka i wszystko inne…

— Nie mogłem znaleźć w garażu żadnych świątecznych ozdób.

— Zostawiłam je w San Francisco.

— Nie kupiłaś sobie nowych?

— Nie ubierałam choinki.

— Minęły już trzy lata, Mauro.

Usiadła na kanapie, sącząc spokojnie drinka.

— A kiedy ty ostatnio wyciągałeś pudełko z bombkami? — Nie odpowiedział, koncentrując się na układaniu pustych opakowań. Gdy w końcu się odezwał, nie patrzył na nią.

— Ja też nie miałem nastroju do świętowania.

Telewizor nadal grał. Dźwięk był ściszony, ale na ekranie migały obrazy, które rozpraszały uwagę. Victor sięgnął po pilota i wyłączył telewizor. Potem usiadł na kanapie, wystarczająco daleko, by nie dotykać Maury, lecz na tyle blisko, by móc to w każdej chwili zrobić.

Spojrzał na wysoką szklankę, którą mu przyniosła.

— Różowy koktajl — stwierdził z nutę zdziwienia. Cosmopolitan.

Ostrzegałam cię, że to babski drink.

Spróbował go.

— Zdaje się, że dziewczyny wiedzą, co dobre.

Siedzieli przez chwilę w milczeniu, popijając drinki przy mrugających na choince światełkach. Było przytulnie i nastrojowo ale Maura nie czuła się odprężona. Nie wiedziała, czego miała się spodziewać po tym wieczorze i czego on się spodziewa.

Odnosiła niepokojące wrażenie, że wcale się nie zmienił.

Rozpoznawała jego zapach, lśnienie światła w jego włosach. I drobne szczegóły, które zawsze ją wzruszały, bo odzwierciedlały jego bezpretensjonalność: znoszoną koszulę, wypłowiałe dżinsy. I ten sam stary timex, który nosił od czasu, gdy go poznała. Twierdził, że nie może jeździć do krajów Trzeciego świata i mówić ludziom, że przybywa im z pomocą, mając na przegubie roleksa. Victor, Człowiek z La Manczy, walczący z wiatrakami ubóstwa. Dawno już ją zmęczyły te zmagania, lecz on ciągle się nie poddawał.

I za to go podziwiała.

Odstawił szklankę.

— W wiadomościach znów mówili o tych zakonnicach.

— Co powiedzieli?

— Że policja przeszukała staw za klasztorem. O co w tym wszystkim chodzi?

Opadła na oparcie kanapy. Alkohol sprawiał, że napięcie powoli odpływało.

— Znaleźli w stawie niemowlę.

— Dziecko zakonnicy?

— Czekamy na wyniki badań DNA, żeby to potwierdzić.

— Ale ty nie masz co do tego wątpliwości?


— Raczej nie. Inaczej sprawa by się niewiarygodnie skomplikowała.

— A więc znając DNA, będziesz w stanie zidentyfikować ojca dziecka?

— Najpierw musimy ustalić, kto może nim być. A nawet jeśli potwierdzimy ojcostwo, pozostaje zawsze kwestia, czy był to dobrowolny stosunek, czy gwałt. Jak to udowodnić bez zeznań Camille?

— To w każdym razie prawdopodobny motyw zabójstwa?

— Jak najbardziej. — Dopiła drinka i odstawiła szklankę. Nie powinna pić przed kolację. Alkohol i brak snu mąciły jej w głowie.

Potarła skronie, starając się zebrać myśli.

— Powinienem dać ci coś do jedzenia, Mauro. Zdaje się, że miałaś ciężki dzień.

Zmusiła się do uśmiechu.

— Znasz ten film, w którym mały chłopiec mówi: „Widzę umarłych”?

— Szósty zmyśl.

— Cóż, ja widuję ich cały czas i już mnie to mączy. To właśnie zepsuło mi nastrój. Już prawie święta, a ja nie zdążyłam nawet pomyśleć o choince, bo ciągle mam przed oczami prosektorium. Czuję na rękach jego zapach. Kiedy wracam do domu w taki dzień jak dziś, po dwóch sekcjach, nie jestem w stanie przygotować kolacji. Patrząc na kawałek mięsa, myślę o włóknach mięśni. Mogę tylko zrobić sobie drinka. Ale gdy poczuję alkohol, znów zaczynam myśleć o prosektorium. Alkohol i formalina mają ten sam ostry zapach.

— Nie mówiłaś dotąd w ten sposób o swojej pracy.

— Nigdy nie byłam nią tak przytłoczona.

— To niepodobne do niezwyciężonej doktor Isles.

— Wiesz, że to tylko pozory.

— Dobrze grasz swoją rolę. Bystra i odporna na ciosy. Zdajesz sobie sprawę, jak zastraszałaś studentów na uniwersytecie w Kalifornii?

Wszyscy się ciebie bali.

Pokręciła głową z uśmiechem.

— Królowa Zmarłych.

— Co?

— Tak nazywają mnie tutaj policjanci. Nie mówię mi tego prosto w oczy, ale słyszałam to parę razy za plecami.


— Nawet mi się podoba. Królowa Zmarłych.

— A ja tego nie znoszę. — Zamknęła oczy i oparła się o poduszki.

— To brzmi tak, jakbym była wampirem. Groteskowo.

Nie słyszała, jak podniósł się z kanapy i stanął za nią. Była zaskoczona, poczuwszy nagle na ramionach jego dłonie.

Znieruchomiała, niewiarygodnie wrażliwa na jego dotyk.

— Odpręż się — mruknął, masując jej ramiona. — Nigdy się tego nie nauczyłaś.

— Przestań, Victorze.

— Zawsze masz się na baczności. Chcesz, żeby wszyscy widzieli tylko, jaka jesteś doskonała.

Pieścił palcami jej kark i szyję. Coraz natarczywiej. Naprężyła mięśnie, jakby się przed nim broniła.

— Nic dziwnego, że czujesz się zmęczona — powiedział. — ciągle jesteś spięta. Nie potrafisz usiąść wygodnie i rozkoszować się tym, że ktoś cię dotyka.

— Przestań. — Odsunęła się od niego i wstała. Spojrzawszy mu w twarz, nadal czuła na skórze jego dotyk. — Co się dzieje, Victorze?

— Chciałem pomóc ci się odprężyć.

— Dziękuję, jestem wystarczająco odprężona.

— Jesteś tak spięta, jakby miały ci za chwilę rozerwać się mięśnie.

— Dziwi cię to? Nie wiem, co tu robisz. Nie wiem, czego chcesz.

— Może znowu będziemy przyjaciółmi?

— Czy to możliwe?

— Czemu nie?

Napotkawszy jego spojrzenie, poczuła, że się czerwieni.

— Ponieważ zbyt wiele razem przeżyliśmy. Było między nami za dużo… — Magnetyzmu, pomyślała, ale nie powiedziała tego głośno.

Dodała tylko: — Nie jestem zresztą pewna, czy kobietę i mężczyznę może łączyć tylko przyjaźń.

— To smutne.

— Jestem realistkę. Pracuję na co dzień z mężczyznami. Wiem, że są przestraszeni, i chcę, żeby tak było. Chcę, żeby czuli przede mnę respekt. Żeby dostrzegali tylko mój intelekt i biały fartuch. Bo kiedy zaczynają widzieć we mnie kobietę, zawsze kończy się na seksie.

Prychnął pogardliwie.

— A to wszystko zatruwa.

— Owszem.

— Bez względu na to, jak bardzo zechcesz trzymać ich na dystans, mężczyźni i tak będę widzieli w tobie kobietę. Chyba że włożysz sobie torbę na głowę. Seks zawsze jest w powietrzu. Nie da się go zamknąć na klucz.

— Właśnie dlatego nie możemy być tylko przyjaciółmi. — Zabrała puste szklanki i poszła do kuchni.

Stanęła przy zlewie, wpatrując się w szklanki, czując w ustach smak wódki i limonki i wciąż mając w pamięci zapach Victora. Tak, seks był w powietrzu, kusząc ją, podsuwając wizje, które próbowała odpędzić, ale nie potrafiła. Przypomniała sobie noc, gdy wrócili z kina i natychmiast zaczęli ściągać z siebie wzajemnie ubranie, a potem kochali się z brutalną niemal żarliwością na podłodze z desek.

Wchodził w nią tak głęboko, że czuła się gwałcona jak dziwka. I sprawiało jej to przyjemność.

Oparła się o zlew, oddychając szybko i czując, jak jej ciało podejmuje własne decyzje, buntuje się przeciw rozsądkowi, który pozwolił jej trwać w celibacie przez te wszystkie miesiące.

Seks zawsze jest w powietrzu.

Usłyszała, jak trzasnęły frontowe drzwi.

Odwróciła się zaniepokojona. Pobiegła do salonu i zobaczyła tylko migającą światełkami choinkę. Victora nie było. Wyjrzawszy przez okno, spostrzegła, że wsiada do samochodu i usłyszała odgłos uruchamianego silnika.

Wybiegła z domu, ślizgając się na oblodzonym chodniku, i popędziła w kierunku jego wozu.

— Victor!

Silnik nagle zamilkł, reflektory zgasły. Victor wysiadł z samochodu.

Widziała nad karoserię tylko zarys jego głowy. Wiał wiatr i musiała mrużyć oczy przed zacinającym śniegiem.

— Dlaczego odjeżdżasz? — spytała.

— Wsiądź do samochodu, Mauro. Jest mróz.

— Ale dlaczego odjeżdżasz?

Pomimo mroku dostrzegła obłok pary z jego ust, gdy westchnął.


— Widzę wyraźnie, że mnie tu nie chcesz.

— Wracaj. Chcę, żebyś został. — Obeszła samochód i stanęła naprzeciw niego. Wiatr przenikał przez jej cienką bluzkę.

— Znów sprawimy sobie tylko ból. Jak zawsze. — Zaczął wsiadać do samochodu.

Złapała go za kurtkę i przyciągnęła do siebie. Gdy na nią spojrzał, wiedziała już, co się stanie. I chciała tego, bez względu na wszystko.

Nie musiał brać jej w ramiona. Wtulała się już w niego, szukając jego ust. Czuła znajomy smak i zapach. Ich ciała lgnęły do siebie jak zawsze. Drżała z zimna i podniecenia. Objął ją mocno i osłaniał od wiatru, gdy, całując się, szli do drzwi. Kiedy zrzucał kurtkę, na podłogę w sieni posypały się lśniące płatki śniegu.

Nie dotarli do sypialni.

W holu rozpięła mu koszulę, wyciągając ją ze spodni i dotykając zdrętwiałymi z zimna palcami jego goręcej skóry. Rozbierała go, spragniona ciepła, chcąc jak najszybciej do niego przylgnąć. Gdy znaleźli się w salonie, jej bluzka i spodnie też już były rozpięte.

Przyjęła go z powrotem do swojego ciała. Do swojego życia.

Lampki na choince migotały jak wielobarwne gwiazdy, gdy leżała obok niego na podłodze. Zamknęła oczy, ale nawet wtedy widziała nad sobą kolorową poświatę. Ich ciała poruszały się w zgranym tańcu, w którym nie było nieporadności ani niepewności kochanków, którzy są ze sobą pierwszy raz. Rozpoznawała jego dotyk, jego ruchy, a kiedy poczuła rozkosz i zaczęła głośno krzyczeć, nie wstydziła się. W tej jednej chwili przestały mieć znaczenie trzy lata rozłąki, a gdy było po wszystkim i leżeli wśród porozrzucanych ubrań, jego uścisk wydawał się jej tak znajomy, jak przytulny koc.

Otworzywszy ponownie oczy, zobaczyła, że Victor jej się przygląda.

— Jesteś najwspanialszym prezentem, jaki znalazłem kiedykolwiek pod choinkę — powiedział.

Spojrzała na zwisającą z gałązki lśniącą lametę.

— Tak właśnie się czuję — mruknęła. — Rozpakowana. Obnażona.

— Brzmi to jak skarga.

— To zależy, co będzie dalej.

— A co będzie? Westchnęła ciężko.

— Nie wiem.


— A czego byś pragnęła?

— Nie chcę znowu zostać skrzywdzona.

— Boisz się, że tak będzie? — Spojrzała na niego.

— Tak było przedtem.

— Krzywdziliśmy siebie nawzajem, Mauro. Na wiele sposobów.

Ludzie, którzy się kochają, zawsze to robię, choć wcale tego nie chcę.

— Miałeś romans. A czym ja zawiniłam?

— To do niczego nie prowadzi.

— Chcę wiedzieć — nalegała. — W jaki sposób ja ciebie skrzywdziłam?

Położył się obok, nie dotykając jej, wpatrując się w jakiś punkt na suficie.

— Pamiętasz dzień, kiedy musiałem wyjechać do Abidżanu?

— Pamiętam — odparła z goryczą.

— Przyznają, że to był fatalny moment, żeby cię opuszczać, ale nie miałem wyjścia. Tylko ja mogłem poprowadzić negocjacje. Musiałem tam być.

— Dzień po pogrzebie mojego taty? Potrzebowałam cię. Powinieneś być ze mnę w domu.

— Wspólnej Planecie też byłem potrzebny. Mogliśmy stracić cały kontener sprzętu medycznego. Nie można było zwlekać.

— Pogodziłam się z tym, prawda?

— Tak, to właściwe słowo. Pogodziłaś się. Ale wiedziałem, że jesteś wściekła.

— Bo to się ciągle powtarzało. Rocznice, pogrzeby. . nic nie potrafiło zatrzymać cię w domu. Ja zawsze byłam na drugim planie.

— I stąd się wszystko wzięło, prawda? Musiałem wybierać między tobą a Wspólną Planetą. Nie chciałem tego. Nie uważałem, że powinienem. Chodziło o zbyt ważne sprawy.

— Nie możesz sam ocalać świata.

— Mogę zrobić cholernie dużo dobrego. Kiedyś też w to wierzyłaś.

— Ale każdy się w końcu wypala. Człowiek troszczy się obsesyjnie przez lata o ludzi umierających w innych krajach, a potem budzi się pewnego dnia i chce dla odmiany skoncentrować się na własnym życiu. Na tym, by mieć dzieci. Ale na to też nigdy nie miałeś czasu. — Odetchnęła głęboko, czując ściskanie w gardle i myśląc o dzieciach, których pewnie nigdy nie będzie miała. Pomyślała też o Jane Rizzoli, której ciąża przypomniała jej boleśnie o własnej bezdzietności. —


Zmęczyła mnie rola żony świętego. Chciałam mieć męża.

Po chwili światła lampek nad jej głową zmieniły się w kolorową mgiełkę.

Victor wziął ją za rękę.

— Chyba to ja jestem wszystkiemu winien — przyznał. Przełknęła ślinę i światełka znów nabrały ostrości.

— Oboje zawiniliśmy.

Nie puścił jej dłoni. Trzymał ją mocno, jakby się bał, że taka chwila już się nie powtórzy.

— Możemy porozmawiać, o czym tylko chcesz — rzekła. — Ale nie widzę, by cokolwiek się między nami zmieniło.

— Wiemy, co nam nie wyszło.

— To nie oznacza, że tym razem będzie inaczej.

— Nic nie musimy robić, Mauro — powiedział cicho. Możemy po prostu być ze sobą. Czy to na razie nie wystarczy?

Po prostu być ze sobą. Jakie to łatwe. Gdy leżeli obok siebie, stykając się tylko dłońmi, pomyślała: Tak, tyle mogę zrobić. Zachowam dostateczny dystans, by z tobą spać i nie dać się zranić. Seks bez miłości — mężczyźni czerpię z tego przyjemność bez skrupułów. więc ona też może.

A może tym razem, usłyszała w myślach okrutny podszept, to on będzie miał złamane serce?



  Rozdział dwunasty


Jazda do Hyannis powinna zabrać im tylko dwie godziny, najpierw na południe drogę numer trzy, a potem szóstkę do Cape Rod, ale Rizzoli musiała dwukrotnie stanąć, by pójść do toalety, do mostu Sagamore dotarli więc dopiero o piętnastej. Gdy go minęli, znaleźli się nagle w strefie nadmorskich kurortów. Szosa prowadziła przez małe miasteczka, przypominając rozciągnięty wzdłuż przylądka naszyjnik z pięknych paciorków. Rizzoli zawsze odwiedzała Hyannis w lecie, kiedy drogi były zapchane samochodami, a przed lodziarniami stały kolejki ludzi w podkoszulkach i szortach. Nigdy nie dotarła tam w taki zimowy dzień jak teraz, gdy większość restauracji była zamknięta, a na chodnikach pojawiali się tylko pojedynczy śmiałkowie w kurtkach zapiętych po szyję.

Frost skręcił w Ocean Street i mruknął z podziwem: — Rany. Zobacz, jakie rezydencje.

— Chcesz się przeprowadzić? — spytała Rizzoli.

— Może jak zarobię pierwszych dziesięć milionów.

— Powiedz Alice, żeby się tym zajęła, bo ty ze swoją pensję na pewno nie dasz rady.

Kierując się notatkami, minęli dwa granitowe słupy i dotarli szerokim podjazdem do eleganckiego domu nad brzegiem morza.

Rizzoli wysiadła z samochodu i drżąc na wietrze, patrzyła z podziwem na posrebrzone solę gonty trzech zwróconych ku morzu wieżyczek.

— Uwierzysz, że rzuciła to wszystko, żeby zostać zakonnicę? — spytała.

— Kiedy Bóg cię wzywa, chyba trzeba go słuchać. Pokręciła głową.

— Ja nie odbierałabym wezwania.

Weszli po schodach na ganek i Frost wcisnął guzik dzwonka. Niska ciemnowłosa kobieta uchyliła tylko drzwi, przyglądając im się przez szparę.

— Jesteśmy z bostońskiej policji — wyjaśniła Rizzoli. — Dzwoniliśmy wcześniej. Chcemy widzieć sięzpaniąMaginnes.

Kobieta skinęła głową i odsunęła się, by ich wpuścić.

— Jest w salonie od strony morza. Zaprowadzę państwa. Szli po wypolerowanej podłodze z drewna tekowego, mijając wiszące na ścianach obrazy przedstawiające statki i wzburzone morze. Rizzoli wyobraziła sobie młodą Camille, dorastającą w tym domu i biegającą po lśniącej posadzce. A może nie biegała? Może wolno jej było tylko dostojnie spacerować między tymi antykami?

Kobieta zaprowadziła ich do przestronnego pokoju, którego sięgające od podłogi do sufitu okna wychodziły na morze. Widok szarej, smaganej wiatrem wody był tak fascynujący, że natychmiast przyciągnął uwagę Rizzoli i nie dostrzegła początkowo niczego innego.

Ale nawet patrząc na morze, czuła przenikający powietrze kwaśny odór. Zapach moczu.

Odwróciła się, by zlokalizować jego źródło. Pod oknem leżał na szpitalnym łóżku mężczyzna, wyeksponowany jak żywe dzieło sztuki.

Obok niego siedziała w fotelu kobieta o kasztanowych włosach, która wstała, by powitać gości. Rizzoli nie dostrzegła w jej rysach żadnego podobieństwa do Camille. Uroda Camille była delikatna, niemal eteryczna. Ta kobieta lśniła sztucznym blaskiem, jej równo przycięte włosy przypominały hełm, a wyskubane brwi miały kształt skrzydeł mewy.

— Jestem Lauren Maginnes, macocha Camille — oznajmiła, podając Frostowi rękę. Niektóre kobiety ignoruję obecność przedstawicielek swojej płci, zauważając tylko mężczyzn, i ona była jedną z nich.

Skupiła całą uwagę na Barrym Proście.

— Witam — odezwała się Rizzoli. — To ja rozmawiałam z panią przez telefon. Nazywam się Rizzoli. A to detektyw Frost. Proszę przyjęć wyrazy współczucia.

Dopiero w tym momencie Lauren zechciała wreszcie zauważyć policjantkę.

— Dziękuję — odparła lakonicznie, po czym zerknęła na ciemnowłosą kobietę, która ich wprowadziła. — Mario, powiedz chłopcom, żeby tu do nas zeszli. Państwo są z policji. — Zwracając się ponownie do gości, wskazała kanapę. — Proszę usiąść.

Rizzoli zajęła miejsce najbliżej szpitalnego łóżka. Spojrzawszy na rękę mężczyzny, zaciśniętą w nieruchomą pięść, i jego głowę na mokrej poduszce, przypomniała sobie ostatnie miesiące życia swojego dziadka. Leżał w domu starców, patrząc przytomnym, gniewnym wzrokiem, uwięziony w ciele, które nie było mu już posłuszne. W oczach tego mężczyzny widziała taką samą świadomość. Patrzył na nią, obcą osobę, wzrokiem pełnym rozpaczy i poniżenia. Z bezradnością człowieka, którego odarto z godności. Nie mógł mieć więcej niż pięćdziesiąt lat, ale jego ciało już go zawiodło. Z podbródka spływała na poduszkę strużka śliny. Na stoliku obok leżały przedmioty niezbędne do zapewnienia mu wygody: gumowe rękawiczki i jednorazowe chusteczki, pudełko pieluch dla dorosłych. Całe życie zredukowane do zestawu środków higienicznych.

— Pielęgniarka, która ma wieczorny dyżur, trochę się spóźnia, więc proszę wybaczyć, że posiedzimy tutaj, żebym mogła mieć Randalla na oku — oznajmiła Lauren. — Przenieśliśmy go do tego pokoju, bo zawsze kochał morze. Teraz może patrzeć na nie cały czas. — Sięgnęła po chusteczkę i ostrożnie otarła mu z ust ślinę. — No już. Już dobrze.

— Odwróciła się do detektywów. — Rozumieją państwo, dlaczego nie chciałam jechać aż do Bostonu. Nie lubię zostawiać go zbyt długo z pielęgniarkami. Robi się nerwowy. Nie może mówić, ale wiem, że tęskni za mnę, gdy wyjeżdżam.

Lauren usiadła z powrotem w fotelu i zwróciła się do Prosta: — są jakieś postępy w śledztwie?

Odpowiedziała jej znowu Rizzoli, starając się zwrócić na siebie uwagę, rozdrażniona tym, że jest ignorowana.

— Mamy pewne nowe tropy.

— Ale nie przyjechaliście do Hyannis tylko po to, by mi o tym powiedzieć?

— Nie. Chcemy omówić pewne sprawy, o których lepiej porozmawiać osobiście.

— I pewnie chcieliście się nam przyjrzeć.

— Chodziło nam o poznanie środowiska Camille. Jej rodziny.

— No to proszę. — Lauren zatoczyła łuk rękę. — To jest dom, w którym wyrosła. Trudno to sobie wyobrazić, prawda? Dlaczego porzuciła go i wybrała klasztor. Randall dawał jej wszystko, czego dziewczyna może pragnąć. Nowe bmw na urodziny. Kucyka. Szafę pełną sukienek, których prawie nie nosiła. Wybrała na resztę życia habit. Wolała. . — Lauren pokręciła głową. — ciągle tego nie rozumiemy.

— Nie akceptowali państwo jej decyzji?

— Cóż, ja mogłam to przeboleć. W końcu miała swoje życie. Ale Randall nigdy się z tym nie pogodził. ciągle miał nadzieję, że Camille zmieni zdanie. Że zmęczy j ę pobyt w klasztorze i wróci do domu. — Spojrzała na męża. — Myślę, że przez to miał wylew. Była jedynaczkę i nie mógł uwierzyć, że go opuściła.

— A co się stało z prawdziwą matkę Camille, pani Maginnes?

Wspomniała mi pani przez telefon, że nie żyje.

— Camille miała zaledwie osiem lat, kiedy to się zdarzyło.

— Co?

•— Nazwali to przypadkowym przedawkowaniem, ale czy coś takiego można uznać za wypadek? Randall był już od kilku lat wdowcem, kiedy go spotkałam. Jesteśmy jakby nową rodzina. Mam dwóch synów z pierwszego małżeństwa, a Randall miał Camille.

— Jak długo jesteście po ślubie?

— Już prawie siedem lat. — Spojrzała na męża, dodając z nutę rezygnacji: — Na dobre i na złe.

— Była pani blisko z pasierbicę? Miałyście wiele wspólnego?

— Z Camille? — Lauren pokręciła głową. — Muszę być z panią szczera. Nigdy nie czułyśmy ze sobą więzi, jeśli o to pani pyta. Kiedy poznałam Randalla, miała już trzynaście lat, a wie pani, jakie są dzieci w tym wieku. Nie chcę mieć do czynienia z dorosłymi. Nie uważała mnie bynajmniej za złą macochę ani nic w tym rodzaju. Po prostu… chyba nie bardzo się rozumiałyśmy. Naprawdę się starałam, ale ona była zawsze taka. . — Lauren nagle zamilkła, jakby z obawy, że powie coś niewłaściwego.

— Jakiego słowa pani brakuje, pani Maginnes? Lauren zastanawiała się chwilę.

— Dziwna — powiedziała w końcu. — Camille była dziwna. —

Spojrzała na męża, który wpatrywał się w nią uporczywie, i dodała szybko: — Przepraszam, Randall. Wiem, że mówię okropne rzeczy, ale ci państwo są z policji. Chcę znać prawdę.

— W jakim sensie „dziwna”? — spytał Frost.

— Będąc na przyjęciu, zauważa się czasem kogoś, kto stoi samotnie z boku, prawda? — mówiła Lauren. — I nie patrzy ludziom w oczy.


Ona zawsze chowała się w kącie albo ukrywała w pokoju. Nigdy się nie domyślaliśmy, co tam robi. Modliła się! Klękała i się modliła.

Czytała katolickie książki, które dostała od jednej z koleżanek ze szkoły. Nie jesteśmy nawet katolikami, tylko prezbiterianami. A ona zamykała się w pokoju i biczowała się paskiem, uwierzy pani? Żeby się oczyścić. Skąd im się biorę takie pomysły?

Wiatr od morza rozpryskiwał na szybach krople słonej wody Randall Maginnes jęknął cicho. Rizzoli zauważyła, że na nią patrzy.

Zastanawiała się, czy coś rozumie z tej rozmowy. Pomyślała, że im więcej, tym gorzej dla niego. Przeżywa piekło, jeśli zdaje sobie sprawę, co się wokół niego dzieje. Jeśli wie, że jego jedyna córka nie żyje. Jeśli ma świadomość, że jest ciężarem dla żony i że okropny smród, który jest zmuszony wdychać, pochodzi od niego samego.

Usłyszawszy kroki, Rizzoli odwróciła głowę i zobaczyła wchodzących do pokoju dwóch młodych ludzi. Byli to najwyraźniej synowie Lauren. Mieli takie same jak ona rudokasztanowe włosy i regularne rysy. Chociaż obaj ubrani byli w dżinsy i swetry, emanowali, jak ich matka, arystokratyczną pewnością siebie. Błękitna krew, pomyślała Rizzoli.

Uścisnęła zdecydowanie ich dłonie.

— Jestem detektyw Rizzoli — przedstawiła się.

— Moi synowie, Blake i Justin — oznajmiła Lauren. — Przyjechali do domu na wakacje.

Powiedziała: „moi synowie”, a nie „nasi”. Tej „nowej rodziny” nie cementowały chyba uczucia. Nawet po siedmiu latach małżeństwa synowie byli jej, a córka Randalla.

— To nasi dwaj początkujący prawnicy. Sprzeczając się ciągle przy stole, nabierają potrzebnego w sądzie doświadczenia.

— Dyskutujemy, mamo — poprawił ją Blake. — To są dyskusje, nie sprzeczki.

— Czasem nie widzę różnicy.

Chłopcy usiedli ze swobodę sportowców i spojrzeli na Rizzoli, jakby oczekując, że zaraz zacznie się zabawa.

— Uczycie się, tak? — spytała. — A gdzie?

— Ja w Amherst — odparł Blake. — A Justin w Mowdoin. Jeden i drugi mógł łatwo dojechać do Bostonu samochodem.


— I chcecie być prawnikami? Obaj?

— Złożyłem już papiery na wydział prawa — wyjaśnił Jake. — Chcę być prawnikiem w przemyśle rozrywkowym, będę pracował w Kalifornii. Studiuję dodatkowo film, więc będę miał chyba niezłe podstawy.

— Tak, i chce się zadawać z seksownymi aktorkami — wtrącił

Justin, dostając za tę uwagę żartobliwego kuksańca w żebra. —

Naprawdę!

Rizzoli zastanawiała się, jak dwaj bracia mogę się tak beztrosko przekomarzać, gdy ich zmarła niedawno przyrodnia siostra leży w kostnicy.

— Kiedy widzieliście po raz ostatni Camille? — spytała. Blake i Justin popatrzyli na siebie i odparli niemal równocześnie: — Na pogrzebie babci.

— To było w marcu? — Spojrzała na Lauren. — Kiedy Camille przyjechała w odwiedziny do domu?

Lauren skinęła głową.

— Musieliśmy prosić o zgodę władze kościelne. Zupełnie jak o zwolnienie warunkowe. Nie mogłam uwierzyć, że nie pozwolili jej przyjechać ponownie w kwietniu, gdy Randall miał wylew. Jej własny ojciec! A ona po prostu zaakceptowała ich decyzję. Zrobiła, co jej kazano. To daje do myślenia, co dzieje się w tych klasztorach, że tak się boję kogokolwiek stamtąd wypuszczać. Jakiego rodzaju nadużycia ukrywają. Ale pewnie dlatego tak lubiła tam przebywać.

— Czemu pani tak sądzi?

— Bo ona tego właśnie pragnęła. Kary. Bólu.

— Camille?

— Już pani mówiłam, że była dziwna. Mając szesnaście lat, zdejmowała buty i chodziła boso. W styczniu, gdy na dworze było minus pięć stopni! Pokojówka znalazła ją stojącą na śniegu.

Oczywiście, wszyscy sąsiedzi też się wkrótce o tym dowiedzieli.

Musieliśmy zawieźć ją do szpitala z powodu odmrożeń. Powiedziała lekarzowi, że zrobiła to, ponieważ święci zawsze cierpieli i ona także chciała poczuć ból. sądziła, że to ją przybliży do Boga. — Lauren pokręciła głową. — Jak postępować z takę dziewczynę?

Pokochać ją, pomyślała Rizzoli. Spróbować zrozumieć.

— Proponowałam, żeby poszła do psychiatry, ale Randall nie chciał o tym słyszeć. Nigdy nie przyjął do wiadomości, że jego córka jest. . — Lauren urwała w pół zdania.

— Powiedz to, mamo — odezwał się Blake. — Ona była wariatkę.

Wszyscy tak uważaliśmy.

Ojciec Camille jęknął cicho.

Lauren wstała, by otrzeć mu ślinę z ust.

— Gdzie podziewa się ta pielęgniarka? Miała być o trzeciej.

— Kiedy Camille przyjechała do domu w marcu, jak długo została?

— spytał Frost.

Lauren spojrzała na niego rozkojarzona.

— Około tygodnia. Mogła zostać dłużej, ale wolała wrócić wcześniej do klasztoru.

— Dlaczego?

— Domyślam się, że źle znosiła obecność tylu ludzi. Na pogrzeb przyjechało wielu moich krewnych z Newport.

— Wspominała pani, że była odludkiem.

— To mało powiedziane.

— Czy miała wielu przyjaciół, pani Maginnes? — spytała Rizzoli.

— Jeśli nawet, to nigdy nie przyprowadzała nikogo do domu.

— A jak było w szkole? — Rizzoli spojrzała na chłopców, a ci popatrzyli po sobie.

— Rozmawiała tylko z nieudacznikami — odpowiedział Justin z demonstracyjną pogardą.

— Chodziła z kimś? — Lauren zaśmiała się nerwowo.

— Żartuje pani? Marzyła tylko, żeby zostać oblubienicę Chrystusa.

— Była atrakcyjną dziewczynę — stwierdziła Rizzoli. — Może pani tego nie zauważała, ale byli na pewno chłopcy, którzy się nią interesowali. — Spojrzała na synów Lauren.

Nikt nie chciał się z nią umawiać — powiedział Justin. — Dostałby wyśmiany.

— A kiedy przyjechała w marcu do domu, czy z kimś się spotykała?

Czy kręcili się koło niej jacyś mężczyźni?

— Dlaczego drąży pani ten temat? — spytała Lauren. Rizzoli uznała, że musi wyjawić prawdę.

— Przykro mi to mówić, ale zanim Camille została zamordowana, urodziła dziecko, które wkrótce potem zmarło. — Spojrzała na obu braci.

Wpatrywali się w nią z bezgranicznym zdumieniem. Przez chwilę w pokoju słychać było tylko odgłosy uderzającego o szyby wiatru.

— Nie czytuje pani wiadomości? — odezwała się w końcu Lauren.

— Jakie straszne rzeczy wyczyniają księża? Ostatnie dwa lata spędziła w klasztorze! Pod ich nadzorem i władzę. Z nimi powinna pani porozmawiać.

— Przesłuchaliśmy już jedynego księdza, który miał wstęp do klasztoru. Zgodził się na badanie DNA. Czekamy na wyniki.

— Więc nie wiecie jeszcze nawet, czy był ojcem dziecka. Dlaczego niepokoicie nas tymi pytaniami?

— Dziecko musiało zostać poczęte w marcu, pani Maginnes. W miesiącu, gdy przyjechała do domu na pogrzeb.

— I myśli pani, że to stało się tutaj?

— Dom był pełen gości.

— Czego pani ode mnie oczekuje? Mam dzwonić do wszystkich mężczyzn, którzy tu wtedy byli i pytać: „Czy nie przespał się pan przypadkiem z moją pasierbicę?”.

— Mamy DNA niemowlęcia. Z pani pomocą moglibyśmy ustalić tożsamość ojca.

Lauren zerwała się na równe nogi.

— Proszę, żebyście państwo wyszli.

— Pani pasierbica nie żyje. Nie chce pani, żebyśmy znaleźli jej zabójcę?

— Szukacie w niewłaściwym miejscu. — Podeszła do drzwi i zawołała: — Mario! Odprowadź państwa.

— DNA dałoby nam odpowiedź, pani Maginnes. Pobierając kilka wymazów, moglibyśmy pozbyć się podejrzeń.

Lauren odwróciła się i spojrzała na nią.

— Więc zacznijcie od księży. I zostawcie w spokoju moją rodzinę.

Rizzoli wsiadła do samochodu i zatrzasnęła drzwiczki. Gdy Frost rozgrzewał silnik, patrzyła na dom, przypominając sobie, jakie zrobił na niej wrażenie, kiedy go zobaczyła.

Zanim poznała mieszkających w nim ludzi.


— Teraz rozumiem, dlaczego Camille stąd uciekła — powiedziała.

— Wyobraź sobie dorastanie w takim domu. Z takimi braćmi i macochą.

— Wydawali się o wiele bardziej przejęci naszymi pytaniami niż śmiercią dziewczyny.

Gdy mijali granitowe słupy, Rizzoli obejrzała się, by jeszcze raz spojrzeć na dom. Wyobraziła sobie dziewczynę snującą się jak zjawa po tych ogromnych pokojach. Wyszydzaną przez przyrodnich braci i ignorowaną przez macochę. Dziewczynę, której nadzieje i marzenia są przedmiotem drwin tych, którzy powinni ją kochać. W tym domu codziennie zadawano jej duszy ciosy bardziej bolesne niż odmrożenia, spowodowane chodzeniem boso po śniegu. Chciała być bliżej Boga, poznać niezmierzone ciepło Jego miłości. Z tego powodu się z niej śmiali, użalali się nad nią albo mówili, że powinna iść do psychiatry.

Nic dziwnego, że mury klasztoru wydawały jej się takie przyjazne.

Rizzoli westchnęła i odwróciła się, patrząc na rozciągającą się przed nimi drogę.

— Wracajmy do domu — powiedziała.

— Ten przypadek mnie zdumiewa — oznajmiła Maura.

Rozłożyła na stole w sali konferencyjnej serię cyfrowych zdjęć. Jej czterej współpracownicy nawet się nie wzdrygnęli. Widzieli w prosektorium o wiele gorsze rzeczy niż ślady szczurzych zębów na ciele i zaognione krosty. Bardziej koncentrowali się na pudełku świeżych jagodzianek, które Louise przyniosła rano na zebranie.

Pochłaniali je z zadowoleniem, patrząc na odrażające fotografie.

Ludzie pracujący ze zwłokami nie pozwalają, by widoki i zapachy, z którymi mają do czynienia, psuły im apetyt. Jeden z siedzących przy stole patologów lubił pasztet z gęsich wątróbek i nie przeszkadzał mu fakt, że codziennie kroi podczas sekcji ludzkie wątroby. sądząc z jego pokaźnego brzucha, doktor Abe Bristol nigdy nie tracił apetytu i gdy Maura kładła na stole ostatnie zdjęcie, pałaszował właśnie trzecią jagodziankę.

— To jest ta wasza NN? — spytał doktor Costas. Maura skinęła głową.

— Kobieta, trzydzieści do czterdziestu pięciu lat, z ranę postrzałową piersi. Znaleziono ją około trzydziestu sześciu godzin po śmierci w opuszczonym budynku. Miała zdartą skórę z twarzy i amputowane dłonie i stopy.

— Rany, to jakiś psychol.

— Zastanawiają mnie te zmiany na skórze — powiedziała, wskazując na fotografie. — Szczury ją uszkodziły, ale nie tknęły miejsc, w których widać liczne krosty.

Doktor Costas wziął do ręki jedno ze zdjęć.

— Nie jestem ekspertem — oznajmił uroczyście — ale nazwałbym to klasyczną wysypkę.

Wszyscy się roześmiali. Lekarze, jeśli nie potrafili rozpoznać choroby skóry, poprzestawali często na określaniu jej symptomów, bez stwierdzania przyczyn. Wysypkę mogło spowodować cokolwiek, od infekcji wirusowej po zaburzenia immunologiczne i niewiele zmian skórnych dawało się łatwo zdiagnozować.

Doktor Bristol przestał na chwilę przeżuwać jagodziankę i wskazując na jedną z fotografii, zauważył: — Tu widać jakieś owrzodzenia.

— Tak, na niektórych krostach są powierzchowne strupy A na kilku srebrzyste łuski, jak przy łuszczycy.

— Co z kulturami bakteryjnymi?

— Nie stwierdziliśmy niczego szczególnego. Tylko Stap-hylococcus epidermidis.

Była to powszechnie spotykana bakteria bytująca na skórze i Bristol wzruszył tylko ramionami.

— A biopsja skóry? — spytał Costas.

— Oglądałam wczoraj przezrocza — odparła Maura. — są ostre zmiany zapalne. Obrzęk, skupiska granulocytów. Głębokie mikroropnie. Również stany zapalne w naczyniach krwionośnych.

— I żadnych bakterii?

— Barwienie metodę Grama niczego nie wykazało. To jałowe ropnie.

— Zna pani już przyczynę śmierci, prawda? — powiedział doktor Bristol. W jego ciemnej brodzie tkwiły okruszki jagodzianki. — Czy te krosty naprawdę mają jakieś znaczenie?

— Nie chciałabym przeoczyć czegoś istotnego. Ofiara nie została zidentyfikowana. Nic o niej nie wiemy, oprócz przyczyny zgonu i faktu, że ma te owrzodzenia.

— A jaka jest pani diagnoza?

Maura spojrzała na odrażające krosty, przypominające czyraki.

— Rumień guzowaty — odparła.

— Przyczyna? Wzruszyła ramionami.

— Samoistna. Czyli nieznana.

— Taka diagnoza jest diabła warta — zaśmiał się Costas.

— Nie wiem, jak inaczej to nazwać.

— My też nie — odezwał się Bristol. — Rumień guzowaty roi pasuje.

Wróciwszy do biurka, Maura przejrzała raport z sekcji Szczutej Damy, który wcześniej podyktowała i podpisując go, nie odczuwała satysfakcji. Znała przybliżony czas śmierci ofiary i przyczynę zgonu.

Wiedziała, że była to najprawdopodobniej uboga kobieta i z pewnością cierpiała upokorzenia z powodu swojego wyglądu.

Spojrzała na pudełko z preparatami do biopsji, mające na etykiecie litery NN i numer sprawy. Wyjęła jeden ze slajdów i wsunęła pod mikroskop. Zobaczyła przez okular różowofioletowe plamki. Był to barwiony hematoksylinę i eozynę obraz skóry. Widziała ciemne punkty dowodzące ostrego stanu zapalnego i ścianę naczynia krwionośnego, do której przeniknęły białe krwinki, co świadczyło o tym, że organizm bronił się, wysyłając swych żołnierzy — komórki wzmacniające odporność — do walki… przeciwko jakiemu wrogowi?

Usiadła głębiej w fotelu, zastanawiając się nad tym, co widziała podczas sekcji. Kobietę bez rąk i twarzy, okaleczoną przez zabójcę, który pozbawiał ofiary życia i tożsamości.

Ale dlaczego obciął jej stopy?

To morderca, który kieruje się chłodnę logikę, pomyślała, a nie perwersyjnymi skłonnościami. Strzela, by zabić, używając śmiercionośnego pocisku. Rozbiera ofiarę, ale nie wykorzystuje jej seksualnie. Odcina jej dłonie i stopy i zdziera skórę z twarzy. A potem zostawia zwłoki w miejscu, gdzie obgryzę je wkrótce szczury.

Tylko amputacja stóp wydaje się w tym wszystkim nielogiczna.

Wyjęła kopertę ze zdjęciami rentgenowskimi Szczurzej Damy i umocowała na ekranie klisze z prześwietlenia kostek. Znów zdziwiły ją poszarpane krawędzie kikutów, ale nie dostrzegła niczego nowego, żadnych wskazówek, które wyjaśniłyby motywy zabójcy.

Zdjęła klisze i zastąpiła je zdjęciami czaszki, pokazanej od przodu i z boku. Wpatrywała się w kości twarzy Szczurzej Damy i próbowała wyobrazić sobie, jak mogła wyglądać. Miałaś najwyżej czterdzieści pięć lat, pomyślała, a straciłaś już górne zęby. Masz szczękę staruszki, kości twojej twarzy gniję od środka, a nos zapada się coraz bardziej. Na całym torsie i kończynach masz paskudne owrzodzenia. Byłoby ci przykro nawet spojrzeć w lustro, a co dopiero pokazywać się publicznie…

Patrzyła na kości, widoczne na ekranie. I nagle pomyślała: Już wiem, dlaczego zabójca obciął ci stopy.

Do świąt pozostały zaledwie dwa dni, więc gdy Maura weszła na teren miasteczka uniwersyteckiego w Harvardzie, nie spotkała nikogo.

Na rozległym białym dziedzińcu widniały tylko pojedyncze ślady butów. Idąc chodnikiem z aktówkę i dużą kopertę ze zdjęciami rentgenowskimi, czuła w powietrzu metaliczne wibracje nadciągającej śnieżycy. Kilka zeschniętych liści drżało na nagich konarach drzew.

Dla niektórych byłaby to może sceneria z bożonarodzeniowej pocztówki, lecz ona dostrzegała w niej tylko monotonną szarość zimy, której miała już dość.

Gdy dotarła do harvardzkiego Muzeum Archeologii Peabo-dy’ego, miała przemoczone skarpetki i nogawki spodni. Otrzepała się ze śniegu i weszła do budynku, w którym pachniało historię. Gdy schodziła do piwnicy, drewniane schody skrzypiały.

Pierwszą rzeczą, jakę dostrzegła, znalazłszy się w mrocznym gabinecie doktor Julie Cawley, były ludzkie czaszki. Stało ich na półkach co najmniej kilkanaście. Pojedyncze okno, umieszczone wysoko, było w połowie przysypane śniegiem, i światło, które zdołało się przez nie przesączyć, padało wprost na głowę doktor Cawley. Była atrakcyjną kobietę o zaczesanych do góry siwych włosach, które w półmroku miały srebrzysty odcień.

Uścisnęły sobie dłonie jak mężczyźni.

— Dziękuję za spotkanie — powiedziała Maura.

— Jestem bardzo ciekawa, co ma mi pani do pokazania. — Doktor Cawley wstała i zapaliła lampę. W żółtym świetle pokój Wydał się cieplejszy, bardziej przytulny. — Lubię pracować w ciemności — wyjaśniła, wskazując na blask ekranu laptopa. — To pozwala mi się skoncentrować. Tyle że osobie w średnim wieku rujnuje wzrok.

Maura otworzyła aktówkę i wyjęła teczkę z cyfrowymi zdjęciami.

— To fotografie denatki. Obawiam się, że nie są zbyt przyjemne.

Doktor Cawley przyglądała się w milczeniu zdjęciu okaleczonej twarzy Szczurzej Damy.

— Dawno już nie brałam udziału w sekcji. Nigdy tego nie lubiłam.

— Usiadła za biurkiem i odetchnęła głęboko. — Kości wydają się o wiele czyściejsze. Bardziej bezosobowe. To widok ciała wywołuje mdłości.

— Przyniosłam też zdjęcia rentgenowskie, jeśli woli pani obejrzeć je najpierw.

— Nie, potrzebne mi są te. Muszę zobaczyć skórę. — Odsłoniwszy powoli następną fotografię, patrzyła na nią z przerażeniem. — Dobry Boże. . — mruknęła. — Co się stało z jej dłońmi?

— Zostały odcięte.

Cawley rzuciła jej zdumione spojrzenie.

— Kto to zrobił?

— Zakładamy, że zabójca. Amputowano jej obie dłonie. A także stopy.

— Twarz, ręce, stopy — to są te części ciała, które powinnam obejrzeć, by postawić diagnozę.

— Może właśnie dlatego je usunął. Ale są jeszcze inne zdjęcia, które mogę pani pomóc. Guzki na skórze.

Cawley spojrzała na kolejny zestaw zdjęć.

— Tak — mruknęła, przeglądając je powoli. — To z pewnością może być…

Maura patrzyła na rząd czaszek na półce i zastanawiała się, jak Cawley może pracować w takim miejscu, z tymi spoglądającymi na nią z góry oczodołami. Pomyślała o swoim gabinecie, pełnym roślin w doniczkach i namalowanych kwiatów. Na ścianach nie wisiało nic, co przypominałoby o śmierci.

Ale Cawley wolała otaczać się dowodami ludzkiej śmiertelności.

Była profesorem historii medycyny, lekarzem i historykiem, kobietę, która potrafiła odczytywać z kości zmarłych ich tragiczne dzieje.

Spoglądając na czaszki na półce, widziała w każdej historię cierpienia.


Stare złamanie, wklinowany ząb mądrości albo żuchwa zaatakowana przez nowotwór. Długo po tym, jak rozkłada się ciało, kości opowiadają jeszcze swoje historie. I sądząc po licznych fotografiach z miejsc wykopalisk archeologicznych na całym świecie, doktor Cawley badała te historie od lat.

Podniosła wzrok znad jednego ze zdjęć.

— Niektóre z tych guzków przypominają objawy łuszczycy.

Rozumiem, dlaczego rozważała pani takę diagnozę. Mogę to być też nacieki białaczkowe. Ale mamy tu do czynienia z mistrzem kamuflażu.

Może przybierać różne postacie. Zakładam, że robiła pani biopsje skóry?

— Tak, łącznie z testami na prętki kwasooporne.

— I co?

— Żadnych nie znalazłam. — Cawley wzruszyła ramionami.

— Mogła być leczona. W takim przypadku biopsja nie wykazałaby obecności prętków.

— Dlatego właśnie do pani przyszłam. Nie wiem, jak postawić diagnozę bez czynnego procesu chorobowego i możliwości zidentyfikowania prętków.

— Proszę mi pokazać zdjęcia rentgenowskie.

Maura podała jej dużą kopertę z kliszami. Doktor Cawley zaniosła je do zawieszonej na ścianie przeglądarki z podświetlanym ekranem. W tym biurze pełnym reliktów przeszłości — czaszek, starych ksiąg i fotografii sprzed dziesiątków lat — ten sprzęt wyróżniał się nowoczesnością. Cawley przewertowała klisze i umocowała w końcu jedną na ekranie.

Było to zdjęcie czaszki od przodu. Pod okaleczonymi miękkimi tkankami kości twarzy pozostały nietknięte i lśniły jak trupia czaszka na czarnym tle. Cawley przyglądała się przez chwilę kliszy, po czym ściągnęła ją i włożyła zdjęcie zrobione z profilu.




 



  Rozdział trzynasty

Choroba Hansena brzmiała niegroźnie dla kogoś, kto jej nie znal.

Ale miała również inną nazwę, która od stuleci budziła grozę: trąd.

Kojarzyła się ze średniowiecznymi obrazami odzianych w zgrzebne szaty i ukrywających twarze „nietykalnych”, nieszczęśników żebrzących o jałmużnę. Z dzwonkami trędowatych, ostrzegającymi przed zbliżającym się monstrum.

Takie monstra były ofiarami mikroskopijnego intruza, Myco bacterium leprae, rozwijającej się powoli bakterii, która powoduje powstawanie odrażających guzków, a potem zniekształcenia. Niszczy nerwy dłoni i stóp, przez co ofiara nie czuje bólu, nie unika zranień, narażając się na oparzenia, uszkodzenia i infekcje. Z biegiem lat deformacja się pogłębia. Guzków jest coraz więcej, grzbiet nosa się zapada. Palce stóp i dłoni, wielokrotnie ranione, zaczynają gnić. A gdy nieszczęśnik w końcu umiera, nie zostaje pochowany na cmentarzu, lecz daleko poza jego murami.

Nawet po śmierci trędowaty pozostaje wyklęty.

— W Stanach nie widuje się praktycznie pacjentów w tak zaawansowanym stadium choroby — stwierdziła doktor Cawley. — Współczesna medycyna zahamowałaby jej rozwój, zanim doszłoby do takich zniekształceń. Odpowiednia terapia może wyleczyć nawet najgorszy przypadek trądu.

— Przypuszczam, że ta kobieta była leczona — rzekła Maura. — Skoro biopsja skóry nie wykazała aktywnych prętków…

— Tak, ale było już z pewnością za późno. Proszę spojrzeć na te deformacje. Utrata zębów, zapadnięte kości policzkowe. Była zarażona przez długi czas — dwadzieścia, trzydzieści lat — zanim dostała leki.

— W tym kraju nawet najuboższy pacjent byłby leczony.

— Z pewnością można mieć na to nadzieję, ponieważ choroba Hansena jest chorobę społeczną.

— A więc istnieje prawdopodobieństwo, że ta kobieta była imigrantką?

Cawley przytaknęła.

— Przypadki trądu spotyka się jeszcze na świecie w niektórych społecznościach wiejskich. Na ogół w pięciu krajach.

— Których?

— W Brazylii, Bangladeszu, Indonezji, Myanmarze i oczywiście w Indiach.

Doktor Cawley odstawiła czaszkę na półkę, po czym zebrała z biurka zdjęcia i złożyła je razem. Ale Maura nie zwracała na nią uwagi.

Patrzyła na zdjęcie rentgenowskie Szczurzej Damy, myśląc o innej ofierze, innym miejscu zbrodni. O krwi przelanej w cieniu krzyża.

Indie, pomyślała. Siostra Ursula pracowała w Indiach.

Graystone wydawało się zimniejsze i bardziej opustoszałe niż zwykle, gdy Maura przyszła tam tego popołudnia. Sędziwa siostra Isabel prowadziła ją przez dziedziniec, wyglądając dziwnie w wystających spod habitu śniegowcach. Gdy zima Jest surowa, nawet zakonnice zakładają nowoczesne, ocieplane buty.

Siostra Isabel wskazała Maurze pusty gabinet przeoryszy, po czym zniknęła w ciemnym korytarzu. Jeszcze przez chwilę rozbrzmiewało w nim echo jej kroków.

Maura dotknęła żeliwnego grzejnika. Był zimny. Nie zdjęła płaszcza.

Czekała tak długo, że zaczęła, się zastanawiać, czy sędziwa siostra Isabel nie poczłapała po prostu korytarzem, zapominając po drodze o wizycie gościa. Nasłuchując skrzypienia desek i uderzeń wiatru o szyby, wyobrażała sobie, jak wygląda życie pod tym dachem. Lata ciszy i modlitwy, niezmienne rytuały. To może dawać ukojenie, pomyślała. Każdego ranka wiadomo, co przyniesie dzień. Żadnych niespodzianek, żadnego zamętu. Wstaje się rano z łóżka, sięga po to samo ubranie, przyklęka do tych samych modlitw, idzie tymi samymi mrocznymi korytarzami na śniadanie. Poza murami klasztoru kobiety noszę dłuższe lub krótsze sukienki, samochody zmieniają linie i kolory, a na srebrnym ekranie pojawiają się i znikają coraz to nowe gwiazdy filmowe. Ale tutaj rytuał się nie zmienia, choć ciało niedołężnieje, ręce słabnę i tępieje słuch, pogrążając świat w coraz głębszej ciszy.

Ukojenie, pomyślała Maura. Spokój. Tak, to są powody odcięcia się od świata, które potrafi zrozumieć.


Nie słyszała kroków Mary Clement i była zaskoczona, zauważywszy, że przeorysza stoi w drzwiach, przyglądając się jej.

— Witam, wielebna matko.

— Rozumiem, że ma pani jeszcze jakieś pytania.

— Na temat siostry Ursuli.

Mary Clement usiadła za biurkiem. W ten mroźny dzień nawet ona musiała chronić się przed zimnem. Miała na sobie szary wełniany sweter z wyhaftowanymi białymi kotami. Splotła dłonie na blacie biurka i zmierzyła Maurę surowym spojrzeniem. Nie patrzyła już na nią przyjaźnie jak podczas pierwszej wizyty.

— Zrobiliście wszystko, żeby zakłócić nam spokój. Żeby skalać pamięć siostry Camille. A teraz chcecie zrobić to samo z siostrę Ursulę?

— Życzyłaby sobie, żebyśmy zdemaskowali jej napastnika.

— A jakież to straszne tajemnice ona może ukrywać? Jakie grzechy chce pani teraz ujawnić, doktor Isles?

— Niekoniecznie grzechy.

— Kilka dni temu interesowała was tylko Camille.

— Pewnie to odwróciło naszą uwagę od siostry Ursuli.

— Nie znajdziecie w jej życiu żadnych skandali.

— Nie szukam skandali. Chcę znać motywy napastnika.

— Kogoś, kto zabija sześćdziesięcioośmioletnią zakonnicę? — Mary Clement pokręciła głową. — Nie wyobrażam sobie żadnego racjonalnego motywu.

— Podobno siostra Ursulę była na misji za granicę. W Indiach.

Nagła zmiana tematu wyraźnie poruszyła Mary Clement.

Wyprostowała się.

— Dlaczego to ma znaczenie?

— Proszę mi opowiedzieć o jej pobycie w Indiach.

— Nie wiem, co chce pani dokładnie wiedzieć.

— Była wykwalifikowaną pielęgniarkę?

— Tak. Pracowała w wiosce w pobliżu miasta Hajdarabad. Spędziła tam około pięciu lat.

— I wróciła do Graystones rok temu?

— W styczniu.

— Opowiadała dużo o swojej pracy za granicę?


— Nie.

— Była tam pięć lat i nie mówiła o swoich doświadczeniach?

— Cenimy tu ciszę. Nie ględzimy bez potrzeby.

— Nie uważam, żeby opowiadanie o misji w innym kraju było czczym ględzeniem.

— Mieszkała pani kiedyś za granicę, doktor Isles? Nie mam na myśli wygodnego hotelu, w którym pokojówki zmieniają codziennie pościel. Mówię o wioskach, gdzie ścieki płynę po ulicach, a dzieci umierają na cholerę. Jej doświadczenia nie były zbyt przyjemnym tematem do rozmowy.

— Podobno tam, w Indiach, doszło do przemocy. Wioska, w której pracowała, została zaatakowana.

Przeorysza opuściła wzrok, patrząc na swoje splecione na biurku spękane i czerwone dłonie.

— Wielebna matko? — powiedziała Maura.

— Nie znam całej historii. Nigdy mi o tym nie mówiła. To, co wiem, słyszałam od ojca Doolina.

— Kto to jest?

— Pracuje w archidiecezji w Hajdarabadzie. Dzwonił z Indii, kiedy to się wydarzyło, żeby mi przekazać, że siostra Ursula wraca do Graystones. Że chce znowu żyć w klasztorze. Przyjęliśmy ją, oczywiście. Tu jest jej dom. To naturalne, że szukała tutaj ukojenia po…

— Po czym, czcigodna matko?

— Po masakrze. W wiosce Bara.

Okno zadrżało nagle od podmuchu wiatru. świat za szybami pozbawiony był barw. Nad szarą ścianę wisiało szare niebo.

— Tam właśnie pracowała? Mary Clement skinęła głową.

— Wioska była tak biedna, że nie było w niej telefonów ani elektryczności. Miała prawie stu mieszkańców, ale mało kto odważał się tam przyjeżdżać. Takie właśnie życie wybrała nasza siostra. Chciała służyć najbardziej odtrąconym ludziom na Ziemi.

Maura przypomniała sobie sekcję Szczurzej Damy, jej zdeformowaną chorobę czaszkę.

— To była wioska trędowatych — powiedziała cicho. Mary Clement skinęła głową.

— W Indiach uważani są za najbardziej nieczystych. Budzę pogardę i strach. są wyklęci przez rodziny. Mieszkają w specjalnych wioskach, z dala od społeczeństwa. Nie muszę tam ukrywać twarzy, bo wszyscy mają je tak samo zniekształcone. — Spojrzała na Maurę. — Ale nawet to nie uchroniło ich od ataku. Wioska Bara już nie istnieje.

— Doszło tam do masakry?

— Tak określił to ojciec Doolin. Jako masowe zabójstwo. —- Kto to zrobił?

— Policja nie wykryła sprawców. Mogła to być zbrodnia kastowa.

Albo dzieło hinduskich fundamentalistów, rozgniewanych, że w wiosce mieszka katolicka zakonnica. Mogli to zrobić Tamilowie albo któraś z kilku frakcji walczących ze sobą separatystów. Zabili wszystkich, doktor Isles. Kobiety, dzieci, dwie pracujące w szpitalu pielęgniarki.

— Ale siostra Ursula przeżyła.

— Ponieważ nie była tej nocy w Bara. Wyjechała dzień wcześniej po leki do Hajdarabadu. Gdy wróciła następnego ranka, zastała zgliszcza. Byli już tam robotnicy z pobliskiej fabryki, poszukując żywych, ale nie znaleźli nikogo. Wyrżnięto i spalono nawet zwierzęta — kury, kozy. Siostra Ursula zemdlała i lekarz z fabryki musiał zatrzymać ją w szpitalu do przyjazdu ojca Doolina. Z całej wioski przeżyła tylko ona, doktor Isles. Miała niebywałe szczęście.

Rzeczywiście miała szczęście, pomyślała Maura. Ocalała z rzezi, żeby wrócić do Graystone i przekonać się, że śmierć o niej nie zapomniała. Że nawet tutaj nie można od niej uciec.

Mary Clement podchwyciła spojrzenie Maury.

— W jej przeszłości nie znajdzie pani niczego wstydliwego. Całe życie służyła Panu. Proszę nie kalać jej pamięci, doktor Isles. Niech pani zostawi ją w spokoju.

Maura i Rizzoli stały na chodniku przed dawną restaurację Mama Cortina. Podmuchy wiatru przenikały ich płaszcze jak lodowe sztylety.

Maura po raz pierwszy widziała to miejsce za dnia. Wzdłuż ulicy stały opuszczone budynki, których okna Przypominały puste oczodoły.

— Ładna okolica — stwierdziła Rizzoli, spoglądając na wypłowiały szyld restauracji. — To tutaj znaleziono ofiarę?

— W męskiej toalecie. Nie żyła od około trzydziestu sześciu godzin, kiedy ją badałam.


— Nie ustaliliście jej tożsamości?

Maura pokręciła głową.

— Biorąc pod uwagę zaawansowany stan choroby Hansena, jest duże prawdopodobieństwo, że to niedawna imigrantka. Być może bez dokumentów.

Rizzoli otuliła się szczelniej płaszczem.

— Ben Hur — mruknęła. — Z tym mi się kojarzy. Z Doliną Trędowatych.

— Ben Hur to tylko film.

— Ale choroba istnieje naprawdę. Szpeci twarz i ręce.

— Może powodować poważne okaleczenia. To właśnie przerażało ludzi w zamierzchłych czasach. Widok trędowatego budził grozę.

— Chryste. I pomyśleć, że mamy taki przypadek w Bostonie. — Rizzoli wzdrygnęła się. — Straszny mróz. Wejdźmy do środka.

Weszły w uliczkę, chrzęszcząc butami na pokruszonym lodzie, który pozostał po wizycie tłumu policjantów. Były teraz osłonięte od wiatru, ale ponura przestrzeń między budynkami wydawała się lodowato zimna, a powietrze złowrogo nieruchome. Na progu drzwi do restauracji leżała policyjna taśma.

Maura wyjęła klucz i włożyła go do kłódki, ale nie chciał się przekręcić. Przykucnęła, manipulując nim w zamarzniętym zamku.

— Dlaczego odpadają im palce? — spytała Rizzoli.

— Co?

— Kiedy człowiek zaraża się trądem, dlaczego traci palce? Czy bakterie niszczę najpierw skórę, a potem głębiej położone tkanki?

— Nie, uszkodzenia następuję w inny sposób. Prętki trądu atakuję nerwy obwodowe, powodując drętwienie palców rąk i nóg. Nie czuje się bólu. A ból to nasz system ostrzegawczy, część mechanizmu obrony przed zranieniami. Bez niego można przypadkiem włożyć palce do wrzątku i nie poczuć oparzenia albo nie zauważyć, że ma się pęcherz na stopie. Wielokrotne urazy prowadzę do wtórnych infekcji. I gangreny. — Maura przerwała, sfrustrowana bezowocnymi próbami otwarcia zamka.

— Może ja spróbuję.

Maura odsunęła się i z ulgę włożyła ręce do kieszeni, gdy Rizzoli mocowała się z kluczem.


— W biedniejszych krajach — ciągnęła Maura — okaleczenia dłoni i stóp powoduję szczury.

Rizzoli podniosła wzrok, marszcząc brwi.

— Szczury?

— W nocy, gdy człowiek śpi, włażę na posłanie i obgryzają palce rąk i nóg.

— Mówi pani poważnie?

— Niczego się nie czuje, bo trąd powoduje utratę wrażliwości skóry.

Człowiek budzi się rano i stwierdza, że nie ma koniuszków palców.

Pozostają tylko krwawe kikuty.

Rizzoli popatrzyła na nią i przekręciła mocno klucz. Kłódka się otworzyła. Za uchylonymi drzwiami zobaczyły mroczne wnętrze.

— Zapraszam do restauracji Mama Cortina — powiedziała Maura.

Rizzoli przystanęła na progu, świecąc latarkę do środka.

— Coś tam się rusza — mruknęła.

— Szczury.

— Nie mówmy już o nich.

Maura zapaliła swoją latarkę i weszła za Rizzoli do cuchnącego zjełczałym tłuszczem pomieszczenia.

— Przyciągnął ją tutaj, do jadalni — wyjaśniła Maura, kierując snop światła na podłogę. — W kurzu pozostały ślady, prawdopodobnie po jej obcasach. Musiał chwycić ją pod pachy i iść tyłem.

— Dziwne, że chciał jej w ogóle dotykać.

— Przypuszczam, że miał rękawiczki, bo nie zostawił odcisków.

— Ale ocierał się o jej odzież. Ryzykował zakażenie.

— Myśli pani tak jak ludzie przed wiekami. Jakby jedno dotknięcie trędowatego mogło zmienić kogoś w potwora. Trąd nie jest aż tak zaraźliwy.

— Ale istnieje zagrożenie? Można się zarazić?

— Owszem.

— I nagle odpada ci nos i palce.

— To uleczalna choroba. są antybiotyki.

— Mało mnie to obchodzi — mruknęła Rizzoli, przechodząc powoli przez kuchnią. — Mówimy o trądzie. Zarazie z Biblii.

Przecisnęły się przez drzwi do jadalni. Rizzoli powiodła światłem latarki po stojących w głębi stertach krzeseł. Nie widziały gryzoni, ale słyszały cichy szelest. W mroku coś się poruszało.


— którędy? — spytała Rizzoli szeptem, jakby znalazły się na terytorium wroga.

— Prosto. Na końcu sali, po prawej, jest korytarz. światła latarek migotały na podłodze. Policjanci, którzy się tu kręcili, zatarli ostatnie ślady dowodzące, że sprawca ciągnął zwłoki po ziemi. Tej nocy, gdy Maura przybyła na miejsce zbrodni, towarzyszyli jej detektywi Crowe i Słeeper, a cała ekipa dochodzeniowa czekała już, by wkroczyć z aparatami fotograficznymi i proszkiem do zdejmowania odcisków palców. Wtedy nie czuła strachu.

Teraz oddychała ciężko. Trzymała się tuż za plecami Rizzoli, nieprzyjemnie świadoma faktu, że jej nikt nie ubezpiecza. Czuła, jak jeżę jej się włoski na karku, koncentrowała uwagę na każdym dźwięku, każdym ruchu za sobą.

Rizzoli przystanęła, kierując snop światła w prawo.

— To ten korytarz?

— Toaleta jest na końcu.

Rizzoli ruszyła dalej, oświetlając latarkę to jedną, to drugą ścianę.

Przy ostatnich drzwiach zatrzymała się, jakby wiedząc już, że czeka ją nieprzyjemny widok. Poświeciwszy latarkę w głąb toalety, wpatrywała się w plamy krwi na podłodze. Snop światła omiótł ściany, kabiny, porcelanowe pisuary i zardzewiałe zlewy, po czym wrócił, jakby przyciągany jakąś magnetyczną siłę, do miejsca na posadzce, gdzie leżały zwłoki.

Miejsce zbrodni ma szczególną moc. Jeszcze długo po usunięciu ciała i zmyciu krwi zachowuje pamięć tego, co się wydarzyło.

Rozbrzmiewają w nim echa krzyków, unosi się woń strachu. I jak czarna dziura przykuwa uwagę żyjących, którzy nie potrafię oprzeć się pokusie zajrzenia w czeluść piekła.

Rizzoli przykucnęła, by przyjrzeć się zakrwawionym płytkom na podłodze.

— To był celny strzał, prosto w serce — stwierdziła Maura, przykucając obok niej. — Tamponada osierdziowa, powodująca szybkie zatrzymanie akcji serca. Dlatego na podłodze jest tak mało krwi. Nie było pulsu i krążenia. Sprawca dokonał amputacji na zwłokach.

Milczały, wpatrując się w brązowe plamy. Toaleta nie miała okien.

Palące się tam światło nie byłoby widoczne z ulicy. Uzbrojony w nóż sprawca nie musiał się spieszyć. Nie musiał zagłuszać krzyków, ani obawiać się zdemaskowania. Mógł przecinać spokojnie skórę i stawy ofiary, gromadząc swoje łupy.

A kiedy skończył, zostawił ciało w miejscu, gdzie roiło się od robactwa, gdzie szczury i karaluchy miały urządzić sobie ucztę.

Maura wstała, dysząc ciężko. Choć w budynku było zimno, miała spocone dłonie i czuła, jak wali jej serce.

— Możemy już iść? — spytała.

— Chwileczkę. Chcę się jeszcze rozejrzeć.

— Tu nie ma już nic do oglądania.

— Dopiero przyjechałyśmy, pani doktor.

Maura spojrzała w kierunku ciemnego korytarza i przeszedł ją dreszcz. Poczuła dziwny lodowaty powiew. Drzwi, pomyślała nagle.

Nie zamknęłyśmy drzwi na ulicę.

Rizzoli nadal przyglądała się plamom krwi, oświetlając je latarkę i koncentrując na nich całą uwagę. Nie denerwuje się, Pomyślała Maura. Więc ja też nie powinnam. Spokojnie. Spokojnie.

Podeszła powoli do drzwi. Uniosła latarkę jak szablę, celując nią w ciemny korytarz.

Niczego nie dostrzegła.

— Rizzoli — szepnęła. — Czy możemy stąd wyjść? Dopiero teraz Rizzoli dosłyszała napięcie w jej głosie. Spytała, równie cicho: — O co chodzi?

— Chcę wyjść.

— Dlaczego?

Maura wpatrywała się w mroczny korytarz.

— Coś tu jest nie w porządku.

— Słyszała pani jakiś hałas?

— Po prostu stąd wyjdźmy, dobrze? Rizzoli wstała, mówiąc cicho: — W porządku.

Minąwszy Maurę, wyszła na korytarz i przystanęła, jakby starała się wywęszyć niebezpieczeństwo. Nieustraszona Rizzoli, zawsze na czele, pomyślała Maura, podążając za nią korytarzem i przez jadalnią. Weszły do kuchni, świecąc latarkami. Zdała sobie sprawę, że stanowię idealny cel. Szły po skrzypiącej podłodze, z latarkami lśniącymi jak oczy byka.

Maura poczuła podmuch zimnego powietrza i zobaczyła w otwartych drzwiach sylwetkę mężczyzny. Zamarłszy w oczekiwaniu, usłyszała nagle w mroku podniesione głosy.

Rizzoli, już w przysiadzie, krzyknęła:

— Stać!

— Rzuć broń!

— Powiedziałam: stać, dupku! — warknęła Rizzoli.

— Bostońska policja! Jestem z bostońskiej policji!

— Kto, do cholery…

Latarka Rizzoli oświetliła nagle twarz intruza. Osłonił się rękę, mrużąc oczy.

Rizzoli prychnęła z pogardę.

— A niech to szlag.

— Tak, mnie też miło cię widzieć — powiedział detektyw Crowe.

— Pewnie tu najwięcej się dzieje.

— Mogłam ci odstrzelić ten pieprzony łeb — warknęła Rizzoli. — Powinieneś był nas ostrzec, że przyjeżdżasz… — Przerwała w pół zdania, nieruchomiejąc, gdy w drzwiach pojawiła się druga sylwetka.

Wysoki mężczyzna prześlizgnął się z kocię zręcznością obok Crowe’a i znalazł w świetle latarki Rizzoli. W tym momencie najwyraźniej zadrżała jej ręka.

— Cześć, Jane — odezwał się Gabriel Dean. Zapadła cisza, którą potęgowała ciemność.

Gdy Rizzoli zdołała w końcu odpowiedzieć, ton jej głosu był dziwnie bezbarwny i rzeczowy.

— Nie wiedziałam, że jesteś w mieście.

— Przyleciałem dziś rano.

Włożyła broń do kabury i wyprostowała się.

— Co tu robisz?

— To co ty. Detektyw Crowe pokazuje mi miejsce zbrodni.

— Zajmuje się tym FBI? Dlaczego? Dean rozejrzał się po mrocznym wnętrzu.

— Powinniśmy porozmawiać o tym gdzie indziej. W jakimś cieplejszym miejscu. Chciałbym posłuchać, co twoja sprawa ma wspólnego z tę, Jane.


— Jeśli mamy rozmawiać, powinna to być wymiana informacji — stwierdziła Rizzoli.

— Oczywiście.

— Karty na stół. Dean skinął głową.

— Dowiesz się wszystkiego, co wiem.

— Posłuchaj —wtrącił się Crowe — pozwól mi oprowadzić najpierw agenta Deana. Spotkamy się w sali konferencyjnej. Będzie tam przynajmniej dość światła, żebyśmy się widzieli. I nie będziemy stali, odmrażając sobie tyłki.

Rizzoli skinęła głową.

— W sali konferencyjnej, o drugiej. Do zobaczenia.

 



  Rozdział czternasty

Rizzoli wygrzebała kluczyki od samochodu i upuściła je w śnieg.

Zaklęła, schylając się, by je podnieść.

— Dobrze się pani czuje? — spytała Maura.

— Zaskoczył mnie. Nie spodziewałam się. . — Wyprostowała się.

— Chryste, co on tu robi? Po cholerę przyjechał?

— Domyślam się, że to jego praca.

— Nie jestem na to przygotowana. Nie chcę, żeby znów był moim partnerem.

— Może pani nie mieć wyboru.

— Wiem. I to właśnie mnie wkurza: że nie mam wyboru. —

Rizzoli otworzyła samochód i obie wsunęły się do środka, na lodowato zimne siedzenia.

— Powie mu pani? — spytała Maura. Rizzoli z posępną minę zapaliła silnik.

— Nie.

— Pewnie chciałby wiedzieć.

— Niekoniecznie. Chyba żaden mężczyzna tego nie chce.

— więc przekreśla pani z góry szczęśliwe zakończenie? Nie widzi pani szansy?

Rizzoli westchnęła.

— Może gdybyśmy byli innymi ludźmi, istniałaby szansa.

— Ten romans nie przydarzył się innym ludziom, tylko wam.

— Fakt. Co za niespodzianka, prawda?

— Dlaczego?

Rizzoli milczała przez chwilę, wpatrując się w drogę przed sobą.

— Wie pani, jak nazywali mnie w dzieciństwie moi dwaj bracia? — powiedziała cicho. — Mówili na mnie: żaba. Uważali, że żaden książę nie zechce mnie nigdy pocałować, a co dopiero się ze mnę ożenić.

— Bracia potrafię być okrutni.

— Ale czasem mówię po prostu brutalną prawdę.

— Nie sądzę, żeby agent Dean widział w pani żabę. Rizzoli wzruszyła ramionami.


— Kto wie, co widzi?

— Może inteligentną kobietę?

— Tak, to bardzo seksowne.

— Dla niektórych mężczyzn, owszem.

— Tak przynajmniej twierdzę. Ale wie pani co? Trudno mi w to uwierzyć. Mając możliwość wyboru, faceci zawsze patrzę na cycki i tyłek.

Rizzoli zacisnęła zęby, koncentrując uwagę na drodze. Jechały, mijając przysypane brudnym śniegiem chodniki i samochody z oszronionymi szybami.

— Coś jednak w pani dostrzegł, Jane. Wystarczająco dużo, by go pani pociągała.

— To z powodu sprawy, nad którą pracowaliśmy. Podniecała nas.

Człowiek czuje wtedy, że żyje. Kiedy śledztwo zbliża się do finału, adrenalina jest na takim poziomie, że inaczej się wszystko postrzega i odczuwa. Pracuje się z kimś dwadzieścia cztery godziny na dobę, tak blisko, że zna się Jego zapach. Wie się, jakę lubi kawę i jak wiąże krawat. A potem sprawa się nagle komplikuje. Razem wpadacie w złość i czujecie strach. I wkrótce wydaje wam się, że to Miłość. Ale tak nie jest. To tylko dwoje ludzi, pracujących w takim napięciu, że nie potrafię odróżnić żądzy od ekscytacji Pościgiem. Myślę, że to właśnie się zdarzyło. Widzieliśmy razem sporo zwłok. więc po pewnym czasie nawet ja zaczęłam wydawać mu się atrakcyjna.

— Tylko tym był dla pani? Facetem, który wydał się pani przystojny?

— Cholera. On jest przystojny.

— Bo jeśli go pani nie kocha, jeśli w ogóle pani na nim nie zależy, jego widok nie powinien sprawiać już przykrości, prawda?

— Nie wiem! — odparła Rizzoli z rozpaczą. — Sama nie wiem, co do niego czuję!

— Zależy to od tego, czy on panią kocha?

— Z pewnością go nie zapytam.

— To sposób na uzyskanie szczerej odpowiedzi.

— Jak mówi stare przysłowie: „Jeśli nie chcesz znać odpowiedzi, nie zadawaj pytania”.

— Nigdy nie wiadomo. Odpowiedź mogłaby panią zaskoczyć.

Przy Schroeder Plaża wstąpiły do kafejki po kawę i poszły z kubkami na górę, do sali konferencyjnej. W oczekiwaniu na Crowe’a i Deana Maura przyglądała się, jak Rizzoli przerzuca papiery i wertuje akta, jakby próbowała rozpaczliwie odkryć w nich jakąś tajemnicę.

Kwadrans po drugiej usłyszały w końcu delikatny dźwięk dzwonka windy, a potem śmiech Crowe’a w korytarzu. Rizzoli zesztywniała.

Słysząc zbliżające się męskie głosy, wbiła wzrok w papiery. Kiedy Dean pojawił się w drzwiach, nie podniosła od razu głowy, jakby nie chcąc przyznać, że ma nad nią władzę.

Maura poznała agenta specjalnego Gabriela Deana pod koniec sierpnia, gdy dołączył do sekcji prowadzącej śledztwo w sprawie zabójstw bogatych małżeństw w okolicach Bostonu. Będąc człowiekiem o imponującej posturze i chłodnej inteligencji, szybko zdobył dominującą pozycję w zespole i jego konflikt z Rizzoli, głównym oficerem dochodzeniowym, wydawał się nieunikniony.

Maura pierwsza spostrzegła, że przekształca się on we wzajemne przyciąganie. Zauważyła, jak między iskrzy, jak wymieniają ukradkowe spojrzenia nad ciałami ofiar. Jak Rizzoli się czerwieni.

Początkowy etap miłości zawsze wprawia w zakłopotanie.

Podobnie jak ostatni.

Wszedłszy do sali, Dean natychmiast skupił wzrok na Rizzoli. Był w marynarce i krawacie i jego nienaganny wygląd kontrastował z wymiętą bluzkę i potarganymi włosami pani detektyw. Gdy wreszcie podniosła głowę, jej spojrzenie było niemal wyzywające. Oto jestem.

Decyduj.

Crowe podszedł pewnym krokiem do szczytu stołu.

— W porządku, banda w komplecie. Czas na sesję. — Spojrzał na Rizzoli.

— Posłuchajmy najpierw FBI — powiedziała.

Dean otworzył aktówkę. Wyjął z niej teczkę i podsunął ją Rizzoli.

— To zdjęcie zrobiono dziesięć dni temu w Providence, na Rhode Island — wyjaśnił.

Rizzoli otworzyła teczkę. Maura, siedząca obok niej, widziała dokładnie fotografię. Przedstawiała miejsce zbrodni: mężczyznę, skulonego w pozycji embrionalnej w bagażniku samochodu. Na płowej tapicerce widać było krew. Twarz zabitego była zadziwiająco nietknięta. Oczy miał otwarte, a na jego skórze wystąpiły już sine plamy.

— Ofiarę jest Howard Redfield, pięćdziesiąt jeden lat, rozwiedziony biały mężczyzna z Cincinnati — mówił Dean. — Przyczynę śmierci był pojedynczy strzał w lewą skroń. Miał poza tym wielokrotne złamania obu kolan, na skutek uderzenia tępym narzędziem, prawdopodobnie młotkiem, i silne oparzenia rąk, związanych za plecami taśmę klejącą.

— Był torturowany — stwierdziła Rizzoli.

— Tak. Dłuższy czas.

Rizzoli oparła się plecami o krzesło, blada jak ściana. Maura była jedyną osobą w sali, która znała przyczynę jej bladości. Patrzyła na nią z niepokojem, widziała, jak rozpaczliwie walczy, zęby opanować mdłości.

— Został znaleziony martwy w bagażniku swojego samochodu — kontynuował Dean. — Samochód stał zaparkowany dwie przecznice od dworca autobusowego w Providence. To zaledwie półtorej godziny jazdy stąd.

— Ale miejsce podlega innej jurysdykcji — zauważył Crowe.

Dean przytaknął.

— Dlatego to morderstwo uszło waszej uwagi. Zabójca mógł odwieźć ten wóz do Providence z ofiarę w bagażniku, zostawić go tam i wrócić autobusem do Bostonu.

— Wrócić do Bostonu? Dlaczego pan zakłada, że wrócił? — spytała Maura.

— To tylko domysły. Nie wiemy, gdzie dokonano zabójstwa. Nie mamy nawet pewności, gdzie pan Redfield spędził ostatnich kilka tygodni. Mieszkał w Cincinnati, a jego zwłoki znaleziono w Nowej Anglii. Nie płacił nigdzie kartami kredytowymi, nie ma dowodów, gdzie przebywał. Wiadomo tylko, że miesiąc temu podjął z konta dużą sumę pieniędzy. A potem wyjechał z domu.

— Jakby musiał uciekać i chciał zatrzeć za sobą ślady — stwierdziła Maura. — Albo jakby czegoś się bał.

Dean spojrzał na zdjęcie.

— Najwyraźniej miał powody.


— Powiedz nam coś więcej o ofierze — poprosiła Rizzoli. Panowała już nad sobą i mogła patrzeć na fotografię bez mdłości.

— Pan Redfield był kiedyś wiceprezesem firmy Octagon Chemicals.

Zajmował się ich działalnością za granicę— wyjaśnił Dean. — Dwa miesiące temu zrezygnował z pracy, podobno z powodów osobistych.

— Octagon? — przerwała mu Maura. — Było coś o nich w wiadomościach. Czy nie prowadzi przeciwko nim dochodzenia Komisja Papierów Wartościowych i Giełd*?

Dean skinął głową.

— SEC — Securities and Exchange Commission.

— Wytoczyli im cywilny proces o wielokrotne nadużycia i nielegalne transakcje wartości miliardów dolarów.

— Miliardów? — mruknęła Rizzoli. — Kurde…

— Octagon to ogromna międzynarodowa firma, o rocznych obrotach rzędu dwudziestu miliardów dolarów. Mówimy o bardzo grubej rybie.

Rizzoli spojrzała na fotografię z miejsca zbrodni.

— A ten facet pływał w tym samym stawie. Musiał dużo wiedzieć. Sądzisz, że zaczął być dla nich niewygodny?

— Trzy tygodnie temu — ciągnął Dean — pan Redfield umówił się na spotkanie z urzędnikami z wydziału sprawiedliwości.

— Tak — zaśmiał się Crowe — z pewnością stanowił dla Octagonu problem.

— Poprosił ludzi z wydziału o spotkanie tutaj, w Bostonie.

— Czemu nie w Waszyngtonie? — chciała wiedzieć Rizzoli.

— Powiedział im, że są jeszcze inne osoby, które chcę złożyć zeznania. Że to musi odbyć się tutaj. Nie wiemy tylko, dlaczego skontaktował się z wydziałem sprawiedliwości, zamiast pójść bezpośrednio do SEC. Zakładamy, że chodziło o śledztwo przeciwko firmie.

— Ale nie macie pewności?

— Nie. Ponieważ nie zgłosił się na spotkanie. Już wtedy nie żył.

— Skoro wygląda to na zabójstwo na zlecenie… — zaczął Crowe.

— Co to wszystko ma wspólnego ze Szczurzą Damę? — weszła mu w słowo Rizzoli.

— Zaraz do tego dojdę — odparł Dean i spojrzał na Maurę. —


Przeprowadziła pani sekcję. Jaka była przyczyna śmierci?

— Rana postrzałowa piersi. Fragmenty pocisku przebiły serce i nastąpiło obfite krwawienie do worka osierdziowego, co spowodowało zatrzymanie krążenia. Nazywamy to tamponadę serca.

— Jakiego pocisku użyto?

Maura przypomniała sobie zdjęcie rentgenowskie klatki piersiowej Szczurzej Damy. Drobne kulki, przypominające konstelację gwiazd, rozproszone w płucach.

— To był glaser blue-tip — odparła. — Z miedzianą osłonę, wypełnioną metalowymi kulkami. Zaprojektowany w ten sposób, by rozerwał się w ciele, nie przebijając go na wylot. — Zamilkła na moment, po czym dodała: — Robi straszne spustoszenia.

Dean wskazał głową na zdjęcie Howarda Redfielda, skulonego i zakrwawionego w bagażniku swojego samochodu.

— Pan Redfield zginął od takiego samego pocisku. Wystrzelonego z tej samej broni, z której zabito waszą ofiarę.

Przez chwilę wszyscy milczeli.

W końcu Rizzoli powiedziała z niedowierzaniem: — Ale przed chwilę sugerowałeś, że to było zabójstwo na zlecenie.

Że Octagon chciał pozbyć się donosiciela. Ta druga ofiara, Szczurza Dama…

— Detektyw Rizzoli ma rację — wtrąciła się Maura. — Nie wyobrażam sobie, by Szczurza Dama mogła być celem płatnego zabójcy.

— A jednak — kontynuował Dean — pocisk, który ją zabił, wystrzelono z tej samej broni, od której zginął Howard Redfield.

-— Właśnie dlatego agent Dean się tutaj znalazł — wyjaśnił Crowe.

— Poprosiłem o sprawdzenie w systemie DRUGFIRE miedzianej osłony blue-tip, którą wyjęła pani z piersi tej kobiety.

Podobnie jak prowadzony przez FBI krajowy rejestr odcisków palców AFIS, system DRUGFIRE był centralną bazę danych dotyczących broni palnej. Znaki i wyżłobienia na pociskach znajdowanych w miejscach zbrodni gromadzono w formie danych cyfrowych, dzięki czemu można je było potem porównywać i wiązać ze sobą przestępstwa popełnione przy użyciu tej samej broni.

— Potwierdzono, że te dwie sprawy się łączę—wyjaśnił Dean.


Rizzoli pokręciła ze zdumieniem głową.

— Ale dlaczego akurat ci ludzie? Nie widzę między nimi związku.

— Dlatego właśnie śmierć tej kobiety jest taka interesująca — rzekł

Dean.

Maurze nie spodobało się to określenie. Sugerowało, że niektóre zgony nie są „interesujące” i nie zasługuję na uwagę. Ofiary z pewnością by się z tym nie zgodziły.

Przyjrzała się zdjęciu, które wyglądało na stole konferencyjnym jak odrażająca czerwona plama.

— Nasza ofiara nie pasuje do tego układu — stwierdziła.

— Słucham?

— Istnieje logiczny powód zabójstwa Howarda Redfielda. Mógł być donosicielem. Torturowano go, co dowodzi, że jego śmierć nie była przypadkowym skutkiem napadu rabunkowego. Zabójca czegoś od niego chciał. Może starał się go ukarać. Albo uzyskać informację. Ale co może mieć z nim wspólnego ta kobieta, najprawdopodobniej nielegalna imigrantka? Dlaczego ktoś miałby chcieć jej śmierci?

— Dobre pytanie, prawda? — Dean popatrzył na Rizzoli. — O ile wiem, prowadzisz sprawę, która też może mieć związek z tymi dwoma.

Jego spojrzenie wytrącało ją z równowagi. Pokręciła energicznie głową.

— Nie widzę między nimi żadnego związku.

— Detektyw Crowe mówił mi, że w klasztorze w Jamaica Plain zostały napadnięte dwie zakonnice — rzekł Dean.

— Ale sprawca nie użył broni. Tłukł je tępym narzędziem, przypuszczalnie młotkiem. Wyglądało to na atak furii jakiegoś świra, który nienawidzi kobiet.

— Może chciał, żebyście tak myśleli. Żeby ukryć związek z tymi pozostałymi zabójstwami.

— I udało mu się. Dopóki doktor Isles nie stwierdziła, że zamordowana kobieta chorowała na trąd. Okazuje się, że jedna z napadniętych zakonnic, siostra Ursula, pracowała kiedyś w osadzie trędowatych w Indiach.

— Ta osada już nie istnieje — dorzuciła Maura. Dean spojrzał na nią.— Co takiego?

— To mogła być masakra na tle religijnym. Zamordowano prawie sto osób, a wioskę spalono. — Przerwała. — Ocalała tylko siostra Ursula.

Nigdy nie widziała Gabriela Deana tak zaskoczonego. Zwykle to on znał wszystkie sekrety i stopniowo je ujawniał. Rewelacje Maury sprawiły, że na chwile, go zamurowało.

Dobiła go kolejną informację:

— Nasza imigrantka mogła pochodzić z tej samej wioski w Indiach.

— Wspominałaś wcześniej, że twoim zdaniem była Latynoskę — zauważył Crowe.

— To były tylko domysły, bo ma ciemną skórę.

— więc zmieniasz je teraz, żeby pasowały do okoliczności?

— Nie, z powodu tego, co stwierdziliśmy podczas sekcji. Pamiętasz tę żółtą nić, przyczepioną do jej przegubu?

— Tak. Laboratorium potwierdziło, że to bawełna. Zapewne kawałek sznurka.

— Sznureczek zawiązany na nadgarstku odpędza zło. To hinduski zwyczaj.

— Znów wracamy do Indii — mruknął Dean. Maura skinęła głową.

— Wszystko wiąże się z tym krajem.

— Zakonnica i chora na trąd nielegalna imigrantka? — zdziwił się Crowe. — Co one mają wspólnego z zabójstwem zleconym przez korporację? — Pokręcił głową. — Profesjonalistów zatrudnia się tylko wtedy, gdy ktoś ma bardzo dużo do zyskania.

— Albo do stracenia — dodała Maura.

— Jeśli to są zabójstwa na zlecenie — wtrącił Dean można być pewnym jednego: postępy śledztwa będę bardzo uważnie obserwowane. Trzeba kontrolować wszelkie informacje na temat tych spraw. Ktoś przygląda się wszystkiemu, co robi bostońska policja.

Mnie także obserwuję, pomyślała Maura. Przeszedł ją dreszcz.

Jestem przecież wszędzie. W miejscach zbrodni, w telewizji. Gdy idę do samochodu. Przywykła do obecności mediów, ale teraz zastanawiała się, kto jeszcze ma ją na oku. Kto ją śledzi. Przypomniała sobie, co czuła w ciemnościach w restauracji Mama Cortina — strach ściganej zwierzyny, która uświadamia sobie nagle obecność drapieżnika.

— Muszę obejrzeć to drugie miejsce zbrodni — oznajmił Dean. — Klasztor, w którym napadnięto zakonnice. — Spojrzał na Rizzoli. — Możesz mnie oprowadzić?

Rizzoli przez chwilę nie odpowiadała. Siedziała nieruchomo, ze wzrokiem wbitym w zdjęcie Howarda Redfielda, skulonego w bagażniku samochodu.

— Jane?

Wciągnęła powietrze i usiadła prosto, jakby nagle odnalazła w sobie nowe źródło odwagi. I siły.

— Jedźmy — powiedziała, wstając. Spojrzała na Deana: — Chyba znów stanowimy zespół.




 



  Rozdział piętnasty

Poradzę sobie z tym. Poradzę sobie z nim.

Rizzoli jechała do Jamaica Plain, patrząc na drogę, ale myśląc o Gabrielu Deanie. Niespodziewanie znowu wkroczył w jej życie i była zbyt oszołomiona, by wiedzieć, co czuje. Miała skurczony żołądek i zdrętwiałe ręce. Zaledwie dzień temu sądziła, że przestała już za nim tęsknić, że przy odrobinie czasu i dużej ilości zająć potrafi zapomnieć o tym romansie. Co z oczu, to z serca.

Teraz znów się pojawił i zawładnął jej myślami.

Przyjechała do Graystones przed nim. Siedziała w samochodzie i czekała na niego tak spięta i niespokojna, że aż było jej niedobrze.

Weź się w garść, do cholery. Skoncentruj się na pracy.

Zobaczyła, że parkuje za nią samochód z wypożyczalni.

Wysiadła od razu, czując z ulgę podmuch wiatru na twarzy. Im mroźniejszy, tym lepiej, bo potrzebuje otrzeźwienia. Patrzyła, jak Dean wysiada z wozu, i powitała go lekkim skinieniem głowy, jak kolegę policjanta.

Odwróciła się i nacisnęła dzwonek przy bramie. Nie zaczynała rozmowy, nie szukała odpowiednich słów. Przeszła od razu do rzeczy, bo tylko w ten sposób mogła zapanować nad sytuację. Poczuła ulgę, gdy z budynku wyłoniła się zakonnica i podreptała po śniegu w kierunku furtki.

— To siostra Isabel — wyjaśniła Rizzoli. — Wierz lub nie, jest jedną z najmłodszych w klasztorze.

Zakonnica zerknęła na nich zza prętów, przyglądając się agentowi.

— To agent Gabriel Dean z FBI. Chcę mu tylko pokazać kaplicę.

Nie będziemy przeszkadzali.

Siostra Isabel otworzyła bramę, by ich wpuścić. Brama brzęknęła złowieszczo, zamykając się za nimi. Był to głuchy odgłos czegoś nieodwracalnego. Uwięzienia na zawsze. Siostra Isabel wróciła natychmiast do budynku, pozostawiając gości na dziedzińcu. Tylko we dwoje.

Rizzoli od razu przerwała milczenie, zapoznając Deana ze sprawą.

— Nadal nie mamy pewności, którędy wszedł sprawca — mówiła.

— śnieg przysypał odciski butów, a nie znaleźliśmy żadnego zerwanego bluszczu, który by wskazywał, że zabójca wspiął się po murze. Frontowa brama jest przez cały czas zamknięta, więc jeśli dostał się przez nią, ktoś musiał go wpuścić. To byłoby pogwałceniem zasad obowiązujących w klasztorze. Musiałoby to się stać w nocy, kiedy nikt nie widział.

— Nie macie świadków?

— Żadnych. Myśleliśmy początkowo, że bramę mogła otworzyć młodsza siostra, Camille.

— Dlaczego ona?

— Sugerowały to wyniki sekcji. — Rizzoli spojrzała na ścianę, unikając jego wzroku, i dodała: — Była niedawno w cięży.

Znaleźliśmy w stawie za klasztorem martwe niemowlę.

— Wiadomo coś o jego ojcu?

— Jeszcze go nie zidentyfikowaliśmy. Czekamy na wyniki testów DNA. Ale zważywszy na to, co nam teraz powiedziałeś, być może szliśmy niewłaściwym tropem.

Patrzyła na otaczające ich mury, na bramę odgradzającą to miejsce od świata, i wyobraziła sobie nagle zupełnie inny Przebieg wydarzeń niż wtedy, gdy znalazła się tam po raz Pierwszy.

Jeśli to nie Camille otworzyła bramę…

— więc kto wpuścił zabójcę do klasztoru? — spytał Dean, jakby czytając w jej myślach.

Zmarszczyła brwi, spoglądając na bramę i śnieg przysypujący brak.

— Ursula miała na sobie płaszcz i buty… — zaczęła. Odwróciła się i spojrzała na budynek, wyobrażając sobie, jak wyglądał przed świtem, gdy okna były jeszcze ciemne, a zakonnice spały w swoich pokojach. Na dziedzińcu słychać było tylko świst wiatru.

— Kiedy wyszła, padał już śnieg — myślała głośno. — Była ubrana na takę pogodę. Przeszła przez dziedziniec do bramy, gdzie ktoś na nią czekał.

— Musiała wiedzieć, że ten ktoś tam będzie — dodał Dean. —

Spodziewała się go.


Rizzoli skinęła głową. Ruszyła w kierunku kaplicy. Dean podążał tuż za nią, ale nie zwracała już na niego uwagi. Szła śladami kobiety, nad którą ciężyło fatum.

Noc skrzy się pierwszymi płatkami śniegu. Kamienie są śliskie pod twoimi stopami. Poruszasz się bezgłośnie, bo nie chcesz, żeby inne siostry wiedziały, że się z kimś spotykasz. Z kimś, dla kogo jesteś gotowa złamać zasady.

Ale jest ciemno, a przy bramie nie ma lamp. więc nie widzisz jego twarzy. Nie masz pewności, czy to osoba, której się spodziewasz…

Przystanęła nagle przy fontannie i spojrzała na rząd okien nad dziedzińcem.

— O co chodzi? — spytał Dean.

— Pokój Camille jest właśnie tam — powiedziała, wskazując ku górze.

Dean popatrzył w tamtym kierunku. Miał zaczerwienioną twarz i włosy potargane przez zimne podmuchy wiatru. Popełniła błąd, że na niego spojrzała, bo poczuła nagle takie pragnienie, by ją dotknął, że musiała się odwrócić.

— Mogła coś stamtąd zobaczyć — stwierdził Dean.

— Światło w kaplicy. Paliło się, gdy znaleziono ciała. — Jane spojrzała w okno Camille i przypomniała sobie poplamioną krwią pościel.

Budzi się z przesiąkniętą podpaskę. Wstaje z łóżka, by pójść do toalety i ją zmienić. A kiedy wraca do pokoju, zauważa światło przenikające przez witraże. światło, które nie powinno się palić.

Rizzoli odwróciła się w stronę kaplicy, mając w oczach upiorną wizję młodej Camille, która wychodzi z budynku i drżąc z zimna, idzie zadaszonym krużgankiem.

Rizzoli podążyła do kaplicy śladami tej wizji.

Stanęła w mroku. światła były zgaszone, a ławki wyglądały jak poziome cienie. Dean towarzyszył jej w milczeniu, niczym duch, gdy odtwarzała ostatnie sceny dramatu.

Camille wchodzi przez drzwi, filigranowo szczupła, o twarzy białej jak mleko.

Spogląda z przerażeniem. Siostra Ursula leży u jej stóp, a kamienna posadzka zbryzgana jest krwią.

Może Camille nie od razu zrozumiała, co się stało, i myślała początkowo, że Ursula po prostu się poślizgnęła i uderzyła w głowę. A może zobaczywszy krew, zorientowała się natychmiast, że zło przeniknęło przez mury klasztoru. Że czai się u drzwi, za jej plecami.

Obserwuje ją.

I zmierza w jej kierunku.

Camille zatacza, się od pierwszego uderzenia. Jest oszołomiona, ale próbuje jeszcze uciekać. Pozostaje jej tylko jeden kierunek: w głąb kaplicy. Przy ołtarzu potyka się. Pada na kolana, oczekując ostatniego ciosu.

Kiedy jest po wszystkim i młoda Camille leży martwa, zabójca wraca do pierwszej ofiary. Siostry Ursuli.

Ale nie kończy swego dzieła. Pozostawia ją przy życiu. Dlaczego?

Rizzoli spojrzała na kamienną posadzkę, gdzie upadła siostra Ursula.

Wyobraziła sobie napastnika, schylającego się, by sprawdzić, czy ofiara żyje.

Znieruchomiała, przypominając sobie nagle, co powiedziała jej doktor Isles.

— Zabójca nie wyczuł pulsu — oznajmiła.

— Co?

— Siostra Ursula nie ma prawej tętnicy szyjnej. — Spojrzała na Deana. — Myślał, że nie żyje.

Przeszli nawą, mijając rzędy ławek i podążając śladami Camille.

Dotarłszy do miejsca przy ołtarzu, gdzie upadła, stali w milczeniu, wpatrując się w podłogę. Choć w ciemnościach tego nie widzieli, między kamieniami na pewno pozostały jeszcze ślady krwi.

Czując dreszcze, Rizzoli podniosła wzrok i spostrzegła, że Dean jej się przygląda.

— To wszystko, co jest tu do obejrzenia — oznajmiła. — Chyba że chcesz porozmawiać z siostrami.

— Chcę pomówić z tobą.

— No to jestem.

— Wcale nie. Jest tu detektyw Rizzoli. Chcę porozmawiać z Jane.

Zaśmiała się. W kaplicy zabrzmiało to jak bluźnierstwo.

— Mówisz, jakbym miała rozdwojenie jaźni.

— To niemal prawda. Tak bardzo starasz się grać rolę policjantki, że przestajesz być kobietę, z którą przyszedłem się spotkać.


— Dość długo zwlekałeś.

— Dlaczego jesteś na mnie zła?

— Nie jestem.

— Witasz mnie w Bostonie w trochę dziwny sposób.

— Może dlatego, że nie raczyłeś mnie zawiadomić o swoim przyjeździe.

Westchnął, wydychając obłok pary, który wyglądał jak zjawa.

— Czy możemy po prostu usiąść na chwilę i porozmawiać?

Podeszła do pierwszej ławki i usiadła. Gdy zajął miejsce obok niej, patrzyła przed siebie, bojąc się na niego spojrzeć. Bała się emocji, które w niej wzbudzał. Nawet jego zapach wywoływał bolesną tęsknotę.

Dzieliła z tym człowiekiem łóżko, a wspomnienia jego dotyku, jego śmiechu nadal prześladowały ją w snach. Nosiła w łonie owoc ich związku. Przyłożyła rękę do brzucha, jakby mogła w ten sposób stłumić ból, który nagle poczuła.

— Jak sobie radzisz, Jane?

— Dobrze. Mam dużo pracy.

— A ten opatrunek na głowie? Co się stało?

— Ach, to. — Dotknęła czoła, wzruszając ramionami. — Drobny wypadek w kostnicy. Poślizgnęłam się i upadłam.

— Wyglądasz na zmęczoną.

— Nie starasz się prawić mi komplementów, co?

— To tylko luźna uwaga.

— No cóż, jestem zmęczona. To oczywiste. Miałam jeden z tych trudnych tygodni. Poza tym zbliżają się święta, a ja nie kupiłam jeszcze żadnych prezentów dla rodziny.

Wpatrywał się w nią przez chwilę. Odwróciła wzrok.

— Nie jesteś zachwycona, że musisz znów ze mnę pracować, prawda?

Milczała. Nie mogła temu zaprzeczyć.

— Czemu nie powiesz mi wprost, o co, do cholery, masz pretensje?

— wybuchnął w końcu.

Gniew w jego głosie zaskoczył ją. Dean rzadko ujawniał emocje.

Kiedyś doprowadzało ją to do szału, bo miała wrażenie, że to zawsze ona traci nad sobą panowanie i może w każdej chwili eksplodować. Ich romans zaczął się dlatego, że zrobiła pierwszy ruch. Wzięła całe ryzyko na siebie. I do czego ją to doprowadziło? Zakochała się w człowieku, którego ciągle nie Potrafi rozszyfrować. Wyrażał swoje uczucia jedynie gniewem, który słyszała teraz w jego głosie.

— Nie ma sensu niczego zmieniać — stwierdziła rozdrażniona. — Musimy pracować razem. Nie mamy wyboru. A co do innych spraw… nie chcę teraz o tym mówić.

— O czym? Że spaliśmy ze sobą?

— Tak.

— Wtedy nie protestowałaś.

— Stało się, to wszystko. Zapewne znaczyło to dla ciebie tyle samo, co dla mnie.

Zamilkła. Poczuł się dotknięty?, pomyślała. Urażony? Nie sądziła, by mogła zranić człowieka pozbawionego emocji. Była zaskoczona, gdy nagle się roześmiał.

— Ależ ty jesteś wredna, Jane.

Odwróciła się i spojrzała na niego — przeszyła go wzrokiem — i zaparło jej dech w piersiach, gdy dostrzegła znów to, co kiedyś tak ją w nim pociągało. Mocno zarysowany podbródek, szaroniebieskie oczy. I pewność siebie. Mogła go znieważać, ile chciała, a i tak czuła zawsze, że to on panuje nad sytuację.

— Czego się boisz? — spytał.

— Nie wiem, o czym mówisz.

— Obawiasz się, że cię skrzywdzę? Że pierwszy odejdę?

— I tak nigdy ze mnę nie byłeś.

— To prawda. Nie mogłem. Takę mamy pracę.

— I wszystko się do tego sprowadza, prawda? — Podniósłszy się z ławki, znów poczuła krążenie krwi w odrętwiałych stopach. — Ty jesteś w Waszyngtonie, a ja tutaj. Masz swoją pracę, z której nie zrezygnujesz. A ja mam swoją. Żadnych kompromisów.

— To brzmi jak wypowiedzenie wojny.

— Nie, to tylko logika. Staram się być pragmatyczna. — Odwróciła się i zaczęła iść w kierunku drzwi kaplicy.

— I próbujesz się zabezpieczyć.

— A nie powinnam? — spytała, znów na niego patrząc.

— Świat się nie sprzysiągł, żeby cię skrzywdzić, Jane.


— Bo na to nie pozwalam.

Opuściwszy kaplicę, minęli dziedziniec i wyszli za bramę, która zamknęła się za nimi z metalicznym brzękiem.

— Nie widzę sensu, żeby z tobą walczyć — oznajmił. — Staram się wyjść ci naprzeciw. Ale ty też musisz się postarać. Musisz coś z siebie dać. — Odwrócił się i ruszył w kierunku swojego samochodu.

— Gabriel?

Przystanął i obejrzał się.

— Czego spodziewałeś się tym razem po naszym spotkaniu?

— Nie wiem. Może tego, że ucieszysz się przynajmniej na mój widok.

— Czego jeszcze?

— Że znów będziemy się pieprzyć jak króliki.

Zaśmiała się i pokręciła głową.

—Nie kuś mnie. Nie przypominaj mi, za czym tęsknię.

Spojrzał na nią ponad dachem samochodu.

— Zadowoliłbym się tym pierwszym, Jane — oznajmił, po czym wsiadł do wozu i zaniknął drzwiczki. Patrząc, jak odjeżdża, pomyślała: Właśnie dlatego wpadłam w tarapaty, że pieprzyliśmy się jak króliki.

Drżąc z zimna, spojrzała na niebo. Była dopiero trzecia po południu, a zapadał już zmierzch, kradnąc ostatnie szare światło dnia. Nie miała rękawiczek, a wiatr był tak przenikliwy, że mroził jej palce, gdy wyjmowała kluczyki i otwierała drzwi samochodu. Wsunąwszy się za kierownicę, próbowała włożyć go do stacyjki, ale miała tak zdrętwiałe ręce, że z trudem sobie z tym poradziła.

Nagle znieruchomiała.

Przypomniała sobie dłonie trędowatych, kikuty ich palców.

I pytanie na temat dłoni kobiety. Coś, na co wtedy nie zwróciła uwagi.

„Powiedziała, że jestem niegrzeczna, bo spytałam, dlaczego te pani nie miała palców”.

Wysiadła z samochodu i wróciwszy do bramy, nacisnęła kilkakrotnie dzwonek.

W końcu pojawiła się siostra Isabel, sędziwa twarz, przyglądająca się Jane przez żelazne pręty, nie wyrażała sympatii. Muszę pomówić z tę dziewczynkę — oznajmiła Rizzoti — Z córeczkę pani Otis.

Zastała Noni siedzącą samotnie na krześle w starej sali lekcyjnej na końcu korytarza. Nie sięgała nogami do podłogi, a przed nią leżały rozrzucone na wysłużonym biurku kolorowe kredki. W klasztornej kuchni, gdzie pani Otis szykowała właśnie kolację dla sióstr, było cieplej i zapach świeżo upieczonych czekoladowych ciasteczek unosił się nawet w tym posępnym skrzydle budynku. Noni jednak wolała zaszyć się w zimnej klasie, z dala od uszczypliwych uwag i karcących spojrzeń matki. Chłód najwyraźniej jej nie przeszkadzał. ściskała w rączce zieloną kredkę i z wysuniętym językiem rysowała w skupieniu iskry strzelające z głowy mężczyzny.

— Zaraz eksploduje — wyjaśniła. — Promienie śmierci rozpalają jego mózg. Dlatego wybuchnie. Tak jak to bywa z potrawami w mikrofalówce.

— Promienie śmierci są zielone? — zdziwiła się Rizzoli. Noni spojrzała na nią.

— A powinny być innego koloru?

— Nie wiem. Zawsze myślałam, że są, powiedzmy, srebrne.

— Nie mam srebrnej kredki. Conrad zabrał mi ją w szkole i nie oddał.

— Pewnie zielone też mogę być.

Noni wróciła spokojnie do rysowania. Wzięła niebieską kredkę i dodała do promieni groty, tak że wyglądały jak sypiący się na nieszczęsną ofiarę grad strzał. Na biurku było wiele takich nieszczęsnych ofiar. Kolekcja rysunków przedstawiała strzelające ogniem statki kosmiczne i niebieskich kosmitów odcinających ludziom głowy. Nie byli to przyjaźnie nastawieni przybysze z innej planety.

Dziewczynka, która ich rysowała, też wydawała się Rizzoli małę kosmitkę, gremlinem o piwnych cygańskich oczach, ukrywającym się w pokoju, gdzie nikt mu nie przeszkadza.

Wybrała sobie przygnębiające miejsce. Sala lekcyjna od dawna nie była używana, a na jej nagich ścianach widniały liczne ślady pinezek i taśmy klejącej. Stare szkolne ławki odsuniąto w kęt, odsłaniając porysowaną drewnianą podłóg?’ Jedyne światło wpadało przez okno, pomieszczenie wyglądało więc szaro i ponuro.

Noni zaczęła następny rysunek z cyklu o okrutnych kosmitach.


Ofiara zielonych promieni śmierci miała teraz w głowie ziejącą dziurę, a z niej strzelały fioletowe plamki. Nad postacią pojawiła się komiksowa chmurka z dramatycznym napisem: „AAAAAA!”.

— Noni, pamiętasz ten wieczór, kiedy rozmawiałyśmy?

Dziewczynka potrzęsnęła kasztanowymi lokami, kiwając głową.

— Nie wróciła już pani do mnie.

— No cóż, byłam bardzo zabiegana.

— Nie powinna pani tak biegać. Trzeba usiąść i się odprężyć. - Zabrzmiały w tym echa rad dorosłych. „Przestań ciągle biegać, Noni!”.

— I nie powinna pani być taka smutna — dodała, sięgając po kolejną kredkę.

Rizzoli przyglądała się w milczeniu, jak dziewczynka rysuje jaskrawoczerwone plamy nad eksplodującą głową. Chryste, pomyślała, ona to widzi. Ten nieustraszony mały gremlin widzi więcej niż ktokolwiek inny.

— Masz bardzo bystre oczy — stwierdziła Rizzoli. — Dużo spostrzegasz, prawda?

— Widziałam kiedyś, jak w mikrofalówce wybuchł ziemniak.

— Opowiadałaś nam ostatnio o siostrze Ursuli. Że cię skrzyczała.

— Tak.

— Powiedziała, że jesteś niegrzeczna, bo spytałaś ją o dłonie Pewnej kobiety. Pamiętasz?

Noni spojrzała na nią spod loków.

— Myślałam, że interesuje panią tylko siostra Camille.

— Siostra Ursula także. I ta kobieta, która miała coś z rękami-Co jej właściwie było?

— Nie miała palców. — Noni wzięła czarną kredkę i narysowała nad eksplodującym mężczyznę ptaka. Drapieżnego Ptaka, z dużymi czarnymi skrzydłami. — To sęp — wyjaśniła — Zjada martwych ludzi.

No proszę, pomyślała Rizzoli, polegam na słowie dziewczynki, która rysuje kosmitów i promienie śmierci. Pochyliła się i zapytała spokojnie: — Gdzie widziałaś tę kobietę, Noni? Noni odłożyła kredkę i westchnęła.

— W porządku. Skoro musi pani wiedzieć. — Zeskoczyła z krzesła.

— Dokąd idziesz?


— Pokazać pani, gdzie ona była.

Kurtka Noni była na nią o tyle za duża, że dziewczynka, wyglądała jak ludzik z logo Michelina. Rizzoli szła po śladach jej gumowców, czując się jak szeregowiec maszerujący za pewnym siebie generałem.

Noni poprowadziła ją przez dziedziniec, mijając fontannę, gdzie leżący warstwami śnieg przypominał weselny tort. Zatrzymawszy się przy frontowej bramie, wyciągnęła rękę.

— Była tam.

— Za bramę?

— Uhu. Miała twarz owiniętą szalikiem. Jakby chciała obrabować bank.

— Więc nie widziałaś jej twarzy? Dziewczynka pokręciła głową.

— Czy ta pani z tobą rozmawiała?

— Nie, tylko pan.

Rizzoli przyjrzała jej się uważnie.

— Był z nią jakiś pan?

— Poprosił, żebym ich wpuściła, bo muszę pomówić z siostrę Ursulą. Ale powiedziałam mu, że to wbrew przepisom. Jeśli zakonnica złamie przepisy, wyrzucają ją z klasztoru. Moja mama mówi, że siostry nie mają dokąd pójść, więc nigdy nie łamię przepisów. Bałyby się wyjść za mury. — Noni zamilkła spojrzała na Rizzoli i stwierdziła z nutkę dumy: — Ale ja ciągle wychodzę.

Ponieważ ty nie boisz się niczego, pomyślała Rizzoli. Jesteś nieustraszona.

Noni zaczęła wydeptywać ścieżkę w śniegu, maszerując w różowych bulkach jak żołnierz. Zrobiwszy w tył zwrot, pomaszerowała, wytyczając równoległą linią. Uważa się za niezwyciężoną, pomyślała Rizzoli. A jest taka mała i krucha. Drobna dziewczynka w za dużej kurtce.

— Co stało się potem, Noni?

Dziewczynka zatrzymała się nagle i spojrzała na swoje zaśnieżone buty.

— Ta pani podała przez furtkę list. — Noni pochyliła się i szepnęła: — I wtedy zobaczyłam, że nie ma palców.

— Dałaś ten list siostrze Ursuli?

Dziewczynka skinęła głową.


— I ona od razu wyszła.

— Rozmawiała z tymi ludźmi?

Noni pokręciła głową.

— Dlaczego nie?

— Bo kiedy wyszła, już ich nie było.

Rizzoli odwróciła się i spojrzała na chodnik, gdzie stało wtedy dwoje ludzi, namawiając niesfornę dziewczynkę, by wpuściła ich do środka.

Poczuła, jak jeżę jej się włosy na karku.

Szczurza Dama. To była ona.



  Rozdział szesnasty


Rizzoli wyszła ze szpitalnej windy, minęła tablicę z napisem

„Wszyscy odwiedzający muszę się zgłosić do recepcji” i podążyła pewnie wprost do podwójnych drzwi na oddział intensywnej opieki.

Była pierwsza w nocy i światła zostały przy gaszone, by pacjenci mogli spać. Wchodząc z jasnego korytarza, znalazła się w sali, gdzie widziała jedynie sylwetki pielęgniarek. Tylko jedna izolatka była jasno oświetlona, przyciągając ją jak latarnia morska.

— Witam, pani detektyw. Szybko pani przyjechała — powiedziała na powitanie czarnoskóra policjantka.

— Powiedziała już coś?

— Nie może. Nadal ma w gardle rurkę intubacyjną. Ale jest przytomna. Ma otwarte oczy i słyszałam, jak pielęgniarka mówiła, że słucha poleceń. Wszyscy wydają się zaskoczeni, że w ogóle się ocknęła.

Usłyszawszy pisk alarmu respiratora, Rizzoli spojrzała przez drzwi izolatki na stłoczonych wokół łóżka lekarzy. Rozpoznała neurochirurga, doktora Yuena, i internistę, doktora Sutcliffe a, który ze swoim jasnym kucykiem dziwnie nie pasował do tego grona poważnych profesjonalistów.

— Co tam się dzieje?

— Nie wiem. Coś z ciśnieniem krwi. Doktor Sutcliffe zjawił się tutaj, gdy zaczęły się problemy. Potem przyszedł doktor Yuen i cały czas się nią zajmuję. — Policjantka pokręciła głową. — Chyba nie jest dobrze. Ta aparatura piszczy jak oszalała.

— Chryste, mamy ją stracić teraz, gdy wreszcie się obudziła?

Rizzoli wcisnęła się do izolatki, gdzie światło było tak jaskrawe, że raziło jej zmęczone oczy. Nie widziała chorej, którą otaczał szczelnie kręg lekarzy i pielęgniarek, ale zobaczyła monitory nad łóżkiem. Punkt obrazujący rytm pracy serca prześlizgiwał się po ekranie jak kamień po wodzie.

— Próbuje wyciągnąć rurkę intubacyjną! — ostrzegła pielęgniarka.

— Przywiążcie jej mocniej rękę!


— Siostro Ursulo, spokojnie. Proszę się odprężyć.

— Ciśnienie skurczowe spadło do osiemdziesięciu…

— Dlaczego jest taka czerwona? — spytał Yuen. — Spójrzcie na jej twarz. — Zerknął na bok, gdy rozległ się pisk respiratora.

— Za duży opór w przewodzie powietrznym — stwierdziła pielęgniarka. — Ona walczy z respiratorem.

— Ciśnienie spada, doktorze Yuen. Skurczowe osiemdziesięt.

— Włączmy kroplówkę z dopaminę. Natychmiast. Jedna z pielęgniarek zauważyła nagle stojącą w drzwiach Rizzoli.

— Proszę stąd wyjść.

— Czy ona jest przytomna? — spytała Rizzoli.

— Proszę wyjść.

— Ja się tym zajmę — powiedział Sutcliffe.

Wziął Rizzoli pod ramię i nie siląc się na delikatność, Oprowadził ją na korytarz. Gdy zaciągnął zasłonę, straciła Pacjentkę z oczu. Stojąc w półmroku, czuła spojrzenia innych Pielęgniarek, przyglądających się jej z różnych dyżurek oddziału intensywnej opieki.

— Pani detektyw — odezwał się Sutcliffe — proszę nie utrudniać nam pracy.

— Ja też próbuję robić, co do mnie należy. To nasz jedyny świadek.

— Jest w stanie krytycznym. Musimy przezwyciężyć ten kryzys, zanim ktokolwiek będzie mógł z nią rozmawiać.

— Ale odzyskała przytomność?

— Owszem.

— Rozumie, co się dzieje?

Sutcliffe zamilkł. W słabym świetle nie widziała jego twarzy.

Dostrzegała tylko zarys szerokich ramion i refleks oczu, lśniących zielono w blasku monitorów.

— Nie jestem pewien. Szczerze mówiąc, nie spodziewałem się, że odzyska przytomność.

— Czemu spada jej ciśnienie? To coś nowego?

— Przed chwilę wpadła w panikę, prawdopodobnie z powodu rurki intubacyjnej. To przerażające uczucie mieć w gardle coś takiego.

Daliśmy jej valium, kiedy ciśnienie gwałtownie skoczyło. A potem nagle zaczęło spadać.

Pielęgniarka odsunęła zasłonę i zawołała z progu:


— Doktorze Sutcliffe?

— Słucham?

— Ciśnienie nie reaguje, nawet na dopaminę. Sutcliffe wszedł z powrotem do izolatki.

Rizzoli obserwowała przez otwarte drzwi dramat, który rozgrywał się zaledwie parę metrów od niej. Zakonnica zaciskała dłonie w pięści i napinała mięśnie, próbując uwolnić się z więzów, którymi przymocowano jej przeguby do poręczy łóżka. Górną część głowy miała owiniętą bandażami, a jej usta przesłaniała rurka intubacyjna, jednak twarz była wyraźnie widoczna. Wydawała się opuchnięta, a policzki przybrały jaskrawoczerwoną barwę. Uwięziona jak mumia w plątaninie bandaży i rurek, siostra Ursula miała oczy zaszczutego zwierzęcia i źrenice rozszerzone strachem. Spoglądała rozpaczliwie to w lewo, to w prawo, jakby szukając drogi ucieczki. Poręcze łóżka dźwięczały jak pręty klatki, gdy walczyła z więzami. Nagle wyprężył się i rozległ się pisk aparatu monitującego akcję serca.

Rizzoli spojrzała natychmiast na monitor, na którym pojawiła się ciągła linia.

— Wszystko w porządku! — rzucił Sutcliffe. — Odłączył się tylko jeden z przewodów. — Wetknął go na miejsce i na ekran powrócił pulsujący szybko punkt.

— Zwiększyć dawkę dopaminy — polecił Yuen. — I podać płyny.

Rizzoli przyglądała się, jak pielęgniarka podłącza kroplówkę, podając siostrze Ursuli dożylnie roztwór soli. Ich spojrzenia się zetknęły. Zanim oczy zakonnicy zaczęły zachodzić mgłę i nim zgasła ostatnia iskra świadomości, Rizzoli dostrzegła w nich śmiertelny strach.

— Ciśnienie wciąż spada! Spadło do sześćdziesięciu. . mięśnie twarzy siostry Ursuli zwiotczały, a ręce znieruchomiały. Spod opadających powiek patrzyły niewidzące oczy.

— Zaburzenia rytmu! — alarmowała pielęgniarka. Wszyscy spojrzeli na monitor. Obraz pracy serca, które biło szybko, lecz równomiernie, zakłócało teraz gwałtowne pulsowanie.

— Częstoskurcz komorowy! — powiedział Yuen.

— Nie mam ciśnienia! Zatrzymanie krążenia.

— Opuśćcie tę poręcz. Zaczynamy reanimację.


Rizzoli widziała przez okno izolatki, jak wokół siostry Ursuli rozpętuje się burza. Głowa Yuena unosiła się i opadała, gdy robił masaż serca. Przez wenflon wstrzykiwano kolejne leki, rzucając na podłogę sterylne opakowania.

Rizzoli wpatrywała się w monitor. Na ekranie widniała teraz ząbkowana linia.

— Defibrylacja! Dwieście!

Wszyscy w izolatce cofnęli się, gdy pielęgniarka pochyliła się nad łóżkiem, by przyłożyć elektrody defibrylatora. Rizzoli widziała wyraźnie nagie piersi siostry Ursuli i czerwoną, pokrytą plamami skórę. Wydało jej się trochę dziwne, że zakonnica może mieć tak bujny biust.

Popłynął prąd.

Ciało siostry Ursuli drgnęło gwałtownie, jakby poruszane sznurkami.

Policjantka stojąca obok Rizzoli powiedziała cicho:

— Mam złe przeczucia. Ona nie przeżyje.

Sutcliffe spojrzał na monitor. A potem popatrzył przez szybę na Rizzoli i pokręcił głową.

Maura przyjechała do szpitala godzinę później. Po telefonie Rizzoli zwlokła się z łóżka, zostawiając śpiącego Victora, i ubrała się, nie wziąwszy prysznica. Gdy jechała windę na oddział intensywnej opieki, czuła na skórze jego zapach i była obolała z powodu intensywnych nocnych doznań. Dotarła do szpitala odurzona seksem, zaabsorbowana myślami o gorących, a nie zimnych ciałach. O żywych, a nie umarłych. Oparłszy się o ścianę windy, zamknęła oczy i pozwoliła sobie jeszcze przez chwilę delektować się wspomnieniami.

Rozkoszować się tym, co zostało jej w pamięci.

Ocknęła się, gdy rozsunęły się drzwi windy. Wyszła szybko z kabiny, mijając dwie pielęgniarki. Czuła, że się rumieni. Ciekawe, czy zauważyły, pomyślała, idąc korytarzem. Z pewnością wszyscy widzę, jak moja twarz promienieje grzesznym blaskiem seksu.

Rizzoli siedziała w poczekalni na oddziale intensywnej opieki, rozparta na kanapie, popijając kawę ze styropianowego kubka. Gdy Maura weszła, zmierzyła ją wzrokiem, jakby również wyczuwała, że jest jakaś odmieniona. Rumieniec na jej twarzy dziwnie nie pasował do tragicznych okoliczności ich spotkania tej nocy.

— Podobno miała atak serca — oznajmiła Rizzoli. — Nie wygląda to dobrze.

— O której nastąpił kryzys?

— Około pierwszej piętnaście. Reanimowali ją prawie przez godzinę i przywrócili akcję serca. Ale teraz jest w stanie głębokiej śpiączki.

Nadal nie oddycha samodzielnie. Źrenice nie reaguję. — Pokręciła głową. — Chyba już po niej.

— Co mówię lekarze?

— Nie są zgodni. Doktor Yuennie chce jeszcze jej odłączać. Ale ten młody hipis uważa, że mózg jest już martwy.

— Ma pani na myśli doktora Sutcliffe’a?

— Tak. Tego faceta z ogonkiem. Zlecił rano EEG, żeby sprawdzić, co z jej mózgiem.

— Jeśli mózg nie funkcjonuje, trudno będzie uzasadnić utrzymywanie jej przy życiu.

Rizzoli skinęła głową.

— Wiedziałam, że pani to powie. — Czy byli świadkowie zatrzymania akcji serca?

— Co?

— Czy personel medyczny był obecny, kiedy to się stało?

Rizzoli wydawała się rozdrażniona i zbita z tropu rzeczowymi pytaniami Maury. Odstawiła kubek, ochlapując kawę blat stołu.

— Był tam cały tłum ludzi. Ja też. Mówili, że najpierw skoczyło jej ciśnienie, a tętno zaczęło wariować. Kiedy tam dotarłam, ciśnienie już spadało. A potem serce przestało bić. Owszem, są świadkowie.

Milczały przez chwilę. W sali włączony był telewizor, ale bez głosu.

Nadawano właśnie wiadomości CNN. Rizzoli rzuciła okiem na przesuwające się u dołu ekranu napisy. „Sfrustrowany pracownik zakładów samochodowych w Karolinie Północnej zastrzelił cztery osoby. . Wyciek toksycznych chemikaliów z wykolejonego pociągu w Kolorado. .”. Wokół same nieszczęścia, a tutaj one, dwie znużone kobiety, walczę 0 to, by przetrwać noc.

Maura usiadła na kanapie obok Rizzoli.

— Jak samopoczucie, Jane? Wygląda pani na wykończoną.

— Czuję się fatalnie. Jakby to dziecko wysysało całą moją energię.


Dla mnie nic już nie zostaje. — Wypiła ostatni łyk kawy i rzuciła pusty kubek w kierunku pojemnika na śmieci.

Nie trafiła. Przyglądała mu się obojętnie, zbyt zmęczona, by wstać i go podnieść.

— Ta dziewczynka go rozpoznała — oznajmiła Rizzoli.

— Co?

— Noni. —- Urwała na chwilę. — Gabriel był dla niej taki miły.

Trochę mnie to zdziwiło. Nie spodziewałam się, że tak dobrze radzi sobie z dziećmi. Wie pani, jak trudno go rozszyfrować. Jest taki skryty.

Ale gdy z nią usiadł, jadła mu z ręki. . — Spojrzała tęsknie, po czym otrząsnęła się z zamyślenia. — Rozpoznała na zdjęciu Redfielda.

— To on był w Graystones? Z tę niezidentyfikowaną kobietę?

Rizzoli skinęła głową.

— Byli tam oboje. Próbowali wejść do klasztoru, żeby spotkać się z siostrę Ursulę.

Maura pokręciła głową.

— Nic z tego nie rozumiem. Co, u diabła, tych troje ludzi miało ze sobą wspólnego?

— Na to pytanie mogłaby odpowiedzieć tylko siostra Ursulę. —

Rizzoli wstała i włożyła płaszcz. Skierowała się do drzwi, ale przystanęła jeszcze i spojrzała na Maurę. — Ona była przytomna.

— Siostra Ursulę?

— Zanim nastąpił kryzys, otworzyła oczy.

— Myśli pani, że miała świadomość tego, co się dzieje?

— Ściskała rękę pielęgniarki. Słuchała poleceń. Ale nie miałam szansy z nią porozmawiać. Stałam tam, a ona na mnie patrzyła, zanim. . — Rizzoli zamilkła. — Byłam ostatnią osobą, którą widziała — dokończyła poruszona.

Maura weszła na oddział intensywnej opieki, mijając monitory pulsujące zielonymi wykresami pracy serca i pielęgniarki rozmawiające szeptem obok izolatek. Jako praktykantka zawsze bardzo przeżywała nocne dyżury przy pacjentach, których krytyczny stan wymagał często podejmowania natychmiastowych decyzji. Choć minęło tyle lat, wchodząc o tej porze na oddział czuła, że ma przyspieszony puls. Ale tym razem nie musiała się obawiać kryzysowej sytuacji. Przybyła, by zobaczyć jej skutki.

Doktor Sutcliffe stał obok łóżka siostry Ursuli, wpisując coś w kartę.

Nagle przestał poruszać piórem, jakby miał trudności ze sformułowaniem następnego zdania.

— Doktor Sutcliffe?

Spojrzał na nią. Zmęczenie wyżłobiło na jego opalonej twarzy nowe zmarszczki.

— Detektyw Rizzoli prosiła mnie, żebym przyszła. Podobno zamierza pan odłączyć pacjentkę od respiratora.

— Znów trochę się pani pospieszyła. Doktor Yuen postanowił zaczekać dzień lub dwa. Chce zobaczyć najpierw EEG. — Spojrzał ponownie na swoje notatki. — Czyż to nie zakrawa na ironią? Zapis jej ostatnich dni na ziemi zajmuje wiele stron, a całe życie tylko jeden krótki akapit. Jest w tym coś niewłaściwego. Coś wulgarnego.

— Poznaje pan przynajmniej swoich pacjentów, kiedy jeszcze oddychają. Ja nie mam nawet tego przywileju.

— Nie sądzę, żeby spodobała mi się pani praca, doktor Isles.

— są takie dni, kiedy też mam jej dość.

— więc czemu pani ją wybrała? Dlaczego woli pani zmarłych od żywych?

— Bo zasługuję na uwagę. Chcieliby, żebyśmy wiedzieli, dlaczego umarli.

Sutcliffe spojrzał na siostrę Ursulę.

— Jeśli zastanawia się pani, co się tu zdarzyło, dam pani odpowiedź.

Nie zadziałaliśmy dostatecznie szybko. Staliśmy wokół, patrząc, jak wpada w panikę, a powinniśmy podać jej środki uspokajające. Gdyby wcześniej się uspokoiła…

— Twierdzi pan, że przyczynę zawału był atak paniki?

— Od tego się zaczęło. Najpierw gwałtowny skok ciśnienia i tętna.

Potem nagle ciśnienie spadło i pojawiły się zaburzenia rytmu serca.

Przywrócenie normalnej akcji serca zająło nam dwadzieścia minut.

— Co wykazuje EKG?

— Rozległy zawał. Jest teraz w stanie głębokiej śpiączki. Brak reakcji źrenic. Nie reaguje też na ból. Niemal na pewno zaszły nieodwracalne zmiany w mózgu.

— Nie za wcześnie na takie stwierdzenie?

— Jestem realistą. Doktor Yuen ma nadzieję wyciągnąć ją z tego, ale to chirurg. Dba o statystyki. Kiedy pacjentka przeżyje operację, to nawet jeśli jest już tylko roślinę, doktor może to uznać za swój sukces.


Maura podeszła do łóżka i zmarszczyła brwi.

— Dlaczego jest taka opuchnięta?

— Podczas reanimacji pompowaliśmy w nią płyny, żeby podnieść ciśnienie. Dlatego jej twarz tak wygląda.

Maura spojrzała na ramiona siostry Ursuli i zobaczyła czerwoną wysypkę.

— To wygląda jak pokrzywka. Jakie leki dostała?

— Zwykły zestaw podawany przy reanimacji. środki przeciw arytmii. Dopaminę.

— Chyba powinien pan zlecić testy toksykologiczne.

— Słucham?

— Zatrzymanie akcji serca nastąpiło z niewyjaśnionych powodów.

A ta pokrzywka wydaje się być reakcję na leki.

— Nie zlecamy zwykle testów toksykologicznych tylko dlatego, że pacjent ma zawał.

— W tym przypadku byłoby to wskazane.

— Dlaczego? sądzi pani, że popełniliśmy błąd? Podaliśmy jej coś niewłaściwego? — Przyjął defensywną postawę. Jego zmęczenie przerodziło się w gniew.

— Ona jest świadkiem zbrodni — zauważyła Maura, jedynym.

— Przez ostatnią godzinę próbowaliśmy ocalić jej życia teraz wygląda na to, że nam pani nie ufa.

— Staram się tylko być skrupulatna.

— W porządku. — Zamknął ze złością teczkę i rzucił na stolik. — Zlecę wykonanie testów. Zrobię to dla pani — oznajmił i wyszedł.

Maura została w izolatce, spoglądając na siostrę Ursulę, leżącą w delikatnej, grobowej poświacie stojącej przy łóżku lampy. Nie dostrzegła żadnych typowych śladów akcji reanimacyjnej. Zużyte strzykawki, fiolki po lekach i sterylne opakowania zostały już sprzątnięte. Pierś pacjentki wznosiła się i opadała tylko dzięki pracy respiratora.

Maura wzięła kieszonkową latarkę i poświeciła siostrze Ursuli w oczy.

Źrenice nie reagowały na światło.


Wyprostowawszy się, poczuła nagle na sobie czyjś wzrok.

Odwróciła się i stwierdziła ze zdumieniem, że na progu stoi ojciec Brophy.

— Wezwały mnie pielęgniarki — wyjaśnił. — sądziły, że może już pora.

Miał podkrążone oczy, był nieogolony. Nosił, jak zwykle, sutannę, ale na wierzch włożył wymiętą koszulę. Wyobraziła sobie, jak wyrwany ze snu gramoli się z łóżka i pospiesznie ubiera, sięgając automatycznie po koszulę.

— Czy mam odejść? Mogę wrócić później.

— Nie, proszę wejść, ojcze. Zamierzałam właśnie przejrzeć historię choroby.

Skinął głową i wszedł do izolatki. Zrobiło się w niej nagle zbyt ciasno, zbyt intymnie.

Maura sięgnęła po teczkę, którą zostawił Sutcliffe. Usadowiwszy się na stołku przy łóżku, znów uświadomiła sobie nagle, czym pachnie.

Zastanawiała się, czy Brophy też to czuje. Zapach Victora. Seksu. Gdy Brophy zaczął odmawiać szeptem modlitwę, Dusiła się, by skoncentrować uwagę na notatkach pielęgniarek.

00.75. Funkcje życiowe: ciśnienie 130/90, tętno 80. Oczy otwarte.

Wykonuje celowe ruchy. Ściska prawą rękę na polecenie. Ponieważ odzyskuje przytomność, zostają wezwani doktor Yuen i doktor Sutcliffe.

00.43. Ciśnienie-180/100, tętno 120. Zjawia się doktor Sutcliffe.

Pacjentka zdenerwowana, próbuje wyciągnąć rurkę intubacyjną.

00.50. Ciśnienie skurczowe spada do 110. Pacjentka czerwona na twarzy i bardzo wzburzona. Zjawia się doktor Yuen.

01.55. Ciśnienie skurczowe 85, tętno 180. Kroplówka na maksimum…

W miarę jak ciśnienie krwi pacjentki gwałtownie spadało, notatki były coraz bardziej lakoniczne, a pismo coraz mniej wyraźne, aż w końcu stało się prawie nieczytelne. Maura wyobraziła sobie rozgrywający się w tej izolatce dramat. Pospieszne szukanie torebek z kroplówkę i strzykawek. Pielęgniarkę biegającą tam i z powrotem do dyżurki po leki. Rozrywanie sterylnych opakowań, opróżnianie fiolek, gorączkowe obliczanie właściwych dawek. Wszystko to w obliczu pogarszającego się z każdą chwilę stanu pacjentki.

01.00. Rozpoczęto reanimację.

Tu już inne pismo. Notatki zaczyna robić następna pielęgniarka. są staranne i metodyczne. Jej zadaniem jest tylko obserwowanie i dokumentowanie przebiegu reanimacji.

Migotanie komór. Defibrylacja 300 dżuli. Dawka lidokainy w kroplówce zwiększona do 4 mg/min.

Powtórna defibrylacja, 400 dżuli. Nadal migotanie komór.

Źrenice rozszerzone, ale reaguję na światło…

Jeszcze nie rezygnowali, pomyślała Maura. Dopóki reagowały źrenice, ciągle była szansa.

Pamiętała pierwszą akcję reanimacyjne, w której brała udział jako praktykantka. Jak niechętnie godziła się wtedy z porażkę, choć było jasne, że pacjenta nie da się uratować! Rodzina tego człowieka — żona i dwaj nastoletni synowie — czekała na korytarzu i Maura, przykładając wielokrotnie do jego piersi elektrody defibrylatora, ciągle miała przed oczami tych chłopców. Obaj byli dość wysocy, by uchodzić za mężczyzn, mieli wielkie stopy i pryszczate twarze, ale płakali jak dzieci, kontynuowała więc reanimację, kiedy właściwie było to już bezcelowe, myśląc: dam mu jeszcze jedną szansą. Ostatnią.

Uzmysłowiła sobie nagle, że ojciec Brophy zamilkł. Podniósłszy wzrok, stwierdziła, że jej się przygląda. Jego spojrzenie było tak intensywne, że ogarnął ją niepokój.

A jednocześnie dziwne podniecenie.

Zamknęła obojętnie teczkę, by ukryć zmieszanie. Dopiero była w łóżku z Victorem, a tu nagle poczuła pociąg akurat do tego człowieka.

Wiedziała, że kotki w rui przywabiają samców zapachem. Czyżby wysyłała takie właśnie sygnały? Zapach chętnej samicy? Kobiety, której tak długo brakowało seksu, że nie może znaleźć zaspokojenia?

Wstała i sięgnęła po płaszcz.

Podszedł do niej, by pomóc jej go włożyć. Stał tuż za nią, trzymając okrycie, gdy wsuwała ręce w rękawy. Poczuła na włosach dotyk jego dłoni. Było to przypadkowe muśnięcie, nic więcej, ale przeszedł ją dreszcz. Odsunęła się, szybko zapinając guziki.

— Zanim pani pójdzie — powiedział — chcę pani coś pokazać.

Zjedzie pani ze mną?


— Dokąd?

— Na czwarte piętro.

Zaskoczona, ruszyła za nim do windy. Gdy do niej weszli, znów miała wrażenie, że stoję zbyt blisko siebie. Trzymała ręce w kieszeni, przyglądając się uporczywie numerom kolejnych pięter i myśląc: Czy to grzech pożądać księdza?

Jeśli nie grzech, to na pewno szaleństwo.

Winda w końcu się otworzyła i Maura poszła za nim korytarzem, przez podwójne drzwi, na oddział kardiologiczny. Podobnie jak na oddziale intensywnej opieki przygaszano tam na noc światła, poprowadził ją więc w półmroku do stanowiska kontroli EKG.

Siedząca przed monitorami otyła pielęgniarka podniosła wzrok i uśmiechnęła się szeroko.

— Ojciec Brophy! Nocny obchód?

Dotknął jej ramienia gestem świadczącym o przyjacielskiej zażyłości.

Maura przypomniała sobie chwilę, gdy zobaczyła Brophy’ego po raz pierwszy, przemierzającego zaśnieżony dziedziniec pod oknem sypialni Camille. Jak w geście pocieszenia położył dłoń na ramieniu sędziwej zakonnicy, która go powitała. Był człowiekiem, który nie bał się ofiarowywać ciepła swojego dotyku.

— Dobry wieczór, Kathleen — powiedział ze śpiewnym akcentem Irlandczyka z Bostonu. — Masz spokojny dyżur?

— Odpukać, na razie tak. Czy pielęgniarki wezwały ojca do kogoś?

— Nie do żadnego z waszych pacjentów. Byliśmy na górze, na oddziale intensywnej opieki. Przyprowadziłem tu w odwiedziny doktor Isles.

— O drugiej w nocy? — Kathleen zaśmiała się i spojrzała na Maurę.

— On panią wykończy. Ten człowiek nigdy nie odpoczywa.

— Odpoczynek? — spytał Brophy. — A co to takiego?

— To zajęcie zwykłych śmiertelników. Brophy popatrzył na monitor.

— Jak się czuje nasz pan DeMarco?

— Ach, specjalny pacjent ojca. Jutro zostanie przeniesiony na niemonitorowane łóżko, więc powiedziałabym, że jest w bardzo dobrej formie.

Brophy wskazał na równomierny odczyt EKG pacjenta z łóżka numer sześć.


— To właśnie chciałem pani pokazać. Dotknął ramienia Maury i musnął oddechem jej włosy.

— Dlaczego? — spytała.

— Pan DeMarco to człowiek, którego ocaliliśmy wtedy na chodniku. — Spojrzał na nią. — Który według pani przewidywań nie miał szans. To nasz wspólny cud. Mój i pani.

— Niekoniecznie. Ja czasem się mylę.

— Nie jest pani ani trochę zdziwiona, że ten człowiek wyjdzie ze szpitala?

Popatrzyła na niego w intymnym półmroku.

— Z przykrością stwierdzam, że niewiele mnie już dziwi- -—

Nie chciała, by zabrzmiało to cynicznie, ale tak jej wyszło, i zastanawiała się teraz, czy go rozczarowała. Z jakiegoś powodu najwyraźniej zależało mu, by okazała zdumienie, a tymczasem powiedziała jedynie coś, co stanowiło werbalny odpowiednik wzruszenia ramionami.

— Chciałabym wierzyć w cuda, ojcze — odezwała się, gdy zjeżdżali windę do holu. — Naprawdę bym chciała. Ale obawiam się, że staremu sceptykowi trudno zmienić zdanie.

Odpowiedział jej uśmiechem.

— Została pani obdarzona wspaniałym umysłem i, oczywiście, powinna pani z niego korzystać. Zadawać sobie pytania i znajdować odpowiedzi.

— Z pewnością ojciec zadaje sobie te same pytania co ja.

— Każdego dnia.

— A jednak akceptuje ojciec ideę Boga. Czy nigdy nie traci ojciec wiary?

Milczał przez chwilę.

— Nigdy. Na to mogę liczyć.

Usłyszawszy w jego głosie nutkę niepewności, spojrzała na niego uważnie.

— więc co podaje ojciec w wątpliwość? Napotkawszy jego wzrok, miała wrażenie, że czyta w jej myślach, które wolała ukryć.

— Czasem wątpię, czy mam dość siły — odparł cicho. Maura wyszła z budynku i stanęła samotnie na szpitalnym Parkingu, smagana lodowatymi podmuchami wiatru. Niebo było czyste, jasno świeciły gwiazdy. Wsiadła do samochodu i siedziała przez chwilę, rozgrzewając silnik i próbując zrozumieć, Co zaszło między nią i ojcem Brophym. Nic się właściwie nie zdarzyło, ale miała takie poczucie winy, jakby do czegoś doszło, ‘-żuła się winna i podekscytowana.


Wracała do domu po oblodzonych ulicach, myśląc o ojcu ropnym i Victorze. Wychodziła z domu zmęczona, a teraz y*a pobudzona i rozemocjonowana. Od wielu miesięcy nie takiego ożywienia.

Wjechała do garażu i wchodząc do domu, ściągała płaszcz, a idąc do sypialni, rozpinała bluzkę. Victor spał mocno, nieświadomy tego, że ona stoi przy nim i się rozbiera. W ciągu ostatnich kilku dni spędził więcej czasu w jej domu niż w swoim pokoju hotelowym i zagościł na dobre w jej łóżku. W jej życiu. Drżąc, wsunęła się pod cudownie ciepłą pościel. Poruszył się, gdy dotknęła go chłodnym ciałem.

Wystarczyło kilka muśnięć, kilka pocałunków, by był rozbudzony i podniecony.

Wchłonęła go w siebie i choć leżała pod nim, nie był to akt poddania. Odczuwała rozkosz, tak samo jak on, demonstrując to cichym okrzykiem triumfu. Ale gdy zamknęła oczy i czuła, jak szczytuje w jej łonie, widziała nie tylko twarz Victora, lecz raz po raz także ojca Brophy’ego. W końca nie wiedziała, czyja to twarz.

Obu. I żadnego z nich.




 



  Rozdział siedemnasty

W zimie najchłodniejsze są słoneczne dni. Obudziwszy się, Maura zobaczyła biel śniegu lśniącą w promieniach słońca i choć ucieszyła się, że widzi dla odmiany błękitne niebo, wiał przenikliwy wiatr, a rododendron obok jej domu kulił się jak staruszek z obwisłymi od mrozu liśćmi.

W drodze do pracy popijała kawę, mrużąc oczy od słońca i marząc o tym, by zawrócić i pojechać do domu. Pragnęła wskoczyć znów do łóżka z Victorem i spędzić tam z nim cały dzień, grzejąc się pod kołdrę. Zeszłej nocy śpiewali kolędy — on głębokim barytonem, ona, fałszując, altem. Brzmiało to okropnie i więcej było śmiechu niż śpiewania.

A teraz znowu nuciła, jak zwykle fałszując, gdy mijała obwieszone światełkami latarnie i wystawy sklepów z wystrojonymi odświętnie manekinami. Nagle wszędzie zaczęła dostrzegać świąteczne akcenty.

Wieńce i girlandy wisiały już, oczywiście, od wielu tygodni, ale jakoś dotąd nie zwracała na nie uwagi. Kiedy ostatnio miasto wyglądało tak pięknie? Kiedy śnieg lśnił tak jasno w słońcu?

O, mędrcy, Bóg tu z wami jest, niech nic was nie przeraża.

Weszła do budynku Urzędu Lekarza sądowego przy Albany Street.

W holu wisiał duży napis, ułożony z wyciętych z folii liter: POKÓJ NA ZIEMI. Louise spojrzała na nią z uśmiechem.

— Radośnie dziś pani wygląda.

— Cieszę się po prostu, że znowu zobaczyłam słońce.

— Proszę korzystać, póki świeci. Podobno jutro wieczorem znów będzie padał śnieg.

— W Wigilię mi nie przeszkadza. — Wzięła garść czekoladek z miseczki z biurka Louise. — Jaki harmonogram na dziś?

— Wieczorem nie było żadnych zgłoszeń. Pewnie tuż przed świętami nikt nie chce umierać. Doktor Bristol musi być w sądzie o dziesiątej i być może wróci potem prosto do domu, jeżeli go pani zastąpi.

— Jeśli nic się nie będzie działo, chyba też wyjdę wcześniej. Louise uniosła ze zdziwieniem brwi.

— Mam nadzieję, że dla przyjemności.

— Jasne — odparła ze śmiechem Maura. —- Wybieram się na zakupy.

Weszła do gabinetu, gdzie nawet sterta laboratoryjnych raportów i czekających na przejrzenie zapisów z dyktafonu nie były w stanie zepsuć jej nastroju. Siedząc przy biurku, podjadała radośnie czekoladki.

Pracowała bez przerwy na lunch, mając nadzieję wyniknąć się o trzeciej i pojechać prosto do Saksa na Piątej Alei.

Nie spodziewała się wizyty Gabriela Deana. Kiedy wszedł do biura o drugiej trzydzieści, nie przeczuwała jeszcze, jak bardzo zmieni to jej plany na resztę dnia.

Jak zwykle nie potrafiła go rozszyfrować i znów nie mogła się nadziwić, jak doszło do romansu między pełną temperamentu Rizzoli i tym opanowanym, tajemniczym mężczyzną.

— Wracam dziś do Waszyngtonu — oznajmił, stawiając aktówkę na podłodze. — Chciałem przedtem zasięgnąć pani opinii w pewnej sprawie.

— Oczywiście.

— Przede wszystkim, czy mógłbym zobaczyć zwłoki tej niezidentyfikowanej kobiety?

— Wszystko jest w moim raporcie z sekcji.

— Myślę, że powinienem jednak zobaczyć ją osobiście. Maura wstała z fotela.

— Muszę pana ostrzec, że to nie będzie przyjemny widok.

Zamrożenie zwłok może jedynie spowolnić proces ich rozkładu, ale go nie powstrzymuje. Gdy Maura rozpięła biały plastikowy worek, musiała zatkać nos. Dean wiedział już, czego się spodziewać, więc nawet się nie skrzywił, kiedy zamiast twarzy ofiary zobaczył żywą tkankę.

— Zdarto jej skórę—wyjaśniła Maura. — Nacięto ją wzdłuż linii włosów i ściągnięto, robiąc potem kolejne cięcie pod podbródkiem.

Przypominało to zdzieranie maski.

— Zabrał tę skórę ze sobą?


— Nie tylko. — Maura rozpięła worek do końca. Wydobył się z niego tak intensywny odór, że żałowała, iż nie założyła maseczki i osłony na twarz. Ale Dean chciał tylko obejrzeć zwłoki, a nie badać je, więc mieli jedynie rękawice.

— Dłonie — powiedział.

— Zostały odcięte, podobnie jak stopy. Początkowo sądziliśmy, że mamy do czynienia z kolekcjonerem. Części ciała jako trofea.

Rozważaliśmy też, czy nie próbuje zatuszować jej tożsamości. Brak odcisków palców, brak twarzy. To byłoby logiczne wytłumaczenie amputacji.

— Ale nie w przypadku stóp.

— No właśnie. Wtedy zdałam sobie sprawę, że mógł istnieć inny powód. Nie chodziło o zatajenie jej tożsamości, lecz diagnozy, że chorowała na trąd.

— A te wypryski na całym ciele? To też choroba Hansena?

— Te guzki to erythema nodosum leprosum. Reakcja na leki.

Najwyraźniej dostawała antybiotyki przeciw chorobie Hansena.

Dlatego biopsja skóry nie wykazała żadnych aktywnych bakterii.

— Więc to nie sama choroba powoduje te wypryski?

— Nie. To uboczny efekt niedawnej terapii antybiotykowej.

Wnioskując ze zdjęć rentgenowskich, cierpiała na chorobę Hansena już od dłuższego czasu, zapewne od lat, zanim zaczęła dostawać leki.

—-Maura spojrzała na Deana. — Zobaczył pan wystarczająco dużo?

Skinął głową.

— Teraz chcę pani coś pokazać.

Gdy wrócili na górę do jej biura, otworzył aktówkę i wyjął tekturową teczkę.

— Wczoraj, po naszym spotkaniu, zadzwoniłem do Interpolu i poprosiłem o informację na temat masakry w Bara. Oto, co przysłano mi faksem ze Specjalnego Wydziału Kryminalnego w Centralnym Biurze śledczym Indii. Dostałem też pocztą elektroniczną zdjęcia, które powinna pani obejrzeć.

Otworzyła teczkę i zobaczyła leżącą na wierzchu kartkę.

— To akta policyjne.

— Z indyjskiego stanu Andhra Pradesh, gdzie znajdowała się wioska Bara.

— Na jakim etapie jest śledztwo?

— Nadal trwa. Sprawa ciągnie się od roku, ale nie zrobili większych postępów. Wątpię, czy kiedykolwiek znajdę sprawców. Nie jestem nawet pewien, czy traktuję ją priorytetowo.

— Zamordowano prawie stu ludzi, agencie Dean.

— Owszem, ale należy rozpatrywać to zdarzenie w kontekście określonej sytuacji.

— Zdarzeniem można nazwać trzęsienie ziemi albo huragan.

Wymordowanie całej wioski to nie zdarzenie, lecz zbrodnia przeciw ludzkości.

— Proszę pomyśleć, co dzieje się w Azji Południowej. W Kaszmirze dochodzi do masowych rzezi zarówno Hindusów, jak i muzułmanów.

W Indiach morduję Tamilów i sikhów. Dochodzę do tego zabójstwa kastowe. Bomby podkładane przez lewicowych partyzantów…

— Matka Mary Clement uważa, że to była rzeź na tle religijnym.

Atak skierowany przeciwko chrześcijanom.

— Takie ataki się tam zdarzają. Ale szpital, w którym pracowała siostra Ursula, został założony przez świecką organizację charytatywną. Dwie pozostałe pielęgniarki, te, które zginęły w masakrze, nie były związane z żadnym Kościołem. Dlatego policja z Andhra Pradesh wątpi, żeby atak nastąpił z pobudek religijnych.

Raczej z politycznych. Albo z nienawiści, ponieważ ofiary to trędowaci. To była wioska ludzi, którymi pogardzano. — Wskazał na teczkę, którą trzymała w ręku. — są tam raporty z sekcji, które powinna pani zobaczyć, i zdjęcia z miejsca zbrodni.

Odwróciła kartkę i spojrzawszy na fotografię, zaniemówiła z wrażenia. Nie mogła oderwać oczu od koszmarnego obrazu.

Była to wizja Armagedonu.

Na stosach dymiącego drewna i popiołu leżały zwęglone ciała. Żar ognia spowodował skurcze mięśni i zwłoki zastygły w wojowniczych pozach. Wśród ludzkich szczątków widać było martwe kozy o sczerniałych futrach.

— Nie pozostawili żadnego śladu życia. Pozabijali i spalili ludzi i zwierzęta.

Zmusiła się, by spojrzeć na następne zdjęcie. Zobaczyła kolejne ciała, jeszcze bardziej strawione przez ogień i całkowicie zwęglone.

— Do ataku doszło w nocy — mówił Dean. — Ciała odkryto dopiero następnego ranka. Pracujący na dziennej zmianie robotnicy z pobliskiej fabryki zauważyli unoszący się w dolinie gęsty dym. Kiedy przyszli sprawdzić, co się dzieje, zastali właśnie to. Zginęło dziewięćdziesiąt siedem osób, w tym wiele kobiet i dzieci. Były wśród nich dwie Amerykanki, pielęgniarki ze szpitala.

— Tego samego, w którym pracowała siostra Ursula?

Dean przytaknął.

— A teraz naprawdę interesujący szczegół.

Podniosła wzrok, zaintrygowana zmianę w tonie jego głosu.

— Słucham?

— Ta fabryka w pobliżu wioski.

— Co pan wie na jej temat?

— Należała do Octagon Chemicals. Wpatrywała się w niego.

— Octagon? Spółka, dla której pracował Howard Redfield?

Skinął głową.

— Prowadzi przeciw niej dochodzenie Komisja Papierów Wartościowych i Giełd. Między trzema ofiarami jest tyle powiązań, że zaczyna to przypominać gigantyczną pajęczynę,. Wiemy, że Howard Redfield był wiceprezesem do spraw współpracy z zagranicę w spółce Octagon, do której należała fabryka w pobliżu wioski Bara. Wiemy, że siostra Ursula pracowała w tej wiosce. Wiemy, że niezidentyfikowana kobieta cierpiała na chorobę Hansena, więc również mogła tam mieszkać.

— Wszystko ma związek z tą wioskę — stwierdziła Maura.

— I z masakrą.

Spojrzała na fotografie.


— Na co pan liczy, pokazując mi te raporty z sekcji?

— Proszę mi powiedzieć, czy hinduscy patolodzy czegoś nie przeoczyli. Czegoś, co mogłoby rzucić światło na ten atak.

Maura popatrzyła na spalone zwłoki i pokręciła głową.

— To będzie trudne. Kremacja wszystko niszczy. Gdy ciało ulega zwęgleniu, przyczyna śmierci może być niemożliwa do ustalenia, o ile nie ma innych dowodów. Na przykład kuł lub złamań.

— Według raportów z autopsji, wiele ofiar miało zmiażdżone czaszki. Uznano, że zostały najprawdopodobniej zatłuczone na śmierć we śnie. Ciała wyciągnięto potem z chat, ułożono na kilku stosach i spalono.

Spojrzała na kolejną fotografię. Jeszcze jedna scena z piekła.

— Tyle ofiar. . — mruknęła. — I nikt nie zdołał uciec?

— To musiało się stać błyskawicznie. Wiele osób, zapewne okaleczonych przez chorobę, nie mogło uciekać. Mieszkali przecież w wiosce trędowatych, która była odcięta od świata, położona w dolinie na końcu drogi. Duża grupa napastników mogła zaskoczyć i wymordować z łatwością setkę ludzi. Nikt nie usłyszałby nawet krzyków.

Maura spojrzała na ostatnie zdjęcie w teczce. Widniał na nim niewielki bielony budynek z blaszanym dachem i ścianami osmalonymi dymem. Tuż przy drzwiach leżała kolejna sterta zwłok z powykręcanymi kończynami i zwęglonymi twarzami.

— Ocalał tylko budynek szpitala zbudowany z pustaków — wyjaśnił

Dean. — Szczątki dwóch amerykańskich pielęgniarek znaleziono na tym stosie. Musiał je zidentyfikować antropolog z zakładu medycyny sądowej. Jego zdaniem zwłoki były doszczętnie spalone, można więc przypuszczać, że napastnicy musieli użyć jakiegoś łatwo palnego środka. Zgadza się pani z tym, doktor Isles?

Maura nie odpowiedziała. Nie przyglądała się już zwłokom. O wiele bardziej zaniepokoiło ją coś innego. Coś, co na kilka sekund zaparło jej dech w piersiach.

Nad drzwiami szpitala wisiał charakterystyczny symbol: gołębica w locie, ze skrzydłami rozpostartymi opiekuńczo nad błękitnym globem.

Rozpoznała ten symbol od razu.

Szpital należał do organizacji Wspólna Planeta.

— Doktor Isles?

Podniosła wzrok zaskoczona, uzmysławiając sobie, że Dean czeka na jej odpowiedź.

— Zwłoki… nie tak łatwo spalić — odparła. — Zawierają zbyt dużo wody.

— Te ciała były zwęglone do kości.

— Tak. To prawda. A więc ma pan rację, użyto zapewne łatwo palnej substancji.

— Benzyny?


— Możliwe. Najłatwiej ją zdobyć. — Znów spojrzała na zdjęcia spalonego szpitala. — Widać też wyraźnie resztki stosu, który później się zapadł. Te zwęglone gałęzie…

— Czy to ma znaczenie, że ułożyli stos? Maura odchrząknęła.

— Gdy ciała nie leżę na ziemi, skapujący z nich tłuszcz Podsyca ogień. — Zgarnęła szybko zdjęcia i włożyła je do teczki. Siedziała przez chwilę ze splecionymi na niej dłońmi. Czuła pod palcami chłodnę gładką powierzchnią, lecz to, co tyło w środku, wypalało dziurę w jej sercu. — Jeśli pan pozwoli, agencie Dean, chciałabym przejrzeć dokładniej te raporty z sekcji. Skontaktuję się z panem. Mogę zatrzymać całą teczkę?

— Oczywiście. — Dean wstał. — Znajdzie mnie pani w Waszyngtonie.

Nadal wpatrywała się w teczkę i nie zauważyła, jak gość zmierza do drzwi. Nie spostrzegła też, że się odwrócił i na nią patrzy.

— Doktor Isles? — Podniosła wzrok.

— Słucham?

— Martwi mnie jeszcze jedna sprawa. Bardzo osobista. Nie jestem pewien, czy panią powinienem o to pytać.

— O co chodzi, agencie Dean?

— Rozmawia pani często z Jane?

— Naturalnie. Podczas tego śledztwa…

— Nie na temat pracy, tylko jej problemów.

Zawahała się. Mogłabym mu powiedzieć, pomyślała. Ktoś powinien mu powiedzieć.

— Zawsze żyła w stresie — stwierdził. — Ale to coś więcej. Widzę, że jest bardzo spięta.

— Ten atak na zakonnice to dla niej trudny przypadek.

— Nie chodzi o śledztwo. Dręczy ją coś innego. I nie chce o tym rozmawiać.

— Nie mnie powinien pan pytać. Proszę porozmawiać z Jane.

— Próbowałem.

— I co?

— Zbywa mnie. Wie pani, jakę potrafi być cholerną służbistkę. — Westchnął, dodając cicho: — Chyba ją straciłem.

— Proszę mi coś powiedzieć, agencie Dean.


— Tak?

— Zależy panu na niej?

Spojrzał jej w twarz, nie mrugnąwszy okiem.

— Gdyby tak nie było, nie zadawałbym pani tego pytania.

— Więc niech mi pan uwierzy, nie stracił jej pan. Jeśli się od pana oddaliła, to tylko dlatego, że się boi.

— Jane? — Pokręcił głową i zaśmiał się. — Ona niczego się nie boi.

A już najmniej mnie.

Patrząc, jak wychodzi z biura, pomyślała: mylisz się. Wszyscy boimy się ludzi, którzy mogę nas zranić.

Jako dziecko Rizzoli uwielbiała zimę. Wyczekiwała przez całe lato pierwszych płatków śniegu, tego poranka, gdy będzie mogła rozsunąć zasłony w sypialni i zobaczyć ziemię pokrytą bielą, nieskalaną jeszcze śladami butów. Wybiegała ze śmiechem z domu, by zanurkować w zaspach.

Teraz, tkwiąc w południowych korkach wraz z innymi uczestnikami świątecznych zakupów, zastanawiała się, kto ukradł magię zimy.

Perspektywa spędzenia Wigilii z rodzinę nie poprawiała jej nastroju.

Wiedziała, jak ten wieczór będzie wyglądał: wszyscy będę opychali się indykiem, mając zbyt pełne usta, by móc rozmawiać. Jej brat, Frankie, będzie hałaśliwy i odrażający po wypiciu zbyt dużej ilości doprawionego rumem ajerkoniaku. Ojciec, z pilotem w ręku, nastawi głośno telewizor, żeby zagłuszyć rozmowy na jakikolwiek sensowny temat. A matka, Angela, umączona całodziennym gotowaniem, będzie drzemała w bujanym fotelu. Co roku powtarzali ten sam rytuał, ale na tym polega chyba życie rodzinne. Robimy pewne rzeczy zawsze w taki sam sposób, bez względu na to, czy jest nam z tym dobrze, czy nie.

Chociaż nie miała ochoty na zakupy, nie mogła dłużej tego odkładać. Nie można było pokazać się w Wigilię w domu Rizzolich bez stosownego naręcza prezentów. Ich przydatność nie miała znaczenia, byle tylko były ładnie opakowane i byle każdy coś dostał.

W zeszłym roku ten dupek Frankie dał jej Wysuszoną ropuchę z Meksyku, z której zrobiono portmonetkę. było to okrutne przypomnienie jej przezwiska z dzieciństwa. Ropucha dla żaby.

W tym roku Frankie ma przechlapane.


Przepychała się z wózkiem przez tłum w supermarkecie, poszukując jakiegoś odpowiednika wysuszonej ropuchy. Ze sklepowych głośników płynęły kolędy, a mechaniczni Mikołaje witali ją rubasznym pohukiwaniem, gdy krążyła z determinację między półkami, ozdobionymi srebrnymi girlandami. Tacie kupiła obszyte wełnę mokasyny, mamie dzbanek do herbaty z Irlandii, z namalowanymi drobnymi różyczkami. Dla młodszego brata, Michaela, wybrała płaszcz kąpielowy w szkocką kratę, a dla jego nowej dziewczyny, Irenę, długie kolczyki z krwistoczerwonych austriackich kryształów. Kupiła nawet prezenty dla małych chłopców Irenę, pasiaste zimowe kombinezony.

Ale dla tego dupka Frankiego ciągle niczego nie miała.

Przeszła do dziana męskiej bielizny. Tu rysowały się pewne możliwości. Macho Frankie, żołnierz piechoty morskiej, w różowych stringach? Nie, to zbyt odrażające. Nawet ona by się do tego nie zniżyła. Szła dalej, mijając szorty, aż przystanąwszy przy bokserkach, pomyślała nagle nie o bracie, lecz o Gabrielu i jego szarych garniturach i bezbarwnych krawatach. Był konserwatystę nawet w sprawach bielizny. Mężczyznę, który mógł doprowadzić kobietę do szaleństwa, bo nigdy nie wiedziała, czego się po nim spodziewać i czy pod szarym garniturem bije prawdziwe serce.

Wyszła szybko spomiędzy półek z męską bieliznę i ruszyła dalej.

Powinna się skoncentrować, do cholery. Coś dla Frankiego. Może książka? Przychodziło jej do głowy parę stosownych tytułów.

Przewodnik dobrego wychowania: jak nie być dupkiem. Szkoda, że go jeszcze nie napisano. Cieszyłby się powodzeniem. Krążyła między półkami, szukając czegoś odpowiedniego.

Nagle stanęła jak wryta, czując dławienie w gardle i zaciskając kurczowo palce na rączce wózka.

Miała przed sobą dział z ubrankami dla dzieci. Zobaczyła małe flanelowe śpioszki, haftowane w kaczuszki. Malutkie rękawiczki, buciki i czepki z wełnianymi pomponikami. Sterty różowych i niebieskich kocyków. Właśnie na nich skupiła wzrok, przypominając sobie, że Camille zawinęła swoje martwe dziecko w jasnoniebieski kocyk, z macierzyńską miłością i żalem.

Dopiero któryś z kolei sygnał telefonu komórkowego wyrwał ją z zamyślenia. Wyjęła go z torebki i powiedziała półprzytomnie: — Rizzoli.

— Witam, pani detektyw. Mówi Walt DeGroot.

DeGroot pracował w sekcji laboratorium kryminalistycznego, zajmującej się badaniem próbek DNA. Zwykle to Rizzoli dzwoniła do niego, próbując uzyskać szybciej wyniki testów.

— Co dla mnie masz? — spytała bez zainteresowania, spoglądając ponownie na kocyki dla niemowląt.

— Porównaliśmy DNA tej kobiety i niemowlęcia, które znalazłaś w stawie.

— I co?

— Ofiara, Camille Maginnes, była z całą pewnością jego matkę.

Rizzoli westchnęła ciężko.

— Dzięki, Walt — mruknęła. — Tego się spodziewaliśmy.

— Zaczekaj. Jest coś jeszcze.

— Co takiego?

— Chyba będziesz zaskoczona. Chodzi o ojca dziecka.

W jednej chwili skoncentrowała całą uwagę na głosie Walta. Na tym, co zamierza jej powiedzieć.

— Co o nim wiadomo? — spytała.

— Ustaliłem jego tożsamość.




 



  Rozdział osiemnasty

Rizzoli jechała samochodem przez całe popołudnie, aż do zmierzchu, tak wzburzona, że widziała drogę przed sobą jak przez mgłę. Prezenty, które kupiła, leżały na tylnym siedzeniu, razem z rulonami papieru do pakowania i foliową wstążkę, ale nie myślała już o świętach. Myślała o dziewczynie, idącej boso po śniegu.

Dziewczynie, która odmroziła sobie stopy, by zapomnieć o innym, głębszym bólu. Nic jednak nie potrafiło złagodzić jej cierpienia, żadna modlitwa ani umartwienie nie mogły ukoić jej udręki.

Gdy Rizzoli minęła w końcu granitowe słupy i znalazła się na podjeździe przed domem rodziców Camille, była już prawie siedemnasta. Od długiej jazdy zesztywniały jej ramiona. Wysiadłszy z samochodu, wciągnęła głęboko ostre, przesycone solę powietrze.

Weszła po schodach i zadzwoniła do drzwi.

Otworzyła jej ciemnowłosa gosposia, Maria.

— Przykro mi, ale pani Maginnes nie ma w domu. Czy była pani umówiona?

— Nie. Kiedy wróci?

— Wyszła z chłopcami na zakupy. Powinna wrócić na kolację. Za jakąś godzinę.

— Więc zaczekam.

— Nie wiem, czy…

— Dotrzymam towarzystwa panu Maginnes, jeśli można.

Maria wpuściła ją niechętnie do domu. Przyzwyczajona do słuchania poleceń, nie była skłonna zagradzać drzwi policjantce.

Nie musiała wskazywać drogi Rizzoli, idąc po znanych już lśniących podłogach i mijając obrazy z morskimi pejzażami, weszła do pokoju z oknami wychodzącymi na morze. Cieśnina Nantucket wyglądała złowrogo. Smagane wiatrem fale miały spienione grzywy. Randall Maginnes leżał na prawym boku, z twarzą zwróconą do okna, by mógł widzieć nadciągający sztorm. Zajmował miejsce w pierwszym rzędzie na spektaklu szalejącego żywiołu.

Dyżurująca przy nim pielęgniarka, zauważywszy gościa, wstała z fotela.

— Dzień dobry pani.

— Jestem detektyw Rizzoli z bostońskiej policji. Czekam na powrót pani Maginnes. Pomyślałam, że zajrzę do pana Maginnes. Zobaczyć, jak się czuje.

— Mniej więcej tak samo.

— Wraca do zdrowia po wylewie?

— Od miesięcy prowadzimy fizykoterapię. Ale nastąpiły dość poważne zmiany.

— Czy są nieodwracalne?

Pielęgniarka spojrzała na pacjenta, po czym skinęła na Rizzoli, by wyszła za nią z pokoju. Gdy znalazły się w korytarzu, powiedziała: — Nie chcę przy nim rozmawiać. Wiem, że wszystko rozumie.

— Skąd pani to wie?

— Z jego spojrzeń i reakcji. Nie może mówić, ale jego mózg funkcjonuje. Dziś po południu puściłam płytę z jego ulubioną operę, Cyganeria. I widziałam, że miał w oczach łzy. Może nie z powodu muzyki, tylko załamania. Z pewnością ma prawo być załamany. Po ośmiu miesiącach właściwie nie widać poprawy. To bardzo źle rokuje.

Zapewne nigdy me będzie chodził. Pozostanie jednostronnie sparaliżowany. A jeśli chodzi o mówienie, no cóż. . — Pokręciła smutno głową. — To był rozległy wylew.

Rizzoli odwróciła się do drzwi.

— Jeśli chce pani zrobić sobie przerwę na kawę, chętnie posiedzę przy nim chwilę.

— Naprawdę?

— O ile nie wymaga specjalnej opieki.

— Nie, nic nie musi pani robić. Proszę tylko do niego mówić. Lubi to.— Dobrze.

Rizzoli wróciła do pokoju z widokiem na morze i przysunęła krzesło do łóżka. Usiadła tak, by patrzeć Randallowi Maginnesowi prosto w oczy. By nie mógł uniknąć jej spojrzenia.

— Cześć, Randall — odezwała się. — Pamiętasz mnie? Detektyw Rizzoli. Prowadzę śledztwo w sprawie zabójstwa twojej córki. Wiesz, że Camille nie żyje, prawda?

Dostrzegła w jego oczach cień smutku. Dowód, że rozumie. Że cierpi.

— Twoja mała Camille była piękna. Dobrze to wiesz, prawda? Jakże by mogło być inaczej? Przyglądałeś się jej w tym domu każdego dnia.

Widziałeś, jak dorasta i staje się młodą kobietę. — Zamilkła na chwilę.

— I jak się załamuje.

Nadal na nią patrzył, słuchając każdego słowa, które wypowiadała.

— Kiedy zacząłeś ją rżnąć, Randall?

Za oknem wiał porywisty wiatr znad cieśniny. Nawet w gasnącym świetle dnia widać było na ciemnym morzu spienione grzywy fal.

Randall Maginnes nie patrzył już na Rizzoli. Odwrócił wzrok i spoglądał gdzieś w dół, rozpaczliwie unikając jej spojrzenia.

— Camille ma zaledwie osiem lat, gdy jej matka odbiera sobie życie.

Nagle zostaje tylko z tatusiem. Potrzebuje cię. ufa ci. A ty co zrobiłeś?

— Rizzoli pokręciła z odrazę głową —Wiedziałeś, jaka jest delikatna.

Wiedziałeś, dlaczego chodziła boso po śniegu. Dlaczego zamykała się w pokoju. Dlaczego uciekła do klasztoru. Uciekała przed tobą.

Rizzoli pochyliła się niżej. Na tyle nisko, że poczuła zapach jego nasiąkniętej moczem pieluchy.

— Gdy jeden jedyny raz przyjechała w odwiedziny do domu, sądziła zapewne, że jej nie dotkniesz. Że zostawisz ją w spokoju. Miałeś tu tłum krewnych, którzy przybyli na pogrzeb. Ale to cię nie powstrzymało, prawda?

Nadal unikał jej spojrzenia, opuszczając wzrok. Przykucnęła obok łóżka i przysunęła się tak blisko niego, że bez względu na to, gdzie patrzył, miał przed oczami jej twarz.

— To było twoje dziecko, Randall — oznajmiła. — Nie potrzebowaliśmy nawet próbki twojego DNA, żeby to stwierdzić. Kod DNA niemowlęcia jest zbyt podobny do kodu matki. Ta ciąża była wynikiem kazirodztwa. Wiedziałeś, że ją zapłodniłeś? Że zabiłeś własną córkę?

Siedziała przez chwilę w milczeniu i uważnie mu się przyglądała.

Słyszała jego przyspieszony oddech, głośne posapywanie człowieka, który rozpaczliwie pragnie uciec, ale nie może.

— Wiesz, Randall, nie bardzo wierzę w Boga. Ale patrząc na ciebie myślę, że może się mylę. Zobacz, co ci się przydarzyło. W marcu pieprzyłeś własną córkę. W kwietniu miałeś wylew. Już nigdy nie będziesz mógł się poruszać. Ani mówić. Jesteś tylko mózgiem w martwym ciele, Randall. Czyż to nie dowód na boską sprawiedliwość?


Randall skomlał teraz, próbując bezskutecznie poruszyć kończynami. Pochyliwszy się, szepnęła mu do ucha.

— Czujesz, jak twoje ciało gnije? A jak sądzisz, co robi twoja żona, Lauren, kiedy tu leżysz, sikając w pieluchę? Pewnie się bawi. Zapewne znalazła kogoś, kto dotrzymuje jej towarzystwa. Pomyśl o tym. Nie trzeba umierać, żeby przeżyć piekło.

Wstała z pełnym satysfakcji westchnieniem.

— Miłego życia, Randall — rzuciła i wyszła z pokoju. Zmierzając do frontowych drzwi, usłyszała wołanie Marii: — Już pani wychodzi?

— Tak. Postanowiłam nie czekać na panią Maginnes.

— Co mam jej powiedzieć?

— Że wpadłam na chwilę. — Rizzoli spojrzała w kierunku pokoju z widokiem na morze. — I jeszcze coś. — Tak?

— Myślę, że Randall tęskni za Camille. Proszę postawić jej zdjęcie w takim miejscu, żeby mógł cały czas je widzieć. — Uśmiechnęła się, otwierając frontowe drzwi, by wyjść. — Ucieszy się z tego.

W salonie migotały bożonarodzeniowe światełka.

Drzwi do garażu otworzyły się z hałasem i Maura zobaczyła samochód Victora. Postawił go z prawej strony, jakby należało mu się to miejsce. Jakby to był teraz i jego dom. Zaparkowała obok i ze złością przekręciła kluczyk w stacyjce. Zaczekała chwilę, aż zamknę się drzwi od garażu, próbując uspokoić się przed tym, co miało nastąpić.

Wzięła aktówkę i wysiadła z auta.

Po wejściu do domu powiesiła bez pośpiechu płaszcz i odłożyła torebkę. Nie rozstając się z aktówkę, weszła do kuchni.

Victor uśmiechnął się do niej, wrzucając lód do shakera.

— Hej, właśnie szykuję ci ulubionego drinka. Kolacja jest już w piecyku. Próbuję ci udowodnić, że mężczyzna może być użyteczny w domu.

Przyglądała się, jak miesza lód w shakerze i wlewa drinka do wysokiej szklanki. Po chwili podał go jej.

— Dla zapracowanej pani domu — powiedział, całując ją w usta.

Stała bez ruchu. Odsunął się wolno, wpatrując się w jej twarz.

— O co chodzi?

Odstawiła szklankę.

— Pora, żebyś był ze mnę szczery.

— Uważasz, że nie jestem?

— Nie wiem.

— Jeśli masz na myśli to, co stało się trzy lata temu, błędy, które popełniłem…

— Nie chodzi o tamte sprawy, tylko o chwilę obecną. Chcę wiedzieć, czy teraz postępujesz ze mnę uczciwie.

Zaśmiał się zaskoczony.

— W czym tym razem zawiniłem? Z czego mam się tłumaczyć?

Chętnie to zrobię, jeśli sobie życzysz. Do diabła, mogę cię nawet przeprosić za coś, czego nie zrobiłem.

— Nie chcę przeprosin, Victorze. — Sięgnęła do aktówki po teczkę, którą pożyczył jej Gabriel Dean i podała mu ją. — Opowiedz mi tylko o tym.

— Co to jest?

— Policyjne akta przekazane przez Interpol. Dotyczę masowej zbrodni, która miała miejsce w zeszłym roku w Indiach. W małej wiosce pod Hajdarabadem.

Victor otworzył teczkę i skrzywił się na widok pierwszej fotografii.

W milczeniu przewracał kolejne strony.

— Victorze?

Zamknął teczkę i spojrzał na Maurę.

— Co mam ci na ten temat powiedzieć?

— Wiedziałeś o tej masakrze, prawda?

— Oczywiście. Zaatakowali szpital Wspólnej Planety. Straciliśmy tam dwie wolontariuszki. Dwie pielęgniarki. Mam obowiązek wiedzieć o takich sprawach.

— Nic mi nie powiedziałeś.

— To zdarzyło się przed rokiem. Dlaczego miałbym o tym Wspominać?

— Bo ma to znaczenie dla naszego śledztwa. Jedna z zakonie napadniętych w Graystones pracowała w tym szpitalu. Siedziałeś o tym, prawda?

— Jak myślisz, ilu wolontariuszy pracuje dla Wspólnej Planety?

Mamy tysiące lekarzy i pielęgniarek w ponad osiemdziesięciu krajach.

— Powiedz mi, Victorze, czy wiedziałeś, że siostra Ursula pracowała dla Wspólnej Planety?

Odwrócił się, podszedł do zlewu i zaczął wpatrywać się w okno, choć widać za nim było tylko ciemność.

— To ciekawe — mówiła dalej. — Po rozwodzie nigdy się do mnie nie odezwałeś. Ani słowem.

— Czy muszę przypominać, że ty też nie próbowałaś się ze mnę kontaktować?

— Nie pisałeś, nie dzwoniłeś. Dowiadywałam się o tobie tylko z czasopisma „People”. Victor Banks, patron akcji humanitarnych.

— Nie ogłosiłem siebie świętym, Mauro. Tego nie możesz mi zarzucić.

— I nagle, ni stąd, ni zowąd, zjawiasz się w Bostonie, stęskniony za mnę. Akurat, kiedy zaczynam śledztwo w sprawie tego zabójstwa.

Odwrócił się, by na nią popatrzeć.

— Nie sądzisz, że chciałem się z tobą zobaczyć?

— Czekałeś trzy lata.

— Tak. O trzy lata za długo.

— Więc dlaczego teraz?

Wpatrywał się w jej twarz, jakby w nadziei, że znajdzie ślad zrozumienia.

— Tęskniłem za tobą, Mauro. Naprawdę.

— Ale to nie z tego powodu przyjechałeś się ze mnę spotkać, prawda?

— Nie — przyznał po dłuższym milczeniu.

Czując nagle zmęczenie, Maura opadła na krzesło przy kuchennym stole i spojrzała na teczkę z fotografię, stanowiącą dowód jego nieszczerości.

— Więc dlaczego się zjawiłeś?

— Kiedy ubierałem się w pokoju hotelowym, usłyszałem w telewizji o napadzie w klasztorze. I zobaczyłem na ekranie ciebie. W miejscu zbrodni.

— I tego samego dnia po południu zostawiłeś wiadomość mojej sekretarce?

Skinął głową.

— Boże, wyglądałaś olśniewająco. Otulona tym czarnym płaszczem.

Zapomniałem już, jaka jesteś piękna.

— Ale nie dlatego do mnie zadzwoniłeś, prawda? Interesowało cię zabójstwo. Zadzwoniłeś, bo prowadzę w tej sprawie śledztwo.

Nie odpowiedział.

— Wiedziałeś, że jedna z ofiar pracowała dla Wspólnej Planety.

Chciałeś się zorientować, co wie policja. Ile wiem ja.

Nadal nie było odpowiedzi.

— Dlaczego mnie po prostu nie zapytałeś? Co próbujesz ukryć?

Wyprostował się, patrząc jej nagle wyzywająco w oczy.

— Czy masz pojęcie, ilu ludzi ratujemy co roku?

— Nie odpowiadasz na moje pytanie.

— Wiesz, ile dzieci szczepimy? Ile brzemiennych kobiet otrzymuje w naszych szpitalach jedyną opiekę w czasie cięży? Liczę na nas, bo nie mają innych możliwości. A Wspólna Planeta istnieje tylko dzięki dobrej woli sponsorów. Nasza reputacja musi być bez zarzutu. Jedna krytyczna notatka w prasie i pieniądze zniknę, ot tak. — Pstryknął palcami.

— Co to ma wspólnego ze śledztwem?

— Przez ostatnich dwadzieścia lat budowałem od podstaw Wspólną Planetę, ale nie robiłem tego dla siebie. Chodziło zawsze o nich — ludzi, o których nikt się nie troszczy. Tylko oni się liczę. Dlatego nie mogę pozwolić, by cokolwiek zagroziło naszej fundacji.

Pieniądze, pomyślała Maura. Chodzi o pieniądze. Spojrzała na niego.

— Ten wasz korporacyjny sponsor.

— Co?

— Mówiłeś mi o tym. Że dostaliście w zeszłym roku dużę dotację od jakiejś korporacji.

— Dostajemy dotacje z wielu źródeł…

— Czy to była firma Octagon Chemicals?

Szok malujący się na jego twarzy wystarczył jej za odpowiedź.

Słyszała, jak gwałtownie zaczerpnął tchu, jakby chciał zaprzeczyć, ale bez słowa wypuścił z płuc powietrze, widząc, że to bezcelowe.


— Nietrudno to sprawdzić. Dlaczego po prostu nie powiesz mi prawdy?

Opuścił wzrok, kiwając głową ze znużeniem.

— Octagon jest jednym z naszych głównych sponsorów.

— I czego od was oczekuję? Co dostają w zamian?

— Dlaczego uważasz, że coś muszę dostać? Wystarczy to, co robimy.

Jak sądzisz, czemu witają nas z otwartymi rękami w tylu krajach?

Ponieważ ludzie nam ufają. Nikogo na siłę nie nawracamy i nie mieszamy się do lokalnej polityki. Chcemy im tylko pomagać. Właśnie to się liczy, prawda? Ratowanie ludzi.

— A życie siostry Ursuli? Ma dla ciebie znaczenie?

— Ależ oczywiście!

— Jest na oddziale intensywnej terapii. Jeszcze jedno EEG i zapewne odłączę ją od respiratora. Kto chce jej śmierci, Victorze?

— Skąd mam wiedzieć?

— Zdaje się, że wiesz o wielu sprawach, o których dotąd nie raczyłeś mi powiedzieć. Wiedziałeś, że jedna z ofiar pracowała dla was.

— Nie sądziłem, że to istotne.

— Ja powinnam o tym zdecydować.

— Interesowała cię ta druga zakonnica. Ta młodsza. Mówiłaś tylko o niej. Zakładałem, że ten napad nie miał nic wspólnego z Ursulę.

— Zataiłeś informację.

— Teraz mówisz jak pieprzona policjantka. Masz zamiar wyjęć za chwilę odznakę i kajdanki?

— Staram się nie mieszać w to policji. Próbuję dać ci szansą, żebyś się wytłumaczył.

— Po co? Już wydałaś wyrok.

— A ty zachowujesz się jakbyś był winny.

Stał nieruchomo, odwróciwszy wzrok, z dłonią zaciśniętą na krawędzi granitowego blatu. W milczeniu upływały sekundy. Maura spojrzała nagle na drewniany stojak z nożami, który miał w zasięgu ręki. Osiem kuchennych noży, zawsze naostrzonych i gotowych do użytku. Nigdy dotąd nie bała się Victora, ale mężczyzna stojący teraz przed nią, tak blisko tych noży, był kimś, kogo nie znała, a nawet nie rozpoznawała.

— Myślę, że powinieneś wyjść — powiedziała cicho. Spojrzał na nią.— Co zamierzasz zrobić?

— Wyjdź, Victorze.

Przez chwilę się nie poruszył. Patrzyła na niego, w napięciu i z bijącym sercem. Obserwowała jego dłonie, czekając, co zrobi i myśląc: Nie, on mnie nie skrzywdzi. Nie wierzę w to.

A równocześnie była przerażająco świadoma siły jego rąk.

Zastanawiała się, czy te ręce sięgnęłyby po młotek i zmiażdżyły czaszkę kobiety.

— Kocham cię, Mauro — odezwał się — ale są sprawy ważniejsze od nas obojga. Zanim cokolwiek zrobisz, zastanów się, co możesz zniszczyć. Ilu niewinnym ludziom możesz wyrządzić krzywdę.

Drgnęła, gdy ruszył w jej kierunku. Nie zatrzymał się jednak.

Przeszedł obok niej i po chwili usłyszała jego kroki w korytarzu, a potem odgłos trzaśnięcia frontowych drzwi.

Natychmiast wstała i poszła do salonu. Patrzyła przez okno, jak rusza z podjazdu. Zamknęła drzwi na zasuwę. Potem zasunęła rygiel w drzwiach prowadzących do garażu. Zamykała się Przed Victorem.

Wróciła do kuchni, by założyć łańcuch także na tylne drzwi.

Zrobiła to drżącą rękę. Odwróciwszy się, spojrzała na kuchnią, która wydawała się teraz obca. W powietrzu nadal wibrowało poczucie zagrożenia. Koktajl, który przyrządził dla niej Victor, stał na blacie.

Wzięła do ręki szklankę, która przestała już być zimna, i wylała drinka do zlewu, jakby był skażony.

Ona też czuła się skażona jego dotykiem, jego pieszczotami.

Poszła do łazienki, rozebrała się i weszła pod prysznic. Stojąc pod strumieniem goręcej wody, próbowała zmyć ze skóry ślady po nim, ale nie mogła usunąć wspomnień. Kiedy zamykała oczy, widziała jego twarz, pamiętała jego dotyk.

Zmieniając pościel w sypialni, poczuła jego zapach. Znów zakłuło ją w sercu. Wzięła świeżę pościel i zmieniła rączniki w łazience.

Wróciwszy do kuchni, wyrzuciła do kosza zamówione w restauracji jedzenie, które podgrzewał w piecyku — zapiekankę z bakłażanów z parmezanem.

Nie jadła tego wieczoru kolacji. Nalała sobie tylko szklankę białego wina i poszła z nią do salonu. Włączyła gazowy kominek i siedziała wpatrzona w choinkę.


Szczęśliwe święta, pomyślała. Potrafię rozkroić klatkę piersiową i odsłonić serce. Umiem wycięć kawałek płuc i zdiagnozować pod mikroskopem nowotwór, gruźlicę albo rozedmę. Lecz tajemnice ludzkiej duszy są poza zasięgiem mojego skalpela.

Wino działało jak narkotyk, znieczulając ból. Dopiła je i poszła spać.

W nocy obudziła się nagle. Dom skrzypiał w porywach wiatru.

Dyszała ciężko, a serce waliło jej jak młotem, gdy otrzęsała się z koszmarnego snu. Zwęglone ciała ułożone na stosie jak czarne konary.

Płomienie rzucające blask na kręg stojących postaci. I ona próbująca pozostać w cieniu, ukryć się przed ogniem. Nawet we śnie, pomyślała, nie potrafię uciec od tych wizji. Mam w głowie moje prywatne piekło Dantego.

Wyciągnąwszy rękę, poczuła chłód pościeli w miejscu, gdzie jeszcze wczoraj spał Victor. Brakowało jej go. Jego nieobecność stała się nagle tak bolesna, że Maura skuliła się, jakby w ten sposób mogła stłumić poczucie pustki.

A jeśli się myliła? Jeśli mówił prawdę?

O świcie zwlokła się w końcu z łóżka, półprzytomna i niewyspana.

Poszła do kuchni zrobić sobie kawę i usiadła przy stole, popijając jaw mdłym świetle poranka. Jej wzrok padł na teczkę ze zdjęciami, nadal leżącą na stole.

Otworzyła ją i zobaczyła obrazy z nocnych koszmarów. Spalone ciała, zwęglone zgliszcza chat. Tyle ofiar w ciągu jednej nocy, pomyślała. Jak straszliwa była furia napastników, skoro wymordowali nawet zwierzęta. Patrzyła na zwłoki kóz i ludzi, złożone na jednym stosie.

Kozy. Dlaczego kozy?

Analizowała to, próbując zrozumieć, co mogło skłonić kogoś do tak bezsensownej brutalności.

Martwe zwierzęta.

Spojrzała na kolejne zdjęcie. Przedstawiało szpital Wspólnej Planety, z osmalonymi ogniem ścianami z pustaków i stertę zwęglonych ciał przed wejściem. Ale nie zwłoki zwróciły jej uwagę, lecz nietknięty przez ogień, zrobiony z blachy falistej dach szpitala.

Nie przyjrzała mu się wcześniej. Teraz wpatrywała się w coś, co wyglądało jak zeschnięte liście. Na pofalowanej blasze widniały ciemne punkty. Były zbyt małe, by mogła rozpoznać, co to jest.

Zabrała zdjęcie do gabinetu i zapaliła światło. Poszperawszy w biurku, znalazła szkło powiększające. Przyjrzała się fotografii w jasnym świetle lampy, koncentrując uwagę na blaszanym dachu i zeschniętych liściach. Pod szkłem powiększającym ciemne punkty przybrały nagle nowe, przerażające kształty. Przeniknął ją dreszcz. Opuściła lupę, oniemiała z wrażenia.

Ptaki. To były martwe ptaki.

Weszła do kuchni i wykręciła numer pagera Rizzoli. Kiedy parę minut później zadzwonił telefon, podskoczyła nerwowo.

— Muszę pani coś powiedzieć — oznajmiła.

— O wpół do siódmej rano?

— Powinnam zawiadomić o tym wczoraj agenta Deana, zanim wyjechał z miasta. Ale chciałam najpierw porozmawiać z Victorem.

— Z Victorem? Pani byłym mężem?

— Tak.

— Co on ma z tym wspólnego?

— Myślę, że wie, co stało się w Indiach. W tej wiosce.

— Powiedział pani to?

— Jeszcze nie. Właśnie dlatego musicie go przesłuchać.




 



  Rozdział dziewiętnasty

Siedzieli w samochodzie Barry’ego Prosta, zaparkowanym przed hotelem Colonnnade — Frost i Rizzoli z przodu, Maura z tyłu.

— Pozwólcie, że najpierw ja z nim pomówię — poprosiła Maura.

— Będzie lepiej, jeśli zostanie pani tutaj, pani doktor — stwierdził Frost. — Nie wiadomo, jak zareaguje.

— Nie powinien stawiać oporu, jeżeli z nim porozmawiam.

— Ale jeśli jest uzbrojony…

— Nie zrobi mi krzywdy — zapewniła Maura. — A ja nie chcę, żebyście skrzywdzili jego, jasne? Nie aresztujecie go?

— A jeśli nie będzie chciał z nami pójść?

— Pójdzie. — Pchnęła drzwiczki samochodu. — Pozwólcie mi to załatwić.

Pojechali windę na czwarte piętro, razem z parę młodych ludzi, którzy zastanawiali się zapewne, kim jest towarzysząca im posępna trójka ludzi. Rizzoli i Frost stanęli obok Maury, gdy pukała do drzwi pokoju 426.

Czekali chwilę.

Zamierzała zapukać ponownie, gdy drzwi się w końcu otworzyły i zobaczyła w nich Victora. Miał zmęczone oczy i bezgranicznie smutną twarz.

— Zastanawiałam się, co postanowisz — powiedział. —

Zaczynałem mieć nadzieję, że… — Pokręcił głową.

— Victorze…

— Ale chyba nie powinienem być zaskoczony. — Spojrzał na Rizzoli i Prosta, stojących w korytarzu i zaśmiał się gorzko. — Macie kajdanki?

— Nie będę potrzebne — odparła Maura. — Chcę tylko z tobą porozmawiać.

— Jasne. Tylko porozmawiać. Mam wezwać adwokata?

— To zależy od ciebie.

— Nie, ty mi powiedz. Czy będzie mi potrzebny adwokat?


— Tylko ty to wiesz, Victorze.

— Poddajesz mnie próbie, prawda? Tylko winowajcy nalegają na obecność adwokata.

— Nigdy nie zaszkodzi mieć go przy sobie.

— Więc żeby coś ci udowodnić, obejdę się bez niego. — Spojrzał na detektywów. — Muszę włożyć buty, jeśli pozwolicie. — Odwrócił się i ruszył w kierunku szafy.

Maura powiedziała do Rizzoli:

— Możecie zaczekać na zewnątrz?

Weszła za Victorem do pokoju, zamykając drzwi, by jeszcze przez chwilę mogli być sami. Siedział na fotelu, sznurując buty. Zauważyła, że na łóżku leży jego walizka.

— Pakujesz się?

— O czwartej mam samolot. Ale będę chyba musiał zmienić plany, prawda?

— Musiałam im powiedzieć. Przykro mi.

— Nie wątpię.

— Nie miałam wyboru. Wstał z fotela.

— Miałaś wybór. I dokonałaś go. To wszystko wyjaśnia. — Przeszedł przez pokój i otworzył drzwi. — Jestem gotowy oznajmił, wręczając Rizzoli breloczek z kluczykiem. — Przypuszczam, że zechcecie przeszukać mój wynajęty samochód. Niebieska toyota, zaparkowana w garażu, na trzecim piętrze. Nie mówcie, że nie chciałem współpracować.

Frost poprowadził Victora korytarzem. Rizzoli pociągnęła Maurę za rękaw, zatrzymując ję, gdy obaj mężczyźni zmierzali do windy.

-— Teraz musi nas pani zostawić — oznajmiła.

— To ja go wam wskazałam.

— Dlatego nie może się pani angażować w tę sprawę.

— Był moim mężem.

— Właśnie. Musi pani się wycofać i zostawić to nam. Dobrze pani o tym wie.

Rizzoli miała rację.

Maura podążyła jednak za nimi na dół. Wsiadłszy do swojego samochodu, pojechała za wozem Prosta na Schroeder Plaża. Widziała Victora na tylnym siedzeniu. Tylko raz, gdy czekali na światłach, obejrzał się i na nią popatrzył. Ich spojrzenia spotkały się na krótką chwilę. Potem odwrócił głowę.

Zanim znalazła miejsce do parkowania i weszła do siedziby bostońskiej policji, Victora zabrano już na górę. Pojechała windę na drugie piętro i skierowała się prosto do wydziału zabójstw.

— Nie może tam pani wejść, pani doktor — zatrzymał ją Barry Frost.

— Już go przesłuchuję?

— Zajmuję się tym Rizzoli i Crowe.

— Wydałam go wam, do cholery. Pozwólcie mi przynajmniej posłuchać, co ma do powiedzenia. Mogłabym siedzieć w pokoju obok.

— Musi pani zaczekać tutaj. — Po chwili dodał łagodnie: — Proszę, doktor Isles.

Popatrzył na nią życzliwie. Spośród wszystkich detektywów w wydziale tylko on potrafił uciszyć przychylnym wzrokiem jej protesty.

— Może usiądzie pani przy moim biurku? — zaproponował. — Przyniosą pani kawę.

Opadła na fotel, patrząc na fotografię na biurku Prosta. To pewnie jego żona. Piękna blondynka o arystokratycznych rysach. Chwilę później przyniósł kawę i postawił ją przed nią.

Nie wzięła jej do ręki. Wpatrywała się w zdjęcie żony Prosta i myślała o innych małżeństwach. O szczęśliwych zakończeniach.

Victor Banks nie przypadł Rizzoli do gustu.

Siedział przy stole w sali przesłuchań, spokojnie popijając wodę z kubka, odprężony i swobodny. Przystojny mężczyzna, świadomy swojej atrakcyjności. Zbyt przystojny. W znoszonej skórzanej kurtce i spodniach khaki przypominał jej Indianę Jonesa bez bicza. Chełpił się w dodatku dyplomem lekarza i zasługami w akcjach humanitarnych. O tak, dziewczyny muszę na niego lecieć. Nawet doktor Isles, zawsze taka opanowana i zrównoważona podczas sekcji, straciła dla niego głowę.

A ty ją zdradziłeś, sukinsynu.

Darren Crowe siedział po prawej stronie Rizzoli. Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami to ona miała prowadzić przesłuchanie. Jak dotąd Victor zachowywał się chłodno, ale był skłonny do współpracy.

Odpowiadał na jej wstępne pytania lakonicznie, jak człowiek, który chce szybko mieć sprawę z głowy. Człowiek, który nie ma szczególnego szacunku dla policji.


Pomyślała, że kiedy z nim skończy, będzie ją szanował jak należy.

— Więc od jak dawna jest pan w Bostonie, panie Banks? — spytała.

— Doktorze Banks. Mówiłem już pani, że jestem tu od dziewięciu dni. Przyleciałem w poprzednią niedzielę w nocy.

— Podobno przybył pan do Bostonu na spotkanie?

— Z dziekanem harvardzkiej Szkoły Opieki Zdrowotnej.

— Czego to spotkanie dotyczyło?

— Moja organizacja ma podpisane umowy z wieloma uniwersytetami, dotyczące łączenia studiów z pracę.

— Ma pan na myśli Wspólną Planetę?

— Tak. Jesteśmy międzynarodową organizację charytatywną służb medycznych. Prowadzimy szpitale na całym świecie. Chętnie przyjmujemy wszystkich studentów medycyny, którzy chcę być wolontariuszami w naszych placówkach. Zdobywają tam praktyczne doświadczenie, a my w zamian korzystamy z ich umiejętności.

— Kto zorganizował to spotkanie na Harvardzie? Victor Banks wzruszył ramionami.

— To rutynowa wizyta.

— Kto do kogo w tej sprawie dzwonił? Zapadło milczenie. Mam cię.

— Pan, prawda? — rzekła Rizzoli. — Zadzwonił pan do Harvardu dwa tygodnie temu i powiedział dziekanowi, że będzie pan w Bostonie i chciałby pan do niego wpaść.

— Muszę podtrzymywać kontakty.

— Po co naprawdę przyleciał pan do Bostonu, doktorze Banks? Czy był jakiś inny powód?

— Tak — odparł po chwili milczenia.

— Jaki?

— Mieszka tu moja była żona. Chciałem się z nią zobaczyć.

— Ale nie odzywał się pan do niej przez. . jak długo? Prawie trzy lata.

— Najwyraźniej wszystko już wam powiedziała. Po co więc mnie pytacie?

— I nagle tak bardzo zapragnął się pan z nią widzieć, że leci pan na drugi koniec kraju, nie wiedząc nawet, czy się z panem spotka?

— Miłość wymaga czasem podejmowania ryzyka. To kwestia wiary.

Uwierzenia w coś, czego nie można zobaczyć ani dotknąć. Musimy zdobyć się na skok. — Spojrzał jej prosto w oczy. — Prawda, pani detektyw?

Rizzoli poczuła, że się czerwieni i przez chwilę nie wiedziała, co powiedzieć. Victor odwrócił pytanie w taki sposób, że rozmowa zeszła nieoczekiwanie na jej temat. Miłość wymaga ryzyka.

Milczenie przerwał Crowe.

— Ładna kobieta z tej pańskiej byłej żony — stwierdził swobodnym tonem bez cienia wrogości, była to wymiana zdań między dwoma mężczyznami, ignorującymi obecność Rizzoli. — Rozumiem, dlaczego leciał pan taki kawał drogi, żeby się z nią pogodzić. Udało się panu?

— Dogadaliśmy się.

— Tak, słyszałem, że mieszkał pan u niej przez ostatnich kilka dni.

To chyba dobry znak.

— Może powie nam pan wreszcie prawdę — wtrąciła się Rizzoli.

— Prawdę?

— Po co przyleciał pan do Bostonu?— Proszę mi powiedzieć, na jakę pani czeka odpowiedź. To zaoszczędzi nam czasu.

Rizzoli rzuciła na stół teczkę.

— Niech pan spojrzy na to.

Otworzywszy ję, zobaczył serię zdjęć ze zniszczonej wioski.

— Widziałem je już — oznajmił, zamykając teczkę. — Maura mi je pokazała.

— Nie bardzo pana interesuję.

— To mało przyjemne widoki.

— Nie chodzi o sprawianie panu przyjemności. Proszę spojrzeć jeszcze raz. — Otworzyła teczkę, wyjęła jedną z fotografii i rzuciła na wierzch. — Szczególnie na to.

Victor popatrzył na Crowe’a, jakby szukając w nim sojusznika przeciwko tej okropnej kobiecie, ale Crowe wzruszył tylko bezradnie ramionami.

— Fotografia, doktorze Banks — naciskała Rizzoli.

— Co dokładnie mam na jej temat powiedzieć?

— W tej wiosce był szpital Wspólnej Planety.


— Czy to takie dziwne? Jesteśmy tam, gdzie ludzie nas potrzebują.

A to oznacza, że bywamy czasem w niezręcznych, a nawet niebezpiecznych sytuacjach. — Nadal nie patrzył na zdjęcie. —To cena, którą płacimy jako działacze akcji humanitarnych. Ponosimy takie samo ryzyko jak nasi pacjenci.

— Co zdarzyło się w tej wiosce?

— Myślę, że to dość oczywiste.

— Niech pan spojrzy na zdjęcie.

— Z pewnością wszystko jest w policyjnym raporcie.

— Proszę spojrzeć na to cholerne zdjęcie! I powiedzieć mi, co pan widzi.

Popatrzył w końcu na fotografię i po chwili odparł:

— Spalone ciała. Leżące przed naszym szpitalem.

— Jak ci ludzie zginęli?

— Mówiono mi, że doszło do masakry.

— Wie pan to na pewno? Podniósł na nią wzrok.

— Nie było mnie tam, pani detektyw. Byłem w domu w San Francisco, gdy odebrałem telefon z Indii. więc proszę nie oczekiwać, że dostarczę pani szczegółów.

— Skąd pan wie, że to była masakra?

— Taki raport dostaliśmy od policji z Andhra Pradesh. Uznali, że miał tam miejsce polityczny lub religijny pogrom. Nie było świadków, wioska leżała na uboczu. Ludzie unikają raczej kontaktów z trędowatymi.

— Ale spalono ciała. Nie uważa pan, że to dziwne?

— Dlaczego?

— Zwłoki ułożono w sterty, a potem podpalono. Można by sądzić, że nikt nie będzie chciał dotykać trędowatych. więc po co to zrobiono?

— Pewnie palenie ciał jest bardziej praktyczne.

— Praktyczne?

— Próbuję znaleźć logiczne wytłumaczenie.

— A po co w ogóle je palić?

— Może był to akt nienawiści? Wandalizmu? Nie wiem.

— To wymagało sporo pracy. Przenieść zwłoki, dostarczyć kanistry z benzynę, zbudować stosy. I przez cały czas sprawcom groziło zdemaskowanie.

— Do czego pani zmierza?

— Uważam, że te ciała musiano spalić. By zniszczyć dowody.

— Czego? Doszło najwyraźniej do masakry. Ogień tego nie zatai.

— Ale może zatuszować fakt, że nie doszło do żadnej masakry.

Nie była zaskoczona, kiedy odwrócił wzrok, unikając nagle jej spojrzenia.

— Nie wiem, czemu mnie pani o to wszystko pyta. Dlaczego nie daje pani wiary raportowi policji?

— Ponieważ są w błędzie. Albo zostali przekupieni.

— Tak pani uważa? Postukała palcem w fotografię.

— Proszę spojrzeć jeszcze raz, doktorze Banks.

— Wolałbym nie.

— Spalono nie tylko ludzkie zwłoki. Na stosach były także zwierzęta. Cóż za marnotrawstwo, tyle pożywnego mięsa! Po co zarzynać kozy i kurczaki i je palić?

Victor zaśmiał się sarkastycznie.

— Może też były zarażone trądem? Nie wiem!

— Ale to nie wyjaśnia, co stało się z ptakami.

Victor pokręcił głową.

— Słucham?

Rizzoli wskazała na blaszany dach szpitala.

— Założę się, że nawet pan tego nie zauważył. W przeciwieństwie do doktor Isles. Te ciemne punkty na dachu. Na pierwszy rzut oka wyglądają jak liście. Ale czy to nie dziwne, skoro w pobliżu nie ma żadnych drzew?

Banks milczał. Siedział nieruchomo z pochyloną głową, tak że nie widziała wyrazu jego twarzy, ale z postawy wnioskowała, że szykuje się na nieuniknione.

— To nie liście, doktorze Banks. To martwe ptaki. Chyba wrony.

Trzy z nich widać tutaj, na krawędzi fotografii. Jak pan to wyjaśni?

Wzruszył obojętnie ramionami.

— Pewnie je zastrzelono.

— Policja nie natrafiła na żadne ślady użycia broni. Nie było dziur po kulach w budynku, nie znaleziono łusek ani fragmentów pocisków w ciałach ofiar. Niektórzy zabici mieli pęknięte czaszki, przypuszczalnie więc zostali zatłuczeni na śmierć, kiedy spali.

— Ja też tak sądzę.

— Więc skąd te martwe ptaki? Z pewnością nie siedziały na dachu, czekając, aż ktoś się tam wdrapie i grzmotnie je kijem.

— Nie wiem, do czego pani zmierza. Co mają z tym wszystkim wspólnego martwe ptaki?

— Bardzo wiele. Nie zostały zatłuczone ani zastrzelone. Victor prychnął pogardliwie.

— Zadusiły się dymem?

— Były już martwe, zanim podpalono wioskę. Nie pozostał tam żaden ślad życia. Zginęły wszystkie ptaki, bydło, ludzie. Nic się tam nie poruszało, nic nie oddychało. Była to jałowa strefa. Strefa śmierci.

Banks milczał.

Rizzoli pochyliła się do przodu, mówiąc mu prosto w oczy: — Ile pieniędzy firma Octagon Chemicals podarowała w tym roku pańskiej organizacji, doktorze Banks?

Victor podniósł do ust kubek z wodę i wypił spokojnie kilka łyków.

— Ile? — naciskała Rizzoli.

— Kilkadziesiąt milionów. — Victor spojrzał na Crowe’a. — Mogę prosić jeszcze wody?

— Kilkadziesiąt milionów? — powtórzyła Rizzoli. — Może osiemdziesiąt pięć milionów dolarów?

— Możliwe.

— Rok wcześniej nie dostaliście od nich nic. więc co się zmieniło?

Czy firmę Octagon nagle ruszyło sumienie?

— Ich powinna pani zapytać.

— Pytam pana.

— Poproszę o wodę.

Crowe westchnął, wziął pusty kubek i wyszedł. Rizzoli i Victor zostali sami.

Pochyliła się nad nim jeszcze bardziej, chcąc, by czuł się jeszcze bardziej niezręcznie.

— Wszystko rozbija się o pieniądze, prawda? — powiedziała. — Osiemdziesiąt pięć milionów dolarów to cholernie duża suma. Octagon musiał mieć sporo do stracenia, a wy najwyraźniej mogliście sporo zyskać, współpracując z nimi.

— W jaki sposób?


— Zachowując milczenie. Nie wyjawiając ich tajemnicy. Sięgnęła po kolejną teczkę i rzuciła ją na stół.

— Mieli tam fabrykę pestycydów. Zaledwie dwa kilometry od wioski Bara firma Octagon magazynowała w swoich zakładach tony izocyjanianu metylu. Wiedział pan, że zamknęli tę fabrykę w zeszłym roku? Wkrótce po ataku na Bara firma Octagon ją opuściła.

Ewakuowali cały personel i zrównali fabrykę z ziemię. Oficjalnie z obawy przed atakami terrorystycznymi. Ale nie wierzy pan w to, prawda?

— Nie mam nic więcej do powiedzenia.

— Mieszkańcy wioski nie zginęli w wyniku pogromu ani ataku terrorystów. — Zamilkła, po czym dodała cicho: — To była katastrofa ekologiczna.




 



  Rozdział dwudziesty

Victor siedział nieruchomo, nie patrząc na Rizzoli.

— Czy nazwa Bhopal coś panu mówi? — spytała. Odpowiedział dopiero po chwili.

— Oczywiście — rzekł cicho.

— Proszę mi powiedzieć, co pan wie na ten temat.

— Miasto Bhopal w Indiach. Wypadek Union Carbide w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym czwartym roku.

— Wie pan, ilu zginęło wtedy ludzi?

— Chyba. . kilka tysięcy.

— Sześć tysięcy. Fabryka pestycydów Union Carbide wypuściła przypadkowo toksyczną chmurę, która przesunęła się nocę nad miastem Bhopal. O świcie sześć tysięcy osób nie żyło, a setki tysięcy było chorych. Zważywszy na tak dużą liczbę ocalonych i tylu świadków, nie dało się ukryć prawdy. Nie można było jej zatuszować.

— Spojrzała na fotografię. — Tak jak w Bara.

— Mogę tylko powtórzyć, że nie było mnie tam i niczego nie widziałem.

— Ale z pewnością domyśla się pan, co zaszło. Czekamy właśnie na listę pracowników zatrudnianych przez firmę Octagon w tej fabryce.

Któryś z nich w końcu zacznie mówić i powie, co się stało. Jakiś przepracowany robotnik na nocnej zmianie musiał być nieostrożny.

Albo zasnął przy przełączniku i. . puf! Wiatr uniósł chmurę trującego gazu. — Urwała na chwilę. — Czy wie pan, doktorze Banks, jakie skutki powoduje kontakt izocyjanianu metylu z ludzkim ciałem?

Oczywiście, że wiedział. Musiał to wiedzieć. Ale milczał.

— Jest żrący i wystarczy go dotknąć, by spalił skórę. więc proszę sobie wyobrazić, co robi z nabłonkiem dróg oddechowych i płucami, kiedy się go wdycha. Człowiek zaczyna kaszleć, czuje ból gardła i zawroty głowy. Po chwili nie może złapać tchu, ponieważ gaz dosłownie wyżera błonę śluzową. Wyciek płynów powoduje zalanie płuc. Nazywa się to obrzękiem płuc. Człowiek topi się, doktorze Banks, we własnych wydzielinach. Ale będąc lekarzem, z pewnością pan to wie.

Victor skinął powoli głową.

— W fabryce firmy Octagon również o tym wiedzieli. Szybko zdają sobie sprawę, że popełnili straszny błąd. Wiedzę, że izocyjanian metylu jest cięższy od powietrza. Że będzie się gromadził nad nisko położonymi obszarami. więc wyruszają pospiesznie do leżącej w dolinie, w kierunku ruchu wiatru, osady trędowatych. Do wioski Bara.

I zastają tam strefę śmierci. Martwych ludzi i zwierzęta. Patrzę na zwłoki prawie stu osób i wiedzę, że są odpowiedzialni za ich zgon.

Wiedzę, że są w tarapatach. Z pewnością ktoś zostanie oskarżony, może nawet aresztowany. więc jak pan myśli, doktorze Banks, co zrobili?

— Nie mam pojęcia.

— Wpadli w panikę. Dziwi się pan? Chcieli pozbyć się problemu.

Chcieli, żeby zniknął. Ale co zrobić z dowodami? Nie można ukryć setki ciał. Nie da się sprawić, żeby zniknęła nagle cała wioska. Poza tym wśród ofiar były Amerykanki — dwie pielęgniarki. Ich śmierci nie dałoby się zatuszować.

Rozłożyła na stole fotografie. Trzy różne ujęcia, trzy oddzielne stosy ciał.

— Spalili zwłoki. Wzięli się za tuszowanie swoich błędów. Może nawet rozbili parę czaszek, żeby zmylić policję. To, co zaszło w Bara, nie było początkowo zbrodnią, doktorze Banks. Ale tamtej nocy się nią stało. Victor odsunął krzesło.

— Czy jestem aresztowany, pani detektyw? Bo chciałbym już iść.

Muszę zdążyć na samolot.

— Wiedział pan o tym od roku, prawda? Ale milczał pan, ponieważ Octagon panu zapłacił. Taka katastrofa kosztowałaby ich setki milionów dolarów. Dodajmy do tego powództwa sądowe i straty na giełdzie, że nie wspomnę o procesach kryminalnych. Przekupienie was było o wiele tańszą opcję.

— Mówi pani do niewłaściwej osoby. Powtarzam, że mnie tam nie było.

— Ale wiedział pan o wszystkim.

— Nie tylko ja.


— Kto panu powiedział, doktorze Banks? Skąd się pan o tym dowiedział? — Pochyliła się, wpatrując się w niego przez stół. — Niech pan powie prawdę, a może zdąży pan jeszcze na ten samolot do San Francisco.

Milczał przez chwilę, spoglądając na rozłożone przed nim fotografie.

— Ona do mnie zadzwoniła — rzekł w końcu. — Z Hajdarabadu.

— Siostra Ursula? - Skinął głową.

— Było to dwa dni po tym. . wypadku. Dostałem wiadomość od indyjskich władz, że w wiosce doszło do pogromu. Że dwie nasze pielęgniarki zginęły podczas, jak to określili, ataku terrorystycznego.

— Czy siostra Ursula powiedziała panu coś innego?

— Tak, ale nie wiedziałem, co o tym sądzić. Była przerażona i poruszona. Lekarz z fabryki dał jej środki uspokajające i chyba przez te tabletki mówiła jeszcze bardziej chaotycznie.

— Co dokładnie panu powiedziała?

— Że ze śledztwem coś jest nie w porządku. Że ludzie nie mówię prawdy. Zauważyła puste kanistry po benzynie w jednej z ciężarówek firmy Octagon.

— Powiedziała o tym policji?

— Musi pani zrozumieć jej położenie. Kiedy wróciła rankiem do Bara, wszędzie były zwęglone ciała. Zwłoki ludzi, których znała. Tylko ona ocalała. Otaczali ją pracownicy fabryki. Potem przybyła policja.

Siostra wzięła jednego z policjantów na bok i pokazała mu kanistry po benzynie. Zakładała, że uwzględnią to w śledztwie.

— Ale tego nie zrobili. Victor przytaknął.

— Wtedy właśnie się przestraszyła. Zaczęła się zastanawiać, czy policji można ufać. Dopiero gdy ojciec Doolin odwiózł ją do Hajdarabadu, poczuła się na tyle bezpieczna, by do mnie zadzwonić.

— I co pan zrobił po jej telefonie?

— A co mogłem zrobić? Byłem na drugim końcu świata.

— Wybaczy pan, doktorze Banks, ale nie wierzę, że siedział pan bezczynnie w biurze w San Francisco i zostawił tak tę sprawę. Nie jest pan typem człowieka, który w podobnej sytuacji pozostaje bierny.

— A jakie miałem wyjście?

— Wiedział pan, jak postąpić.

— To znaczy?


— Wystarczy, żebym sprawdziła listę połączeń z pańskiego telefonu. Powinna tam być odnotowana rozmowa z Cincinnati. Z centralą firmy Octagon.

— Oczywiście, że do nich zadzwoniłem! Otrzymałem właśnie wiadomość, że ich pracownicy spalili wioskę z moimi dwiema wolontariuszkami.

— Z kim pan rozmawiał w Octagonie?

— Z jakimś wiceprezesem.

— Pamięta pan jego nazwisko?

— Nie.

— Nie był to Howard Redfield?

— Nie pamiętam.

— Co mu pan powiedział? Victor spojrzał na drzwi.

— Dlaczego tak długo czekam na tę wodę?

— Co mu pan powiedział, doktorze Banks? Victor westchnął.

— Powiedziałem mu, że słyszałem pogłoski na temat masakry w Bara. Że podobno brali w niej udział pracownicy ich fabryki. Odparł, że nic o tym nie wie, i obiecał to sprawdzić.

— Co się potem stało?

— Mniej więcej godzinę później miałem telefon od prezesa Octagonu. Chciał wiedzieć, od kogo słyszałem te pogłoski.

— To wtedy zaproponował pańskiej organizacji wielomilionową łapówkę?

— Nie przedstawił tego w ten sposób!

— Nie mogę mieć panu za złe, że zawarł pan transakcję z Octagonem, doktorze Banks — stwierdziła Rizzoli. — W końcu zło już się stało. Zmarłych nie przywróci się do życia, więc czemu nie wykorzystać tragedii do wyższych celów? — Zniżyła głos. — Czy tak pan to widział? Zamiast pakować setki milionów dolarów do kieszeni prawników, czemu nie zrobić z tych pieniędzy użytku? Rozsądne rozumowanie.

— To pani słowa, pani detektyw, nie moje.

— A jak kupili milczenie siostry Ursuli?

— Musiałaby pani zapytać o to w archidiecezji w Bostonie. Jestem pewien, że z nimi też zawarto transakcję.

Rizzoli pomyślała o Graystones. O nowym dachu, remoncie. Jak uboga społeczność zakonnic mogła utrzymywać i restaurować takę cenną posiadłość? Przypomniała sobie, co mówiła Mary Clement: że przyszedł im z pomocą hojny darczyńca.


Otworzyły się drzwi i wszedł Crowe z kubkiem wody. Postawił go na stole. Victor wypił łapczywie. Człowiek, który na początku zachowywał się tak spokojnie, prawie nonszalancko, teraz stracił całą pewność siebie.

Nadeszła pora, by wydusić z niego całą prawdę. Rizzoli przystąpiła do ostatecznego ataku.

— Po co pan naprawdę przyleciał do Bostonu, doktorze Banks?

— Już pani mówiłem. Chciałem zobaczyć się z Maura…

— Octagon pana wezwał, prawda?

Wypił kolejny łyk wody.

— Prawda?

— Mają problemy.

— Jakie?

— Prowadzi przeciwko nim dochodzenie SEC. Nie ma to nic wspólnego z wydarzeniami w Indiach. Ale ponieważ Wspólna Planeta otrzymała znaczną dotację, Octagon obawiał się, że może ona wzbudzić zainteresowanie komisji. Że mogę zadawać pytania. Chcieli mieć pewność, że w razie przesłuchania nie będziemy składali sprzecznych zeznań.

— Prosili, byście kłamali w ich interesie?

— Nie. Żebyśmy milczeli. Nic więcej. Żebyśmy. . nie wspominali o Indiach.

— A gdyby poproszono pana o zeznania? Gdyby zapytano o to wprost? Powiedział pan prawdę, doktorze Banks? Że wziął pan pieniądze, by pomóc zatuszować zbrodnią?

— Nie mówimy o zbrodni, lecz o katastrofie przemysłowej.

— Po to przyjechał pan do Bostonu? Żeby skłonić siostrę Ursulę do milczenia? Żeby utrzymać wspólny front kłamstw?

— Nie kłamstw. Milczenia. To nie to samo.

— Ale nagle sprawy zaczynają się komplikować. Wiceprezes firmy Octagon, niejaki Howard Redfield, postanawia poinformować o wszystkim departament sprawiedliwości. Co więcej, przedstawia świadka z Indii. Kobietę, którą przywiózł stamtąd, by zeznawała.

Victor uniósł głowę, wpatrując się w Rizzoli z niekłamanym zdziwieniem.

— Jakiego świadka?

— Trędowatą kobietę z Bara, która ocalała. Jest pan zaskoczony?

— Nic nie wiem o żadnym świadku.

— Widziała, co stało się w jej wiosce. Jak ludzie z fabryki układali ciała w sterty i je podpalali. Jak rozbijali czaszki jej przyjaciołom i krewnym. To, co widziała i wiedziała, mogło rzucić Octagon na kolana.

— Nic o tym nie wiem. Nikt mi nie powiedział, że ktoś ocalał.

— Wszystko miało wyjść na jaw. Wypadek, próba zatuszowania go, łapówki. Pan mógł być skłonny do kłamstwa, ale co z siostrę Ursulę?

Jak zmusić zakonnicę, żeby kłamała pod przysięgę? Na tym polegał problem, prawda? Jedna uczciwa zakonnica mogła wszystko popsuć.

Gdyby zaczęła mówić, wymknęłoby się wam z rąk osiemdziesiąt pięć milionów dolarów. A święty Victor runąłby z piedestału na oczach całego świata.

— Chyba nie mam już nic do dodania. — Banks wstał. — Muszę zdążyć na samolot.

— Miał pan możliwości i motyw.

— Motyw? — Zaśmiał się z niedowierzaniem. — Żeby zamordować zakonnicę? Może pani równie dobrze oskarżyć archidiecezję, bo jestem pewien, że sowicie ich opłacono.

— Co obiecał panu Octagon? Jeszcze więcej pieniędzy, jeśli przyleci pan do Bostonu i rozwiąże ich problem?

— Najpierw oskarża mnie pani o morderstwo. Teraz twierdzi pani, że Octagon mnie wynajął? Czy ktoś na kierowniczym stanowisku ryzykowałby, że zostanie uwikłany w zabójstwo, po to tylko, by zatuszować katastrofę ekologiczną? — Victor pokręcił głową. — Żaden Amerykanin nie poszedł do więzienia za Bhopal. I żaden nie pójdzie za to, co stało się w Bara. Czy mogę już odejść?

Rizzoli spojrzała pytająco na Crowe’a. Odpowiedział jej bezradnym skinieniem głowy, co znaczyło, że dostał już wiadomość od ekipy dochodzeniowej. Kiedy przesłuchiwała Victora, przeszukano jego samochód. I najwyraźniej niczego nie znaleziono.

Nie mieli podstaw, żeby go zatrzymać.


— Na razie jest pan wolny, doktorze Banks — oznajmiła. — Ale musimy wiedzieć dokładnie, gdzie pan będzie.

— Lecę prosto do domu, do San Francisco. Macie mój adres. —

Ruszył do drzwi, ale odwrócił się jeszcze i dodał: — Zanim wyjdę, chcę pani coś powiedzieć.

— Co takiego, doktorze Banks?

— Jestem lekarzem. Proszę o tym pamiętać, pani detektyw. Ratuję ludziom życie, a nie zabijam.

Maura widziała, jak Victor wychodzi z pokoju przesłuchań. Patrzył przed siebie, nie zauważając jej, gdy mijał biurko, przy którym siedziała.

Podniosła się z krzesła.

— Victorze?

Przystanął, ale nie odwrócił się do niej. Jakby nie mógł znieść jej widoku.

— Co się stało? — spytała.

— A jak myślisz? Powiedziałem im, co wiem. Powiedziałem im prawdę.

— Tego właśnie od ciebie oczekiwałam. Zawsze.

— Teraz muszę zdążyć na samolot.

W tym momencie zadzwoniła jej komórka. Spojrzała na aparat, mając ochotę go wyrzucić.

— Lepiej odbierz — rzucił gniewnie. — Może potrzebuję cię jakieś zwłoki.

— Zmarli zasługuję na naszą uwagę.

— Wiesz, Mauro, na tym właśnie polega różnica między tobą i mną. Ty troszczysz się o zmarłych, ja o żywych.

Patrzyła, jak odchodzi. Nawet się nie obejrzał.

Telefon przestał dzwonić.

Otworzyła go i zobaczyła, że dzwoniono ze szpitala świętego Franciszka. Czekała na wyniki drugiego EEG siostry Ursuli, ale nie mogła teraz zająć się tę sprawę. Nadal dźwięczały jej w uszach ostatnie słowa Victora.

Z pokoju przesłuchań wyszła Rizzoli.

— Przykro mi, że nie pozwoliliśmy pani wejść — powiedziała. —

Rozumie pani dlaczego, prawda?


— Nie, nie rozumiem. — Maura wrzuciła telefon do torebki i spojrzała policjantce w oczy. — Wydałam go wam. Wskazałam wam rozwiązanie.

— I on wszystko potwierdził. Scenariusz z Bhopalu. Miała pani rację co do martwych ptaków.

— Ale mnie wyprosiliście. Jakbyście mi nie ufali.

— Starałam się panią chronić.

— Przed czym? Przed prawdę? Że mnie wykorzystał? — Maura zaśmiała się gorzko i ruszyła do drzwi. — To już wiedziałam.

Maura jechała do szpitala w śnieżnej zadymce. Była spokojna.

Królowa Zmarłych zmierza na spotkanie z kolejnym poddanym.

Wjechawszy na parking, była już gotowa grać rolę, która zawsze tak dobrze jej wychodziła, gotowa przywdziać jedyną maskę, jaką pozwalała oglądać ludziom.

Wysiadła z lexusa, ubrana w długi czarny płaszcz i buty, które stukały o chodnik, gdy zmierzała do windy. Sodowe lampy rzucały na zaparkowane samochody tajemniczą poświatę i czuła się jakby szła w pomarańczowej mgle. Miała wrażenie, że jeśli przetrze oczy, mgiełka zniknie. Nie widziała na parkingu nikogo, słyszała tylko swoje kroki, odbijające się echem od betonu.

W holu szpitala minęła choinkę, migocącą wielobarwnymi światełkami, i recepcję, w której siedziała starsza kobieta w założonej figlarnie na siwe włosy czapce świętego Mikołaja. Z głośników płynęła kolęda Radość całemu światu.

Nawet na oddziale intensywnej opieki panował, jak na ironią, świąteczny, pogodny nastrój. Dyżurka pielęgniarek ozdobiona była sosnowymi gałązkami, a recepcjonistka miała w uszach kolczyki w kształcie malutkich złotych bombek.

— Jestem doktor Isles z Urzędu Lekarza sądowego — powiedziała Maura. — Czy zastałam doktora Yuena?

— Wezwano go właśnie na operację. Prosił doktora Sutclif-| fe’a, żeby przyszedł i wyłączył respirator.

— Czy zrobiono dla mnie fotokopię historii choroby?

— Jest gotowa. — Recepcjonistka wskazała na leżącą na ladzie grubą kopertę z napisem „Urząd Lekarza sądowego”.

— Dziękuję.


Maura otworzyła kopertę i wyjęła dokumenty będące smutnym dowodem na to, że siostry Ursuli nie da się uratować. Wyniki dwóch badań EEG wskazywały na zanik pracy mózgu, a odręczna notatka neurochirurga, doktora Yuena, była przyznaniem się do porażki.

„Pacjentka nie reaguje na silny ból. Nie oddycha samodzielnie.

Źrenice w pozycji środkowej, nieruchome. Dwukrotne EEG nie wykazało pracy mózgu. Stężenie enzymów w mięśniu sercowym potwierdza zawał. Doktor Sutcliffe ma poinformować rodzinę o stanie pacjentki.

Ocena sytuacji: nieodwracalna śpiączka spowodowana długotrwałym niedotlenieniem mózgu po niedawnym zatrzymaniu krążenia.

Przeszła do stron z wynikami badań laboratoryjnych. Zobaczyła równe kolumny liczb, określających ilości krwinek i skład moczu. Co za ironia losu, pomyślała, zamykając kartotekę: umrzeć, mając tak dobre wyniki.

Przeszła do izolatki numer dziesięć, gdzie pacjentkę myto właśnie po raz ostatni. Stojąc w nogach łóżka, Maura przyglądała się, jak pielęgniarka odsuwa pościel i zdejmuje siostrze Ursuli nocną koszulę, obnażając ciało bynajmniej nie ascetki, lecz kobiety, która lubiła dobrze zjeść. Jej bujne piersi rozlały się na boki, a blade uda były grube i pomarszczone. Za życia musiała wyglądać imponująco, zwłaszcza w obszernym zakonnym habicie. Teraz, bez ubrania, była taka sama jak inne pacjentki. śmierć nikogo nie wyróżnia. W jej obliczu święci i grzesznicy są sobie równi.

Pielęgniarka wycisnęła gąbkę i wytarła pacjentce tors, pozostawiając skórę gładką i lśniącą. Potem zaczęła myć jej nogi, zginając je w kolanach, by sięgnąć pod łydki. Na goleniach widać było stare blizny, brzydkie ślady po zainfekowanych ukąszeniach owadów. Pamiątki z życia za granicę. Skończywszy mycie, pielęgniarka zabrała miskę i wyszła z izolatki. Maura została z pacjentkę sama.

Co wiedziałaś, siostro Ursulo? Co mogłaś nam powiedzieć?

— Doktor Isles?

Odwróciła się i zobaczyła doktora Sutcliffe’a. Jego spojrzenie było o wiele bardziej czujne, niż kiedy się poznali. Nie przypominał już przyjaznego hipisa z kucykiem.

— Nie wiedziałem, że pani przyjdzie.

— Wezwał mnie doktor Yuen. Mam zająć się ciałem.

— Dlaczego? Przyczyna śmierci jest dość oczywista. Wystarczy spojrzeć na jej kardiogram.

— To tylko formalność. Rutynowo badamy zwłoki, gdy chodzi o rozbój.

— Myślę, że w tym przypadku to marnowanie pieniędzy podatników.

Zignorowała jego uwagę i spojrzała na zakonnicę.

— Zakładam, że rozmawiał pan z jej rodzinę na temat odłączenia respiratora?

— Jej bratanek wyraził zgodę. Czekamy właśnie na księdza. Siostry z klasztoru prosiły, by wezwać ojca Brophy’ego.

Maura patrzyła, jak klatka piersiowa siostry Ursuli unosi się i opada poruszana przez respirator. Jej serce ciągle biło, narządy funkcjonowały. Gdyby jej pobrać krew z żyły i posłać do laboratorium, żaden test ani najbardziej wyrafinowana aparatura nie wykazałyby, że dusza tej kobiety opuściła już ciało.

— Byłabym wdzięczna, gdyby zechciał pan przesłać mi do biura raport na temat zgonu — powiedziała Maura.

— Sporządzi go doktor Yuen. Zawiadomię go.

— A także końcowe raporty z laboratorium.

— Powinny już być w szpitalnej kartotece.

— Nie było tam wyników testu na obecność toksyn.

Przeprowadzono go, prawda?

— Z pewnością. Sprawdzę, w laboratorium i zadzwonią do pani.

— Niech prześlę wyniki bezpośrednio do mnie. Jeśli nie było testu, zrobimy go w prosektorium.

— Każdemu przeprowadzacie testy toksykologiczne? — Pokręcił głową. — To też marnowanie pieniędzy podatników.

— Robimy je tylko, kiedy trzeba. Myślę o pokrzywce, którą widziałam u niej tej nocy, gdy nastąpił kryzys. Poproszę doktora Bristola, by pobrał próbkę do testu podczas sekcji.

— Sądziłem, że sama pani się tym zajmie.

— Nie. Przekażę sprawę jednemu z kolegów. Gdyby po świętach miał pan jakieś pytania, proszę rozmawiać z doktorem Abe Bristolem.

Poczuła ulgę, że nie zapytał, dlaczego nie będzie robiła sekcji. Co miała mu powiedzieć? „Mój były mąż jest teraz podejrzanym w tej sprawie. Nie mogę sobie pozwolić nawet na cień wątpliwości, że jestem bez zarzutu”.

— Przyjechał ksiądz — oznajmił Sutcliffe. — Chyba już pora.

Odwróciwszy się, poczuła, że się czerwieni na widok stojącego w drzwiach ojca Brophy’ego. Ich spojrzenia natychmiast się spotkały, jak u ludzi, którzy rozpoznają przepływające między nimi fluidy. Maura opuściła wzrok, gdy Brophy wszedł do izolatki, po czym usunęła się dyskretnie razem z Sutcliffe’em, by ksiądz mógł wypełnić swoją posługę.

Przyglądała się przez okno izolatki, jak ojciec Brophy staje nad łóżkiem siostry Ursuli, poruszając bezgłośnie wargami i udzielając zakonnicy rozgrzeszenia. A co z moimi grzechami, ojcze?, zastanawiała się, patrząc na jego ujmujący profil. Byłbyś zaskoczony, wiedząc, co o tobie myślę i co do ciebie czuję? Czy rozgrzeszyłbyś mnie i wybaczył mi moją słabość?

Namaścił czoło Ursuli i zrobił znak krzyża. A potem podniósł wzrok.

Nadeszła pora, by pozwolić jej umrzeć.

Ojciec Brophy wyszedł i stanął obok Maury przy szybie. Teraz weszli do izolatki Sutcliffe i pielęgniarka.

To, co nastąpiło, było przerażająco banalne. Pstryknięto tylko kilkoma przełącznikami. Respirator ucichł i znieruchomiał.

Pielęgniarka spojrzała na monitor, pokazujący spowolnienie akcji serca.

Maura poczuła, że ojciec Brophy przysuwa się bliżej niej, jakby chciał podtrzymać ją na duchu. Zamiast jednak dodawać jej otuchy, wywoływał zakłopotanie. Pożądanie. Ze wzrokiem utkwionym w rozgrywającym się za szybę dramacie, myślała: Zawsze trafiam na niewłaściwych mężczyzn. Dlaczego pociągają mnie faceci, których nie mogę albo nie powinnam mieć?

Na monitorze pojawiło się pierwsze zaburzenie akcji serca, potem kolejne. Serce, pozbawione tlenu, walczyło, ale jego komórki obumierały. Nierównomierne uderzenia przeszły w migotanie komór.

Maura musiała stłumić nawyk spieszenia z pomocą. Tej arytmii nie da się już wyleczyć. Tego serca nie można uratować.

Na monitorze pojawiła się w końcu linia ciągła.

Doktor Isles stała przy szybie, zastanawiając się, co będzie się teraz działo. Nikt nie tracił czasu na żałobę czy refleksję. Doktor Sutcliffe przyłożył stetoskop do piersi zakonnicy, pokręcił głową i wyszedł z izolatki. Pielęgniarka zgasiła monitor i odłączyła elektrody i kroplówkę. Ekipa z kostnicy była już w drodze.

Maura nie miała już tu nic do roboty.

Pozostawiwszy ojca Brophy’ego przed izolatkę, poszła do dyżurki pielęgniarek.

— Zapomniałam powiedzieć o jeszcze jednej sprawie — zwróciła się do recepcjonistki.

— Słucham?

— Będziemy potrzebowali telefonu kontaktowego do kogoś z rodziny zmarłej. W kartotece widziałam tylko numer do klasztoru.

Podobno miała bratanka. Ma pani jego telefon?

— Doktor Isles?

Zobaczyła ojca Brophy’ego. Zapinając płaszcz, uśmiechnął się przepraszająco.

— Nie zamierzałem podsłuchiwać, ale mogę pani pomóc w tej sprawie. W kancelarii parafialnej mamy telefony członków rodzin sióstr. Sprawdzę ten numer i zadzwonią do pani.

— Będę wdzięczna. Dziękuję. — Wzięła kopię historii choroby, zamierzając odejść.

— I jeszcze jedno, doktor Isles.

Odwróciła się.

— Tak?

— Wiem, że może to nie najodpowiedniejsza chwila, ale chciałem życzyć pani wesołych świąt.

— Wzajemnie, ojcze.

— Wstąpi pani kiedyś, żeby się przywitać?

— Postaram się — odparła, wiedząc, że to tylko kurtuazyjne kłamstwo. Że najrozsądniejsze, co może zrobić, to uciec od tego człowieka i nie oglądać się za siebie.

I tak właśnie postąpiła.

Gdy wyszła ze szpitala, zmroziło ją lodowate powietrze. Przycisnęła mocno do piersi teczkę, stawiając czoło podmuchom wiatru. Szła samotnie w tę świąteczną noc, mając do towarzystwa tylko stertę papierów. Idąc przez zadaszony parking, słyszała jedynie echo swoich kroków.

Zaczęła iść szybciej, przystając dwukrotnie, by się upewnić, czy nikt jej nie śledzi. Kiedy dotarła do samochodu, oddychała ciężko. Zbyt często obcuję ze śmiercią, pomyślała. I teraz czuję ją wszędzie.

Wsiadła do samochodu i dobrze zamknęła drzwi.

Wesołych świąt, doktor Isles. Człowiek zbiera to, co posiał. Tego wieczoru twoim żniwem jest samotność.

Wyjeżdżając ze szpitalnego parkingu, musiała zmrużyć oczy, gdyż oślepiło ją odbite we wstecznym lusterku światło reflektorów. Tuż za nią jechał samochód. Czyżby ojciec Brophy?

Dokąd zmierza w ten wigilijny wieczór? Do domu w swojej parafii?

A może chce posiedzieć w kościele, by nieść pociechę samotnikom, którzy tam zajrzę?

W tym momencie zadzwoniła jej komórka.

Wygrzebała jaz torebki i otworzyła.

— Doktor Isles.

— Cześć, Mauro — odezwał się jej kolega Abe Bristol. — Co to za niespodzianka, którą podsyłasz mi podobno ze szpitala?

— Nie mogę robić tej sekcji, Abe.

— Więc dajesz mi ją w prezencie pod choinkę? Miło.

— Przepraszam. Wiesz, że zwykle nie wymiguję się od pracy.

— To ta zakonnica, o której słyszałem?

— Tak. Nie ma pośpiechu. Sekcję można zrobić po świętach. Była hospitalizowana po napadzie i dopiero co odłączono respirator. Miała rozległe obrażenia głowy.

— Więc badanie wnętrza czaszki nie na wiele się zda.

— Nie. Są tam zmiany pooperacyjne.

— Jaka była przyczyna śmierci?

— Przedwczoraj miała zawał. Ponieważ śledziłam ten przypadek, załatwiłam już wstępne formalności. Mam kopię historii choroby.

Przywiozę ci ją pojutrze.

— Mogę zapytać, dlaczego sama nie robisz sekcji?

— Moje nazwisko nie powinno pojawić się w raporcie.

— Dlaczego? Milczała przez chwilę.


— Mauro, czemu unikasz tej sprawy?

— Z powodów osobistych.

— Znałaś pacjentkę?

— Nie.

— Więc o co chodzi?

— Znam jednego z podejrzanych — odparła. — To mój były mąż.

Wyłączyła telefon, rzuciła go na siedzenie i skoncentrowała się na tym, by dotrzeć do domu. By poczuć się bezpiecznie.

Zanim dotarła na swoją ulicę, płatki śniegu zrobiły się wielkie jak kulki bawełny. Był to magiczny widok. Gęsta zasłona śniegu, srebrzysta biel na trawnikach, spokój świętej nocy.

Zapaliła ogień w kominku i zrobiła sobie na kolację zupę pomidorową i grzankę z serem. Nalawszy do szklanki białego wina, zabrała wszystko do salonu, gdzie migotały choinkowe światełka. Nie mogła jednak zjeść nawet tak skromnego posiłku. Odsunęła tacę i dopiwszy wino, wpatrywała się w ogień. Walczyła z pokusą, by sięgnąć po telefon i zadzwonić do Victora. Zdążył na samolot do San Francisco? Nie wiedziała nawet, gdzie spędza ten wieczór i co mogłaby mu powiedzieć. Zdradziliśmy siebie nawzajem, pomyślała. Żadna miłość tego nie przetrwa.

Wstała, zgasiła światło i poszła spać.




 



  Rozdział dwudziesty pierwszy

Na kuchence bulgotała od prawie dwóch godzin potrawka z cielęciny, a woń pomidorów, czosnku i duszonego mięsa przytłumiała delikatniejszy aromat dziesięciokilogramowego indyka, który leżał teraz, rumiany i lśniący, w brytfannie na blacie. Rizzoli siedziała przy stole w kuchni swojej matki, ucierając jajka i stopione masło z ciepłymi ziemniakami, które właśnie ugotowała i rozgniotła. W domu rzadko traciła czas na gotowanie, a jej posiłki składały się z tego, co znalazła w szafce i lodówce. Ale tutaj, u matki, nigdy nie przyrządzało się obiadów w pośpiechu. Jedzenie darzono czcią, choćby było najskromniejsze. Każdy krok, od siekania przez mieszanie po polewanie tłuszczem, stanowił część uroczystego rytuału, którego uwieńczeniem była procesja wnoszonych na stół półmisków, witanych pełnym podziwu westchnieniem. W kuchni Angeli nie szło się na łatwiznę.

Tak więc Rizzoli dodawała bez pośpiechu mękę do puree i ubitych jajek, mieszając wszystko rękami. Znajdowała ulgę w rytmicznym zagniataniu ciepłego ciasta, w spokojnym pogodzeniu się z faktem, że nie da się tego przyspieszyć. Nie akceptowała w swoim życiu wielu rzeczy. Zużywała za dużo energii, próbując być szybszą, lepszą, bardziej wydajną. Dobrze było dla odmiany poddać się sztywnym wymogom robienia włoskich klusek gnocchi.

Dosypała męki i ugniatała ciasto, koncentrując uwagę, na jego jedwabistej konsystencji, gdy przeciekało jej między palcami. W sąsiednim pokoju, gdzie zebrali się mężczyźni, grzmiał na cały regulator telewizor. Nadawano mecz. Ale siedząc w kuchni, odizolowana zamkniętymi drzwiami od ryku tłumów na stadionie i okrzyków komentatora, Rizzoli pracowała w spokoju. Przerwał jej tylko na chwilę jeden z bliźniaków Irenę, który wszedł do kuchni przez wahadłowe drzwi, uderzył głową o stół i zaczął płakać. Irenę przybiegła i wzięła go na ręce.

— Angelo, czy na pewno nie powinnam wam pomóc? — spytała, najwyraźniej mając ochotę uciec z głośnego salonu.


Angela, smażąc właśnie w głębokim tłuszczu paszteciki, odparła: — Nawet o tym nie myśl! Zajmij się swoimi chłopakami.

— Michael może mieć ich na oku. Nic nie robi, tylko ogląda telewizję.

— Nie, usiądź sobie w salonie i odpręż się. Janie i ja mamy wszystko pod kontrolę.

— Skoro jesteś pewna…

— Jestem, jestem.

Irenę westchnęła i wyszła z kuchni, z malcem wyrywającym się z jej objęć.

Rizzoli zaczęła wałkować ciasto.

— Wiesz, mamo, ona naprawdę chce nam pomóc. Angela wyjęła z oliwy chrupkie i złociste paszteciki i ułożyła je na papierowych rącznikach, by odsączyć tłuszcz.

— Lepiej, żeby zajęła się dziećmi. Mam swój system pracy. Nie wiedziałaby, co ma robić.

— A ja niby wiem?

Angela odwróciła się i spojrzała na nią, a z durszlakowej łyżki, którą trzymała, kapała oliwa.

— Oczywiście, że wiesz.

— Tylko to, czego mnie nauczyłaś.

— To za mało? Powinnam lepiej się spisać?

— Wiesz, że nie to miałam na myśli.

Angela przyglądała się krytycznie, jak jej córka tnie ciasto na dwu centymetrowe kawałki.

— Myślisz, że matka Irenę nauczyła ją robić takie włoskie kluski?

— Wątpię, mamo, przecież jest Irlandkę.

Angela prychnęła z pogardę.

— To kolejny powód, żeby nie pozwolić jej gotować.

— Hej, mamo! — krzyknął Frankie, wpadając do kuchni. — Masz jeszcze coś na przegryzkę?

Rizzoli spojrzała na starszego brata. Wyglądał w każdym calu na żołnierza piechoty morskiej, którym był. Bary miał szerokie jak lodówka, do której właśnie zaglądał.

— Niemożliwe, żebyś wszystko zjadł.


— To te paskudne bachory. Dla mnie nic nie zostało.

— Na dolnej półce jest jeszcze ser i salami. I pieczona papryka w misce na blacie. Postaw to wszystko na tacy, dobrze?

Frankie wyjął piwo z lodówki i je otworzył.

— Możesz to zrobić, mamo? Nie chcę przegapić ostatnich minut meczu.

— Janie, przyszykuj im tacę, dobrze?

— Dlaczego ja? On nie robi niczego ważnego — burknęła Rizzoli.

Ale Frankie zdążył już wyjść z kuchni i siedział zapewne przed telewizorem, żłopiąc piwo.

Podeszła do zlewu, żeby zmyć z rąk mękę. Spokój, który odczuwała parę chwil wcześniej, zastąpiło znajome rozdrażnienie. Pokroiła w kostkę świeżą kremową mozzarellę, pocięła w cienkie jak papier plastry salami i ułożyła wszystko na półmisku. Dołożyła kilka pieczonych papryk i garść oliwek. Jeśli da więcej, mężczyźni stracę apetyt.

Boże, zaczynam myśleć jak mama. Co mnie, do cholery, obchodzi, czy stracę apetyt, czy nie?

Zaniosła półmisek do salonu, gdzie jej ojciec i dwaj bracia siedzieli na kanapie z otwartymi ustami, gapiąc się tępo w telewizor. Irena klęczała na podłodze obok choinki, zbierając okruszki krakersa.

— Przepraszam — powiedziała. — Dougie rzucił ciastko na dywan, zanim zdążyłam je złapać…

— Hej, Janie — mruknął Frankie — możesz się usunąć? Nie widzę ekranu!

Postawiła półmisek z przekąskami na stoliku do kawy i zabrała tacę.

— Ktoś mógłby pomóc Irenę w zajmowaniu się dziećmi — rzuciła.

Michael podniósł w końcu mętny wzrok.

— Co? A, tak…

— Janie, rusz się — wycedził Frankie.

— Dopiero, jak powiesz „dziękuję”.

— Za co?

Podniosła talerz z przekąskami, który przed chwilę postawiła.

— Skoro nawet nie zauważyłeś…

— Już dobrze, do diabła. Dziękuję.

— Bardzo proszę. — Prawie rzuciła półmisek na stolik i skierowała się do kuchni. Przystanąwszy w drzwiach, rozejrzała się po salonie.


Pod migocącą światełkami choinkę leżała sterta prezentów, jak na ołtarzu wielkiego boga przepychu. Trzej mężczyźni usadowieni przed telewizorem zajadali salami. Bliźniacy krążyli po pokoju jak dwa bączki. Biedna Irenę zbierała okruszki krakersa, a kosmyki pięknych rudych włosów wymykały jej się z kucyka.

To nie dla mnie, pomyślała Rizzoli. Wolałabym umrzeć, niż dać się uwięzić w takim koszmarze.

Uciekła do kuchni i odstawiła tacę. Stała przez chwilę, oddychając głęboko, walcząc z atakiem klaustrofobii. Czuła równocześnie parcie na pęcherz. Nie pozwolę, żeby mnie to spotkało, pomyślała. Nie mogę być jak Irenę, umączona i maltretowana przez brudne małe rączki.

— Co ci jest? — spytała Angela.

— Nic, mamo.

— Przecież widzę, że coś się z tobą dzieje.

Westchnęła ciężko.

— Frankie mnie wkurza. Dobrze o tym wiesz.

— Nie możesz wyrażać się ładniej? — Nie, to najbardziej odpowiednie słowo. Nie widzisz, jaki to palant?

Angela wyjęła z oliwy ostatnie paszteciki i odstawiła je, by ociekły.

— Wiedziałaś, że ganiał za mnę i Mike’em z odkurzaczem?

Uwielbiał straszyć Mike’a, mówiąc mu, że wessie go do rury. Mikę wrzeszczał jak opętany. Ale nigdy tego nie słyszałaś, bo Frankie robił to zawsze, gdy wychodziłaś z domu. Nie miałaś pojęcia, jak nami pomiatał.

Angela usiadła przy kuchennym stole i wpatrywała się w małe kawałki ciasta, które kroiła jej córka.

— Wiedziałam o tym — przyznała.

— Co?

— Wiedziałam, że mógł być dla was milszy. Że mógł być lepszym bratem.

— I na wszystko mu pozwalałaś? To właśnie nas bolało, mamo.

Nadal boli Mike’a, że Frankie był zawsze twoim pupilem.

— Nie rozumiesz Frankiego.

Rizzoli się zaśmiała.


— Doskonale go rozumiem.

— Usiądź, Janie. Zróbmy te kluski razem. Tak będzie szybciej.

Rizzoli westchnęła i opadła na krzesło naprzeciwko matki.

Niechętnie, w milczeniu, zaczęła posypywać kluski mękę, robiąc w każdej z nich wgłębienie. Odciskała w nich w ten sposób najbardziej osobisty ślad swego gniewu.

— Musisz być wyrozumiała dla Frankiego.

— Dlaczego? On dla mnie nie jest.

— Nie wiesz, co przeszedł.

— Słyszę o piechocie morskiej więcej, niżbym chciała.

— Nie, mam na myśli jego dzieciństwo. To, co się stało, gdy był niemowlęciem.

— Coś się wydarzyło?

— Nadal przechodzę mnie dreszcze, gdy wspomnę, jak uderzył głową o podłogę.

— Co, wypadł z kołyski? — Zaśmiała się. — To by wyjaśniało jego współczynnik inteligencji.

— To nie jest wcale zabawne. Zdarzyło się coś bardzo poważnego.

Wasz ojciec był poza miastem i musiałam pędzić z Frankiem na ostry dyżur. Zrobili mu prześwietlenie i okazało się, że ma pęknięcie, w tym miejscu. — Angela dotknęła skroni, pozostawiając ślad męki na ciemnych włosach. — W czaszce.

— Zawsze mówiłam, że ma dziurę w głowie.

— Mówię ci, że to nie jest zabawne, Jane. Mało nie umarł.

— Jest na to zbyt wredny.

Angela wpatrywała się w miskę z mękę.

— Miał zaledwie cztery miesiące — szepnęła.

Rizzoli znieruchomiała, z palcem wciśniętym w miękkie ciasto. Nie potrafiła wyobrazić sobie Frankiego jako niemowlęcia. Bezradnego i bezbronnego.

— Lekarze musieli odsączać mu krew z mózgu. Powiedzieli, że istnieje ryzyko… — Angela zamilkła.

— Jakie?

— Że może być nienormalny.

Rizzoli natychmiast przyszła do głowy złośliwa uwaga, ale pohamowała się. Rozumiała, że nie pora na sarkazm.

Angela nie patrzyła teraz na nią, lecz na swoją rękę zaciśniętą na kawałku ciasta.

Miał cztery miesiące, pomyślała Rizzoli. Coś tu nie gra. W tym wieku nie mógł jeszcze raczkować. Nie mógł wypaść z kołyski ani wysunąć się z krzesełka. Musiał go ktoś upuścić.

Spojrzała na matkę i nagle wszystko zrozumiała. Zastanawiała się, przez ile nocy Angela budziła się przerażona, przypominając sobie tę chwilę, gdy dziecko wyślizgnęło jej się z rąk. Cudowny Frankie zginąłby z powodu nieostrożności matki.

Wyciągnęła rękę i dotknęła jej ramienia.

— Hej, wszystko dobrze się skończyło, prawda?

Angela odetchnęła głęboko i zaczęła formować kolejne kluski.

— Mamo, Frankie jest z nas wszystkich najtwardszy.

— Wcale nie. — Angela położyła kluskę na tacy i spojrzała na córkę. — Ty jesteś.

— No jasne.

— Tak, Jane. Kiedy się urodziłaś, spojrzałam na ciebie i pomyślałam: O nią nigdy nie będę musiała się martwić. Potrafi walczyć o swoje.

Wiem, że o Mike’a powinnam pewnie bardziej dbać. Nie umie za dobrze się bronić.

— Mikę wyrósł na ofiarę. I zawsze będzie się tak zachowywał.

— Ale nie ty. — Na twarzy Angeli pojawił się nikły uśmiech. — Kiedy miałaś trzy latka, widziałam, jak upadłaś i uderzyłaś twarzą o stolik do kawy. Rozcięłaś sobie podbródek.

— Tak, do dzisiaj mam bliznę.

— Rana była tak głęboka, że trzeba ją było zszywać. Pobrudziłaś krwią cały dywan. I wiesz, co zrobiłaś? Zgadnij.

— Pewnie darłam się wniebogłosy.

— Nie. Zaczęłaś walić pięściami w stolik! — Angela zademonstrowała jak, aż w powietrze uniósł się obłok męki. — Jakbyś była na niego wściekła. Nie przybiegłaś do mnie. Nie płakałaś. Byłaś zbyt zajęta wymierzaniem kary sprawcy twojej krzywdy. — Angela zaśmiała się i otarła dłonią oczy, pozostawiając na policzku białą smugę. — Byłaś niezwykłą dziewczynkę. Ze wszystkich moich dzieci dawałaś mi najwięcej powodów do dumy.

Rizzoli wpatrywała się w matkę.


— Nigdy o tym nie wiedziałam. Nie miałam pojęcia.

— Ha! Dzieciaki! Nie macie też pojęcia, co przeżywają przez was rodzice. Zaczekaj, aż będziesz miała własne dzieci, to zobaczysz.

Dopiero wtedy dowiesz się, co to za uczucie.

— Co masz na myśli?

— Miłość.

Rizzoli spojrzała na spracowane ręce matki i poczuła nagle pieczenie w oczach i ściskanie w gardle. Podeszła do zlewu i napełniła wodę garnek do gotowania klusek. Może nie wierni naprawdę, co to jest miłość?, myślała. Za bardzo z nią walczę. Jak ze wszystkim, co może mnie zranić.

Postawiła garnek na kuchence i wyszła.

Weszła na górę, do sypialni rodziców, i sięgnęła po telefon, l Usiadła na chwilę na łóżku, trzymając w ręce słuchawkę i próbując zdobyć się na odwagę, by zadzwonić.

Zrób to. Musisz to zrobić.

Zaczęła wykręcać numer.

Telefon zadzwonił cztery razy, po czym usłyszała nagrany komunikat, krótki i rzeczowy: „Tu Gabriel. Nie ma mnie teraz w domu. Proszę zostawić wiadomość”.

Zaczekała, na sygnał i odetchnęła głęboko.

— Mówi Jane — zaczęła. — Mam ci coś do powiedzenia i chyba lepiej będzie przez telefon. Wolę nie mówić ci tego osobiście, bo nie chcę widzieć twojej reakcji. A więc posłuchaj. Schrzaniłam sprawę. — Roześmiała się nagle. — Chryste, jest mi naprawdę głupio, że popełniłam tak idiotyczny błąd. Nigdy już nie będę już żartowała z naiwnych nastolatek. Chodzi o to, że. . jestem w cięży. Od ośmiu tygodni. Co oznacza, gdybyś miał wątpliwości, że to twoje dziecko. O nic cię nie proszę. Nie chcę, żebyś czuł się w obowiązku robić cokolwiek, co mężczyźni zwykle robię w takiej sytuacji. Nie musisz nawet odpowiadać na mój telefon. Ale pomyślałam, że masz prawo wiedzieć, ponieważ… — Urwała, czując, że głos więźnie jej w gardle.

Odchrząknęła i dodała: — Ponieważ postanowiłam urodzić to dziecko.

Odłożyła słuchawkę.

Przez dłuższą chwilę siedziała bez ruchu, patrząc na swoje ręce i czując rozmaite emocje: ulgę, strach, oczekiwanie. Ale nie wątpliwości. Była przekonana, że dokonała właściwego wyboru.

Wstała, pozbywszy się nagle ciężaru niepewności. Ma mnóstwo zmartwień, musi przygotować się na wiele zmian, ale schodząc po schodach i wracając do kuchni, czuła się lekko.

Woda już się gotowała. Unosząca się para ogrzała jej twarz, jak pieszczota matki.

Dodała dwie łyżeczki oliwy z oliwek i wrzuciła kluski do garnka.

Obok gotowały się trzy inne potrawy, wydzielając smakowite zapachy.

Znaną gamę aromatów kuchni jej matki. Wciągnęła je, doceniając na nowo to święte miejsce, gdzie czczono pożywienie.

Wyjęła kluski, gdy wypłynęły na powierzchnią, ułożyła je na półmisku i polała sosem z cielęciny. Otworzywszy piecyk, wyciągnęła podgrzewane w nim potrawy: pieczone ziemniaki, zielony groszek, pulpety, włoskie krokiety. Parada specjałów, które wniosły triumfalnie z matkę do jadalni. I na koniec, oczywiście, indyk, zajmujący honorowe miejsce na środku stołu. Ich rodzina nie była w stanie tego wszystkiego zjeść, ale o to właśnie chodziło. O obfitość jedzenia i miłości.

Rizzoli usiadła przy stole, przyglądając się, jak Irenę karmi bliźniaki.

Zaledwie przed godzinę, gdy patrzyła na nią w salonie, widziała zmęczoną, młodą kobietę, która miała życie za sobą, której opadała spódnica, wciąż szarpana małymi rączkami. Teraz zobaczyła inną Irenę, karmiącą malców sosem żurawinowym i z czułością muskającą wargami kędzierzawe główki.

Patrzę na nią inaczej, bo to ja się zmieniłam, nie ona, pomyślała Rizzoli. Po kolacji, gdy pomagała w kuchni parzyć kawę i faszerować rogaliki słodkim nadzieniem, także na matkę spojrzała innym okiem.

Zobaczyła w jej włosach nowe pasma siwizny i zauważyła, że zaczynają jej wiotczeć policzki. Żałowałaś kiedyś, że nas urodziłaś, mamo? Uważasz czasem, że popełniłaś błąd? Czy byłaś tak pewna, jak ja teraz, że chcesz mieć dzieci?

— Hej, Janie! — krzyknął z salonu Frankie. — Dzwoni ci w torebce komórka!

— Możesz odebrać?

— Oglądamy mecz!


— Mam ręce w bitej śmietanie! Odbierz! — Frankie wpadł do kuchni i rzucił w nią telefonem.

— To jakiś facet.

— Frost?

— Nie. Nie znam go.

Gabriel, pomyślała natychmiast. Odsłuchał wiadomość. Podeszła do zlewu i opłukała powoli ręce. Gdy odebrała w końcu telefon, była w stanie powiedzieć spokojnie: — Słucham?

— Detektyw Rizzoli? Mówi ojciec Brophy.

Opuściło ją nagle całe napięcie. Opadła na krzesło. Czując na sobie wzrok matki, starała się, by w jej głosie nie brzmiało rozczarowanie.

— Tak, ojcze?

— Przepraszam, że dzwonią w Wigilię, ale nie mogę się skontaktować z doktor Isles, a dowiedziałem się czegoś, o czym chyba powinny panie wiedzieć.

— Co takiego?

— Doktor Isles potrzebowała numeru telefonu kogoś z rodziny siostry Ursuli, więc obiecałem go dla niej zdobyć. Okazuje się jednak, że nasze parafialne księgi są trochę zdezaktualizowane. Mamy stary numer telefonu jej brata z Denver, ale ten telefon został odłączony.

— Matka Mary Clement mówiła mi, że jej brat zmarł.

— Powiedziała pani, że siostra Ursula miała również bratanka mieszkającego w innym stanie?

— Nie wspomniała o nim.

— Podobno był w kontakcie z lekarzami. Tak twierdziły pielęgniarki.

Spojrzała na półmisek z rogalikami, które nasiąkały słodkim kremem.

— Do czego ojciec zmierza?

— Wiem, że poszukiwanie bratanka, który nie widział od lat swojej ciotki, może się wydawać bezcelowe. Wiem też, jak trudno jest zlokalizować kogoś, kto mieszka w innym stanie, nie znając nawet jego imienia. Ale Kościół ma kontakty, jakich nie ma nawet policja. Dobry kapłan zna swoją trzódkę, pani detektyw. Zna rodziny wiernych i imiona ich dzieci. Zadzwoniłem więc do księdza z parafii w Denver, do której należał brat siostry Ursuli. Pamięta go całkiem dobrze.

Odprawiał za niego mszę żałobną.

— Spytał go ojciec o krewnych Ursuli? O tego bratanka?

— Owszem.

— I co?

— Nie ma żadnego bratanka, pani detektyw. On nie istnieje.




 



  Rozdział dwudziesty drugi

Maurze śniły się stosy pogrzebowe.

Siedziała skulona w mroku, patrząc na pomarańczowe płomienie ogarniające zwłoki, na ciała trawione przez ogień. Otaczały je sylwetki stojących kręgiem, milczących ludzi, których twarzy nie mogła dostrzec. Oni również jej nie widzieli, gdyż ukrywała się w ciemnościach.

Iskry strzelały ze stosu ludzkich szczątków i szybowały w ciemne niebo. W ich świetle ukazywał się jej oczom jeszcze straszliwszy widok: ciała nadal się poruszały. Poczerniałe kończyny trzeszczały w żarze ognia.

Jeden ze stojących w kręgu mężczyzn odwrócił się powoli i spojrzał na Maurę. Rozpoznała jego twarz i pozbawione wyrazu oczy.

Victor.

Obudziła się gwałtownie. Serce waliło jej jak młotem, nocna koszula kleiła się do pleców. Na dworze szalał wicher. Słyszała, jak drżą szyby w oknach i jęczą mury. Nie mogąc otrząsnąć się z koszmaru, leżała nieruchomo, zlana zimnym potem. Czy obudził ją tylko wiatr?

Nasłuchiwała, a każde skrzypnięcie brzmiało jak kroki.

Nagle zastygła, zaniepokojona innym odgłosem. Brzmiało to jak drapanie pazurami o ścianę. Jakby jakieś zwierzę próbowało dostać się do środka.

Spojrzała na fosforyzującą tarczę zegara. Za kwadrans dwunasta.

Zwlokła się z łóżka, czując chłód w sypialni. Sięgnęła po szlafrok, ale nie zapaliła światła, by przyzwyczaić oczy do ciemności. Podeszła do okna i zobaczyła, że śnieg przestał padać. Ziemia lśniła bielę w blasku księżyca.

Znów usłyszała, jak coś drapie o ścianę. Przywarła do szyby i dostrzegła cień przesuwający się obok frontowego narożnika domu.

Czyżby jakieś zwierzę?

Wyszła boso z sypialni i ruszyła po omacku korytarzem w kierunku salonu. Wysunąwszy ostrożnie głowę zza choinki, wyjrzała przez okno.

Jej serce prawie przestało bić.

Na ganek wchodził po schodach jakiś mężczyzna.

Nie widziała jego twarzy, ukrytej w cieniu. Jakby wyczuwając, że jest obserwowany, odwrócił się do okna, w którym stała, i zobaczyła jego sylwetkę. Szerokie ramiona i kucyk.

Cofnęła się, przywierając do kłujących gałęzek choinki i próbując zrozumieć, co robi pod jej drzwiami Matthew Sutcliffe. Po co przyjeżdżałby o tej porze, nie dzwoniąc uprzednio? Nie otrzęsnęła się jeszcze z sennego koszmaru i ta nocna wizyta bardzo ją zaniepokoiła.

Bała się otworzyć drzwi nawet człowiekowi, którego znała.

Zadzwonił dzwonek.

Wzdrygnęła się, potrącając bombkę, która spadła i rozbiła się o drewnianą podłogę.

Cień na zewnątrz przesunął się w kierunku okna.

Tkwiła bez ruchu, zastanawiając się, co robić. Nie zapalę światła, pomyślała. Zrezygnuje i da mi spokój.

Dzwonek zabrzmiał ponownie.

Odejdź. Odejdź i zadzwoń do mnie rano.

Odetchnęła z ulgę, słysząc, jak schodzi z ganku. Podeszła ostrożnie do okna i wyjrzała, ale go nie zobaczyła. Nie widziała też żadnego zaparkowanego przed domem samochodu. Gdzie on się podział?

Usłyszała znowu kroki, chrzęst butów na śniegu. Okrąża dom. Co on, do cholery, zamierza?

Próbuje znaleźć inne wejście.

Wyszła zza choinki i mało nie jęknęła z bólu, gdy nadepnęła na rozbitą bombkę i kawałek szkła wbił się w bosą stopę.

Sylwetka mężczyzny zamajaczyła nagle w bocznym oknie. Zaglądał do salonu, próbując dostrzec coś w ciemnościach.

Wycofała się na korytarz, krzywiąc się z bólu przy każdym kroku Pora wezwać policję. Zadzwoń na 911.

Odwróciła się i pokuśtykała do kuchni, starając się wymacać telefon na ścianie. Zrzuciła słuchawkę z widełek. Złapała ją w ostatniej chwili i przyłożyła do ucha.

Brak sygnału.

Telefon w sypialni, pomyślała. Czyżbym nie odłożyła słuchawki?


Pokuśtykała przez korytarz, czując, jak odłamek szkła wbija się coraz głębiej w stopę i ślizgając się na mokrej od krwi podłodze.

Wróciwszy do sypialni, wytężyła wzrok i szła po omacku, dopóki nie dotknęła nogę krawędzi łóżka. Namacała materac i wezgłowie, a potem stojący na nocnej szafce telefon.

Brak sygnału.

Przeszedł ją lodowaty dreszcz. Sutcliffe przeciął kabel.

Cisnęła słuchawkę i zastygła nieruchomo, próbując zorientować się, co intruz zamierza zrobić. Dom trzeszczał w porywach wiatru, słyszała uderzenia swojego serca.

Gdzie on jest? Gdzie jest?

I nagle przypomniała sobie o komórce.

Rzuciła się do toaletki, na której zostawiła torebkę. Sięgnęła do niej, przetrząsając jej zawartość w poszukiwaniu telefonu. Wyjęła portfel, kluczyki, długopisy i szczotkę do włosów. Komórka. Gdzie jest ta pieprzona komórka?

W samochodzie. Zostawiłam ją na przednim siedzeniu.

Uniosła głowę, słysząc odgłos tłuczonego szkła.

Dobiega z przodu, czy z tyłu domu? którędy on wchodzi?

Pokuśtykała na korytarz, nie zważając na ból w stopie. Drzwi do garażu znajdowały się na końcu korytarza. Szarpnęła je i wślizgnęła się do środka, znów słysząc odgłos tłuczonej szyby.

Zamknąwszy za sobą drzwi, podeszła ostrożnie do samochodu, dysząc ciężko i czując przyspieszone bicie serca. Spokojnie. Tylko spokojnie. Chwyciła za klamkę w drzwiczkach samochodu i skuliła się, usłyszawszy trzask zamka. Wsunęła się za kierownicę i wydała zduszony jęk, przypomniawszy sobie, że kluczyki od stacyjki leżę w sypialni. Spojrzała na siedzenie obok kierowcy i w blasku oświetlenia kabiny zobaczyła wsunięty w szczelinę telefon komórkowy.

Otworzywszy go z ulgę stwierdziła, że bateria jest naładowana.

Dzięki Bogu, pomyślała, wystukując 911.

— Centrum alarmowe.

— Dzwonią z Buckminster Road dwa tysiące sto trzydzieści — wyszeptała. — Ktoś włamuje się do mojego domu!

— Może pani powtórzyć adres? Nie dosłyszałam.

— Buckminster Road dwa tysiące sto trzydzieści! Jakiś intruz. . —


Zamilkła nagle, wpatrując się w drzwi prowadzące do domu. Lśniła teraz pod nimi smuga światła.

Jest w środku. Przeszukuje dom.

Wygramoliła się z samochodu i zamknęła delikatnie drzwiczki, gasząc oświetlenie kabiny. Znów pogrążyła się w mroku. Zaledwie dwa metry od niej na ścianie garażu wisiała skrzynka z bezpiecznikami. Zastanawiała się, czy nie odcięć dopływu prędu do całego domu. Byłaby wtedy pod osłonę ciemności. Ale intruz domyśliłby się, gdzie jest, i natychmiast skierowałby się do garażu.

Powinnam siedzieć cicho, pomyślała. Może uzna, że wyszłam. Że dom jest pusty.

Nagle przypomniała sobie, że zostawiała na ziemi ślady krwi.

Słyszała jego kroki. Szedł po drewnianej podłodze, podążając jej tropem z kuchni, wzdłuż prowadzących tam i z powrotem krwawych odcisków stóp na korytarzu.

W końcu musi trafić do garażu.

Pomyślała, jak zginęła Szczurza Dama. Przypomniała sobie grad srebrnych kulek, rozproszonych w jej ciele. Spustoszenie, jakie czynił glaser z miedzianą osłoną. Eksplozja ołowianych kulek, rozrywających narządy wewnętrzne. Pękanie naczyń i rozległy krwotok w klatce piersiowej.

Uciekaj. Wydostań się z domu.

A co potem? Zaalarmować sąsiadów? Walić do drzwi? Nie wiedziała nawet, którzy sąsiedzi są tej nocy u siebie.

Kroki słychać było coraz bliżej.

Teraz albo nigdy.

Podbiegła do bocznych drzwi i otworzywszy je, poczuła podmuch lodowatego powietrza. Wypadła na podwórko. Brnęła w śniegu, który sypał się do mieszkania, blokując drzwi, tak że nie mogła ich za sobą zamknąć.

Zostawiła je otwarte, dotarła do furtki i szarpnęła zamarzniętą zasuwę. Komórka wypadła jej z ręki. Przez chwilę Maura mocowała się z furtkę, której dolna krawędź tkwiła w zaspie. W końcu otworzyła ją na tyle szeroko, by przecisnąć się na zewnątrz.

We wszystkich domach na jej ulicy było ciemno.

Biegła, a śnieg chrzęścił pod jej bosymi stopami. Gdy znalazła się na chodniku, usłyszała, że jej prześladowca również mocuje się z furtkę, próbując otworzyć ją szerzej.


Na chodniku widać ją było jak na dłoni. Skręciła między żywopłoty, na dziedziniec przed posesję pana Teluszkina. Ale tam zaspy były jeszcze głębsze — sięgały jej niemal do kolan i z trudem posuwała się naprzód. Stopy drętwiały jej z zimna, nogi odmawiały posłuszeństwa.

W blasku księżyca jej ciemna sylwetka stanowiła na tle śnieżnej bieli łatwy cel. Brnąc w śniegu, zastanawiała się, czy w tym momencie nie jest już na celowniku.

Zagłębiwszy się po uda w zaspę, upadła i poczuła śnieg w ustach.

Podniosła się na kolana i zaczęła sunąć na czworakach, nie zamierzając się poddawać. Nie chcąc godzić się na śmierć. Parła naprzód na pozbawionych czucia nogach, słysząc chrzęst zbliżających się kroków.

Napastnik nadchodził, aby ją zabić.

Nagle w ciemności rozbłysło światło.

Podniósłszy wzrok, zobaczyła reflektory nadjeżdżającego samochodu.

To moja jedyna szansa.

Łkając, zerwała się na nogi i zaczęła biec w kierunku ulicy. Machała rękami i krzyczała.

Samochód zatrzymał się tuż przed nią. Gdy wysiadł z niego kierowca, zobaczyła wysokiego, rosłego mężczyznę, który zmierzał ku niej w księżycowej poświacie.

Wpatrując się w niego, zaczęła powoli się cofać.

Ojciec Brophy.

— Już dobrze — mruknął. — Wszystko dobrze. Odwróciła się i spojrzała w kierunku swojego domu, ale nikogo tam nie dostrzegła. Gdzie on jest? Dokąd poszedł?

Pojawiły się reflektory dwóch kolejnych samochodów, które zatrzymały się w pobliżu. Zobaczywszy pulsujące niebieskie światła policyjnego radiowozu, osłoniła dłonią oczy, próbując rozpoznać sylwetki podchodzących do niej ludzi.

Usłyszała wołanie Rizzoli:

— Wszystko w porządku, pani doktor?

— Ja się nią zajmę — powiedział ojciec Brophy.

— Gdzie jest Sutcliffe?


— Nie widziałem go.

— W domu — wykrztusiła Maura. — Był w moim domu.

— Proszę zabrać ją do samochodu, ojcze — poleciła Rizzoli. — I zostać z nią.

Maura nie ruszała się z miejsca. Stała jak wmurowana, gdy ojciec Brophy podszedł do niej, zdjął płaszcz i zarzucił go jej na ramiona.

Objąwszy Maurę, zaprowadził ją do swojego samochodu i posadził na przednim siedzeniu.

— Nie rozumiem — wyszeptała. — Dlaczego się tu zjawiliście?

— Szsz. Musi pani schować się przed wiatrem.

Usiadł obok niej. Czując na kolanach i twarzy podmuch ciepłego powietrza, owinęła się szczelniej jego płaszczem i próbowała się rozgrzać. Szczękała zębami tak bardzo, że nie mogła mówić.

Widziała przez przednią szybę poruszające się na ulicy ciemne postacie. Rozpoznała sylwetkę Barry’ego Prosta, gdy zbliżył się do frontowych drzwi domu. Zauważyła, jak Rizzoli podchodzi ostrożnie z jednym z policjantów do bocznej furtki, trzymając broń w pogotowiu.

Spojrzała na ojca Brophy’ego. Nie mogła rozszyfrować wyrazu jego twarzy, ale wyczuwała, jaki jest spięty, podobnie jak czuła ciepło jego płaszcza.

— Skąd wiedzieliście? — spytała szeptem.

— Kiedy nie mogłem się do pani dodzwonić, zatelefonowałem do detektyw Rizzoli. — Ujął w obie dłonie jej rękę. Maurze łzy napłynęły do oczu. Musiała nagle odwrócić wzrok. Patrzyła przed siebie, na ulicę, i widziała ją jak przez mgłę, gdy przytknął jej rękę do warg w ciepłym, długim pocałunku.

Zamrugała energicznie i obraz ulicy znów stał się wyraźny. Ale to, co ujrzała, zaniepokoiło ją. Zobaczyła biegnące postacie. Rizzoli pędziła przez ulicę, widoczna na tle pulsujących niebieskich świateł.

Frost, z bronią w ręku, kucał za radiowozem.

Czemu oni wszyscy biegnę w naszym kierunku? Co takiego wiedzę, o czym my nie wiemy?

— Niech ojciec zarygluje drzwi — powiedziała. Brophy spojrzał na nią zdumiony.

— Co?

— Proszę zaryglować drzwi! Rizzoli coś krzyczała. Ostrzegała ich.


On jest tutaj. Schował się za naszym samochodem! Maura odwróciła się, szukając po omacku przycisku w drzwiach i nie mogąc znaleźć go w ciemnościach.

Za szybę zamajaczył cień Matthew Sutcliffe’a. Zadrżała, gdy drzwi się otworzyły i do wnętrza wpadł podmuch zimnego powietrza.

— Proszę wysiąść, ojcze — polecił Sutcliffe. Ksiądz znieruchomiał i odparł spokojnie: — Kluczyki są w stacyjce. Niech pan weźmie samochód, doktorze Sutcliffe. Maura i ja wysiądziemy.

— Nie, tylko ojciec.

— Nie wysiądę bez niej.

— Niech ojciec stąd spieprza!

Sutcliffe odgarnął na bok włosy Maury i przyłożył do jej skroni broń.

— Proszę — szepnęła do Brophy’ego. — Niech go ojciec posłucha.

— W porządku! — odparł Brophy z panikę w głosie. — Już wysiadam… — Pchnął drzwiczki i wyszedł z samochodu.

— Siadaj za kierownicę — rozkazał Sutcliffe Maurze. Dygocąc, Maura przesunęła się nieporadnie nad dźwignią zmiany biegów na siedzenie kierowcy. Zerknąwszy za okno zobaczyła, że Brophy stoi nadal przy samochodzie, przyglądając się jej bezsilnie. Rizzoli krzyczała, żeby się odsunął, ale wyglądał jak sparaliżowany.

— Ruszaj — rozkazał Sutcliffe.

Maura wrzuciła bieg i zwolniła hamulec. Nacisnęła bosą stopę pedał gazu, ale po chwili ją uniosła.

— Nie może mnie pan zabić — stwierdziła. Rozumująca logicznie doktor Isles znów kontrolowała sytuację. — Jesteśmy otoczeni przez policję. Potrzebuje mnie pan jako zakładnika. I do prowadzenia samochodu.

Minęło kilka sekund. Wydawały się wiecznością. Syknęła, gdy opuścił broń, którą trzymał przy jej skroni i przyłożył lufę do jej uda.

— A ty nie potrzebujesz lewej nogi, żeby prowadzić. Chcesz mieć całe kolano?

Przełknęła ślinę.

— Tak.

— Więc jedźmy. - Nacisnęła pedał gazu.


Samochód ruszył powoli, mijając zaparkowany radiowóz, za którym krył się Frost. Ciemna ulica była pusta.

Nagle Maura zobaczyła we wstecznym lusterku, że ojciec Brophy biegnie za nimi. Oświetlały go błyski niebieskich świateł radiowozu.

Szarpnął drzwiczki od strony Sutcliffe’a i otworzył je. Chwycił

Sutcliffe’a za rękaw, próbując go wyciągnąć.

Strzał odrzucił Brophy’ego w tył.

Maura pchnęła drzwiczki po swojej stronie i wyskoczyła z jadącego samochodu.

Upadłszy na oblodzony chodnik, uderzyła głową o ziemię i zobaczyła gwiazdy.

Przez chwilę nie mogła się ruszyć. Leżała zamroczona, zziębniąta i odrętwiała, nie czując bólu ani strachu. Podmuchy wiatru obsypywały jej twarz płatkami śniegu. Słyszała wołający z oddali głos.

Był coraz głośniejszy. Coraz bliższy.

— Pani doktor! Pani doktor!

Maura otworzyła oczy i skrzywiła się, oślepiona latarkę Rizzoli.

Odwróciwszy głowę od światła, zobaczyła kilkanaście metrów dalej samochód z wbitym w drzewo przednim zderzakiem. Sutcliffe leżał na ulicy twarzą do ziemi, skuty kajdankami, próbując się podnieść.

— Ojciec Brophy —jęknęła. — Gdzie jest ojciec Brophy?

— Wezwaliśmy już karetkę.

Maura usiadła powoli i spojrzała w głąb ulicy, gdzie Frost pochylał się nad leżącym księdzem. Nie, pomyślała z rozpaczą, tylko nie to.

— Proszę jeszcze nie wstawać — powiedziała Rizzoli, próbując ją powstrzymać.

Maura podźwignęła się jednak i na chwiejnych nogach, z sercem w gardle, pokuśtykała w kierunku Brophy’ego, nie czując pod bosymi stopami lodowatej jezdni.

Frost spojrzał na nią, gdy się zbliżyła.

— Dostał w pierś — wyjaśnił cicho.

Uklęknąwszy przy nim, rozdarła mu koszulę i zobaczyła, którędy przeszła kula. Usłyszała złowieszczy odgłos zasysanego do jamy opłucnej powietrza. Przyłożyła rękę do rany i poczuła lepką krew i ciepłe ciało. Brophy drżał z zimna. Wiał ostry, przenikliwy wiatr. A ja mam twój płaszcz, pomyślała. Dałeś mi go, żebym nie zmarzła.

Przez świst wichru usłyszała sygnał nadjeżdżającego ambulansu.

Brophy miał zamglony wzrok i tracił przytomność.

— Zostań ze mnę, Danielu — powiedziała. — Słyszysz? — Głos jej się załamał. — Będziesz żył. — Pochyliła się, zraszając łzami jego twarz i szepcząc mu błagalnie do ucha: — Proszę, zrób to dla mnie, Danielu. Musisz żyć. Musisz…




 



  Rozdział dwudziesty trzeci

Telewizor w szpitalnej poczekalni nastawiony był, jak zawsze, na stację CNN.

Maura siedziała z obandażowaną stopę opartą na krześle, wpatrzona w komunikaty przesuwające się u dołu ekranu, ale nie docierało do jej świadomości ani jedno słowo. Choć miała teraz na sobie wełniany sweter i sztruksowe spodnie, nadal było jej zimno i odnosiła wrażenie, że już nigdy się nie rozgrzeje. Cztery godziny, pomyślała. Jest na stole operacyjnym od czterech godzin. Spojrzawszy na swoją dłoń, zobaczyła, że nadal ma pod paznokciami krew Daniela Brophy’ego, czuła pod palcami jego puls, który przypominał trzepoczącego się ptaka. Nie musiała oglądać zdjęcia rentgenowskiego, by wiedzieć, jakie uszkodzenia spowodował postrzał. Widziała śmiercionośne skutki przejścia pocisku Glaser Blue-Tip przez klatkę piersiową Szczurzej Damy i nie miała wątpliwości, co zobaczyli chirurdzy. Płuca podziurawione przez eksplodujący szrapnel. Krew cieknąca z kilkunastu różnych naczyń. Personel na sali operacyjnej wpada w panikę, gdy pacjent wykrwawia się na śmierć, a chirurdzy nie nadążają z zaciskaniem klamer.

Podniosła wzrok, gdy Rizzoli weszła do poczekalni z filiżankę kawy i komórkę.

— Znaleźliśmy pani telefon przy bocznej furtce — oznajmiła, wręczając go Maurze. — Przyniosłam też kawę. Proszę ją wypić.

Maura wzięła filiżankę. Kawa była za słodka, ale tej nocy potrzebowała cukru. Potrzebowała energii dla umączonego i posiniaczonego ciała.

— Przynieść pani coś jeszcze? — spytała Rizzoli. — Czegoś pani brakuje?

— Owszem. — Maura podniosła wzrok znad filiżanki. — Proszę powiedzieć mi prawdę.

— Zawsze mówię prawdę, pani doktor. Dobrze to pani wie.

— Więc niech mi pani powie, że Victor nie miał z tym wszystkim nic wspólnego.

— Nie miał.

— Jest pani tego całkowicie pewna?

— Całkowicie. Pani były mąż może być kanalią. Mógł panią okłamywać. Ale z pewnością nikogo nie zabił.

Maura z ciężkim westchnieniem opadła na oparcie kanapy.

Wpatrując się w parującą filiżankę, spytała:

— A Matthew Sutcliffe? Naprawdę jest lekarzem?

— Tak. Ukończył medycynę na uniwersytecie w Vermont. Odbywał staż internistyczny w Bostonie. To ciekawe, pani doktor. Kiedy ma się przy nazwisku tytuł „doktor medycyny”, jest się bogiem. Lekarz może wejść do szpitala i powiedzieć, że przyjęto tam właśnie jego pacjentkę, i nikt nie zadaje mu pytań. Zwłaszcza jeśli krewny tej pacjentki zadzwoni i potwierdzi jego słowa.

— Był płatnym zabójcę?

— Nie wiemy, czy Octagon go wynajął. Nie sądzę, żeby spółka miała coś wspólnego z tymi zabójstwami. Sutcliffe mógł działać na własny rachunek.

— Dlaczego?

— Chciał się zabezpieczyć. Ukryć prawdę o rym, co zdarzyło się w Indiach. — Widząc zdziwione spojrzenie Maury, Rizzoli dodała: — Octagon przekazał nam w końcu listę pracowników tej fabryki w Indiach. Figuruje na niej lekarz zakładowy.

— To był on? Rizzoli skinęła głową.

— Matthew Sutcliffe, lekarz medycyny.

Maura wpatrywała się w telewizor, ale nie docierało do jej świadomości to, co pokazywano na ekranie. Myślała o stosach pogrzebowych, o rozbijanych brutalnie czaszkach. Przypomniała sobie swój koszmarny sen. Ogień trawiący ludzkie ciała. Ciała, które wciąż się ruszały, kurczyły w płomieniach.

— W Bhopalu zginęło sześć tysięcy ludzi — powiedziała. Rizzoli przytaknęła.

— Ale kilkaset tysięcy mieszkańców miasteczka ocalało. — Maura spojrzała na Rizzoli. — Co stało się z tymi, którzy przeżyli w Bara?

Szczurza Dama nie mogła być wyjątkiem.

— A jeśli nie była, co spotkało pozostałych?

Patrzyły na siebie, rozumiejąc teraz, co Sutcliffe próbował tak rozpaczliwie zatuszować. Nie sam wypadek, lecz jego konsekwencje. I swój udział w całej sprawie. Pomyślała, jaki koszmar przeżywał tamtej nocy, gdy nad wioskę przeszła trująca chmura. Całe rodziny śmierć zaskoczyła w łóżkach. Zastygłe w agonii zwłoki leżały na ulicach.


Lekarza zakładowego wysłano tam zapewne jako pierwszego, by oszacował straty.

Może zdał sobie sprawę, że niektóre ofiary jeszcze żyję, dopiero gdy podjęto decyzję, by spalić ciała. Może zaniepokoił go jakiś jęk albo ruch kończyny, kiedy rzucano zwłoki na płonący stos.

Czując przenikający powietrze odór śmierci i swąd palonych ciał, musiał wpaść w panikę na widok śladów życia. Ale wtedy nie było już odwrotu. Zabrnęli za daleko.

To właśnie chciałeś ukryć przed światem. Co zrobiliście z tymi, którzy przeżyli.

— Dlaczego zaatakował panią dzisiejszej nocy? — spytała Rizzoli.

Maura potrąciła głową.

— Nie wiem.

— Widziała go pani w szpitalu. Rozmawiała pani z nim. Co się tam stało?

Maura pomyślała o swojej rozmowie z Sutcliffem. Stali nad łóżkiem siostry Ursuli i mówili o sekcji. O badaniach laboratoryjnych i raporcie.

I o testach toksykologicznych.

— Myślę, że poznamy odpowiedź po autopsji — powiedziała.

— Co spodziewa się pani znaleźć?

— Powód zawału siostry Ursuli. Była pani przy niej tamtej nocy.

Wspomniała pani, że siostra wpadła w panikę, zanim nastąpiła zapaść.

Że wyglądała na przerażoną.

— Ponieważ zobaczyła jego. Maura skinęła głową.

— Wiedziała, co się stanie, a mając rurkę w gardle, nie mogła mówić. Widziałam wiele akcji reanimacyjnych. Wiem, jak to wygląda.

Wszyscy się tłoczę, robi się zamieszanie. Podaje się równocześnie kilka leków. — Zamilkła na chwilę. — Siostra Ursula była uczulona na penicylinę.

— Czy testy to wykażę?

— Nie wiem. Ale on się zaniepokoił. A tylko ja nalegałam na ich przeprowadzenie.


— Detektyw Rizzoli?

Odwróciwszy się, zobaczyły w drzwiach pielęgniarkę z sali operacyjnej.

— Doktor Demetrios prosił, by pani przekazać, że wszystko poszło dobrze. Zszywają teraz pacjenta. Za godzinę zostanie przewieziony na oddział intensywnej terapii.

— Doktor Isles czeka, żeby się z nim zobaczyć.

— Przez jakiś czas nie będzie go można odwiedzać. Jest zaintubowany. Lepiej, żeby wróciła pani później. Może po obiedzie.

Maura skinęła głową i podniosła się powoli. Rizzoli także wstała.

— Odwiozę panią do domu — zaproponowała. świtało, gdy Maura wróciła do siebie. ślady zaschniętej krwi na podłodze przypominały o koszmarze, jaki przeżyła.

Przeszła przez wszystkie pokoje, jakby chcąc odzyskać je dla siebie.

Potwierdzić, że to nadal jest jej dom i nie ma w nim miejsca na strach.

Wszedłszy do kuchni, zobaczyła, że rozbite okno zabezpieczono już deskami.

To z pewnością zasługa Jane.

Usłyszała dzwonek telefonu.

Zdjęła słuchawkę ze ściany, ale nie było sygnału. Linii jeszcze nie naprawiono.

To moja komórka, pomyślała.

Poszła do salonu, gdzie zostawiła torebkę. Zanim wydobyła telefon, przestał dzwonić. Wystukała kod, by odebrać wiadomość.

Victor. Opadła na kanapę, zaskoczona, że słyszy jego głos.

— Wiem, że za wcześnie, żebym do ciebie dzwonił. I pewnie się zastanawiasz, po co, do cholery, masz mnie słuchać po tym. . po wszystkim, co się wydarzyło. Ale teraz sytuacja jest jasna. Wiesz, że nie mam już nic do zyskania. Więc może mi uwierzysz, że bardzo za tobą tęsknię, Mauro. Myślę, że moglibyśmy spróbować jeszcze raz. Dać sobie szansą. Daj mi szansą, dobrze? Proszę.

Siedziała długo na kanapie, trzymając telefon w odrętwiałych dłoniach i wpatrując się w zimny kominek. Niektórych płomieni nie da się rozniecić na nowo, pomyślała. Lepiej nie próbować.

Wsunęła telefon do torebki, podniosła się i poszła zmyć krew z podłogi.


Przed dziesiątą rano słońce zdążyło w końcu przedrzeć się przez chmury i jadąc do domu, Rizzoli musiała mrużyć oczy, bo oślepiały ją promienie odbijające się od świeżego śniegu. Ulice były puste, a chodniki lśniły nieskazitelną bielę. W ten świąteczny poranek czuła się odrodzona. Oczyszczona z wszelkich wątpliwości.

Dotknąwszy brzucha, pomyślała: To chyba dzięki tobie, mały.

Zaparkowała samochód przed domem i wysiadła. Przystanęła na chwilę w słońcu, by zaczerpnąć mroźnego powietrza.

— Wesołych świąt, Jane.

Znieruchomiała, czując przyspieszone bicie serca, i odwróciła się powoli.

Gabriel Dean stał przed wejściem do budynku. Patrzyła, jak idzie w jej kierunku, ale nie wiedziała, co powiedzieć. Kiedyś byli sobie bardzo bliscy, a teraz milczeli, jak dwoje obcych ludzi.

— Myślałam, że jesteś w Waszyngtonie — odezwała się w końcu.

—Przyleciałem godzinę temu. Pierwszym samolotem z Waszyngtonu. — Urwał na chwilę. — Dziękuję, że mi powiedziałaś — dodał cicho.

— No cóż. — Wzruszyła ramionami. — Nie byłam pewna, czy chcesz wiedzieć.

— Niby dlaczego?

— To problem.

— Życie pełne jest problemów. Musimy sobie z nimi radzić. Jaka rzeczowa odpowiedź. Facet w szarym garniturze. Tak oceniła Gabriela, gdy się poznali, i tak postrzegała go teraz, gdy stał przed nią w ciemnym płaszczu. Spokojny i opanowany.

— Od jak dawna wiesz? — spytał.

— Upewniłam się parę dni temu. Zrobiłam test ciążowy. Ale podejrzewałam to od kilku tygodni.

— Dlaczego zwlekałaś tak długo, żeby mi powiedzieć?

— Wcale nie zamierzałam ci mówić. Nie sądziłam, że zechcę urodzić to dziecko.

— Dlaczego?

Zaśmiała się.


— Po pierwsze, nie umiem obchodzić się z dziećmi. Nie wiem, co z nimi robić. Czy mam czekać, aż niemowlę beknie, czy zmienić mu pieluszkę? I jak mogę pracować, mając dziecko?

— Nie wiedziałem, że gliniarze ślubują bezdzietność.

— To takie trudne. Patrzę na inne matki i nie wiem, jak one to robię. Nie wiem, czy sobie poradzę. — Westchnęła, wypuszczając z ust kłęb pary i wyprostowała się. — Przynajmniej mam w mieście rodzinę.

Jestem pewna, że mama chętnie mi pomoże. Poza tym kilka przecznic stąd jest żłobek. Sprawdzę, od jakiego wieku przyjmuję tam dzieci.

— A więc wszystko już zaplanowałaś.

— Mniej więcej.

— Łącznie z tym, kto będzie opiekował się naszym dzieckiem.

Naszym dzieckiem. Przełknęła ślinę, myśląc o rozwijającym się w jej łonie nowym życiu, które poczęła z Gabrielem.

— Muszę jeszcze ustalić parę szczegółów.

Stał nieruchomo, nadal odgrywając mężczyznę w szarym garniturze.

Ale gdy się odezwał, usłyszała w jego głosie gniewny ton.

— A co ze mną? Zaplanowałaś wszystko, ale o mnie ani razu nie wspomniałaś. Nie jestem zresztą zaskoczony.

Pokręciła głową.

— Dlaczego tak cię to martwi?

— Zachowujesz się jak zwykle, Jane. Rizzoli bierze sprawy w swoje ręce. Otacza się pancerzem. Kto potrzebuje faceta? Przecież nie ty, do cholery.

— A co mam powiedzieć? Błagam, ocal mnie? Nie potrafię wychować dziecka bez mężczyzny?

— Pewnie poradziłabyś sobie sama. Znalazłabyś sposób, choćby miało cię to zabić.

— Więc czego ode mnie oczekujesz?

— Masz wybór.

— Już zdecydowałam. Powiedziałam ci, że urodzę to dziecko. — Ruszyła w stronę drzwi.

Chwycił ją za ramię.

— Nie mówię o dziecku. Mówię o nas. — Po chwili dodał cicho: — Wybierz mnie, Jane.

Odwróciła się do niego.


— Co to ma znaczyć?

— Możemy zrobić to razem. Otwórz się przede mnę. To jedyne wyjście. Nie bójmy się, że się wzajemnie zranimy.

— Świetnie. I oboje będziemy mieli blizny.

— Albo zaczniemy sobie ufać.

— Prawie się nie znamy.

— Poznaliśmy się na tyle dobrze, by spłodzić dziecko. Poczuła, że się czerwieni, i musiała nagle odwrócić wzrok.

Patrzyła na śnieg.

— Nie twierdzę, że na pewno nam się uda — mówił Gabriel. — Nie wiem nawet, jak to zorganizować, skoro ty jesteś tutaj, a ja w Waszyngtonie. — Zamilkł na chwilę. — I bądźmy szczerzy, Jane.

Czasem potrafisz być nieznośna.

Zaśmiała się, ocierając dłonią oczy.

— Wiem. Chryste, wiem.

— Ale czasami. . — Wyciągnął rękę i dotknął jej policzka. — Czasami…

Czasami, pomyślała, widzisz, jaka jestem naprawdę. I to mnie przeraża. Paraliżuje.

Może to najodważniejsza decyzja, na jaką się zdobędę. Podniosła w końcu głowę i spojrzała na niego. Zaczerpnąwszy głęboko powietrza, powiedziała: — Chyba cię kocham.




 



  Rozdział dwudziesty czwarty


  TRZY MIESIĄCE PÓŹNIEJ

Maura siedziała w drugim rzędzie ławek w kościele świętego Antoniego. Dźwięk organów przywoływał wspomnienia z dzieciństwa. Pamiętała niedzielne msze z rodzicami. Po półgodzinnym siedzeniu kościelne ławki stawały się twarde i niewygodne. Gdy zaczynała się wiercić, ojciec brał ją na kolana i otulał ramionami.

Spoglądała na witraże, które ją przerażały. Joanna d’Arc na stosie.

Chrystus na krzyżu. święci, pochyleni przed swymi oprawcami. I krew, tak dużo krwi, przelanej w imię wiary.

Tego dnia kościół nie wydawał jej się złowrogi. Organy brzmiały radośnie. Boczne nawy ozdobione były girlandami różowych kwiatów.

Widziała dzieci, podskakujące wesoło na kolanach rodziców, nielękające się widocznych na witrażach wizji cierpienia.

Organy zaczęły grać Odę do radości Beethovena.

Nawą szły dwie druhny w jasnoszarych garsonkach. Maura rozpoznała w nich policjantki z Bostonu. Ławki wypełniali dziś stróże prawa. Obejrzawszy się, zobaczyła tuż za sobą Barry’ego Prosta i detektywa Sleepera. Obaj byli odprężeni i radośni. Zbyt często policjanci gromadzili się z rodzinami w kościele, by opłakiwać kogoś ze swego grona. Teraz widziała uśmiechy i jasne stroje.

Po chwili pojawiła się Jane, prowadzona pod ramię przez ojca.

Ciemne włosy miała upięte w stylowy kok. Białe atłasowe spodnium, z obszernym żakietem, nie było w stanie zamaskować brzucha. Gdy mijała Maurę, ich spojrzenia spotkały się na chwilę. Wzniosła oczy do nieba, jakby chciała powiedzieć: „możesz uwierzyć, że to robię?”, po czym skierowała wzrok w stronę ołtarza.

W stronę Gabriela.

Czasami, pomyślała Maura, gwiazdy układają się pomyślnie, uśmiechają się bogowie i miłość ma szansą walczyć o swoje prawa.

Tylko szansą — to wszystko, na co może liczyć. Żadnych gwarancji ani pewności. Patrzyła, jak Gabriel bierze Jane za rękę. Potem odwrócili się i stanęli przodem do ołtarza. Dziś byli zgodni, ale z pewnością nadejdę dni, gdy poróżnia ich gniewne słowa albo lodowate milczenie.


Dni, kiedy ich miłość będzie walczyła o przetrwanie, jak ptak z przetrąconym skrzydłem. Dni, kiedy porywczy temperament Jane i flegmatyczna natura Gabriela będę odpychały ich od siebie, każąc wątpić w sens tego związku.

Ale będę również dni takie jak ten. Idealne.

Było późne popołudnie, kiedy Maura wyszła z kościoła. świeciło słońce i poczuła pierwszy podmuch wiosny. Jechała z opuszczoną szybę, wdychając zapachy miasta i nie kierując się do domu, lecz w okolice Jamaica Plain. Do klasztoru Sióstr Najświętszej Maryi od Bożej światłości.

Wszedłszy do kaplicy, zastała wewnątrz półmrok i ciszę. Przez witraże wpadały do środka ostatnie promienie słońca. Zobaczyła tylko dwie kobiety, siedzące razem w pierwszej ławce i pogrążone w modlitwie.

Podeszła cicho do bocznego ołtarza i zapaliła trzy świeczki dla trzech kobiet. Jedną dla siostry Ursuli, drugą dla Camille, a trzecią dla pozbawionej twarzy trędowatej kobiety, której imienia nigdy nie miała poznać. Nie wierzyła w niebo ani piekło.
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